




Спасибо, что скачали книгу в бесплатной электронной библиотеке BooksCafe.Net
Все книги автора
Эта же книга в других форматах

Приятного чтения!




Naomi Novik

Smok Jego Królewskiej Mości




Dla Charlesa sine qua non



Część I





Rozdział 1


Pokład francuskiego okrętu, który kołysał się na wzburzonym morzu, był śliski od krwi, dlatego cięcie mogło równie łatwo powalić tak ofiarę, jak i napastnika. W ferworze walki Laurence nie miał czasu zastanawiać się nad tym, z jaką zawziętością broni się nieprzyjaciel, ale nawet poprzez paraliżującą mgiełkę bitewnej gorączki, pistoletowego dymu i stali dostrzegł wyraz ogromnej udręki na twarzy francuskiego kapitana, który okrzykami zagrzewał swoich ludzi do walki. Ten sam wyraz wciąż gościł na jego obliczu, kiedy spotkali się na pokładzie i kapitan oddał szpadę, bardzo niechętnie: w ostatniej chwili na wpół zacisnął dłoń na klindze, jakby zamierzał ją cofnąć. Laurence spojrzał do góry, by się upewnić, że odcięto banderę, skinął głową i przyjął szpadę; nie mówił po francusku, do przeprowadzenia bardziej oficjalnej rozmowy był mu potrzebny trzeci oficer, który na razie nadzorował zabezpieczanie francuskich dział pod pokładem. Gdy tylko ustała walka, pozostali przy życiu Francuzi dosłownie padali ze zmęczenia tam, gdzie stali; Laurence zauważył, że jest ich mniej, niż można by się spodziewać na trzydziestosześciodziałowej fregacie, a także że wyglądają na chorych i wycieńczonych.
Wielu z nich leżało martwych na pokładzie albo właśnie umierało. Laurence pokręcił głową na takie marnotrawstwo i posłał francuskiemu kapitanowi spojrzenie pełne dezaprobaty: ten człowiek nie powinien był przystępować do bitwy. Nie dość, że Reliant przewyższał Amitie siłą ognia i liczebnością, to francuską załogę najwyraźniej uszczupliły choroby albo głód. Żagle zwisały z masztów w żałosnej plątaninie, nie w wyniku bitwy, lecz sztormu, który przeszedł rano; Francuzi zdołali wystrzelić zaledwie jedną salwę burtową, zanim Reliant się zbliżył i ich zaczepił. Kapitan był wyraźnie przybity porażką, lecz już nie tak młody, żeby dać się ponieść nastrojowi: powinien był się sprawić lepiej, tymczasem wciągnął załogę w beznadziejną walkę.
— Panie Riley — rzekł Laurence do drugiego oficera — niech nasi ludzie zniosą rannych pod pokład. — Zaczepił sobie u pasa szpadę kapitana; uważał, że tamten nie zasługuje na przywilej otrzymania broni z powrotem, który zazwyczaj przyznawał. — I proszę przekazać panu Wellsowi, by był uprzejmy się tu zjawić.
— Oczywiście, sir — odparł Riley i odwrócił się, by przekazać dalej rozkazy.
Laurence stanął przy relingu i spojrzał w dół, żeby zobaczyć, jak bardzo ucierpiał kadłub Amitie. Nie wyglądało to najgorzej; wcześniej wydał rozkaz swoim ludziom, aby nie strzelali poniżej linii wodnej, dzięki czemu teraz będzie można łatwo zaholować okręt do portu.
Kosmyk włosów, który wysunął się z jego krótkiego warkocza, opadł mu na oczy. Odsunął go niecierpliwie, pozostawiając na czole i spłowiałych od słońca włosach krwawe smugi i odwrócił się; te ślady krwi w połączeniu z surowym spojrzeniem i szerokimi barami nadawały mu podczas lustracji pryzu dość dziki wygląd, kłócący się z jego zwykle zamyślonym wyrazem twarzy.
Z luku wynurzył się Wells i stanął u jego boku.
— Sir — odezwał się, nie czekając, aż kapitan zwróci się do niego pierwszy — przepraszam, ale porucznik Gibbs mówi, że pod pokładem znajduje się coś dziwnego.
— Tak? Zaraz tam pójdę — odparł Laurence. — Proszę powiedzieć temu dżentelmenowi — wskazał na francuskiego kapitana — że musi dać mi słowo honoru, za siebie i swoich ludzi, bo inaczej będę zmuszony ich uwięzić.
Francuski kapitan nie odpowiedział od razu; spojrzał przygnębiony na swoich ludzi. Z pewnością lepiej by było, gdyby zostali rozlokowani na niższym pokładzie, a próba odzyskania okrętu nie wchodziła w grę w tych okolicznościach; mimo to wahał się, lecz wreszcie oklapł i wychrypiał z jeszcze bardziej nieszczęśliwą miną:
— Je me rends.
Laurence odpowiedział krótkim skinieniem głowy.
— Może iść do kajuty — powiedział do Wellsa, po czym odwrócił się, by zejść do ładowni. — Będziesz mi towarzyszył, Tom? To doskonale.
Zszedł z Rileyem pod pokład, gdzie już czekał pierwszy oficer. Owalna twarz Gibbsa lśniła od potu i podniecenia; miał odprowadzić do portu pryz, a ponieważ była to fregata, należało przypuszczać, że otrzyma awans na kapitana. Laurence nie był z tego aż tak bardzo zadowolony; choć Gibbs spełniał swoje obowiązki poprawnie, to został mu narzucony przez Admiralicję i nigdy nie zbliżyli się do siebie. Wcześniej widział Rileya na miejscu pierwszego oficera, tak więc gdyby cokolwiek zależało od niego, to teraz Riley szykowałby się do awansu. Ale taka już była natura służby, dlatego nie miał nic przeciwko szczęściu Gibbsa, chociaż bardziej by się cieszył, gdyby to Tom dostał swój okręt.
— No, dobrze, o co chodzi? — zapytał Laurence.
Marynarze, zamiast zająć się sprawdzaniem zasobów zdobytego okrętu, stali skupieni przy dziwnie umieszczonej grodzi w rufowej części pokładu artyleryjskiego.
— Sir, tutaj, proszę — rzekł Gibbs. — Zróbcie przejście — polecił, a marynarze, odsunęli się, ukazując drzwi w ścianie oddzielającej tylną część pokładu, zbudowanej całkiem niedawno, jako że drewno, z którego ją wykonano, było wyraźnie jaśniejsze niż reszta.
Schyliwszy głowę, wszedł przez drzwi i znalazł się w niewielkim, dość dziwnym pomieszczeniu. Jego ściany obito metalowymi wzmocnieniami, co z pewnością niepotrzebnie obciążyło okręt, podłogę zaś wyłożono starym płótnem żaglowym. W kącie stał nieduży piecyk węglowy, obecnie wygaszony. Jedynym przedmiotem, jaki tam umieszczono, była duża skrzynia, sięgająca do pasa mężczyzny i równie szeroka, którą umocowano pewnie do ścian i podłogi cumami przywiązanymi do metalowych pierścieni.
Laurence czuł, jak wzbiera w nim ciekawość, i po krótkiej chwili wahania uległ jej.
— Panie Gibbs, myślę, że zajrzymy do środka — powiedział, odsuwając się na bok. Wieko skrzyni, przybite gwoździami, uległo pod naporem licznych i ochoczych marynarzy; kiedy wreszcie je podważono i zdjęto wierzchnią warstwę wyściółki, zebrani jak na komendę pochylili się, by zajrzeć do środka.
W absolutnej ciszy Laurence wpatrywał się z niedowierzaniem w lśniącą skorupę jaja zanurzonego głęboko w słomie.
— Proszę przekazać panu Pollittowi, by się tu zjawił — odezwał się wreszcie, a w jego głosie zabrzmiało lekkie napięcie. — Panie Riley, proszę się upewnić, że te liny trzymają mocno.
Riley nie od razu odpowiedział, zafascynowany widokiem. Dopiero po chwili drgnął i rzucił pospiesznie:
— Tak jest, sir. — Pochylił się i sprawdził mocowania. Laurence podszedł bliżej i spojrzał uważnie na jajo. Nie mogło być wątpliwości co do jego rodzaju, chociaż nie miał w tej kwestii doświadczenia. Gdy już ochłonął z początkowego zdumienia, wyciągnął rękę i dotknął jaja, bardzo ostrożnie: było gładkie i twarde. Niemal natychmiast cofnął dłoń, aby nie ryzykować jakichkolwiek szkód.
Pan Pollitt zszedł do ładowni niezgrabnie jak zawsze, trzymając się schodni obiema dłońmi i pozostawiając krwawe ślady. Nie był ani trochę typem żeglarza i został okrętowym chirurgiem dość późno, w wieku trzydziestu lat, doznawszy wcześniej bliżej nieokreślonych rozczarowań na lądzie. Jednak przyjęto go wśród załogi jako wesołego kompana, mimo że czasem zadrżała mu ręka przy stole operacyjnym.
— Tak, sir? — powiedział i w następnej chwili zobaczył jajo. — Dobry Boże.
— To smocze jajo, prawda? — rzekł Laurence. Musiał się pilnować, żeby stłumić nutę triumfu w głosie.
— A jakże, kapitanie, już same rozmiary o tym świadczą. — Pan Pollitt wytarł dłonie o fartuch i rozgarnął słomę, by lepiej ocenić rozmiary jaja. — No, no, mocno już stwardniało. Ciekawe, na co oni liczyli wciąż tak daleko od lądu.
Słowa chirurga nie zabrzmiały zachęcająco.
— Stwardniało? — powtórzył szybko Laurence. — Co to znaczy?
— Ano to, że niedługo coś się z niego wykluje. Będę musiał zajrzeć do książek, ale o ile dobrze pamiętam, to Badke w swoim Bestiariuszu stwierdza autorytatywnie, że kiedy skorupa jest już w pełni stwardniała, wyklucie może nastąpić w ciągu tygodnia. Cóż za imponujący okaz, muszę przynieść moje instrumenty.
Odszedł szybko, a Laurence wymienił spojrzenia z Gibbsem i Rileyem, po czym przysunął się do nich tak, by nie słyszeli ich zebrani gapie.
— Co najmniej trzy tygodnie do Madery przy pomyślnym wietrze, zgodzicie się ze mną, panowie? — powiedział cicho Laurence.
— W najlepszym razie, sir — odparł Gibbs, kiwając głową.
— Nie mogę sobie wyobrazić, jak znaleźli się tutaj z tym jajem — rzucił Riley. — I co pan zamierza zrobić, sir?
Laurence wpatrywał się w jajo z osłupieniem, a jego początkowe zadowolenie przeradzało się powoli w coraz większą konsternację, w miarę jak uświadamiał sobie powagę sytuacji. Nawet w słabym świetle latarni jajo lśniło ciepłym blaskiem marmuru.
— Pojęcia nie mam, Tom. Ale chyba pójdę i zwrócę francuskiemu kapitanowi szpadę. Nic dziwnego, że walczył z taką zaciętością.
Oczywiście wiedział, co zrobi; istniało tylko jedno wyjście, choć raczej nieprzyjemne przy bliższym rozważaniu. Laurence obserwował zamyślony, jak jajo, wciąż w skrzyni, jest przenoszone na pokład Relianta. Tylko on był tutaj równie ponury jak francuscy oficerowie. Przygnębieni obserwowali wszystko z pokładu rufowego, po którym mogli się swobodnie poruszać. Wszędzie dookoła widać było uśmiechnięte twarze marynarzy, którzy promienieli radością, trącając się łokciami i wykrzykując niepotrzebne porady i ostrzeżenia do tych, którzy w pocie czoła przenosili skrzynię na swój okręt.
Kiedy już złożono bezpiecznie jajo na pokładzie Relianta, Laurence pożegnał się z Gibbsem.
— Zostawię więźniów z panem. Nie ma sensu prowokować ich do jakichś desperackich prób odzyskania jaja — powiedział. — Trzymajcie się nas, o ile to będzie możliwe. Gdybyśmy się jednak rozdzielili, to punkt zborny jest na Maderze. Najszczersze gratulacje, kapitanie — dodał i uścisnął dłoń Gibbsa.
— Dziękuję, sir, i niech mi wolno będzie powiedzieć, że doceniam… jestem ogromnie wdzięczny… — W tym momencie elokwencja Gibbsa, której nigdy nie miał w nadmiarze, zawiodła go. Nic już więcej nie powiedział i tylko uśmiechał się szeroko do Laurence’a i całego świata, promieniejąc zadowoleniem.
Okręty zostały ustawione burta w burtę, by umożliwić przetransportowanie skrzyni, dlatego Laurence nie musiał korzystać z łodzi i tylko przeskoczył na swój pokład, kiedy znaleźli się na szczycie fali. Riley i pozostali oficerowie już tam byli. Dał rozkaz postawienia żagli i zszedł od razu pod pokład, by w samotności zastanowić się nad problemem.
Jednak żadne inne rozwiązanie nie przyszło mu do głowy w ciągu nocy. Tak więc rankiem poddał się temu, co nieuchronne, wydał rozkazy i niebawem midszypmeni i oficerowie zgromadzili się w jego kajucie, stosownie ubrani i podenerwowani, jako że nie zwoływano dotąd ogólnych zebrań, a kabina nie była na tyle duża, by pomieścić ich wygodnie. Laurence dostrzegł niepokój na wielu twarzach, bez wątpienia wywołany jakimiś osobistymi przewinieniami, zaciekawienie na innych; tylko Riley wyglądał na zmartwionego, być może odgadując po części intencje Laurence’a.
Laurence chrząknął. Stał, jako że biurko i krzesło kazał uprzątnąć, by zrobić więcej miejsca, choć pozostawił kałamarz, pióro i kilka kartek papieru na parapecie okien rufowych za plecami.
— Panowie — powiedział — wiecie już wszyscy, że znaleźliśmy smocze jajo na pokładzie pryzu. Pan Pollitt potwierdził jego autentyczność, nie ma więc cienia wątpliwości.
Obecni zaczęli się uśmiechać i ukradkowo szturchać łokciami, a mały midszypmen Battersea zapiszczał dyszkantem:
— Gratulacje, sir!
Zawtórowały mu liczne pomruki zadowolenia.
Laurence zmarszczył brwi; rozumiał ich uniesienie i gdyby tylko okoliczności były trochę inne, też by je podzielał. Gdyby dostarczyli jajo bezpiecznie na ląd, byłoby warte w złocie tysiąc razy tyle, ile ważyło; każdy z członków załogi dostałby swoją część pryzowego, a on jako kapitan otrzymałby największą.
Dziennik okrętowy Amitie został wyrzucony do morza, lecz marynarze francuskiego okrętu byli mniej dyskretni niż jego oficerowie, tak więc Wells, opierając się na ich narzekaniach, zdołał wyjaśnić przyczynę spóźnienia. Załoga walczyła z gorączką, do tego okręt utknął w pasie ciszy na prawie miesiąc, potem nastąpił wyciek ze zbiorników wody pitnej, co doprowadziło do zmniejszenia racji, i wreszcie dopadł Francuzów sztorm, który im samym całkiem niedawno też dał się we znaki. Było to jedno pasmo nieszczęśliwych wydarzeń, dlatego Laurence wiedział, że co bardziej przesądnym nie spodoba się to, iż teraz Reliant ma na pokładzie jajo, które z pewnością było przyczyną wszystkich nieszczęść.
Miał zamiar ukryć te informacje przed załogą, uznawszy, że będzie lepiej, jeśli nie dowiedzą się o serii nieszczęść, jakie dotknęły Amitie. Tak więc kiedy znowu zapadła cisza, powiedział po prostu:
— Niestety, rejs pryzu nie przebiegał pomyślnie. Zapewne miał przybić do brzegu jakiś miesiąc temu albo i wcześniej, a opóźnienie zmieniło niekorzystnie okoliczności dotyczące jaja. — Na twarzach zebranych pojawił się wyraz zaskoczenia lub niezrozumienia, ale także i zaniepokojenia, dlatego dokończył szybko: — Krótko mówiąc, panowie, smok wylęgnie się niebawem.
Przez kabinę przetoczyła się kolejna fala cichych pomruków, tym razem wyrażających zawód, a nawet nieliczne jęki; w normalnych okolicznościach zapamiętałby imiona niesubordynowanych i udzielił im później łagodnej reprymendy, lecz w tej sytuacji zignorował ich zachowanie. Niebawem będą mieli więcej powodów do utyskiwań. Nie zrozumieli jeszcze w pełni, co to dla nich oznacza; przeliczyli tylko sobie, o ile mniejszą nagrodę dostaną za młodego dzikiego smoka niż za nie wysiedziane jajo, które jest warte o wiele więcej.
— Może nie wszyscy z was wiedzą — powiedział, uciszając szepty spojrzeniem — że sytuacja Anglii, jeśli chodzi o Korpus Powietrzny, jest tragiczna. Oczywiście nasz Korpus wciąż może konkurować z każdym państwem świata, lecz w liczebności wylęgów ustępujemy Francuzom w stosunku jeden do dwóch, nie da się też zaprzeczyć, że w krzyżówkach ich ras płynie lepsza krew. Smok w pełnej uprzęży jest wart przynajmniej tyle, co studziałowy okręt liniowy, choćby to był tylko zwykły Yellow Reaper lub trzytonowy Winchester, a pan Pollitt uważa, sądząc po rozmiarach i ubarwieniu jaja, iż mamy do czynienia z imponującym okazem, do tego niezwykle rzadkiej rasy.
— Och! — westchnął midszypmen Carver, wyraźnie przestraszony, pojąwszy wreszcie znaczenie słów Laurence’a, lecz zaraz strasznie się zaczerwienił, bo spojrzenia pozostałych zwróciły się ku niemu, i już nic więcej nie powiedział.
Laurence zignorował go; Riley sam będzie wiedział, że należy wstrzymać Carverowi rację grogu na tydzień. Ale okrzyk midszypmena przynajmniej przygotował pozostałych.
— Musimy choćby spróbować nałożyć smokowi uprząż — powiedział Laurence. — Ufam, panowie, że nie ma wśród nas takiego, który by nie był gotów spełnić obowiązku wobec Anglii. Owszem, nie byliśmy przygotowywani do służby w Korpusie, ale z drugiej strony marynarka wojenna to też żadna synekura i z pewnością dobrze rozumiecie trudy służby.
— Sir — odezwał się z niepokojem porucznik Fanshawe; był to młodzieniec z bardzo dobrej rodziny, syn hrabiego. — Czy chce pan powiedzieć… to znaczy, czy my wszyscy…
Wyraźnie zaakcentował „wszyscy”, co nadało jego słowom bardzo egoistyczny wydźwięk. Laurence zagotował się ze złości i warknął:
— Owszem, panie Fanshawe, my wszyscy, chyba że jest wśród nas tchórz, który chciałby się wyłamać, tylko że wtedy musiałby się wytłumaczyć przed sądem wojennym, kiedy już dotrzemy do Madery. — Omiótł groźnym wzrokiem pozostałych, lecz nikt nie spojrzał mu w oczy ani nie zaprotestował.
Jeszcze bardziej rozwścieczał go fakt, że rozumiał i podzielał odczucia Fanshawe’a. Z pewnością każdy człowiek, który nie szykował się do takiego życia, nie mógł przyjąć ze spokojem nagłej perspektywy zostania awiatorem, dlatego Laurence przeklinał w duchu samego siebie za to, że będzie musiał prosić swoich oficerów, aby stawili czoło takiemu wyzwaniu. Bo przecież oznaczało to koniec normalnego życia. Inaczej było na morzu, gdzie w pewnych sytuacjach istniała możliwość oddania okrętu Królewskiej Marynarki, czy tego chciałeś czy nie.
Smoka nawet w czasach pokoju nie można było odstawić do doku ani pozwolić mu chodzić swobodnie, a żeby powstrzymać dorosłą, dwudziestotonową bestię przed robieniem tego, na co miałaby ochotę, awiator i cała załoga musieli poświęcać jej niemal cały swój czas. Smoki nie dawały się ujarzmić siłą i były bardzo wybredne w wyborze opiekunów; niektóre w ogóle nie dawały sobie nałożyć uprzęży, nawet zaraz po wykluciu, a już na pewno żaden nie pozwoliłby na to po pierwszym karmieniu. Zdziczały smok pozostawał na terenach hodowlanych tylko wtedy, jeśli dostarczano mu pożywienia, partnerów i wygodne schronienie, ale nie można było nim kierować i nie rozmawiał z ludźmi.
Tak więc jeśli świeżo wykluty smok pozwolił komuś się zaprząc, osoba ta już na zawsze musiała przy nim pozostać. Awiator nie mógł sobie za bardzo pozwolić na prowadzenie domu, założenie rodziny czy zaangażowanie się w jakikolwiek sposób w życie społeczne. Żyli oni zwykle na uboczu i przeważnie na granicy prawa, jako że nie można było ukarać awiatora, nie tracąc możliwości wykorzystywania jego smoka. Wczasach pokoju skupiali się w bardzo swobodnych, libertyńskich, małych enklawach, głównie w najbardziej odległych i niegościnnych zakątkach całej Brytanii, gdzie smoki mogły się cieszyć choć odrobiną wolności. Oczywiście ludzi z Korpusu darzono szacunkiem przez wzgląd na ich odwagę i poświęcenie służbie, lecz perspektywa dołączenia do nich nie pociągała żadnego dżentelmena wychowanego w szacownym towarzystwie.
Mimo to pochodzili z szanowanych rodzin, byli synami dżentelmenów, których w wieku siedmiu lat przeznaczono do życia awiatora, dlatego uznaliby za zniewagę wobec Korpusu, gdyby ktokolwiek inny niż któryś z ich oficerów próbował nałożyć uprząż smokowi. Tak więc skoro jeden z załogi miał się podjąć tej próby, należało wziąć pod uwagę wszystkich. Choć gdyby Fanshawe nie zachował się tak niestosownie, Laurence być może wyłączyłby Carvera, ponieważ wiedział, że chłopak boi się wysokości, co go dyskwalifikowało jako awiatora. Lecz w tej sytuacji, przez jedno żałosne pytanie, ktoś mógłby pomyśleć, że faworyzuje niektórych członków załogi, a na to nie można było pozwolić.
Laurence wziął głęboki oddech, wciąż gotując się z gniewu, i przemówił ponownie:
— Nikt z nas nie został przygotowany do takiego zadania, więc jedynym sprawiedliwym sposobem przydzielenia go będzie losowanie. Oczywiście wyłączeni są ci, którzy już założyli rodziny, panie Pollitt — dodał, zwracając się do lekarza, który miał żonę i czworo dzieci w Derbyshire. — Ufam, że wyciągnie pan los dla nas. Panowie, niech każdy napisze swoje nazwisko na kartce papieru i wrzuci ją do tej torby. — Przeszedł od słów do czynu, oddarł kawałek papieru z zapisanym swoim nazwiskiem, złożył go i umieścił w niedużym worku.
Riley wystąpił od razu, a pozostali poszli posłusznie za jego przykładem; Fanshawe, ponaglany chłodnym spojrzeniem Laurence’a, zarumienił się i napisał swoje nazwisko drżącą dłonią, za to Carver, choć blady, sprawił się dzielnie; i wreszcie Battersea, w przeciwieństwie do innych, nieostrożnie oddarł papier, tak że jego kawałek był wyjątkowo duży; dało się słyszeć, jak wyszeptał do Carvera:
— Człowiek byłby sławny, gdyby latał na smoku, prawda?
Laurence pokręcił lekko głową na tę bezmyślną uwagę młodzieńca, ale po chwili doszedł do wniosku, że może byłoby lepiej, gdyby wybrano któregoś z młodszych, bo łatwiej potrafiłby się przystosować. Z drugiej strony trudno byłoby patrzeć, jak jeden z chłopców poświęca się dla tego zadania, poza tym trzeba by stawić czoło protestom rozwścieczonej rodziny. Ale w końcu to samo dotyczyło każdego z nich, także jego.
Do tej pory starał się nie myśleć o możliwych skutkach z własnej egoistycznej perspektywy, ale teraz, kiedy decydujący moment zbliżał się nieubłaganie, nie potrafił całkiem stłumić własnych obaw. Jeden mały kawałek papieru może zniszczyć jego karierę, wywrócić do góry nogami życie, zhańbić go w oczach ojca. A przecież była jeszcze Edith Galman; ale gdyby zaczął zwalniać ludzi z obowiązku na podstawie takich niezobowiązujących więzi, to nikt by nie został. W każdym razie nie wyobrażał sobie, by z jakiegokolwiek powodu mógł wykluczyć z losowania samego siebie: nie mógłby nakłaniać do czegoś takiego swoich ludzi i sam uniknąć tego losu.
Przekazał torbę panu Pollittowi i postarał się stanąć swobodnie z obojętną miną i rękoma splecionymi za plecami. Lekarz potrząsnął workiem dwukrotnie, a potem, nie patrząc, wsunął do niego rękę i wyciągnął zwiniętą kartkę. Laurence zawstydził się, bo poczuł wielką ulgę, zanim jeszcze odczytano nazwisko: kartka była złożona o jeden raz więcej niż jego kawałek papieru.
Uczucie to trwało tylko chwilę.
— Jonathan Carver — przeczytał Pollitt. Fanshawe wypuścił głośno powietrze, Battersea westchnął, Laurence zaś opuścił głowę, po raz kolejny przeklinając w duchu Fanshawe’a: Carver, jakże obiecujący młody oficer i prawdopodobnie zupełnie bezużyteczny awiator w Korpusie.
— No cóż, w takim razie wszystko już wiemy — powiedział, bo nic innego nie mógł zrobić. — Panie Carver, jest pan zwolniony ze swoich obowiązków do momentu wyklucia się smoka; skonsultuje się pan z panem Pollittem w sprawie zakładania uprzęży.
— Tak jest, sir — odpowiedział chłopiec niemrawo.
— Panowie, jesteście wolni. Panie Fanshawe, proszę na słowo. Panie Riley, zechce pan wrócić na wachtę.
Riley dotknął kapelusza, a pozostali wyszli za nim gęsiego. Fanshawe stał sztywny i blady z rękoma złożonymi za plecami; kiedy przełknął ślinę, jego wydatne jabłko Adama poruszyło się wyraźnie. Laurence pozwolił mu się pocić do momentu, aż steward poustawiał meble w kajucie na swoim miejscu, po czym usiadł i posłał porucznikowi groźne spojrzenie ze swojego kapitańskiego siedzenia ustawionego pod oknami rufowymi.
— A teraz chciałbym, żeby pan wyjaśnił, co dokładnie oznaczała pańska uwaga, panie Fanshawe — powiedział.
— Och, sir, nie miałem nic na myśli — odparł Fanshawe. — Po prostu tak mówią o awiatorach, sir… — Zająknął się i zamilkł, zgromiony wojowniczym spojrzeniem Laurence’a.
— Nic mnie nie obchodzi, co mówią, panie Fanshawe — rzucił chłodno kapitan. — Angielscy awiatorzy są tarczą, która osłania nasz kraj z powietrza, tak jak flota na morzu, i może ich pan krytykować tylko wtedy, jeśli zdziała pan choćby połowę tego, co oni. Przejmie pan wachtę pana Carvera i wypełni jego obowiązki tak samo dobrze jak swoje. Wstrzymuję też pańską rację grogu aż do odwołania. Niech pan poinformuje intendenta. Odmaszerować.
Po wyjściu Fanshawe’a jeszcze się nie uspokoił i zaczął chodzić po kajucie. Okazał surowość, ale słusznie, bo zachowanie Fanshawe’a było niestosowne, zwłaszcza że sugerował, iż mógłby zostać wykluczony z losowania ze względu na swoje urodzenie. Z drugiej strony Laurence doskonale rozumiał, że jest to poświęcenie, i poczuł wyrzuty sumienia, kiedy przypomniał sobie wyraz twarzy Carvera. Nie dawała mu też spokoju ulga, którą wciąż odczuwał; skazał chłopaka na los, jakiego sam pragnął uniknąć.
Próbował się pocieszyć myślą, że być może smok nie zaakceptuje Carvera, który przecież nie jest odpowiednio wyszkolony, i nie pozwoli założyć sobie uprzęży. Wtedy Laurence pozostałby poza wszelkimi zarzutami i mógłby z czystym sumieniem przekazać smoka jako łup. Nawet gdyby wykorzystano go tylko w celach hodowlanych, to i tak byłby bardzo cenny dla Anglii, i odebranie go Francuzom stanowiło zwycięstwo samo w sobie. Osobiście bardzo pragnął takiego rozwiązania, choć poczucie obowiązku nakazywało mu za wszelką cenę do tego nie dopuścić.
Następny tydzień minął w atmosferze niepewności. Niepokój Carvera stawał się coraz bardziej widoczny, szczególnie kiedy przymiarki zbrojmistrza do uprzęży zaczęły przybierać coraz bardziej konkretne kształty; także jego przyjaciele i koledzy artylerzyści chodzili coraz bardziej osowiali, bo był powszechnie lubiany i dla nikogo nie było tajemnicą, że kiepsko sobie radzi na wysokościach.
Tylko pan Pollitt zachował dobry humor, jako że nie był zbyt dobrze poinformowany o panujących na pokładzie nastrojach i bardzo go intrygował proces zaprzęgnięcia smoka. Przychodził badać jajo tak często, że w końcu zaczął jadać i sypiać przy skrzyni w mesie młodszych oficerów, ku ich udręce, bo nie dość, że byli już i tak stłoczeni, to musieli teraz wysłuchiwać jego głośnego chrapania. Zupełnie nieświadomy ich milczącej dezaprobaty Pollitt trzymał wartę aż do tego ranka, kiedy bez cienia współczucia ogłosił wesoło, że pojawiły się pierwsze pęknięcia na skorupie.
Laurence od razu polecił wyjąć jajo ze skrzyni i przenieść na pokład. Już wcześniej wykonano specjalną poduszkę ze starego żagla wypchanego słomą, którą umieszczono na kilku związanych ze sobą szafkach, i na niej to właśnie złożono jajo. Pan Rabson, zbrojmistrz, przyniósł uprząż. Była to prowizoryczna konstrukcja ze skórzanych pasów i licznych sprzączek, jako że nie znał na tyle rozmiarów smoków, by zrobić ją na miarę. Stał z boku z uprzężą, a Garver ustawił się przed jajem. Laurence nakazał marynarzom trzymać się z dala od jaja, by zrobić więcej miejsca; większość z nich wspięła się na olinowanie albo nadbudówkę rufy, by mieć lepszy widok.
Dzień był cudownie słoneczny i być może ciepło i światło zachęciły pozostającego długo w skorupie smoka, bo jajo zaczęło pękać na dobre niemal natychmiast po tym, jak je złożono na pokładzie. Marynarze u góry wiercili się i głośno szeptali, co Laurence postanowił zignorować, a niektórzy wydali zduszone okrzyki, kiedy dało się dostrzec pierwsze ruchy we wnętrzu skorupy: na miejscu jednego z pęknięć pojawił się czubek zakończonego szponem skrzydła, w innym zaś pojawiły się drapiące pazury.
Wszystko zakończyło się bardzo szybko: skorupa pękła niemal pionowo w połowie i obie części zostały odrzucone na pokład jakby z niecierpliwością. Młody smok otrząsnął się energicznie z resztek jaja na poduszce. Lśnił w słońcu, wciąż mokry od śluzu; od czubka pyska po koniec ogona był idealnie czarny, a kiedy rozłożył niczym wachlarz duże sześciopalczaste skrzydła, na których spodzie mieniły się szare i ciemnoniebieskie plamy, załoga westchnęła z zachwytu.
Sam Laurence też był pod wrażeniem; nigdy wcześniej nie widział dopiero co wyklutego smoka, choć brał udział w kilkunastu operacjach floty wspomaganych atakiem dorosłych smoków Korpusu. Nie potrafił rozpoznać rasy, lecz nie miał wątpliwości, że to rzadki okaz: nie widział dotąd czarnego smoka, a na dodatek ten był całkiem duży jak na świeżo wyklutą bestię. Tym bardziej trzeba jak najszybciej działać.
— Panie Carver, proszę zaczynać — powiedział Laurence. Carver, bardzo blady, zbliżył się do smoka i wyciągnął dłoń, która wyraźnie drżała.
— Dobry smok — powiedział, a zabrzmiało to bardziej jak pytanie. — Miły smok.
Młody smok zignorował go. Całą uwagę skupił na oglądaniu samego siebie i drobiazgowym zbieraniu resztek skorupy, które przylgnęły do jego skóry. Wprawdzie nie był większy niż duży pies, lecz jego pazury, pięć na każdej łapie, miały już długość jednego cala. Carver zerknął na nie z niepokojem i zatrzymał się na wyciągnięcie ręki. Stał z otępiałym wyrazem twarzy, a smok, wciąż niezainteresowany jego osobą, spojrzał pytająco za siebie, tam, gdzie stali Laurence i pan Pollitt.
— Może niech jeszcze coś do niego powie — zasugerował pan Pollitt bez przekonania.
— Proszę tak zrobić, panie Carver — rzekł Laurence. Chłopiec skinął głową, lecz gdy znowu odwrócił się do smoka, ten zeskoczył z poduszki na pokład i znalazł się za nim. Carver znowu się obrócił z wciąż wyciągniętą ręką i niemal komicznym wyrazem zdumienia na twarzy, a pozostali oficerowie, którzy zaabsorbowani wydarzeniami przysunęli się bliżej, odskoczyli teraz zaniepokojeni.
— Pozostać na swoich miejscach — warknął Laurence. — Panie Riley, proszę pilnować luku.
Riley odpowiedział skinieniem głowy i zajął stanowisko przy otwartym wejściu, by uniemożliwić smokowi zejście pod pokład.
Tymczasem smok zabrał się do zwiedzania pokładu; podczas marszu wystawiał długi, wąski i rozwidlony na końcu język, dotykając delikatnie wszystkiego, co znajdowało się w jego zasięgu, i wodził dookoła zaciekawionym, inteligentnym spojrzeniem. Przez cały czas Carver próbował zwrócić na siebie jego uwagę, lecz smok wciąż go ignorował, podobnie jak pozostałych oficerów. Czasem wspiął się na tylne łapy, by lepiej się komuś przyjrzeć, lecz tak samo spoglądał na blok linowy czy wiszącą klepsydrę, którą z zaciekawieniem pacnął łapą.
Laurence czuł się coraz bardziej zdruzgotany; oczywiście nikt nie będzie mógł go winić, jeśli smok nie zainteresuje się niedoświadczonym oficerem marynarki wojennej, lecz z pewnością byłoby to klęską, gdyby tak niezwykły okaz młodego smoka zdziczał. Przygotowania oparli na powszechnie znanych faktach, fragmentach książek Pollitta i na jego niezbyt dokładnej opowieści o innym wykluciu, którego kiedyś był świadkiem; teraz Laurence zaczynał się obawiać, że pominęli coś ważnego w całym procesie. Bardzo się zdziwił, kiedy się dowiedział, że świeżo wykluty smok powinien od razu zacząć mówić. Wprawdzie nigdzie nie pisano o jakimś szczególnym zaproszeniu czy podstępie, którym by można nakłonić smoka do mówienia, lecz jego będą winić, i to całkiem słusznie, jeśli się okaże, że pominęli coś ważnego.
Oficerowie i marynarze zaczynali rozmawiać cicho między sobą, czując, że decydujący moment mija. Niebawem będzie musiał się poddać i pomyśleć o zamknięciu smoka, by nie odleciał po karmieniu. Wciąż zwiedzając pokład, smok podszedł do niego; kiedy przysiadł na tylnych łapach, przyglądając mu się badawczo, Laurence spojrzał na niego z nieukrywanym smutkiem i konsternacją.
Smok zamrugał, a Laurence zauważył, że zwierzę ma ciemnoniebieskie oczy z wąskimi szparkami źrenic. W następnej chwili stwór przemówił:
— Skąd ta zmartwiona mina?
Na pokładzie zapadła cisza, a Laurence zacisnął wargi, by ukryć zdumienie. Carver, przekonany już pewnie o ułaskawieniu, stał za smokiem z rozdziawionymi ustami; spojrzał z rozpaczą na Laurence’a, lecz zaraz zebrał się na odwagę i zrobił krok do przodu, by po raz kolejny powiedzieć coś do smoka.
Laurence wpatrywał się w smoka, w bladego, przestraszonego młodzieńca, a potem wziął głęboki oddech i powiedział do zwierzęcia:
— Wybacz, nie miałem takich intencji. Jestem Will Laurence, a ty jak masz na imię?
Żadna dyscyplina nie byłaby w stanie uciszyć fali zdumionych pomruków, jaka się przetoczyła przez pokład. Młody smok nie zwrócił na nie uwagi, za to zastanawiał się przez kilka chwil nad pytaniem, aż wreszcie powiedział z lekkim niezadowoleniem:
— Ja nie mam imienia.
Laurence, wzbogacony o wiedzę z książek Pollitta, wiedział, co ma teraz zrobić, i zapytał oficjalnym tonem:
— Czy mogę ci je nadać?
Smok spojrzał na niego uważniej, podrapał się po idealnie czarnym grzbiecie i powiedział ze źle udawaną obojętnością:
— Proszę bardzo.
Nagle Laurence poczuł zupełną pustkę w głowie. Kiedy przygotowywał się do nałożenia smokowi uprzęży, skupił się głównie na tym, by w ogóle do tego doprowadzić, i nie miał pojęcia, jak można by nazwać smoka. Po krótkiej chwili paniki jego umysł skojarzył w jakiś sposób smoka z okrętem, tak więc rzucił pospiesznie:
— Temeraire. — Przed laty był świadkiem wodowania dostojnego okrętu liniowego o takiej nazwie: ten sam elegancki, płynny ruch.
Przeklął w duchu samego siebie za brak przygotowania, ale już zrobił, co trzeba, i przynajmniej podał imię godne szacunku; w końcu był przedstawicielem marynarki wojennej, więc wypadało… Nie dokończył tej myśli i spojrzał na smoka przerażony. Oczywiście nie był już marynarzem, nie mógł nim być ze smokiem i będzie zgubiony w chwili, gdy smok przyjmie uprząż z jego rąk.
Smok, najwyraźniej nieświadomy jego niepokoju, powiedział:
— Temeraire? Tak, nazywam się Temeraire. — Skinął głową na długiej szyi, co wyglądało dość dziwnie, i zaraz dodał z naciskiem: — Jestem głodny.
Świeżo wykluty smok odleciałby zaraz po pierwszym karmieniu, gdyby nie miał uprzęży; tylko jeśli pozwoli się zaprząc, będzie można nim kierować albo wykorzystać go w bitwie. Rabson stał zdumiony, z otwartymi ustami, trzymając uprząż w rękach, tak że Laurence musiał dać mu znak, żeby się zbliżył. Metalowe sprzączki i rzemienie ślizgały się w jego spoconych dłoniach, kiedy odbierał uprząż. Zacisnął mocno ręce i powiedział, przypomniawszy sobie w ostatniej chwili, że należy użyć imienia smoka:
— Temeraire, czy będziesz tak dobry i pozwolisz, żebym ci to założył? Wtedy moglibyśmy przywiązać cię mocno do pokładu i nakarmić.
Temeraire spojrzał uważnie na uprząż, którą mu podsunął Laurence, a nawet dotknął jej językiem.
— Dobrze — powiedział, po czym podniósł się i przyjął wyczekującą postawę.
Nie wybiegając myślami poza bezpośrednie zadanie, Laurence przyklęknął i zaczął ostrożnie opasywać rzemieniami gładki i ciepły tułów smoka.
Najszerszym pasem oplótł tułów smoka tuż za przednimi łapami i zacisnął sprzączkę pod brzuchem; do tego pasa były przyszyte dwa inne grube rzemienie, które biegły wzdłuż boków i dalej przez masywną pierś, z tyłu zaś za tylne łapy pod ogonem. Liczne mniejsze pętle, przymocowane do głównych pasów, oplatały łapy oraz nasadę szyi i ogona, by utrzymać uprząż w miejscu, a inne cieńsze i węższe pasy biegły przez grzbiet zwierzęcia, omijając skrzydła.
Założenie uprzęży było skomplikowanym zadaniem, co Laurence przyjął z zadowoleniem, gdyż skupił się wyłącznie na tej czynności. Ze zdziwieniem zauważył, że smocze łuski są miękkie, i zaraz pomyślał, że krawędzie metalowych sprzączek mogą poranić ciało smoka.
— Panie Rabson, niech pan będzie łaskaw przynieść więcej płótna żaglowego, żebyśmy mogli owinąć te sprzączki — rzucił przez ramię.
Niebawem skończył i zobaczył, że uprząż i owinięte białym płótnem sprzączki nie najlepiej się prezentują na tle lśniącego czarnego ciała smoka. Ale Temeraire nie narzekał ani się nie sprzeciwiał, kiedy biegnący od jego uprzęży łańcuch umocowano do wspornika pokładu. Za to wyciągnął ochoczo szyję ku kadzi pełnej parującego mięsa świeżo zarżniętej kozy, które przyniesiono na polecenie Laurence’a.
Temeraire jadł dość niechlujnie, odrywając duże kawały mięsa i połykając je w całości, tak że pochlapał pokład krwią i zaśmiecił go mięsnymi strzępami; wydawało się, że szczególnie zasmakowały mu jelita. Laurence stał w bezpiecznej odległości od krwawej jatki, ogarnięty czymś w rodzaju mdławej fascynacji, z której wyrwało go niepewne pytanie Rileya:
— Sir, czy mam odesłać oficerów?
Odwrócił się i spojrzał na porucznika, a potem na midszypmenów, którzy gapili się z wybałuszonymi oczami. Nikt się nie odezwał ani nie poruszył od chwili wyklucia się smoka, co nastąpiło, jak zorientował się Laurence, niecałe pół godziny temu, jako że właśnie przesypywała się klepsydra. Trudno było w to uwierzyć, a jeszcze trudniej oswoić się z myślą, że teraz działał wspólnie ze smokiem, ale taka była prawda. Laurence przypuszczał, że może zachować stopień do czasu przybicia do brzegu, ponieważ nie istniały przepisy, które by się odnosiły do podobnej sytuacji. Lecz jeśli tak zrobi, z pewnością po dopłynięciu do Madery zostanie wyznaczony nowy kapitan, a wtedy Riley nie dostanie awansu. Laurence już nigdy nie będzie miał okazji, by mu się jakoś przysłużyć.
— Panie Riley, sytuacja bez wątpienia jest nietypowa — powiedział, zbierając się w sobie; nie miał zamiaru łamać kariery Rileyowi z powodu tchórzliwego uniku. — Dla dobra okrętu jestem zmuszony natychmiast oddać go pod pańską komendę. Od tej pory będę musiał poświęcać dużo czasu Temeraire’owi, więc nie starczy mi go na inne rzeczy.
— Och, sir! — odparł Riley tonem, który wyrażał smutek, ale nie sprzeciw; najwyraźniej on także rozważał podobną możliwość. Lecz jego żal był szczery; pływał z Laurence’em od lat i pod jego dowództwem przeszedł drogę od zwykłego midszypmena do porucznika, tak więc byli przyjaciółmi i towarzyszami broni.
— Nie ma co narzekać, Tom — powiedział Laurence nieco ciszej i mniej oficjalnie, zerkając ostrożnie na Temeraire’a, który jeszcze nie skończył posiłku. Inteligencja smoków wciąż pozostawała zagadką dla tych, którzy badali ten temat, tak więc nie miał pojęcia, ile smok usłyszy lub zrozumie, lecz uznał, że lepiej będzie go nie obrażać. Po chwili dodał już głośniej: — Jestem pewny, że okręt przechodzi w dobre ręce, kapitanie.
Wziął głęboki oddech i odpiął złote epolety; były umocowane solidnie, lecz w chwili awansu na kapitana nie był zamożnym człowiekiem i zapamiętał z tamtych dni, jak łatwo je przenieść z munduru na mundur. Choć może nie postępował właściwie, przekazując Rileyowi symbol rangi bez potwierdzenia z Admiralicji, uznał, że należy w jakiś widoczny sposób dokonać zmiany dowódcy. Epolet z lewego ramienia schował do kieszeni, a ten z prawego przypiął Rileyowi: nawet jako kapitanowi Rileyowi przysługiwało prawo do tylko jednego aż do momentu upłynięcia trzyletniego starszeństwa. Jasna, pokryta piegami skóra Rileya wyraźnie zdradzała jego emocje, oficer, pomimo okoliczności, nie potrafił ukryć radości z powodu nieoczekiwanego awansu; czerwony po uszy wyglądał tak, jakby chciał coś powiedzieć, lecz nie potrafił znaleźć słów.
— Panie Wells — rzekł Laurence. Uznał, że skoro już zaczął, należy przeprowadzić wszystko do końca zgodnie ze zwyczajem.
Trzeci oficer powiedział dość słabym głosem:
— Hura dla kapitana Rileya.
Rozległ się okrzyk, najpierw nierówny, lecz przy trzeciej powtórce już czysty i mocny. Riley był bardzo kompetentnym oficerem, lubianym przez załogę, choć sytuacja była niezwykła.
Kiedy wiwaty ustały, głos zabrał Riley, który wreszcie zdołał przemóc zakłopotanie.
— I hura dla… dla Temeraire’a, chłopaki.
Teraz okrzyk zabrzmiał głośno, lecz nie do końca radośnie. Laurence uścisnął dłoń Rileyowi, by zakończyć sprawę.
Temeraire już wcześniej skończył jeść i wspiął się na szafkę przy relingu, gdzie siedział, składając i rozkładając skrzydła na słońcu. Kiedy usłyszał swoje imię, rozejrzał się z ciekawością. Laurence podszedł do niego, by pozwolić Rileyowi spokojnie przejąć dowództwo i przywrócić porządek na okręcie.
— Dlaczego oni tak hałasują? — zapytał Temeraire i nie czekając na odpowiedź, potrząsnął łańcuchem. — Zdejmiesz mi to? Teraz chciałbym polatać.
Laurence zawahał się, bo w opisie ceremonii zaprzęgania smoka wspominano jedynie o nakłonieniu go do przyjęcia uprzęży i do mówienia. Po prostu założył, że smok dobrowolnie pozostanie na miejscu.
— Wolałbym odłożyć to na później, jeśli nie masz nic przeciwko temu — rzekł, by zyskać na czasie. — Bo widzisz, jesteśmy dość daleko od lądu i gdybyś się zbytnio oddalił, mógłbyś się zgubić.
— Aha — odparł Temeraire i wyciągnął długą szyję ponad relingiem; Reliant płynął z prędkością jakichś ośmiu węzłów przy dobrym zachodnim wietrze, rozbryzgując na boki spienioną wodę. — Gdzie jesteśmy?
— Na morzu. — Laurence przysiadł na szafce obok smoka. — Na Atlantyku, jakieś dwa tygodnie od lądu. Masterson — zawołał do jednego z marynarzy, którzy kręcili się w pobliżu, nie potrafiąc ukryć zainteresowania smokiem. — Bądź tak dobry i przynieś kubeł z wodą i trochę szmat.
Zaopatrzony we wszystko, czego potrzebował, Laurence zabrał się do usuwania śladów posiłku ze lśniącej, czarnej skóry smoka. Temeraire, wyraźnie zadowolony, pozwolił się wytrzeć, a potem potarł łbem o dłoń Laurence’a, by wyrazić swą wdzięczność. Laurence uśmiechnął się mimowolnie i pogładził ciepłe, czarne ciało smoka. Ten ułożył się wygodnie, złożył głowę na kolanach Laurence’a i zasnął.
— Sir — powiedział Riley, podchodząc po cichu. — Zostawię panu kabinę, bo inaczej nie miałoby to sensu, przy jego obecności. Czy mam przysłać ludzi, żeby pomogli panu znieść go na dół?
— Dziękuję ci, Tom, ale nie trzeba. Póki co, jest mi tu wygodnie. Myślę, że nie należy go ruszać, jeśli nie jest to niezbędne — odparł Laurence i zaraz pomyślał, że być może stawia Rileya w kłopotliwej sytuacji, każąc mu patrzeć, jak jego były kapitan siedzi na pokładzie. Mimo wszystko nie chciał niepokoić śpiącego smoka i dodał tylko: — Ale byłbym ci wdzięczny, gdybyś przyniósł mi coś do czytania, może jedną z książek pana Pollitta. — Uznał, że dobrze będzie się czymś zająć, zamiast tylko odgrywać rolę obserwatora.
Temeraire obudził się, gdy słońce zaczęło się już zsuwać za horyzont. Laurence kiwał się nad książką, w której opisywano zwyczaje smoków w taki sposób, że wydawały się równie interesujące jak ślamazarne krowy. Temeraire trącił go w policzek zaokrąglonym nosem, by go obudzić, i oświadczył:
— Znowu jestem głodny.
Laurence oszacował zapasy żywności przed wykluciem się smoka, teraz zaś uznał, że będzie musiał uczynić to ponownie, obserwując, jak Temeraire pożera resztkę kozy i dwa naprędce zarżnięte kurczęta, z kośćmi włącznie. Jak dotąd smok spałaszował podczas dwóch posiłków ilość mięsa odpowiadającą wadze jego ciała; wydawał się już nieco większy i wciąż tęsknie rozglądał się za czymś jeszcze do przekąszenia.
Laurence odbył cichą i nieco nerwową naradę z Rileyem i kucharzem. Stwierdzili, że w razie potrzeby przywołają Amitie i skorzystają z jego zapasów, ponieważ zostało tam więcej żywności, niż potrzebowała załoga, tak uszczuplona serią nieszczęśliwych wydarzeń. Oczywiście była to głównie solona wieprzowina i wołowina, a Reliant miał się pod tym względem tylko odrobinę lepiej. W takim tempie Temeraire zje ich żywy inwentarz w ciągu tygodnia, a Laurence nie miał pojęcia, czy smokowi będzie smakowało wędzone mięso albo czy nie zaszkodzi mu sól.
— A może by spróbował ryby? — zasugerował kucharz. — Mam świeżutkiego, niedużego tuńczyka, złowionego dziś rano, sir. Chciałem go dać panu na kolację. Ach, to znaczy… — Zamilkł zmieszany, spoglądając to na byłego, to na nowego kapitana.
— Oczywiście, że warto spróbować, jeśli uzna pan to za stosowne, sir — rzeki Riley do Laurence’a, ignorując zmieszanie kucharza.
— Dziękuję, kapitanie — odparł Laurence. — Możemy mu podsunąć rybę. Chyba nam powie, jeśli nie przypadnie mu do gustu.
Temeraire spojrzał na rybę z powątpiewaniem i odgryzł kawałek, a potem w mgnieniu oka połknął całego dwunastofuntowego tuńczyka. Kiedy skończył, oblizał się i powiedział:
— Bardzo chrupki, ale dosyć mi smakuje. — W następnej chwili zaskoczył ich i samego siebie głośnym beknięciem.
— No cóż — rzekł Laurence, sięgając ponownie po szmaty — to brzmi zachęcająco. Kapitanie, gdyby odkomenderował pan kilku marynarzy do połowów, nasz wół pożyłby może jeszcze kilka dni.
Potem zabrał Temeraire’a do kajuty. Drabina okazała się poważną przeszkodą, ostatecznie więc spuścili smoka na dół, posługując się blokami umocowanymi do uprzęży. Temeraire zbadał dokładnie biurko i krzesło, po czym wystawił głowę za okno, by spojrzeć na ślad torowy. Wskoczył z łatwością na hamak o podwójnej szerokości, wymoszczony poduszką z pokładu i podwieszony obok koi Laurence’a, i niemal natychmiast zasnął.
Uwolniony od obowiązku, nareszcie poza zasięgiem wzroku załogi, Laurence opadł ciężko na krzesło i popatrzył na śpiącego smoka, zesłanego mu przez los.
Między nim a majątkiem ojca znajdowało się dwóch braci i trzech bratanków, a jego własny kapitał został zainwestowany w państwowe papiery wartościowe, co nie wymagało większego zaangażowania z jego strony; w tym względzie przynajmniej nie przewidywał trudności. Nieraz wypadł za burtę podczas bitwy, potrafił stać na topach przy silnym wietrze, nie odczuwając ani trochę mdłości, więc teraz nie obawiał się, że źle zniesie lot na grzbiecie smoka.
Chodziło o coś innego — był dżentelmenem i synem dżentelmena. Wprawdzie poszedł na morze w wieku dwunastu lat, lecz przez większość służby miał szczęście pływać na pokładach bardzo dobrych lub dobrych okrętów liniowych, dowodzonych przez zamożnych kapitanów, którzy dobrze jadali i często podejmowali swoich oficerów. Bardzo lubił życie towarzyskie; jego ulubionymi rozrywkami były rozmowy, tańce i partyjki wista. Tak więc gdy teraz pomyślał, że może już nigdy nie pójdzie do opery, odczuł pragnienie przechylenia hamaka i wyrzucenia jego zawartości za okno.
Starał się nie myśleć o tym, co powie ojciec, potępiając swojego głupiego syna; nie chciał też wyobrażać sobie, co pomyśli Edith, kiedy się dowie o wszystkim. Nie mógł nawet jej powiadomić o tym w liście. Chociaż był w jakimś stopniu zaangażowany uczuciowo, to nigdy nie doszło do oficjalnych zaręczyn, pierwotnie z powodu braku funduszy, ostatnio głównie przez jego długą nieobecność w Anglii.
Dzięki pryzowemu uporał się z pierwszym problemem, a gdyby miał okazję pozostać trochę na lądzie podczas ostatnich czterech lat, pewnie by się oświadczył. Wcześniej rozważał nawet złożenie prośby o krótki urlop po zakończeniu tego rejsu; nie było łatwo zejść na ląd dobrowolnie, gdyż nie miało się pewności, czy potem dostanie się inny okręt, ale przecież nie stanowił znowu aż tak atrakcyjnej partii, żeby Edith odrzucała dla niego innych kandydatów, jedynie na podstawie na wpół żartobliwej umowy zawartej między trzynastoletnim chłopcem i dziewięcioletnią dziewczynką.


Teraz jego szanse jeszcze bardziej zmalały; nie miał pojęcia, jak i gdzie będzie mieszkał jako awiator, ani jaki dom mógłby zaoferować żonie. Sprzeciwiłaby się pewnie jej rodzina, nawet gdyby ona sama się zgodziła; niewątpliwie nie tego się spodziewała. Zona oficera marynarki wojennej może się pogodzić z częstą nieobecnością męża, ale kiedy już wracał, nie musiała się przeprowadzać do odległej kryjówki, gdzie za drzwiami czekał smok, a za jedyne towarzystwo miała bandę nieokrzesańców.
Podczas długich samotnych nocy spędzonych na morzu nieraz wyobrażał sobie swój dom: z konieczności mniejszy niż ten, w którym się wychował, ale elegancki; prowadzony przez żonę, której mógł zaufać w kwestii wychowywania dzieci i zajmowania się ich wspólnymi sprawami; dom, który byłby wygodnym schronieniem podczas jego pobytu na lądzie i ciepłym wspomnieniem na morzu.
Wszystkie jego uczucia buntowały się przeciwko utracie tego snu, lecz w obecnej sytuacji nie miał nawet pewności, czy zachowałby się honorowo, gdyby złożył Edith propozycję, którą ona mogłaby czuć się zobowiązana przyjąć. A żadna inna kobieta nie wchodziła w grę: żadna rozsądna kobieta z charakterem nie oddałaby serca awiatorowi, chyba że należała do tych, które wolą mieć zadowolonego z siebie i nieobecnego męża, gotowego zostawić sakiewkę pod jej opieką, i żyć z dala od niego nawet wtedy, gdy on przebywa w Anglii; taki układ ani trochę nie interesował Laurence’a.
Śpiący smok, kołyszący się na swojej koi i poruszający teraz ogonem we śnie, był kiepską namiastką rodziny i domu. Laurence wstał i podszedł do okien rufowych; patrząc na ślad torowy Relianta, smugę bladej, opalizującej piany, widoczną w blasku latarni, poddał się przyjemnemu kołysaniu.
Jego steward Giles przyniósł kolację, pobrzękując głośno zastawą i trzymając się w bezpiecznej odległości od hamaka smoka. Ręce mu wyraźnie drżały, kiedy nakrywał do stołu, tak więc Laurence odesłał go, gdy tylko został obsłużony, i po jego wyjściu odetchnął z ulgą. Wcześniej zastanawiał się, czy zabrać ze sobą Gilesa, bo przecież nawet awiator mógł chyba mieć służącego, lecz porzucił ten pomysł, widząc, jak bardzo steward boi się smoków. Dobrze by było mieć przy sobie jakąś znajomą twarz.
Pogrążony w ciszy zjadł szybko kolację; musiał się zadowolić soloną wołowiną polaną winem, bo przecież ryba wylądowała w brzuchu Temeraire’a, ale tak czy owak nie miał apetytu. Potem próbował napisać listy, lecz nic z tego nie wyszło, bo trudno mu było skupić myśli, które błądziły po mrocznych zakątkach. Uchylił drzwi i oznajmił Giles’owi, że nie będzie już dzisiaj jadł, po czym położył się na koi. Temeraire poruszył się i wtulił głębiej w posłanie. Na chwilę Laurence poddał się grubiańskiej niechęci, lecz zaraz potem wyciągnął rękę i okrył szczelniej smoka, by go osłonić przed chłodnym nocnym powietrzem, a następnie zasnął, wsłuchany w jego głęboki, regularny oddech, podobny do sapania kowalskiego miecha.



Rozdział 2


Kiedy Laurence obudził się następnego ranka, Temeraire owinął się właśnie swoim hamakiem, który obrócił się dwukrotnie, podczas jego próby zeskoczenia na podłogę. Laurence musiał odczepić hamak, by wyplątać smoka, aż wreszcie ten wypadł gwałtownie na podłogę, sycząc z niezadowolenia. Długo się droczył, jak obrażony kot, a gdy wreszcie dał się udobruchać, oświadczył, że znowu jest głodny.
Na szczęście nie było już tak wcześnie i marynarze zdążyli odbyć pomyślny połów, tak więc Laurence dostał na śniadanie jajka, jako że kury oszczędzono na inny dzień, smok zaś otrzymał czterdziestofuntowego tuńczyka. Temeraire zdołał jakoś pożreć całą rybę, a potem okazało się, że jest zbyt ciężki, by wrócić na hamak, więc po prostu zwalił się bezwładnie na podłogę i zasnął.
Kolejne dni pierwszego tygodnia mijały podobnie: Temeraire głównie spał i pochłaniał ogromne ilości pożywienia, a także rósł w zastraszającym tempie. Przed końcem tygodnia na dobre opuścił kajutę, ponieważ Laurence przestraszył się, że nie będzie w stanie wydobyć go na pokład. Smok już był cięższy niż koń pociągowy i dłuższy niż szalupa. Po uwzględnieniu jego dalszego rozwoju przesunięto zapasy tak, by obciążyć dziób okrętu, i umieszczono go na pokładzie rufowym dla przeciwwagi.
I uczyniono to w samą porę, bo Temeraire ledwo się przecisnął przez drzwi kajuty, złożywszy mocno skrzydła, a pan Pollitt stwierdził, że jego obwód powiększył się przez noc o kolejną stopę. Na szczęście smok nikomu zbytnio nie przeszkadzał na rufie, gdzie przeważnie spał, poruszając ogonem we śnie, i tylko czasem drgnął, gdy marynarze musieli przechodzić nad nim, by wykonać swoje zadania.
Laurence spał z nim w nocy na pokładzie, przeświadczony, że tam jest jego miejsce. Na szczęście pogoda dopisywała, więc nie kosztowało go to zbyt wiele. Coraz bardziej niepokoił się o żywność; mimo iż wciąż łowili ryby, zbliżał się dzień, w którym trzeba będzie zarżnąć wołu. Nawet jeśli smok polubi wędzone mięso, to przy tak szybko rosnącym apetycie wyczerpie zapasy, zanim dotrą do lądu. Niedożywiony, głodny smok z pewnością wzbudziłby niepokój załogi. Chociaż Temeraire miał nałożoną uprząż i teoretycznie był oswojony, to przecież, niekiedy nawet w obecnych czasach, zdziczały smok, który uciekł z terenów hodowlanych, zjadał człowieka, jeśli nie znalazł nic bardziej apetycznego; już można było wywnioskować z niespokojnych spojrzeń, że marynarze o tym pamiętali.
Kiedy nadeszła zmiana pogody, w połowie drugiego tygodnia, Laurence wyczuł ją nieświadomie i obudził się tuż przed świtem, na kilka godzin przed początkiem ulewy. Nigdzie nie było widać świateł Amitie: jednostki rozdzieliły się w nocy przy wzmagającym się wietrze. Niebo zdążyło się tylko trochę rozjaśnić, kiedy pierwsze duże krople deszczu uderzyły o żagle.
Laurence wiedział, że nie może nic zrobić, że Riley musi dowodzić statkiem, szczególnie w takiej chwili, tak więc postanowił zadbać o to, żeby smok zachowywał się spokojnie i nie przeszkadzał innym. A nie okazało się to łatwe, jako że Temeraire wykazywał ogromne zainteresowanie deszczem i wciąż rozpościerał skrzydła, by poczuć na nich uderzenia kropel.
W ogóle się nie przestraszył grzmotów ani błyskawic.
— Co je robi? — zapytał tylko i był bardzo rozczarowany, kiedy Laurence nie potrafił odpowiedzieć na jego pytanie. — Moglibyśmy tam polecieć i się przekonać — zasugerował, po czym rozłożył częściowo skrzydła i przysunął się do relingu rufowego.
Laurence skoczył za nim. Poza pierwszym dniem Temeraire nie próbował latać, skupiając całą uwagę na jedzeniu, i choć już trzykrotnie powiększali jego uprząż, to nie zmienili łańcucha. Jego ogniwa były teraz mocno naprężone albo wręcz się rozchylały, chociaż smok wcale nie ciągnął.
— Nie teraz, Temeraire, zostaniemy tutaj, żeby inni mogli działać — powiedział, po czym wsunął rękę pod jeden z bocznych pasów uprzęży. Zaraz jednak uzmysłowił sobie, że ciężar jego ciała nie stanowiłby już żadnej przeszkody, tyle tylko, że gdyby wznieśli się w górę razem, może udałoby mu się namówić smoka, żeby wrócił na pokład. Albo by spadł. Jak najszybciej odrzucił tę ostatnią myśl.
Na szczęście Temeraire znowu ułożył się wygodnie, choć z żalem, i powrócił do obserwacji nieba. Laurence rozejrzał się za kimś, kto mógłby przynieść mocniejszy łańcuch, lecz wszyscy mieli dużo roboty, więc uznał, że nie będzie im przeszkadzał. Nie wiedział nawet, czy jest na pokładzie łańcuch, który mógłby powstrzymać smoka. Spojrzawszy na Temeraire’a, uświadomił sobie, że smok w kłębie przewyższa go prawie o stopę, a przednia łapa, jeszcze tak niedawno delikatna jak kobiecy nadgarstek, teraz jest grubsza niż jego udo.
Riley wydawał rozkazy, krzycząc przez tubę. Laurence starał się nie zwracać uwagi na jego komendy, bo przecież nie mógł się wtrącać, a poczułby się nieprzyjemnie, gdyby usłyszał rozkaz, którego by nie aprobował. Załoga doświadczyła już paskudnego sztormu, więc wszyscy wiedzieli, co mają robić; bramstengi zostały odpowiednio opuszczone, żeby mogli płynąć z wiatrem przed sztormem. Jak dotąd wszystko szło dobrze i udawało im się utrzymać mniej więcej wschodni kurs, lecz za sobą mieli półprzezroczystą kurtynę wirującego deszczu, która zasłaniała świat i posuwała się szybciej niż Reliant.
Ściana wody spadła na pokład z hukiem salwy armatniej i od razu przemoczyła Laurence’a, mimo iż miał na sobie ubranie sztormowe i zydwestkę. Temeraire prychnął i potrząsnął łbem niczym pies, rozchlapując wodę, po czym skulił się pod baldachimem własnych, pospiesznie rozłożonych skrzydeł. Laurence, wciąż przyciśnięty do jego boku z dłonią wsuniętą za pas uprzęży, także schronił się pod tą żywą kopułą. Poczuł się dziwnie na myśl o tym, że jest mu całkiem wygodnie, bo przecież znajdowali się w samym sercu szalejącego sztormu. Między skrzydłami pozostały szczeliny i przez jedną z nich wodny pył ochlapał mu twarz.
— Człowiek, który przyniósł mu rekina, wpadł do wody — po wiedział Temeraire.
Laurence podążył za spojrzeniem smoka i zobaczył poprzez ścianę wody niewyraźną plamkę czerwono-białej koszuli jakieś sześć rumbów za pokładnikiem bakburty oraz machające ramię. Tak, to był Gordon, jeden z marynarzy, którzy pomagali łowić ryby.
— Człowiek za burtą! — zawołał z dłońmi złożonymi wokół ust, żeby było go lepiej słychać, i wskazał zmagającą się z wodą postać.
Riley spojrzał w tamtą stronę zrezygnowany. Rzucono kilka lin, lecz marynarz pozostał zbyt daleko w tyle. Sztorm pchał ich przed sobą, tak więc nie było szans na podpłynięcie do mężczyzny łodzią.
— Nie dosięgnie lin — zauważył Temeraire. — Polecę po niego.
Zanim Laurence zdążył zaprotestować, już dyndał w powietrzu, a tuż obok niego kołysał się zerwany łańcuch, zwisający teraz z szyi smoka. Chwycił go wolną ręką i owinął wokół pasa uprzęży, by nie obijał się o bok smoka. Starał się zachować spokój, mimo iż jego nogi wisiały w powietrzu nad wodą, do której w każdej chwili mógł wpaść, gdyby tylko pas wyślizgnął mu się z rąk.
Instynkt pomógł im wznieść się w górę, ale mógł nie wystarczyć, aby ich tam utrzymać. Wiatr spychał Temeraire’a na wschód od okrętu. Smok próbował lecieć pod wiatr. W pewnym momencie gwałtowny poryw rzucił ich w dół, tak że nieprzyjemnie oszołomiony Laurence pomyślał przez chwilę, że już po nich i że zaraz wpadną do wody.
— Z wiatrem — ryknął, wykorzystując całą siłę płuc, nad którą pracował przez osiemnaście lat spędzonych na morzu, i licząc na to, że Temeraire go usłyszy. — A niech cię, leć z wiatrem!
Mięśnie smoka pod policzkiem Laurence’a napięły się i Temeraire zmienił pozycję, zwracając się na wschód. Teraz już deszcz nie chłostał go po twarzy: lecieli z wiatrem, i to z ogromną prędkością. Laurence z trudem łapał oddech, a wiatr wyciskał mu łzy z oczu, więc musiał je zamknąć. Obecne doświadczenie było równie dalekie od stania w bocianim gnieździe przy dziesięciu węzłach jak tamto od stania na polu w upalny bezwietrzny dzień. Z jego gardła próbował się wydobyć charczący, szaleńczy śmiech, lecz Laurence zdusił go natychmiast i zastanowił się nad sytuacją.
— Nie możemy polecieć wprost do niego — zawołał. — Musisz halsować — musisz lecieć na północ, a potem na południe, Temeraire, rozumiesz?
Nawet jeśli smok mu odpowiedział, to wiatr porwał jego słowa, ale wydawało się, że zrozumiał, o co mu chodzi, bo obniżył się nagle i skierował na północ, zagarniając wiatr w skrzydła, przez co żołądek podszedł Laurence’owi do gardła, jakby kołysali się na szalupie na wzburzonym morzu. Wiatr i deszcz wciąż ich chłostały, ale już nie tak mocno jak wcześniej, a Temeraire halsował jak najlepszy kuter, prując zygzakami powietrze i cofając się systematycznie ku zachodowi.
Laurence czuł w ramionach pulsujący ból, wsunął więc rękę za pas uprzęży biegnący przez pierś smoka, żeby się lepiej zabezpieczyć, i zwolnił uścisk drugiej ręki, żeby dać jej odpocząć. Kiedy zrównali się z okrętem, a potem go minęli, znowu zobaczył w oddali Gordona. Na szczęście marynarz umiał trochę pływać, tak więc mimo wściekłego wiatru i deszczu wciąż utrzymywał się na powierzchni. Spojrzał z powątpiewaniem na łapy Temeraire’a, wyposażone w ogromne pazury; gdyby smok chwycił Gordona, równie dobrze mógłby go zabić jak uratować. Laurence będzie musiał zająć pozycję, która umożliwi mu pochwycenie marynarza.
— Temeraire, ja go podniosę. Poczekaj, aż się przygotuję, a potem opuść się jak najniżej — zawołał.
Zaczął się zsuwać po uprzęży, powoli i ostrożnie, z ręką założoną za pas, aż zawisł pod brzuchem smoka. Było to karkołomne przedsięwzięcie, lecz gdy już znalazł się na dole, radził sobie lepiej, ponieważ ciało Temeraire’a osłaniało go przed deszczem i wiatrem. Pociągnął za szeroki pas, który biegł przez środek brzucha, by się przekonać, czy jest wystarczająco elastyczny, po czym wsunął pod niego obie nogi, dzięki czemu miał wolne obie ręce, i klepnął smoka w bok.
Temeraire zanurkował gwałtownie niczym pikujący jastrząb. Laurence opuścił tułów, licząc na wyczucie smoka. Przez jakiś czas pruł palcami wodę, aż wreszcie jego dłonie wyczuły mokry materiał i ludzkie ciało. Zacisnął mocno dłonie i poczuł, że Gordon też mocno go chwyta. Temeraire podniósł się, bijąc wściekle skrzydłami, lecz na szczęście teraz mogli lecieć z wiatrem. Wszystkie mięśnie Laurence’a napięły się boleśnie pod ciężarem Gordona, pas tak mocno zaciskał się na łydkach, że Laurence stracił czucie poniżej kolan, i do tego miał nieprzyjemne wrażenie, że cała krew spłynęła mu do głowy. Obaj kołysali się w przód i w tył niczym wahadło, a świat przechylał się niebezpiecznie, gdy Temeraire kierował się prosto na okręt.
Opadli na pokład niezgrabnie, aż zakołysał się cały okręt. Temeraire stał na tylnych łapach, usiłując złożyć skrzydła i jednocześnie zachować równowagę, ponieważ uwieszeni pod jego brzuchem mężczyźni ciągnęli go w dół. Gordon puścił się i w panice szybko odpełzł po pokładzie, a Laurence zaczął się wyplątywać z uprzęży, widząc, że smok w każdej chwili może go przygnieść. Próbował odpiąć sprzączki, ale palce miał zgrabiałe, i dopiero Wells przeciął pas nożem.
Uderzył ciężko nogami o pokład i poczuł, że krew znowu w nich płynie. Także i Temeraire opadł na cztery łapy z taką siłą, że zadrżał cały pokład. Laurence leżał na plecach na pokładzie, dysząc ciężko i nie zwracając uwagi na deszcz; jego mięśnie odmawiały wykonania jakichkolwiek komend. Wells stał obok, lecz Laurence dał mu znak, by wracał na służbę, i dźwignął się ciężko na nogi; wytrzymały jego ciężar, a gdy zmusił je do ruchu, poczuł wyraźną ulgę.
Sztorm nie ustawał, lecz okręt płynął teraz pewnie z wiatrem, z mocno zrefowanymi grotmarslami, a na pokładzie nie było już tak napiętej atmosfery. Laurence przez jakiś czas obserwował Rileya, przepełniony uczuciem dumy i żalu jednocześnie, po czym nakłonił Temeraire’a, aby się przesunął bardziej na środek rufy, zapewniając okrętowi równowagę. I zrobił to w samą porę, bo gdy tylko Temeraire usadowił się w nowym miejscu, ziewnął szeroko i wsadził głowę pod skrzydło, gotowy do snu, nie upominając się nawet o jedzenie, co zwykle robił. Laurence usiadł powoli na pokładzie i oparł się o bok smoka, potwornie obolały.
Bronił się przez chwilę przed snem, ponieważ chciał coś powiedzieć, mimo iż jego język zdawał się odrętwiały z wysiłku.
— Temeraire — rzekł — to była dobra robota. Dzielnie się spisałeś.
Temeraire wysunął głowę spod skrzydła i spojrzał na niego, a wąskie szczeliny jego oczu rozszerzyły się nieco.
— Och — mruknął niepewnie.
Laurence, przepełniony poczuciem winy, uzmysłowił sobie, że dotąd w zasadzie nie obdarzył młodego smoka miłym słowem. W jakimś sensie Temeraire był odpowiedzialny za gwałtowną zmianę w jego życiu, ale przecież szedł tylko za głosem natury i byłoby niegodziwością winić go za to.
Lecz w tej chwili Laurence był zbyt zmęczony, by się wysilić na coś więcej, i tylko powtórzył nieporadnie, głaszcząc gładki i czarny bok smoka:
— Bardzo dobra robota.
Wydawało się, że ta krótka pochwała była mile widziana, bo choć Temeraire nic nie odpowiedział, to przesunął się nieco i zwinął ostrożnie wokół Laurence’a, rozkładając trochę skrzydło, by go osłonić przed deszczem. Ten baldachim stłumił odgłosy sztormu, a Laurence poczuł pod policzkiem bicie ogromnego serca; rozgrzany ciepłem smoczego ciała zapadł szybko w sen.
— Czy jest pan pewien, że tak będzie bezpiecznie? — zapytał Riley z niepokojem. — Sir, na pewno da się zorganizować sieć, może lepiej niech pan tak nie leci.
Laurence przesunął się i sprawdził rzemienie opasujące ciasno jego uda i łydki; trzymały mocno, podobnie jak główny pas uprzęży, tak więc siedział pewnie na grzbiecie smoka, tuż za jego skrzydłami.
— Nie, Tom, nie trzeba, dobrze o tym wiesz. Nie pływamy łodzią rybacką i nie możemy sobie pozwolić na utratę choćby jednego człowieka. A jeśli kiedyś natkniemy się na Francuzów? — Pochylił się do przodu i poklepał po szyi Temeraire’a, który odwrócił głowę, z ciekawością przyglądając się przygotowaniom.
— Jesteś gotowy? Możemy lecieć? — zapytał i oparł przednią łapę o reling. Mięśnie smoka napięły się pod gładką skórą, a w jego głosie wyczuwało się wyraźne zniecierpliwienie.
— Odsuń się, Tom — zawołał Laurence, po czym odrzucił łańcuch i chwycił się pasa oplatającego szyję smoka. — Dobrze, Temeraire, w takim razie…
Wystarczył jeden skok i od razu znaleźli się w powietrzu; smok wyciągnął się jak strzała i kreśląc długimi skrzydłami zamaszyste łuki, zaczął się wznosić ku niebu. Laurence spojrzał w dół ponad ramieniem Temeraire’a i zobaczył, że Reliant, kołyszący się samotnie na falach, już się skurczył do rozmiarów zabawki. Zobaczył nawet Amitie oddalonego o jakieś dwadzieścia mil na wschód. Wiatr był silny, lecz pasy trzymały, a on zdał sobie sprawę, że znowu śmieje się idiotycznie, niezdolny się powstrzymać.
— Trzymamy zachodni kurs, Temeraire — zawołał Laurence. Nie chciał zbytnio zbliżać się do lądu, by uniknąć natknięcia się na francuski patrol. Wcześniej owinęli pasem szyję smoka w jej najwęższej części i umocowali do niego wodze, tak by Laurence mógł łatwiej wskazywać Temeire’owi kierunek; sprawdził kompas, który przywiązał sobie do ręki, i pociągnął za prawy rzemień. Smok skręcił posłusznie i wyrównał lot. Dzień był pogodny, niebo bezchmurne, a morze niezbyt wzburzone. Kiedy już przestali się wznosić, Temeraire już nie poruszał skrzydłami tak szybko, ale i tak połykali kolejne mile, tak że szybko stracili z oczu Relianta i Amitie.
— Widzę jednego — oznajmił Temeraire i zanurkował z jeszcze większą szybkością.
Laurence chwycił mocniej wodze i zdusił okrzyk, bo ta dziecinna radość wydała mu się absurdalna. Oceniwszy odległość, zdał sobie sprawę z tego, jak dobry wzrok ma Temeraire, i pomyślał, że w przyszłości będzie to bardzo pożyteczna cecha, pozwalająca dostrzec ofiarę z dużej odległości. Nie miał czasu na dalsze rozmyślania, bo nagle rozległ się głośny plusk i Temeraire znowu zaczął się wznosić ku niebu, trzymając w pazurach szamocącego się i ociekającego wodą morświna.
A potem smok po raz kolejny zaskoczył Laurence’a: zawisł w powietrzu i machając skrzydłami, jakby poruszały się na zawiasach, zaczął jeść ofiarę. Laurence nie miał pojęcia, że smoki potrafią wykonywać takie manewry. Teraz nie było mu zbyt wygodnie, ponieważ Temeraire nie całkiem panował nad sytuacją i podskakiwał gwałtownie, ale w sumie okazało się to bardzo pożyteczne, bo w wodzie pod nimi zaczęły się zbierać ryby, zwabione resztkami upolowanego morświna, tak więc gdy tylko smok skończył jeść, od razu złapał dwa duże tuńczyki, po jednym w każdą łapę, także je zjadł, a potem jeszcze ogromnego miecznika.
By się tak nie miotać, Laurence wsunął rękę pod pas na szyi smoka, po czym rozejrzał się i poczuł przez chwilę jak władca całego oceanu, ponieważ nigdzie w zasięgu wzroku nie dostrzegł żadnego stworzenia czy statku. Mimowolnie poczuł dumę z udanej operacji, ogromnie podniecony możliwością latania: dopóki nie myślał o tym, jaką cenę będzie musiał zapłacić, był po prostu szczęśliwy.
Temeraire przełknął ostatni kawałek miecznika i odrzucił ostrą górną szczękę ryby, obejrzawszy ją przedtem dokładnie.
— Najadłem się — oznajmił i zaczął się piąć w górę. — Pola tamy jeszcze?
Była to kusząca propozycja, ale pozostawali w powietrzu już \ ponad godzinę, a Laurence nie wiedział, jak wytrzymały jest Temeraire, więc rzekł z żalem:
— Wracajmy na okręt, a jeśli będziesz chciał, to pokręcimy się jeszcze w jego pobliżu.
I popędzili przez ocean, teraz nisko, tuż nad falami, które Temeraire co jakiś czas trącał pazurami, tak że delikatna mgiełka opryskiwała twarz Laurence’a, a wszystko dookoła zamazywało się w pędzie i tylko obecność smoka była czymś niezmiennie pewnym. Łapał głębokie hausty słonego powietrza, pogrążony w czystej radości, i od czasu do czasu, sprawdziwszy wcześniej kompas, pociągał za wodze, by skierować smoka ku okrętowi.
Ostatecznie Temeraire oświadczył, że jest śpiący, więc opuścili się na pokład; tym razem zrobili to wprawnie i okręt zanurzył się tylko nieznacznie. Laurence odwiązał rzemienie z nóg i zszedł ze smoka. Ze zdziwieniem stwierdził, że jest trochę obolały po długim siedzeniu, lecz zaraz pomyślał, że przecież należało się tego spodziewać. Natychmiast przybiegł do nich Riley, którego twarz wyrażała dużą ulgę. Laurence skinął głową uspokajająco.
— Poszło dobrze. Spisał się na medal i chyba nie trzeba się martwić o jedzenie dla niego, poradzimy sobie — powiedział, poklepując bok smoka. Temeraire, który już pogrążył się w drzemce, otworzył oko i zamruczał zadowolony, po czym znowu je zamknął.
— To bardzo dobrze — odparł Riley. — W takim razie może pan liczyć na godziwą kolację: podczas pańskiej nieobecności kontynuowaliśmy połowy i złowiliśmy wspaniałego turbota, którego możemy zatrzymać dla siebie. Za pańską zgodą, zaproszę może kilka osób z mesy młodszych oficerów.
— Jak najbardziej, już się nie mogę doczekać — rzekł Laurence i przeciągnął się, by rozprostować zesztywniałe członki.
Kiedy przeniesiono Temeraire’a na pokład, nalegał, aby Riley zajął jego kajutę; tamten w końcu się zgodził, lecz powodowany poczuciem winy wobec byłego kapitana, zapraszał go na kolację praktycznie co wieczór. Ten rytuał przerwał sztorm, który jednak ucichł poprzedniej nocy, tak więc tego wieczoru zamierzali wrócić do zwyczaju.
Posiłek przebiegł w miłej atmosferze, szczególnie kiedy butelka okrążyła stół kilkakrotnie i młodsi midszypmeni trochę się rozluźnili. Dzięki talentowi Laurence’a do swobodnej konwersacji oficerowie zawsze czuli się dobrze przy jego stole; on i Riley szybko stawali się prawdziwymi przyjaciółmi, skoro już nie dzieliła ich bariera rangi.
Spotkanie miało zatem nieformalny charakter, tak więc kiedy Carver stwierdził, że jako jedyny jest zdolny do prowadzenia rozmowy, bo pochłonął pudding szybciej niż starsi rangą, ośmielił się zwrócić bezpośrednio do Laurence’a i powiedział ostrożnie:
— Sir, jeśli wolno mi zapytać, czy to prawda, że smoki potrafią ziać ogniem?
Laurence, przyjemnie objedzony leguminą ze śliwkami, popitą kilkoma kieliszkami doskonałego rieslingu, przyjął pytanie z wyrozumiałością.
— To zależy od rasy smoka, panie Carver — odparł i odstawił kieliszek. — Sądzę jednak, że tylko nieliczne smoki są do tego zdolne. Ja sam widziałem to tylko raz: pewien turecki smok brał udział w bitwie nad Nilem i mogę wam powiedzieć, że cholernie się cieszyłem, że Turcy byli po naszej stronie, kiedy zobaczyłem go w akcji.
Pozostali oficerowie wzdrygnęli się i skinęli głowami, ponieważ dobrze wiedzieli, że nie ma nic gorszego dla statku niż niekontrolowany ogień na pokładzie.
— Byłem na pokładzie Goliatha — ciągnął Laurence. — Znajdowaliśmy się w odległości niecałej pół mili, kiedy Orient zapalił się jak pochodnia; wcześniej zniszczyliśmy jego działa pokładowe i oczyściliśmy salingi ze strzelców wyborowych, żeby smok mógł spokojnie nadlecieć na małej wysokości.
Zamilkł, wracając myślami do widoku płonących żagli ciągnących za sobą pióropusze czarnego dymu. Ogromna pomarańczowo-czarna bestia spadła na statek z góry i rozlała jeszcze więcej ognia po pokładzie, wachlując skrzydłami, by rozniecić płomienie. Przeraźliwy ryk zagłuszyła dopiero eksplozja, po której niemal przez cały dzień wszystkie inne dźwięki pozostawały niesłyszalne. Jako chłopiec odwiedził Rzym i zobaczył w Watykanie obraz Michała Anioła ukazujący piekło, na którym smoki przypiekały ogniem potępione dusze; ta scena była bardzo podobna.
W ciszy, która zapadła, pozostali próbowali sobie wyobrazić tamte wydarzenia. Wreszcie pan Pollitt chrząknął i powiedział:
— Ale chyba na szczęście bardziej powszechna wśród smoków jest umiejętność plucia trucizną albo kwasem, które przecież stanowią równie skuteczną broń.
— A jakże — rzucił Wells. — Widziałem, jak smocza ślina wyżera cały grotżagiel w niecałą minutę. Niemniej nie da się nią podpalić magazynu paliwowego i spowodować wybuchu, który rozerwie okręt w drzazgi.
— Czy Temeraire będzie potrafił to robić? — zapytał Battersea, wyraźnie przejęty opowieściami, wyrywając Laurence’a z zamyślenia.
Laurence siedział po prawej ręce Rileya, jakby został zaproszony do mesy na kolację, i przez chwilę niemal zapomniał, że jest gościem w swojej dawnej kajucie na swoim dawnym statku.
Na szczęście odpowiedzi udzielił pan Pollitt, dzięki czemu Laurence mógł ukryć zmieszanie.
— Moje książki nie zawierają opisu tej rasy, tak więc będziemy musieli poczekać, aż dotrzemy do lądu i będziemy mogli go w pełni zidentyfikować. Ale nawet gdyby należał do stosownego rodzaju, to umiejętność ta ujawni się wtedy, gdy on osiągnie dojrzałość, na co potrzeba paru miesięcy.
— Dzięki Bogu — rzucił Riley, któremu zawtórował ogólny śmiech.
Laurence zdobył się na uśmiech i wzniósł toast za Temeraire’a, dając przykład pozostałym.
Potem, pożegnawszy się ze wszystkimi, udał się trochę niepewnym krokiem na rufę, którą w dużej mierze zajmował Temeraire, samotny olbrzym, jako że załoga opuściła tę część pokładu ze względu na jego rozmiary. Gdy Laurence podszedł bliżej, smok otworzył błyszczące oczy i uniósł nieznacznie skrzydło w zapraszającym geście. Nieco zaskoczony Laurence zabrał swój materac i umościł się w przytulnym zakątku. Kiedy usiadł i oparł plecy o bok smoka, Temeraire opuścił skrzydło, zamykając ciepłe schronienie.
— Myślisz, że będę potrafił zionąć ogniem albo pluć trucizną? — zapytał Temeraire. — Nie wiem, czy to możliwe. Próbowałem, ale dmuchałem tylko powietrzem.
— Słyszałeś naszą rozmowę? — zapytał Laurence zaskoczony. Okna rufowe w kabinie były otwarte, tak że z pewnością słychać było na pokładzie ich rozmowę, ale nie przyszło mu do głowy, że Temeraire może się nią zainteresować.
— Tak — odparł Temeraire. — To, co mówiłeś o bitwie, było bardzo ciekawe. Czy brałeś udział w wielu bitwach?
— Trochę walczyłem — rzekł Laurence. — Nie więcej niż inni. — Co nie było do końca prawdą, bo brał udział w wielu bitwach i dzięki temu w stosunkowo młodym wieku umieszczono go na liście kapitanów. — Właśnie w trakcie jednej z takich akcji znaleźliśmy ciebie, kiedy jeszcze się nie wyklułeś. Znajdowałeś się na pokładzie zdobytego przez nas okrętu — dodał, wskazując na Amitie, którego rufowe latarnie pozostawały widoczne dwa rumby od bakburty.
Temeraire spojrzał w tamtą stronę wyraźnie zaciekawiony.
— Zdobyłeś mnie w bitwie? Nie wiedziałem. — Sprawiał wrażenie zadowolonego. — Czy niebawem weźmiemy udział w jakiejś bitwie? Chciałbym zobaczyć, jak to jest. Z pewnością będę mógł pomóc, nawet jeśli nie potrafię zionąć ogniem.
Laurence odpowiedział uśmiechem na te entuzjastyczne słowa, ponieważ wiedział, że smoki słyną z wojowniczego ducha i dlatego są tak cennymi sprzymierzeńcami podczas wojny.
— Zapewne nie przed zawinięciem do portu, ale potem będzie to chyba nasz chleb powszedni. Anglia nie dysponuje dużą liczbą smoków, tak więc kiedy dorośniesz, najprawdopodobniej nieraz poślą nas do walki — powiedział.
Popatrzył na Temeraire’a, który uniósł głowę i spojrzał na morze. Uwolniony od trosk o karmienie smoka Laurence zaczął rozważać inne możliwości istoty, o której bok się opierał. O ile był w stanie to ocenić, Temeraire już przerósł wiele dorosłych smoków innych ras, i to bardzo szybko. Rzeczywiście mógłby być niezastąpiony dla Korpusu i dla Anglii, bez względu na to, czy będzie zionął ogniem czy nie. Laurence pomyślał nie bez dumy, że nie ma co się obawiać tego, że Temeraire kiedykolwiek okaże strach. Wiedział też, że gdyby został skierowany do wykonania trudnego zadania, nie mógłby liczyć na lepszego partnera.
— Opowiesz mi coś jeszcze o tej bitwie nad Nilem? — zapytał Temeraire, spoglądając w dół. — Czy wtedy w walce brały udział tylko twój okręt, ten drugi i smok?
— Ależ nie, mieliśmy trzynaście okrętów liniowych, które wspierało osiem smoków z Trzeciej Dywizji Korpusu Powietrznego, a także cztery smoki Turków — odparł Laurence. — Francuzi mieli do dyspozycji siedemnaście okrętów i czternaście smoków, tak więc przewyższali nas liczebnie, ale taktyka admirała Nelsona okazała się niezawodna.
Laurence kontynuował opowieść, a Temeraire mościł się coraz wygodniej i opuszczał głowę coraz niżej; jego ogromne oczy długo jeszcze lśniły w ciemności, ożywione ich rozmową.



Rozdział 3


Laurence oceniał, że dotrą do Funchalu po trzech tygodniach, lecz gnani silnym wiatrem, przybyli tam dzień wcześniej. Usadowiony na rufie Temeraire przyglądał się wszystkiemu dookoła z zaciekawieniem. Oczywiście wywołało to poruszenie na lądzie, jako że nieczęsto do portu zawijała niewielka fregata ze smokiem na pokładzie, i na nabrzeżu zebrał się tłum gapiów, którzy jednak trzymali się w pewnej odległości od okrętu.
W porcie stał już zacumowany okręt flagowy admirała Crofta. Reliant nominalnie pływał pod jego dowództwem, tak więc Riley i Laurence uznali, że powinni zameldować się u admirała i wyjaśnić tę niecodzienną sytuację. Zaraz po tym, jak rzucili kotwicę, na pokładzie Commendablea podniesiono sygnał „Kapitan do raportu”, tak więc Laurence miał tylko chwilę na rozmowę z Temeraire’em.
— Zostań na pokładzie do mojego powrotu — powiedział nieco zaniepokojony, ponieważ Temeraire’a, choć nigdy świadomie nieposłusznego, łatwo rozpraszały rzeczy nowe, a Laurence podejrzewał, że byłoby trudno go powstrzymać, gdyby zdecydował się zbadać ten nowy świat. — Obiecuję ci, że polatamy nad wyspą, kiedy wrócę. Wtedy obejrzysz sobie wszystko dokładnie, a tymczasem pan Wells dostarczy ci świeżej cielęciny i jagnię, jakiego jeszcze nie próbowałeś.
Temeraire westchnął, lecz opuścił posłusznie głowę.
— Dobrze, ale pospiesz się — powiedział. — Chciałbym polecieć do tamtych gór. I mógłbym zjeść te tutaj — dodał, spoglądając na konie zaprzężone do stojącego nieopodal powozu; wierzchowce zaczęły nerwowo przebierać kopytami, jakby usłyszały i zrozumiały, co powiedział.
— Och, nie, Temeraire, nie możesz tak po prostu jeść wszystkiego, co zobaczysz na ulicy — odparł przestraszony Laurence. — Wells przyniesie ci zaraz coś do jedzenia.
Odwrócił się i przywołał spojrzeniem trzeciego oficera, po czym polecił mu natychmiast zająć się sprawą. Jeszcze raz spojrzał na smoka niepewnie i wreszcie zszedł po trapie i dołączył do Rileya.
Admirał Croft czekał na nich zniecierpliwiony; najwyraźniej słyszał już co nieco o sprawie. Był wysokim mężczyzną, przykuwającym uwagę otoczenia, głównie z powodu ukośnej blizny biegnącej przez policzek oraz sztucznej lewej dłoni, której palce poruszały się dzięki sprężynom i zapadkom. Prawdziwą stracił na krótko przed awansem na admirała i od tamtego czasu bardzo przytył. Nie wstał, kiedy weszli do jego prywatnej kabiny, lecz tylko nachmurzył się i dał im znak, żeby usiedli.
— No dobrze, Laurence, wyjaśnij wszystko. Przypuszczam, że ma to coś wspólnego z tym zdziczałym smokiem, którego macie na pokładzie?
— To jest Temeraire, sir, i nie jest zdziczały — odparł Laurence. — Trzy tygodnie temu przechwyciliśmy francuski okręt Amitie, w którego ładowni znaleźliśmy smocze jajo. Nasz lekarz, który trochę się zna na smokach, ostrzegł nas, że smok wykluje się niebawem, tak więc mogliśmy się przygotować… To znaczy założyłem mu uprząż.
Croft wyprostował się energicznie i spojrzał na Laurence’a zmrużonymi oczami, a potem na Rileya, i dopiero wtedy zauważył, że mają zmienione insygnia.
— Jak to, ty sam? Tak więc… Dobry Boże, dlaczego nie kazałeś tego zrobić któremuś ze swoich midszypmenów? — zapytał. — Trochę się zagalopowałeś w swoich obowiązkach, Laurence. Miło słyszeć, że oficer Królewskiej Marynarki porzuca okręt na rzecz Korpusu.
— Sir, ciągnąłem losy z oficerami — powiedział Laurence, tłumiąc w sobie falę oburzenia. Nie spodziewał się pochwał za swoje poświęcenie, lecz naganę uznał za lekką przesadę. — Mam nadzieję, że nikt nigdy nie zakwestionuje mojego oddania służbie. Uważałem, że sprawiedliwie będzie podzielić z nimi ryzyko. Potem już nie było odwrotu, bo choć nie wyciągnąłem losu, smok mnie wybrał, a nie chcieliśmy ryzykować odmowy przyjęcia uprzęży z ręki kogoś innego.
— Cholera — rzucił Croft i z posępną miną zagłębił się w fotelu, bębniąc nerwowo palcami prawej dłoni o wnętrze metalowej protezy drugiej ręki.
Zapadła cisza, którą mąciło tylko stukanie paznokci o metal. Mijały kolejne minuty, a Laurence na przemian wyobrażał sobie niezliczone nieszczęścia, jakie mogły się wydarzyć za sprawą Temereire’a pod jego nieobecność, i zamartwiał się, co Croft zrobi z Reliantem i Rileyem.
Wreszcie Croft drgnął, jakby się ocknął ze snu, i machnął zdrową ręką.
— No cóż, na pewno należy się jakieś pryzowe, które nie powinno chyba być mniejsze za zaprzęgniętego smoka niż za zdziczałego — powiedział. — Francuska fregata, okręt, jak sądzę, a nie statek handlowy? W takim razie na pewno wykorzystamy go w naszej służbie — dodał już w lepszym nastroju.
Laurence uświadomił sobie, z pewną ulgą i irytacją, że admirał przez cały czas kalkulował, jaki będzie jego udział w zdobyczy.
— A jakże, sir, bardzo dobry okręt, trzydzieści sześć dział — odparł uprzejmie, zachowując dla siebie kilka innych rzeczy, które miał ochotę powiedzieć. Choć już nie będzie podlegał temu człowiekowi, przyszłość Rileya wciąż była niepewna.
— Tak. Nie wątpię, że postąpiłeś, jak należało, choć szkoda że cię straciliśmy. Bo, jak mniemam, zechcesz teraz być awiatorem — powiedział Croft tonem, z którego jednoznacznie wynikało, że sobie tego nie życzy. — Niestety, nie mamy tutaj jednostki Korpusu, nawet kurier odwiedza nas tylko raz w tygodniu. Sądzę, że będziesz musiał go zabrać na Gibraltar.
— Tak, sir, choć z podróżą trzeba poczekać, aż smok urośnie. Teraz może utrzymać się w powietrzu przez jakąś godzinę, więc nie chcę jeszcze ryzykować dłuższego przelotu — oznajmił stanowczo Laurence. — Pozostaje kwestia jego wyżywienia. Do tej pory wspomagaliśmy się złowionymi rybami, ale oczywiście tutaj on nie może polować.
— No cóż, Laurence, to już nie jest sprawa marynarki wojennej — rzekł Croft, zaskakując Laurence’a tak zdawkową odpowiedzią, lecz zaraz jakby się zreflektował i zrozumiał powagę sytuacji, bo dodał: — Niemniej porozmawiam z gubernatorem. Z pewnością coś wymyślimy. Teraz musimy pomyśleć o Reliancie i oczywiście Amitie.
— Chciałbym zauważyć, że od chwili założenia uprzęży smokowi Reliantem dowodzi pan Riley, który wykonuje swoje obowiązki wyjątkowo dobrze i przeprowadził okręt przez dwudniowy sztorm — rzekł Laurence. — Walczył też dzielnie i przyczynił się do zdobycia pryzu.
— Ach, nie wątpię — odparł Croft, kreśląc palcem kółko. — Kogo ma pan na pokładzie Amitie?
— Pierwszego oficera, Gibbsa — odpowiedział Laurence.
— Oczywiście — rzekł Croft. — No cóż, Laurence, rozumie pan, że nie można mieć wszystkiego, więc nie da się awansować w ten sposób pierwszego i drugiego oficera. W końcu nie mamy aż tylu dobrych fregat.
Laurence z trudem się opanował; admirał najwyraźniej szukał wymówki, by załatwić intratne stanowisko któremuś ze swoich ulubieńców.
— Sir — rzucił chłodno — nie jestem pewien, czy pana rozumiem. Nie sugeruje pan chyba, że założyłem smokowi uprząż tylko po to, aby zwolnić stanowisko kapitana. Zapewniam, że kierowałem się jedynie pragnieniem zdobycia dla Anglii cennego smoka, i mam nadzieję, że tak to potraktują Ich Lordowskie Mości.
Wystarczająco dobitnie wspomniał o swoim poświęceniu, może nawet aż za bardzo, nie stawiając jednak na szali losu Rileya. Jego słowa wywarły wrażenie; Croft wydal się zaskoczony jego uwagą i wspomnieniem o Admiralicji, zaczął chrząkać i mruczeć, po czym odprawił ich, nie podejmując żadnej decyzji co do odebrania Rileyowi dowództwa.
— Sir, jestem panu ogromnie zobowiązany — rzekł Riley w drodze powrotnej na okręt. — Mam nadzieję, że nie narobił pan sobie kłopotów, naciskając w tej sprawie. On chyba ma duże wpływy.
W tym momencie Laurence mógł poczuć jedynie ulgę, ponieważ doszli właśnie do ich doku i zobaczył, że Temeraire wciąż siedzi na rufie okrętu; chociaż teraz pokład bardziej przypominał rzeźnię, a normalnie czarny pysk smoka był czerwony od krwi. Po gapiach nie było śladu.
— Jeśli z całej tej sprawy wynikło coś dobrego, Tom, to chyba to, że nie muszę już się przejmować, czy ktoś ma wpływy czy nie, bo niewiele to znaczy dla awiatora — odpowiedział. — Nie przejmuj się mną. Możemy się trochę pospieszyć? On chyba skończył jeść.
Latanie jeszcze bardziej go uspokoiło, bo nie sposób było się złościć, kiedy się miało pod sobą całą Maderę i czuło wiatr we włosach. Temeraire z podnieceniem wskazywał różne nowe ciekawostki, zwierzęta, domy, powozy, drzewa, skały, wszystko, co zwróciło jego uwagę. Niedawno nauczył się latać z głową odwróconą częściowo do tyłu, tak że mógł rozmawiać z Laurence’em podczas lotu. Po pewnym czasie, za obopólną zgodą, wylądował na pustej drodze, która biegła skrajem głębokiej doliny. Temeraire obserwował zafascynowany wal gęstych chmur, które płynęły przedziwnie nisko, zsuwając się po południowych zielonych zboczach.
Laurence zszedł na ziemię; jeszcze nie całkiem przywykł do latania, dlatego chętnie rozprostował nogi po spędzeniu godziny w powietrzu. Pospacerował trochę, delektując się widokami, i pomyślał, że następnym razem zabierze ze sobą jakiś prowiant, bo teraz miał ochotę przegryźć kanapkę i wypić kieliszek wina.
— Zjadłbym jeszcze takie jagnię — powiedział Temeraire, jakby czytał w jego myślach. — Były bardzo dobre. Mogę zjeść któreś z tamtych? Te chyba są jeszcze większe.
Na przeciwległym zboczu doliny pasło się całkiem duże stado owiec, których białe grzbiety odcinały się wyraźnie od zielonego stoku.
— Nie, Temeraire. To są dorosłe owce — rzekł Laurence. — Baranina nie jest już tak smaczna, a poza tym te owce są czyjąś własnością, więc nie możemy ich tak po prostu porwać. Ale może da się załatwić z pasterzem, żeby przeznaczył jedną dla ciebie, gdybyś chciał wrócić tu jutro.
— To bardzo dziwne, że w oceanie jest pełno zwierząt, które można zjeść w każdej chwili, a na lądzie o wszystko trzeba prosić — rzucił Temeraire rozczarowany. — To nie jest w porządku. Przecież on sam ich teraz nie je, a ja jestem głodny.
— Jak tak dalej pójdzie, to aresztują mnie za podsuwanie buntowniczych myśli smokowi — powiedział rozbawiony Laurence. — Rozsiewasz bardzo wywrotowe idee. Pomyśl tylko, być może właścicielem tych owiec jest ten sam człowiek, którego poprosimy wieczorem o smakowite jagnię dla ciebie na kolację. Jeśli zaczniemy kraść mu owce, nie będzie mógł tego zrobić.
— Zjadłbym chętnie jagnię teraz — mruknął Temeraire, lecz nie rzucił się na żadną z owiec, tylko powrócił do kontemplacji chmur. — Czy możemy polecieć do tych chmur? Chciałbym zobaczyć, jak to się dzieje, że się tak poruszają.
Laurence spojrzał z powątpiewaniem na zakryte chmurami zbocze, ale zaraz pomyślał, że nie powinien bez potrzeby udzielać odpowiedzi odmownej; tak często musiał zakazywać mu robienia różnych rzeczy.
— Możemy spróbować, jeśli chcesz — powiedział — chociaż wydaje się to trochę ryzykowne, bo łatwo moglibyśmy znaleźć się od zawietrznej i wpaść na stok.
— Och, w takim razie wyląduję pod nimi i wejdziemy na górę — odparł Temeraire i przywarł do ziemi, wyciągając nisko szyję, żeby Laurence mógł się wspiąć na jego grzbiet. — Tak będzie jeszcze ciekawiej.
Laurence poczuł się trochę dziwnie, spacerując w towarzystwie smoka, a jeszcze dziwniej, kiedy go wyprzedził; wprawdzie jeden krok Temeraire’a wystarczał za dziesięć jego własnych, lecz smok stawiał kolejne kroki bardzo wolno, gdyż wciąż spoglądał w tył i w przód, by zobaczyć, jak gruba warstwa chmur przykrywa zbocze. Wreszcie Laurence ruszył zdecydowanie do przodu i usiadł na ziemi, by poczekać na smoka. Pomimo mgły nie było mu zimno, ponieważ miał na sobie ciepłe ubranie, a także płaszcz nieprzemakalny, który zawsze wkładał przed lotem.
Temeraire posuwał się wolno w górę zbocza i co jakiś czas przerywał kontemplację chmur, by przyjrzeć się jakiemuś kwiatkowi albo kamykowi. Laurence ze zdziwieniem zobaczył, jak w pewnym momencie smok zatrzymał się i wygrzebał z ziemi niewielki kamień, który z podnieceniem doturlał na górę, trącając go pazurem, ponieważ kamień był zbyt mały, by go chwycić w łapy.
Laurence podniósł kamień, niemal tak wielki jak jego pięść, i zobaczył, że jest to dość osobliwy piryt połączony z kwarcem i zwykłą skałą.
— Jak go wypatrzyłeś? — zapytał zaintrygowany, obracając kamień w dłoni i oczyszczając go z ziemi.
— Wystawał trochę z ziemi i błyszczał — wyjaśnił Temeraire. — Czy to złoto? Podoba mi się.
— Nie, to tylko piryt, ale bardzo ładny, prawda? Zdaje się, że należysz do tych stworzeń, które lubią gromadzić różne rzeczy — powiedział Laurence, spoglądając z czułością na Temeraire’a; wiedział, że wiele smoków z natury fascynuje się klejnotami i metalami szlachetnymi. — Obawiam się, że nie jestem dla ciebie wystarczająco bogatym partnerem. Nie będę mógł dać ci stosu złota, na którym byś mógł spać.
— Wolę ciebie od stosu złota, nawet gdyby spało się na nim bardzo wygodnie — odparł Temeraire. — Pokład mi wystarczy.
Powiedział to dość zdawkowym tonem, bynajmniej nie tak, jakby miał to być komplement, i zaraz powrócił do oglądania chmur. Laurence wpatrywał się w niego zaskoczony, ale i ogromnie zadowolony. Nigdy wcześniej nie doznał podobnego uczucia; wyobrażał sobie, że tak mógłby się poczuć tylko w sytuacji, gdyby za czasów jego dowództwa oświadczył, że cieszy się, iż Laurence jest kapitanem: uznanie i sympatia, pochodzące z najbardziej cenionego przez niego źródła, napełniły go pragnieniem udowodnienia, że jest wart tej pochwały.
— Niestety, nie potrafię panu pomóc, sir — rzekł staruszek i drapiąc się za uchem, wyprostował się nad grubą księgą. — Mam tu tuzin woluminów o smoczych rasach i w żadnej nie znalazłem nic na jego temat. Może zmieni ubarwienie, kiedy dorośnie?
Laurence zmarszczył brwi; od przybycia na Maderę przed tygodniem odwiedził już trzeciego naturalistę, lecz żaden z nich nie potrafił mu pomóc w określeniu rasy Temeraire’a.
— Ale — ciągnął księgarz — jest nadzieja. Sir Edward Howe, członek Towarzystwa Królewskiego, przyjechał do wód na naszą wyspę. Odwiedził mój sklep w zeszłym tygodniu. Mieszka, zdaje się, w Porto Moniz, w północno-zachodniej części wyspy, i z pewnością będzie potrafił określić rasę pańskiego smoka. Jest autorem kilku monografii na temat rzadkich ras obu Ameryk i Orientu.
— Bardzo dziękuję za tę wiadomość. Ogromnie mnie to ucieszyło — powiedział rozpogodzony Laurence. Nazwisko Howe’a nie było mu obce, nawet spotkał tego człowieka raz czy dwa w Londynie, więc nie będzie musiał się specjalnie przedstawiać.
Opuścił sklep w pogodnym nastroju, wyposażony w dobrą mapę wyspy i książkę o minerałach dla Temeraire’a. Dzień był wyjątkowo pogodny, a smok wygrzewał się w słońcu po sutym posiłku, wyciągnięty na polu, które przeznaczono dla niego.
Gubernator okazał się bardziej szczodry niż admirał Croft, być może ze względu na obawy mieszkańców zaniepokojonych obecnością głodnego smoka w porcie, sięgnął do publicznej kiesy i sfinansował dostawy bydła i owiec dla Temeraire’a. Temeraire wcale się nie przejął zmianą diety i dalej rósł; teraz już by się nie zmieścił na rufie okrętu, co więcej, zanosiło się, że niebawem będzie dłuższy niż Reliant. Laurence wynajął wiejski domek przy polu za bardzo skromną opłatą, jako że właściciel wyraził nagłą chęć tymczasowej przeprowadzki, tak więc obaj dobrze się mieli.
W wolnych chwilach żałował, że musiał porzucić życie na okręcie, lecz opieka nad Temeraire’em zajmowała mu większość czasu, a na obiad zawsze mógł pójść do miasta. Często spotykał się z Rileyem, innymi oficerami lub znajomymi z miasta, których poznał w czasie służby, tak więc rzadko spędzał wieczór samotnie. Noce też były przyjemne, choć z powodu odległości musiał wracać do domku dość wcześnie. Wśród lokalnych mieszkańców wypatrzył Fernao, milczącego mężczyznę o poważnej twarzy, który nie przestraszył się smoka i przygotowywał znośne śniadania i kolacje.
Temeraire przeważnie przesypiał upalne dni podczas jego pobytu w mieście i budził się po zachodzie słońca. Po kolacji Laurence zwykle siadywał przed domem i czytał smokowi przy świetle latarni. Wcześniej czytanie nie należało do jego ulubionych rozrywek, lecz upodobanie Temeraire’a do książek okazało się zaraźliwe i Laurence z zadowoleniem pomyślał, że smok najprawdopodobniej będzie zachwycony nową książką, która traktowała o drogich kamieniach i ich wydobyciu, chociaż jego samego ten temat zupełnie nie interesował. Nie takie życie sobie wymarzył, ale przynajmniej na razie nie ucierpiał materialnie wskutek zmiany statusu, a Temeraire stawał się nadspodziewanie dobrym kompanem.
Laurence zatrzymał się w kawiarni i napisał krótki list do sir Edwarda, w którym podał swój adres, wyjaśnił pokrótce okoliczności i poprosił o spotkanie. Wysłał list na Porto Moniz przez posłańca, którego poprosił o pośpiech, wręczając mu dodatkowe pół korony. Oczywiście o wiele szybciej byłoby po prostu polecieć na drugi koniec wyspy, lecz uznał, że nie można tak znienacka lądować na smoku przed czyimś domem. Miał czas, ponieważ odpowiedź z Gibraltaru z instrukcjami dotyczącymi służby powinna nadejść najwcześniej za tydzień.
Jednak następnego dnia miał przybyć kurier, co mu przypomniało o niedopełnionym obowiązku: nie napisał jeszcze do ojca. Nie mógł pozwolić, żeby jego rodzice dowiedzieli się o zmianach w jego życiu od osób trzecich albo z notatki w „Gazette”, która z pewnością zostanie zamieszczona, tak więc z niechęcią usadowił się z dzbankiem świeżej kawy pod ręką i zabrał się do pisania listu.
Nie bardzo wiedział, jak to wyrazić. Lord Allendale nie należał do czułych rodziców, za to przywiązywał dużą wagę do etykiety. W jego mniemaniu armia i Marynarka stanowiły wątpliwy substytut kariery kościelnej dla zubożałego młodszego syna; służba w Korpusie była dla niego równie podła jak zawód kupca, więc na pewno jej nie poprze ani nie zaakceptuje. Laurence zdawał sobie sprawę, że ma odmienne zdanie na temat obowiązku; ojciec bez wątpienia by mu powiedział, że przez wzgląd na nazwisko powinien był się trzymać z daleka od smoka i dać sobie spokój z jakimś błędnym pojęciem służby.
Ale bardziej obawiał się reakcji matki, ponieważ ona bardzo go kochała i zmartwi się z uwagi na jego dobro. Ponadto przyjaźniła się z lady Galman, więc wszystko, co umieści w liście, dotrze też do Edith. Nie potrafił jednak napisać listu w taki sposób, by uspokoić oboje rodziców, nie prowokując ojca, tak więc ograniczył się do drętwej, oficjalnej notatki, w której przedstawił suche fakty bez upiększeń, unikając jakichkolwiek narzekań. Wiedział, że nic lepszego nie wymyśli, a mimo to zapieczętował list z niezadowoleniem, zanim zaniósł go posłańcowi.
Uporawszy się z tym trudnym zadaniem, skierował kroki z powrotem do hotelu, w którym wcześniej wynajął pokój, bo zamierzał podjąć kolacją Rileya, Gibbsa i innych znajomych w podzięce za ich gościnę na okręcie. Dochodziła dopiero druga i sklepy były wciąż otwarte; oglądał wystawy, by przestać myśleć o tym, jak na nowiny zareaguje jego rodzina i najbliżsi przyjaciele, i w pewnym momencie zatrzymał się przed niedużym lombardem.
Złoty łańcuch był absurdalnie ciężki, nie nadający się dla kobiety, i zbyt krzykliwy dla mężczyzny: na jego grubych, kwadratowych ogniwach wisiały na przemian płaskie tarcze i małe perłowe kulki. Laurence podejrzewał, że łańcuch musi być drogi choćby ze względu na sam metal i perły, a już na pewno żądano za niego więcej, niż powinien wydać, skoro teraz, straciwszy perspektywy na pryzowe, musi być oszczędny. Mimo to wszedł do sklepu; naszyjnik rzeczywiście był za drogi.
— W takim razie, sir, może ten będzie dobry? — zaproponował właściciel lombardu, pokazując mu inny łańcuch, bardzo podobny do pierwszego, lecz bez tarcz i o trochę cieńszych ogniwach. Również był drogi, kosztował prawie połowę tego co poprzedni, ale Laurence go kupił i zaraz potem poczuł się trochę głupio.
Wieczorem podarował łańcuch Temeraire’owi i zdziwił się trochę, widząc, jak bardzo smok się ucieszył. Temeraire chwycił w łapy prezent i już się z nim nie rozstawał; oglądał go w blasku świecy, podziwiając, jak złoto i perły lśnią w świetle, kiedy Laurence czytał mu książkę. Zasnął z łańcuchem owiniętym wokół pazurów, a następnego dnia, zanim zaczęli latać, poprosił Laurence’a, aby przymocował go do uprzęży.
Po tak zadziwiającym zachowaniu smoka Laurence tym bardziej ucieszył się z entuzjastycznego zaproszenia sir Edwarda, które czekało na nich, kiedy wrócili z porannego lotu. Fernao przyniósł im wiadomość na pole, gdy tylko wylądowali, a Laurence odczytał jej treść na głos: dżentelmen przyjmie ich w najbardziej dogodnym dla nich czasie, a można go znaleźć na plaży w pobliżu basenów.
— Nie jestem zmęczony — rzekł Temeraire, który pragnął się dowiedzieć czegoś o swoim pochodzeniu równie mocno jak Laurence. — Możemy tam polecieć od razu, jeśli chcesz.
Temeraire rzeczywiście był coraz bardziej wytrzymały. Laurence uznał, że w razie potrzeby mogą zrobić odpoczynek, i zaraz wspiął się z powrotem na grzbiet smoka, nawet się nie Przebrawszy. Temeraire zagarniał powietrze obszernymi ruchami skrzydeł, wkładając w to wiele wysiłku, tak że wyspa przesuwała się szybko pod nimi, a Laurence przywarł do jego szyi, mrużąc oczy przed wiatrem.
Po niecałej godzinie zaczęli opadać spiralnie w dół, strasząc plażowiczów i sprzedawców, aż wreszcie opadli na skalisty brzeg. W pierwszej chwili Laurence nieco się przestraszył, lecz zaraz potem pomyślał, że jeśli tamci są na tyle głupi, by wyobrażać sobie, że zaprzężony smok może wyrządzić im krzywdę, to już nie jego wina, więc tylko poklepał Temeraire’a po szyi, rozwiązał rzemienie i zsunął się na ziemię.
— Zostań tu, a ja poszukam sir Edwarda — powiedział.
— Dobrze — odparł Temeraire z roztargnieniem, bo już uporczywie przyglądał się głębokim skalistym przybrzeżnym basenom, otoczonym dziwnymi skałami i wypełnionym krystalicznie czystą wodą.
Nietrudno było znaleźć sir Edwarda, ponieważ ten, zauważywszy pierzchający tłum, sam ruszył w ich stronę i pozostał jedyną osobą w polu widzenia, kiedy Laurence uszedł jakieś ćwierć mili. Zaczęli od uścisku dłoni i wymiany uprzejmości, choć obaj pragnęli jak najszybciej przejść do rzeczy, dlatego gdy Laurence zaproponował, aby wrócili do Temeraire’a, sir Edward przystał na to z ochotą.
— Niezwykłe i czarujące imię — powiedział, nieświadomie odbierając Laurence’owi animusz. — Przeważnie smokom nadaje się łacińskie imiona, bardzo ekstrawaganckie, ale w końcu większość awiatorów bierze do ręki uprząż w młodym wieku i ma skłonność do przesady. To trochę absurdalne, że dwutonowy Winchester może nosić imię Imperatorius. Ale, Laurence, w jaki sposób nauczył go pan pływać?
Laurence obrócił się i spojrzał ze zdumieniem na smoka. Pod jego nieobecność Temeraire wszedł do jednego z basenów i teraz unosił się na wodzie.
— Na Boga, pierwszy raz widzę, żeby to robił — odparł. — Jak się dzieje, że nie tonie? Temeraire! Wychodź z wody — zawołał nieco zaniepokojony.
Sir Edward przyglądał się z ciekawością, jak Temeraire podpływa do nich i wychodzi na brzeg.
— Niezwykłe. Wewnętrzne pęcherze płucne, które pozwalają im latać, utrzymują je też, jak sądzę, na powierzchni wody, a ponieważ ten osobnik wykluł się na morzu, nie boi się tego żywiołu.
Wzmianka o pęcherzach płucnych stanowiła nową informację dla Laurence’a, który jednak powstrzymał się od dalszych pytań, widząc nadchodzącego smoka.
— Temeraire, to jest sir Edward Howe — powiedział Laurence.
— Witam — odparł Temeraire, spoglądając w dół z takim samym zainteresowaniem, z jakim obserwował go uczony. — Miło mi pana poznać. Czy może mi pan powiedzieć, do jakiej rasy należę?
Sir Edward ani trochę się nie speszył tym bezpośrednim pytaniem i skłonił się.
— Mam nadzieję, że będę w stanie udzielić ci informacji. Czy byłbyś tak dobry i odsunął się na pewną odległość, może do tego drzewa, które tam widzisz, i rozłożył skrzydła, byśmy mogli lepiej ocenić twoją budowę?
Temeraire oddalił się, a sir Edward obserwował jego ruchy.
— Hm, bardzo dziwne, nietypowe, szczególnie to, w jaki sposób unosi ogon. Laurence, mówi pan, że jajo znaleziono w Brazylii?
— Niestety, nie mogę stwierdzić tego z całą pewnością — odparł Laurence, przyglądając się ogonowi Temeraire’a. Nie dostrzegł w nim niczego niezwykłego, ale w końcu nie miał żadnego porównania. Temeraire unosił ogon nad ziemią, kołysząc nim lekko podczas marszu. — Przejęliśmy go z francuskiego pryzu, który musiał płynąć z Rio, bo na to wskazywały oznaczenia na beczułkach z wodą, ale nic więcej nie potrafię powiedzieć. W chwili zdobycia okrętu Francuzi wyrzucili dziennik okrętowy, a kapitan oczywiście nie chciał wyjaśnić, skąd pochodzi jajo. Ale sądzę, że nie wchodzi w grę jakieś dalsze miejsce, ze względu na długość kursu.
— Och, to akurat nie jest takie pewne — odparł sir Edward. — Niektóre podgatunki dojrzewają w jaju nawet do dziesięciu lat, a dwadzieścia miesięcy to przeciętny okres. Dobry Boże.
Temeraire właśnie rozłożył skrzydła, wciąż ociekające wodą.
— Tak? — zapytał Laurence z nadzieją w głosie.
— Laurence, mój Boże, te skrzydła — zawołał sir Edward i popędził brzegiem do Temeraire’a.
Laurence zamrugał i pobiegł za nim, ale dogonił go dopiero przy smoku. Sir Edward dotykał jednego z sześciu palców, które dzieliły skrzydło na części, i przyglądał mu się z ogromnym zainteresowaniem. Temeraire stał spokojnie, spoglądając do tyłu, i najwyraźniej nie miał nic przeciwko takiemu badaniu.
— Czy zatem rozpoznaje go pan? — zapytał ostrożnie Laurence. Sir Edward był dość przejęty.
— Czy rozpoznaję? Nie w tym sensie, że widziałem już podobny okaz wcześniej, bo w całej Europie żyją może trzy osoby, które oglądały podobnego smoka, lecz to jedno spotkanie dało mi dość materiału na wykład w Towarzystwie Królewskim — odpowiedział sir Edward. — Te skrzydła mówią same za siebie, a także liczba szponów: to Cesarski z Chin, choć nie potrafię określić z której linii. Och, Laurence, co za skarb!
Laurence wpatrywał się zdumiony w skrzydła smoka; nie przyszło mu do głowy, że ich budowa, przypominająca wachlarz, jest niezwykła, podobnie jak pięć szponów, którymi były zakończone łapy Temeraire’a.
— Cesarski? — powiedział i uśmiechnął się niepewnie. Przez chwilę myślał, że może sir Edward żartuje sobie z niego. Chińczycy hodowali smoki tysiące lat przed tym, zanim Rzymianie udomowili dzikie rasy w Europie, i pilnie strzegli swoich osiągnięć, rzadko kiedy pozwalając nawet dorosłym osobnikom pomniejszych ras na opuszczanie granic kraju. Niedorzeczny wydawał się pomysł, by Francuzi wieźli przez Atlantyk jajo Cesarskiego na pokładzie trzydziestosześciodziałowej fregaty.
— Czy to dobra rasa? — zapytał Temeraire. — Czy będę potrafił zionąć ogniem?
— Mój drogi smoku, jesteś przedstawicielem najlepszej z możliwych ras, a cenniejsi i rzadsi są tylko Niebiańscy. Gdybyś był jednym z nich, to Chińczycy pewnie rozpętaliby wojnę, dowiedziawszy się, że cię zaprzęgliśmy, więc należy się cieszyć, że tak nie jest — rzekł sir Edward. — A co do ziania ogniem, to choć nie mogę tego całkiem wykluczyć, wydaje mi się to mało prawdopodobne. Hodując smoki, Chińczycy skupiają się przede wszystkim na ich inteligencji i wdzięku; tak bardzo dominują w powietrzu, że nie muszą się już troszczyć o wprowadzanie takich agresywnych cech w poszczególnych liniach. Pośród ras orientalnych można by się ich raczej spodziewać u smoków japońskich.
— Aha — mruknął Temeraire nieco zasmucony.
— Temeraire, daj spokój, to najbardziej fantastyczne wieści, jakich można by się spodziewać — rzekł Laurence przekonany wreszcie, że to nie żart. Mimo to nie potrafił powstrzymać kolejnego pytania: — Sir, czy jest pan pewien?
— Och, tak — powiedział sir Edward, ponownie przypatrując się skrzydłu. — Proszę tylko spojrzeć na tę delikatną błonę, jednolitość umaszczenia na całym ciele i harmonię barwy oczu i plam na skórze. Od razu powinienem był zauważyć, że należy do chińskiej rasy, bo przecież nie może być dzikim okazem, a żaden europejski czy inkaski hodowca nie potrafiłby osiągnąć takiego efektu. To by też tłumaczyło, dlaczego potrafi pływać: o ile dobrze pamiętam, chińskie smoki często gustują w wodzie.
— Cesarski — mruknął Laurence, gładząc ze zdumieniem bok Temeraire’a. — Niewiarygodne. Powinni byli wysłać go pod eskortą połowy floty albo też posłać do niego opiekuna.
— Może nie wiedzieli, co mają — powiedział sir Edward. — Trudno jest rozpoznać chińską rasę po wyglądzie samego jaja, bo jego jedyną charakterystyczną cechą jest faktura podobna do najlepszej porcelany. A skoro już o tym mówimy, to pewnie nie ma pan okruchów skorupy? — zapytał z nadzieją w głosie.
— Nie, ale być może zachowali je marynarze — odparł Laurence. — Chętnie popytam. Jestem panu ogromnie wdzięczny.
— Ależ nie ma o czym mówić. To ja powinienem podziękować. Pomyśleć tylko, że miałem okazję zobaczyć Cesarskiego — i z nim porozmawiać! — Skłonił głowę przed Temeraire’em. — Być może jestem jedynym Anglikiem, którego spotkał ten zaszczyt, choć hrabia de la Perouse napisał w swoich dziennikach, że rozmawiał z takim smokiem w Korei, na dworze tamtejszego króla.
— Chętnie o tym przeczytam — rzekł Temeraire. — Laurence, zdobędziesz dla mnie egzemplarz tych dzienników?
— Na pewno spróbuję — odparł Laurence. — Byłbym też wdzięczny, sir, gdyby polecił mi pan inne lektury. Pragnąłbym poznać zwyczaje i zachowanie tej rasy.
— No cóż, obawiam się, że nie ma zbyt wielu cennych źródeł. Ale pan niedługo będzie wiedział na ten temat więcej niż najlepsi europejscy eksperci — powiedział sir Edward. — Oczywiście dostarczę panu listę książek, sam też posiadam teksty, które chętnie panu pożyczę, między innymi dzienniki de la Perouse’a. Jeśli Temeraire zechciałby tutaj zaczekać, moglibyśmy udać się po nie do mojego hotelu już teraz. Obawiam się, że jego obecność w wiosce nie byłaby pożądana.
— Oczywiście, że poczekam. Pójdę jeszcze popływać — rzekł Temeraire.
Wypiwszy herbatę w towarzystwie sir Edwarda i zabrawszy od niego kilka książek, Laurence znalazł pasterza gotowego przyjąć jego pieniądze, tak więc mógł nakarmić Temeraire’a, zanim wyruszyli w drogę powrotną. Jednakże sam musiał zaciągnąć na plażę owcę, która wyrywała się wściekle i beczała żałośnie jeszcze na długo przed zbliżeniem się do smoka. W końcu Laurence zarzucił ją sobie na plecy, a przestraszone zwierzę w akcie zemsty wypróżniło się na niego, zanim zrzucił je przed głodnym Temeraire’em.
Podczas gdy smok się pożywiał, on rozebrał się do naga i w miarę możliwości oczyścił ubranie w wodzie, a potem rozłożył mokre rzeczy na ciepłych skałach i obaj skoczyli do wody. Laurence nie był najlepszym pływakiem, ale uczepiony Temeraire’a odważył się zapuścić na głębszą wodę, gdzie smok mógł swobodnie pływać. Pogodny nastrój Temeraire’a był zaraźliwy i wkrótce także Laurence poddał się wesołości, zaczął ochlapywać wodą smoka i nurkować pod nim.
Woda była przyjemnie ciepła i w wielu miejscach wystawały z niej skały na tyle duże, by mogli wdrapać się na nie i odpocząć, często razem na jednej wysepce. Minęło kilka godzin i słońce zachodziło szybko, kiedy wreszcie wyprowadził Temeraire’a na brzeg. Był nieco zakłopotany, choć zadowolony z tego, że inni plażowicze oddalili się na bezpieczną odległość, bo z pewnością by się zawstydził, gdyby inni zobaczyli, że dokazuje w wodzie niczym chłopiec.
Słońce grzało im przyjemnie plecy, kiedy lecieli z powrotem nad wyspą do Funchalu, ogromnie zadowoleni, z cennymi książkami zawiniętymi w nieprzemakalny materiał i przywiązanymi do uprzęży.
— Poczytam ci wieczorem dzienniki — powiedział Laurence, W tej samej chwili gdzieś przed nimi rozległ się głośny dźwięk podobny do sygnału trąbki.
Zaskoczony Temeraire zawisł w powietrzu, a potem odpowiedział rykiem, trochę niepewnie, i pomknął przed siebie. Laurence dostrzegł źródło dźwięku; był to bladoszary smok z białymi plamami na brzuchu i białymi prążkami na skrzydłach, lecący wysoko nad nimi i niemal niewidoczny na tle chmur.
Obcy smok szybko opadł i leciał równolegle z nimi. Był mniejszy niż Temeraire, który przecież jeszcze rósł, za to potrafił szybować na jednym uderzeniu skrzydeł o wiele dłużej. Dosiadał go jeździec w ubraniu z szarej skóry, dopasowanej do umaszczenia smoka, z ciężkim kapturem. Mężczyzna rozpiął kilka sprzączek i zsunął kaptur na plecy.
— Kapitan James na Volatilusie, służba kurierska — oznajmił, przyglądając się Laurence’owi z wyraźnym zaciekawieniem.
Laurence zawahał się, bo choć domyślał się, że należało odpowiedzieć, to nie miał pewności, jak ma siebie określić, jako że oficjalnie nie został jeszcze zwolniony ze służby w marynarce ani też wcielony do Korpusu.
— Kapitan Laurence z Marynarki Wojennej Jego Królewskiej Mości — przedstawił się w końcu. — Na Temerairze. Chwilowo bez przydziału. Udaje się pan do Funchalu?
— Marynarki Wojennej…? Tak, i sądzę, że pan też powinien to zrobić, po tym, co usłyszałem — odparł James. Miał pogodną pociągłą twarz, która jednak się zachmurzyła, gdy usłyszał odpowiedź Laurence’a. — Jaki jest wiek tego smoka i skąd go pan ma?
— Wyklułem się trzy tygodnie i pięć dni temu, a Laurence zdobył mnie w bitwie — oświadczył Temeraire, zanim Laurence zdążył cokolwiek powiedzieć. — A ty jak poznałeś Jamesa? — zwrócił się do smoka.
Volatilus zamrugał ogromnymi mlecznoniebieskimi oczami i odparł radośnie:
— Wyklułem się! Z jaja!
— Och? — westchnął Temeraire niepewnie i spojrzał ze zdziwieniem na Laurence’a.
Laurence potrząsnął szybko głową, nakazując mu milczenie.
— Sir, jeśli ma pan jeszcze jakieś pytania, chętnie odpowiem na nie na ziemi — powiedział chłodno do Jamesa; w głosie tamtego pobrzmiewał apodyktyczny ton, który wcale mu się nie spodobał. — Obaj z Temeraire’em kwaterujemy na peryferiach miasta. Będziecie nam towarzyszyć czy też mamy polecieć za wami na wasze lądowisko?
James, który wciąż wpatrywał się zaskoczony w Temeraire’a, odpowiedział nieco cieplejszym tonem:
— Och, polećmy do was, bo gdy tylko wyląduję oficjalnie, natychmiast obiegną mnie ludzie, którzy czekają na wysłanie swoich przesyłek, i nie będziemy mogli porozmawiać.
— Dobrze, nasze pole znajduje się na południowy zachód od miasta — powiedział Laurence. — Poprowadź, proszę, Temeraire.
Szary smok z łatwością nadążał za nimi, chociaż Laurence podejrzewał, że Temeraire dyskretnie próbował zostawić go z tyłu. Jednak nie było wątpliwości co do tego, że specjalnością Volatilusa jest prędkość. Angielscy hodowcy, którzy mieli do dyspozycji ograniczoną liczbę osobników, potrafili osiągnąć bardzo specyficzne wyniki, lecz w przypadku tego osobnika z pewnością nie była to inteligencja.
Wylądowali razem, witani rykiem zaniepokojonego bydła Przeznaczonego na kolację dla Temeraire’a.
— Temeraire, bądź dla niego miły — rzucił cicho Laurence. — Niektóre smoki nie grzeszą bystrością umysłu, podobnie jak niektórzy ludzie. Pamiętasz Billa Swallowa z Relianta?
— Och, tak — odpowiedział Temeraire, równie cicho. — Rozumiem, co masz na myśli. Będę ostrożny. Myślisz, że miałby ochotę na jedną z moich krów?
— Czy twój smok zjadłby coś? — zapytał Laurence Jamesa, kiedy obaj znaleźli się na ziemi. — Temeraire jadł już po południu, więc może poczęstować go krową.
— No cóż, to bardzo miło z waszej strony — odparł James wyraźnie zadowolony. — Z pewnością miałby na to ochotę, prawda, ty nienażarta bestio? — dodał czułym tonem i poklepał Volatilusa po szyi.
— Krowy! — powiedział Volatilus, gapiąc się na bydło.
— Chodź i posil się ze mną, możemy zjeść tam — powiedział Temeraire do mniejszego szarego smoka, po czym przysiadł na zadnich łapach i pochylił się nad ogrodzeniem wybiegu, by chwycić dwie krowy. Położył je w miejscu porośniętym czystą, niewydeptaną trawą i skinął na Volatilusa, który natychmiast do niego przytruchtał.
— Okazujecie niespotykaną wspaniałomyślność — powiedział James do Laurence’a, kiedy ten prowadził go do swojego domku. — Nigdy dotąd nie widziałem, żeby któryś z tych większych chciał się podzielić jedzeniem. Co to za rasa?
— Nie jestem ekspertem, a smok dostał się w nasze ręce bez podanego pochodzenia, lecz sir Edward Howe dopiero co go oglądał i uznał, że należy do Cesarskich — wyjaśnił Laurence, nieco zakłopotany. Nie chciał, by wyglądało, że się popisuje, ale przecież była to prawda i nie mógł inaczej mówić o tym ludziom.
James potknął się z wrażenia o próg i omal nie wpadł na Fernao.
— Czy ty… Boże, nie, ty nie żartujesz — powiedział już bardziej opanowany i oddał służącemu swój skórzany płaszcz. — Jak go znalazłeś i w jaki sposób udało ci się nałożyć mu uprząż?
Laurence nigdy by nie śmiał wypytywać swego gospodarza w tak bezpośredni sposób, lecz pominął milczeniem maniery Jamesa, uznając, że okoliczności pozwalają na pewną swobodę w zachowaniu.
— Chętnie ci opowiem — powiedział, prowadząc gościa do bawialni. — Szczerze mówiąc, liczę na twoją radę co do dalszego postępowania. Napijesz się herbaty?
— Tak, chociaż wolałbym kawę, jeśli masz — powiedział James, przysuwając sobie krzesło do kominka. Rozsiadł się na nim wygodnie z nogą przerzuconą przez poręcz. — Piekielnie dobrze jest móc usiąść na chwilę; byliśmy w powietrzu przez siedem godzin.
— Siedem godzin? To pewnie jesteś wykończony — rzucił ze zdumieniem Laurence. — Nie wiedziałem, że potrafią latać tak długo.
— Długo? Zaliczałem już czternastogodzinne loty — odparł James. — Ale z twoim smokiem bym tego nie próbował. Volly przy dobrej pogodzie potrafi szybować, uderzając skrzydłami raz na godzinę. — Ziewnął szeroko. — Mimo wszystko to nie takie proste, szczególnie przy prądach powietrznych nad oceanem.
Fernao przyniósł kawę i herbatę, a gdy ich obsłużył, Laurence opowiedział pokrótce, w jaki sposób zdobył Temeraire’a i jak nałożył mu uprząż, James zaś słuchał zdumiony, wypił pięć filiżanek kawy i zjadł dwa talerze kanapek.
— Widzisz więc, że czuję się trochę zagubiony. Admirał Croft przygotował wiadomość dla Korpusu na Gibraltarze z prośbą o instrukcje, którą, jak sądzę, ty zabierzesz, ale szczerze mówiąc, byłbym wdzięczny za jakąś wskazówkę co do tego, czego mogę się spodziewać.
— Obawiam się, że zwróciłeś się do niewłaściwej osoby — rzucił James pogodnym tonem, wlewając w siebie szóstą filiżankę kawy. — Nigdy wcześniej nie spotkałem się z podobnym przypadkiem i nawet nie potrafię ci nic doradzić w kwestii szkolenia. Do służby kurierskiej zostałem odkomenderowany w wieku dwunastu lat, a gdy miałem czternaście, dosiadłem Volly’ego. Czeka cię niezła orka z twoją pięknością. Ale — dodał — oszczędzę ci czekania. Zajrzę na lądowisko, odbiorę pocztę i jeszcze dzisiejszego wieczoru wyruszę z wiadomością od twojego admirała. Nie zdziwiłbym się, gdyby jakiś starszy złożył ci jutro wizytę jeszcze przed obiadem.
— Starszy…? — powtórzył Laurence, nieco zagubiony. James zachowywał się coraz swobodniej, w miarę jak pochłaniał coraz więcej kawy.
— Kapitan — wyjaśnił James. Wyszczerzył zęby w uśmiechu, zdejmując nogę z poręczy, a potem wstał i stanął na palcach, żeby się przeciągnąć. — Będzie z ciebie awiator; już prawie zapomniałem, że jeszcze nim nie jesteś.
— Dziękuję za komplement — rzekł Laurence, choć w głębi serca bardziej mu zależało na tym, żeby James nie zapomniał o jego sprawie. — Ale chyba nie będziesz leciał nocą?
— Oczywiście, że będę. Przy takiej pogodzie nie ma co się tu szwendać. Kawa postawiła mnie na nogi, a Volly po takiej wołowej uczcie mógłby polecieć do Chin i z powrotem — powiedział. — Poza tym na Gibraltarze mamy lepszą bazę. No to uciekam — rzucił, opuścił bawialnię, zabrał płaszcz i wyszedł na zewnątrz, pogwizdując. Laurence stał zaskoczony i dopiero po chwili ruszył za nim.
Volly natychmiast przybiegł do Jamesa w radosnych podskokach, paplając z przejęciem o krowach i „Temrerze”, bo tylko tak potrafił wymówić imię Temeraire’a. James poklepał go i wspiął się na jego grzbiet.
— Jeszcze raz dzięki. Na pewno się spotkamy, jeśli będziesz się szkolił na Gibraltarze — powiedział i machnął ręką na pożegnanie. Zatrzepotały szare skrzydła i niebawem jeździec i smok byli już tylko szybko kurczącym się punktem na ciemniejącym niebie.
— Bardzo się ucieszył z tej krowy — powiedział po chwili Temeraire, stojąc u boku Laurence’a i patrząc w dal.
Laurence roześmiał się, usłyszawszy tę nieśmiałą pochwałę, i podrapał delikatnie Temeraire’a po karku.
— Przykro mi, że twoje pierwsze spotkanie z innym smokiem nie wypadło zbyt pomyślnie — powiedział. — Ale obaj zabiorą na Gibraltar wiadomość od admirała Crofta, tak więc niebawem będziesz miał okazję poznać tęższe umysły.
James nie pomylił się w swoich przewidywaniach, tak więc kiedy Laurence wyruszył do miasta popołudniem następnego dnia, nad portem przesunął się ogromny cień. Spojrzawszy w górę, ujrzał ogromną rudozłotą bestię, która szybowała nad jego głową, zmierzając ku lądowisku wyznaczonemu na skraju miasta. Od razu skierował się ku HMS Commendable, spodziewając się stamtąd jakiejś wiadomości, i całkiem słusznie, bo w połowie drogi spotkał zdyszanego młodego midszypmena, który mu oznajmił, że ma się stawić u admirała Crofta.
W prywatnej kabinie Crofta czekało na niego dwóch awiatorów: kapitan Portland, wysoki, szczupły mężczyzna o surowych rysach i orlim nosie, który sam przypominał trochę smoka, i porucznik Dayes, ledwo dwudziestoletni młodzieniec z długim warkoczem spłowiałych rudych włosów, z którymi dobrze współgrały jasne brwi, i nieprzyjazną miną. Obaj byli wyniośli, co podobno mieli w zwyczaju wszyscy awiatorzy, i w przeciwieństwie do Jamesa najwyraźniej nie mieli ochoty zmieniać nastawienia do Laurence’a.
— No cóż, Laurence, szczęściarz z ciebie — zaczął Croft, gdy tylko Laurence przebrnął przez sztywną ceremonię prezentacji. — W końcu jednak wrócisz na Relianta.
Laurence natychmiast porzucił rozmyślania o awiatorach.
— Słucham? — zapytał.
Portland zerknął na Crofta z pogardą, sugerując, że uwaga o szczęściu była nietaktowna, jeśli nie obraźliwa.
— Bez wątpienia wyświadczył pan Korpusowi bardzo szczególną przysługę — powiedział zimno do Laurence’a — ale mam nadzieję, że nie będziemy musieli już dłużej pana trudzić. Porucznik Dayes zwolni pana z obowiązku.
Zdezorientowany Laurence popatrzył na Dayesa, który odpowiedział mu wojowniczym spojrzeniem.
— Sir — rzekł wolno, usiłując zebrać myśli — wydawało mi się, że nie zmienia się opiekuna smoka i że musi on być obecny przy jego wykluciu. Czyżbym się mylił?
— Rzeczywiście tak się dzieje w normalnych okolicznościach — odparł Portland. — Jednakże w ponad połowie przypadków utraty opiekuna, z powodu choroby lub ran, udaje się nam nakłonić smoka do zaakceptowania nowego awiatora. Spodziewam się, że obecny tu młodzieniec poradzi sobie z Temeraire’em — wypowiedział to imię przeciągle i z lekkim niesmakiem — a ten zgodzi się na zmianę.
— Rozumiem — odparł Laurence, bo tylko tyle zdołał z siebie wydusić. Trzy tygodnie temu ta wiadomość bardzo by go ucieszyła, lecz teraz wydała mu się dziwnie niewłaściwa.
— Oczywiście jesteśmy panu wdzięczni — ciągnął Portland, uznawszy być może, że powinien zdobyć się na trochę uprzejmości. — Lecz smok sprawi się o wiele lepiej w rękach wyszkolonego awiatora, ponadto jestem pewien, że Królewska Marynarka niechętnie poświęciłaby tak oddanego oficera.
— Jest pan bardzo uprzejmy, sir — odparł sztywno Laurence, skłaniając głowę. Komplement był wymuszony, ale reszta wypowiedzi zabrzmiała szczerze i sensownie. Z pewnością Temeraire spisze się lepiej w rękach wyszkolonego awiatora, który będzie nim należycie kierował, podobnie jak okręt powinien być dowodzony przez prawdziwego żeglarza. Temeraire dostał się pod jego opiekę zupełnie przypadkiem, tak więc teraz, kiedy poznał jego niezwykłą naturę, tym bardziej zdawał sobie sprawę, że smok zasługuje na godnego siebie partnera. — To oczywiste, że wolicie kogoś wyszkolonego, jeśli to możliwe, cieszę się więc, jeśli mogłem jakoś pomóc. Czy od razu mam zaprowadzić pana Dayesa do Temeraire’a?
— Nie! — rzucił gwałtownie Dayes i zaraz urwał, zgromiony spojrzeniem Portlanda.
Kapitan odpowiedział bardziej uprzejmym tonem:
— Nie, dziękujemy, kapitanie. Wręcz przeciwnie, będziemy postępować tak, jakby opiekun smoka zmarł, zgodnie z przyjętymi procedurami, które mają doprowadzić do tego, żeby smok przyzwyczaił się do nowego opiekuna. Dlatego byłoby najlepiej, gdyby pan już więcej nie spotykał się ze smokiem.
To był cios. Laurence już chciał zaprotestować, lecz ostatecznie zacisnął tylko usta i skłonił głowę. Jeśli ma to pomóc, to wypełni swój obowiązek i będzie się trzymał z daleka.
Mimo to poczuł się bardzo nieprzyjemnie na myśl o tym, że już nigdy nie zobaczy Temeraire’a. Takie rozstanie bez miłego pożegnania przypominało dezercję. Opuszczał pokład Commendable’a przepełniony smutkiem i był w podłym nastroju do wieczora. Umówił się z Rileyem i Wellsem na kolację i kiedy wchodził do hotelowej sali, gdzie obaj już na niego czekali, z trudem zdobył się na uśmiech i powiedział:
— No cóż, panowie, wygląda na to, że jednak nie uda wam się mnie pozbyć.
Spojrzeli na niego zaskoczeni, lecz już niebawem gratulowali mu z entuzjazmem i wznosili toast za jego wolność.
— Nie słyszałem lepszych wieści od dwóch tygodni — rzekł Riley, wznosząc kieliszek. — Pańskie zdrowie, sir. — Jego słowa zabrzmiały szczerze, choć przecież miało go to kosztować awans więc bardzo to poruszyło Laurence’a. Świadomość, że ma przy sobie prawdziwych przyjaciół, nieco rozwiała jego smutek, zatem wzniósł kieliszek, będąc bliski swojego normalnego nastroju.
— Niemniej jednak dość dziwnie to załatwili — zauważył Wells trochę później, wysłuchawszy krótkiego sprawozdania Laurence’a ze spotkania. — Niemalże obrazili pana, sir, i flotę. Jakby oficer marynarki nie był dla nich dość dobry.


— Nie, nie — zaprzeczył Laurence, choć w duchu wcale nie był przekonany, czy ma rację. — Jestem pewien, że mają na względzie przede wszystkim dobro Temeraire’a, i słusznie, a także dobro Korpusu. Nie ma co się dziwić, że się nie ucieszyli, kiedy dowiedzieli się, że tak cennego smoka dosiadł ktoś niewyszkolony, podobnie jak nam by się nie spodobało, gdyby dowództwo nad okrętem liniowym oddano oficerowi wojsk lądowych.
Tak powiedział i naprawdę tak myślał, lecz nie przyniosło mu to wielkiej ulgi. W miarę upływu wieczoru coraz bardziej odczuwał żal z powodu rozstania, pomimo dobrego towarzystwa i dobrego jedzenia. Ta nagła zmiana była bardzo bolesna, bo już się przyzwyczaił do wieczorów spędzanych w towarzystwie Temeraire’a, któremu czytał, z którym rozmawiał, u którego boku spał. Wiedział, że nieudolnie ukrywa swoje uczucia, bo Riley i Wells spoglądali na niego z niepokojem, wypełniając jego milczenie rozmową, ale nie potrafił udać radości, która by dodała im otuchy.
Podano właśnie pudding, którego zamierzał spróbować, gdy do sali wbiegł chłopiec z wiadomością: kapitan Portland wzywał go pilnie do wiejskiego domu. Laurence wstał natychmiast od stołu, udzielając towarzyszom krótkiego wyjaśnienia, i wybiegł na ulicę bez płaszcza. Nie przeszkadzało mu to, bo noc była ciepła, a on szedł szybko; kiedy dotarł do wiejskiego domu, żałował, że nie może zdjąć chusty z szyi.
W środku paliło się światło; ponieważ dom był położony blisko pola, oddał go do dyspozycji kapitana Portlanda. Kiedy Fernao otworzył drzwi, Laurence wszedł i zobaczył, że Dayes siedzi przy stole z głową w dłoniach, w towarzystwie kilku innych młodzieńców w mundurach Korpusu, Portland zaś stoi przy kominku, wpatrując się w ogień z nasrożoną miną.
— Czy coś się stało? — zapytał Laurence. — Temeraire jest chory?
— Nie — odparł krótko Portland — nie chce zaakceptować zmiany.
Dayes zerwał się nagle ze swojego miejsca i zrobił krok w stronę Laurence’a.
— Tak nie może być! Cesarski w rękach jakiegoś niewyszkolonego durnia z floty… — zawołał. Jego przyjaciele powstrzymali go, zanim powiedział coś więcej, lecz wyraz jego twarzy pozostał bardzo agresywny, tak więc Laurence od razu chwycił za rękojeść szpady.
— Musisz pan za to odpowiedzieć — warknął gniewnie — tego już za wiele.
— Przestańcie, nie pojedynkujemy się w Korpusie — rzekł Portland. — Andrews, na miłość boską, zapakuj go do łóżka i daj mu laudanum.
Młody mężczyzna, który trzymał Dayesa za lewe ramię, skinął głową i z pomocą trzech kolegów wyciągnął z pokoju szarpiącego się porucznika. Laurence i Portland zostali w pokoju sami, jeśli nie liczyć Fernao, który stał w kącie z kamienną twarzą, trzymając tacę z karafką porto.
Laurence obrócił się na pięcie do Portlanda.
— Dżentelmenowi nie wolno tolerować podobnych uwag.
— Zycie awiatora nie należy tylko do niego i nie wolno mu go narażać bezcelowo — odparł Portland beznamiętnym tonem. — Nie pojedynkujemy się w Korpusie.
Powtórzone oświadczenie miało wagę prawnego nakazu więc Laurence musiał być posłuszny. Rozluźnił dłoń, lecz na jego twarzy pozostał gniewny rumieniec.
— W takim razie musi przeprosić, sir, mnie i Marynarkę Wojenną, bo była to haniebna uwaga.
— A pan nigdy pewnie nie wygłaszał czy choćby nie słyszał równie haniebnych uwag o awiatorach albo Korpusie?
Laurence zamilkł w obliczu tak jawnej cierpkości Portlanda. Wcześniej nie przyszło mu do głowy, że sami awiatorzy z pewnością słyszeli takie uwagi i oburzali się na nie; teraz zrozumiał, jak to odbierali, skoro nawet nie mogli zareagować z powodu kodeksu Korpusu.
— Panie kapitanie — odezwał się wreszcie, już bardziej spokojnie — gdyby kiedykolwiek wygłoszono podobną uwagę w mojej obecności, bo sam nigdy tego nie zrobiłem, to z pewnością bym się temu przeciwstawił w miarę możliwości. Nigdy nie miałem ochoty wysłuchiwać obraźliwych słów skierowanych przeciw któremukolwiek rodzajowi sił zbrojnych Jego Królewskiej Mości, i tak już pozostanie.
Teraz zamilkł Portland i dopiero po chwili przemówił, choć wciąż z niechęcią w głosie.
— Niesłusznie pana oskarżyłem, za co przepraszam. Mam nadzieję, że Dayes też to uczyni, gdy się opanuje. Przeżył gorzkie rozczarowanie, stąd te słowa.
— Z tego, co pan powiedział, wnioskuję, że istniało pewne ryzyko — rzekł Laurence. — Nie powinien był robić sobie tak wielkich nadziei, ale z pewnością zdoła osiągnąć cel ze świeżo wyklutym smokiem.
— Podjął ryzyko — powiedział Portland. — Stracił prawo do awansu. Nie dostanie pozwolenia na kolejną próbę, chyba że wywalczy je w ogniu, co wydaje się mało prawdopodobne.
A zatem Dayes był w takiej samej sytuacji jak Riley przed ich ostatnim rejsem, tyle że miał jeszcze mniejsze szanse, bo przecież smoki były rzadkością w Anglii. Laurence wciąż czuł się urażony, ale teraz lepiej rozumiał uczucia tamtego. Mimo woli zrobiło mu się żal Dayesa, który przecież był tylko chłopcem.
— Rozumiem i jestem gotów przyjąć przeprosiny — powiedział; na nic więcej nie było go stać.
Portland odetchnął z ulgą.
— Miło mi to słyszeć — rzekł. — A teraz najlepiej będzie, jak pójdzie pan porozmawiać z Temeraire’em. Stęsknił się za panem i bynajmniej się nie ucieszył, kiedy go poproszono o przyjęcie nowego opiekuna. Sądzę, że spotkamy się jutro, by znowu porozmawiać. Pańska sypialnia pozostała nietknięta, więc nie musi się pan przeprowadzać.
Laurence nie potrzebował specjalnej zachęty i kilka chwil później już zmierzał dużymi krokami w kierunku pola. Gdy się zbliżył, dostrzegł wreszcie zarys postaci Temeraire’a w blasku półksiężyca; smok leżał zwinięty w kłębek niemal nieruchomo, dotykając pazurami złotego łańcucha, który trzymał w łapach.
— Temeraire — odezwał się Laurence, przechodząc przez furtkę; majestatyczna głowa od razu się uniosła.
— Laurence? — spytał smok; przykro było słyszeć niepewność w jego głosie.
— Tak, to ja — odparł Laurence i podbiegł do smoka. Temeraire dotknął go ostrożnie pyskiem i otoczył przednimi łapami i skrzydłami, wydając ciche, gardłowe pomruki, a Laurence pogłaskał jego gładki nos.
— Powiedział, że nie lubisz smoków i chcesz wrócić na swój okręt — rzekł Temeraire bardzo zasmucony. — Powiedział, że latałeś ze mną tylko z obowiązku.
Laurence zapłonął gniewem. Gdyby w tej chwili ujrzał Dayesa, rzuciłby się na niego i porządnie go obił.
— Kłamał, Temeraire — powiedział z trudem, bo wściekłość pozbawiła go tchu.
— Tak też myślałem — odparł Temeraire. — Ale nie było miło to usłyszeć. Do tego próbował zabrać mi łańcuch. Bardzo mnie tym rozgniewał. I nie chciał odejść, dopóki go nie przepędziłem, a potem ty wciąż nie wracałeś. Pomyślałem, że może nie pozwolił ci do mnie przychodzić, a nie wiedziałem, gdzie cię szukać.
Laurence pochylił się i przytulił policzek do miękkiej i ciepłej skóry.
— Bardzo mi przykro — powiedział. — Przekonali mnie, że lepiej będzie dla ciebie, jeśli ustąpię i pozwolę mu spróbować, ale powinienem był się domyślić, co to za jeden.
Przez kilka minut stali przytuleni do siebie, aż wreszcie Temeraire powiedział:
— Laurence, teraz to już chyba się nie zmieszczę na okręcie?
— Raczej nie. Chyba że na transportowcu — odparł Laurence i podniósł głowę, zaskoczony pytaniem.
— Jeśli chcesz wrócić na okręt — powiedział Temeraire — to pozwolę, żeby ktoś inny na mnie jeździł. Nie on, bo mówi nieprawdziwe rzeczy. Ale nie będę cię zmuszał, żebyś został.
Laurence znieruchomiał z rękoma na głowie Temeraire’a, spowity jego ciepłym oddechem.
— Nie, mój drogi — odezwał się w końcu cicho, wiedząc, że mówi prawdę. — Wolę ciebie niż każdy okręt we flocie.
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Ale wypnij bardziej pierś, w taki sposób. — Laetificat wspięta się na tylne łapy i wzięła głęboki oddech, wskutek czego zaokrąglił się jej okazały rudozłoty brzuch. Temeraire poszedł w jej ślady. W jego wykonaniu nie robiło to takiego wrażenia, ponieważ nie miał tak żywego ubarwienia jak samica Regal Copper i oczywiście na razie był pięć razy od niej mniejszy, lecz tym razem zaryczał o wiele głośniej.
— Proszę — powiedział zadowolony z siebie i opadł na cztery łapy. Krowy biegały po wybiegu jak oszalałe.
— O wiele lepiej — rzekła Laetificat i trąciła Temeraire’a z uznaniem. — Ćwicz zawsze przy jedzeniu, a znacznie poprawisz pojemność płuc.
— Pewnie już słyszałeś, jak bardzo liczymy na niego, zważywszy na naszą sytuację — powiedział Portland, odwracając się do Laurence’a. Obaj stali na skraju pola, z dala od ucztujących smoków. — Większość smoków Bonapartego stacjonuje wzdłuż Renu, on sam oczywiście prowadzi walkę we Włoszech i tylko ta okoliczność, jak również nasze morskie blokady, powstrzymuje go przed inwazją. Ale jeśli wypadki na kontynencie potoczą się Po jego myśli i będzie mógł uwolnić kilka dywizji powietrznych, to blokada Tulonu na nic się nie zda; po prostu nie mamy dostatecznej liczby smoków na obszarze śródziemnomorskim, żeby osłonić flotę Nelsona. Będzie musiał się wycofać, a wtedy Villeneuve ruszy prosto ku kanałowi La Manche.
Laurence ponuro kiwnął głową; od kiedy Reliant zawinął do portu, czytał wielokrotnie z niepokojem wiadomości o ruchach Bonapartego.
— Wiem, że Nelson próbuje sprowokować francuską flotę do bitwy, ale Villeneuve ma swój rozum, chociaż nie jest żeglarzem. Tylko atak z powietrza może go wypłoszyć z bezpiecznego portu.
— A na to nie ma nadziei, jako że nie dysponujemy obecnie wystarczającymi siłami — odparł Portland. — Obrona Anglii ma kilka Longwingów, które mogłyby przeprowadzić taki atak, lecz muszą pozostać na swoich stanowiskach, bo inaczej Bonaparte od razu by zaatakował Flotę Kanału.
— Zwykłe bombardowanie nie wystarczy?
— Na dłuższą metę nie, a poza tym w Tulonie mają zatrute szrapnele. Żaden awiator, który ma choć trochę oleju w głowie, nie zbliży się ze swoim smokiem do ich fortyfikacji. — Portland pokręcił głową. — Ale mamy młodego Longwinga, który aktualnie przechodzi szkolenie, i jeśli Temeraire będzie tak uprzejmy i szybko urośnie, to być może niebawem mogliby razem zastąpić nad kanałem Excidiuma i Mortiferusa, a nawet jeden z tych dwóch może wystarczająco wzmocnić nasze siły w Tulonie.
— Z pewnością Temeraire zrobi wszystko, co w jego mocy — rzekł Laurence, zerkając na smoka, który właśnie pożerał drugą krowę. — Ja także. Wiem, że nie jestem osobą, którą byście widzieli na tym miejscu, i zgadzam się z wami, że w takiej krytycznej sytuacji powinien to być doświadczony awiator. Mam jednak nadzieję, że żeglarskie doświadczenie przyda się na coś.
Portland westchnął i spuścił głowę.
— Cholera — mruknął. Była to dość dziwna reakcja, lecz Portland wydawał się raczej zaniepokojony niż rozgniewany. Po chwili dodał: — Nic na to nie poradzimy, nie jesteś awiatorem i już. Byłoby trudno, nawet gdyby chodziło tylko o wiedzę czy umiejętności, ale… — Urwał.
Z tonu wynikało, że Portland bynajmniej nie kwestionuje odwagi Laurence’a. Był nastawiony całkiem przyjaźnie przez cały ranek; Laurence odnosił wrażenie, że awiatorzy po prostu kierowali się wyjątkowym partykularyzmem i kiedy już przyjęli kogoś do swojego zamkniętego klanu, porzucali chłodne maniery. Nie obraził się więc i powiedział:
— Nie mam pojęcia, sir, na czym jeszcze mógłby polegać problem.
— Pewnie, że nie masz — odparł Portland — No cóż, nie zamierzam stwarzać kłopotów, ale mogą cię wysłać zupełnie gdzie indziej, wcale nie do Loch Laggan. Ale niepotrzebnie wybiegam w przyszłość. Rzecz w tym, że ty i Temeraire musicie dostać się do Anglii na szkolenie jak najszybciej. Kiedy już się tam znajdziecie, Dowództwo Sił Powietrznych zdecyduje, co z wami zrobić.
— Tylko czy Temeraire da radę dolecieć stąd do Anglii bez odpoczynku? — zapytał Laurence, niespokojny o bezpieczeństwo swojego smoka. — To ponad tysiąc mil, a on latał co najwyżej tylko z jednego końca wyspy na drugi.
— Prawie dwa tysiące mil i oczywiście nie podjęlibyśmy takiego ryzyka — odparł Portland. — Z Nowej Szkocji płynie transportowiec; przed trzema dniami dostarczył nam parę smoków, więc znamy mniej więcej jego położenie i myślę, że znajduje się w odległości niecałych stu mil. Dostaniecie eskortę, więc jeśli Temeraire się zmęczy, Laetificat go podtrzyma, żeby mógł odpocząć.
Laurence odetchnął, poznawszy plany, lecz uświadomił sobie, jak bardzo nieprzyjemna będzie jego sytuacja, jeśli nie zdobędzie wiedzy. Gdyby Portland nie rozwiał jego obaw, sam nie potrafiłby nic wywnioskować. Nawet sto mil było poważnym wyzwaniem — to co najmniej trzy godziny w powietrzu. Lecz powinni sobie poradzić; całkiem niedawno odwiedzili sir Edwarda i przemierzyli całą wyspę trzykrotnie, co wcale nie zmęczyło Temeraire’a.
— Kiedy mielibyśmy wyruszyć? — zapytał.
— Im szybciej, tym lepiej, bo przecież transportowiec się oddala — odparł Portland. — Możecie być gotowi za pół godziny?
Laurence spojrzał na niego zaskoczony.
— Chyba tak, jeśli większość moich rzeczy zostanie przewieziona z powrotem na pokład Relianta, a ten mi je dostarczy — powiedział z powątpiewaniem.
— Po co? — rzucił Portland. — Laet da radę przenieść wszystko; nie będziemy obciążać Temeraire’a.
— Nie, chodziło mi tylko o to, że nie jestem spakowany — rzekł Laurence. — W przeszłości musiałem zawsze czekać na odpływ, ale widzę, że teraz będę musiał być bardziej na bieżąco z wieloma rzeczami.
Portland wciąż wydawał się zdziwiony, a kiedy dwadzieścia minut później wszedł do pokoju Laurence’a, otworzył szeroko oczy, nie potrafiąc ukryć zdumienia na widok kufra, do którego ten pakował swoje rzeczy. Zdążył go wypełnić zaledwie do połowy i właśnie kładł na górę parę kocy. Znieruchomiał.
— Coś nie tak? — zapytał, spoglądając w dół. Nie wydawało mu się, by jego skrzynia mogła aż tak bardzo obciążyć Laetificat.
— Nic dziwnego, że potrzebujesz tyle czasu. Zawsze pakujesz się tak starannie? Nie możesz wrzucić pozostałych rzeczy do kilku toreb? Łatwo będzie je przypiąć do uprzęży.
Laurence powstrzymał pierwsze słowa, które mu przyszły na myśl; teraz już wiedział, dlaczego awiatorzy mieli takie wymięte ubrania; wcześniej wyobrażał sobie, że jest to wynik jakichś zaawansowanych technik latania.
— Nie, dziękuję. Fernao zaniesie moje pozostałe rzeczy na pokład Relianta, a z tym, co tutaj mam, świetnie sobie poradzę — powiedział, ugniatając koce. Potem zapiął rzemienie na kocach i zamknął skrzynię. — Już, jestem do dyspozycji.
Portland przywołał kilku swoich skrzydłowych, żeby wynieśli kufer, a Laurence podążył za nimi, żeby po raz pierwszy zobaczyć, jak działa załoga powietrzna w pełnym składzie. Wraz z Temeraire’em obserwowali Laetificat, która stała spokojnie, podczas gdy liczni chorążowie zwinnie uwijali się na jej grzebiecie i bokach albo też wisieli swobodnie pod jej brzuchem. Chłopcy mocowali dwie płócienne konstrukcje, jedną nad drugą; obie przypominały małe, przekrzywione namioty, obramowane licznymi cienkimi i elastycznymi paskami metalu. Przednia, główna część konstrukcji była długa i pochyła, z pewnością po to, by stawiać jak najmniejszy opór wiatrowi, natomiast boki i tył wykonane były z siatki.
Wszyscy chorążowie najwyraźniej nie ukończyli jeszcze dwunastego roku życia; wiek skrzydłowych był bardziej zróżnicowany, podobnie jak wiek midszypmenów na okręcie; w tej chwili czterech starszych przyciągnęło ciężki łańcuch owinięty w skórę. Laetificat sama go podniosła i zarzuciła sobie na grzbiet tuż przed namiotem, a chorążowie zaczęli go łączyć z pozostałą częścią uprzęży za pomocą licznych rzemieni i drobniejszych łańcuchów.
Wykorzystując ten łańcuch, podwiesili pod brzuchem Laetificat coś w rodzaju hamaka wykonanego na podobieństwo kolczugi. Laurence zobaczył, jak wrzucają tam jego skrzynię, a także inne torby i paczki; skrzywił się na widok tak chaotycznego załadunku bagażu, i tym bardziej się ucieszył z tego, że starannie się spakował: był pewny, że mogą rzucać kufrem do woli, a i tak nie pomieszają rzeczy.
Na tym wszystkim położono dużą podkładkę ze skóry i wełny o grubości mniej więcej męskiego ramienia, a potem podniesiono krawędzie hamaka i przypięto je do uprzęży jak najszerzej rozkładając ciężar pakunków i przyciskając je do brzucha smoka Laurence’owi nie spodobało się to rozwiązanie i pomyślał, że będzie musiał wymyślić coś lepszego dla Temeraire’a.
Jednakże cała ta operacja miała jedną dużą zaletę w porównaniu z przygotowaniami w marynarce wojennej: już po piętnastu minutach smok był gotowy do drogi w lekkim rynsztunku. Laetificat wspięła się na tylne łapy, rozłożyła skrzydła i zatrzepotała nimi kilkanaście razy; podmuch był tak silny, że Laurence niemal się zachwiał, ale pakunki nie poruszyły się zbytnio.
— Wszystko leży dobrze — oświadczyła Laetificat, a kiedy opadła na cztery łapy, ziemia się zatrzęsła.
— Obserwatorzy na pokład — polecił Portland i natychmiast czterech chorążych zajęło pozycje na barkach i biodrach smoka, przypinając się do uprzęży. — Topmeni i bellmeni. — Dwie ośmioosobowe grupy skrzydłowych zajęły pozycje w namiotach, jedna w górnym, druga w dolnym. Teraz dopiero Laurence zorientował się, jak duże są płócienne konstrukcje, które wydawały się niewielkie jedynie w porównaniu z ogromną postacią smoka.
Załogę uzupełniło dwunastu strzelców, którzy sprawdzili broń, gdy reszta zajmowała się uprzężą smoka. Laurence zauważył, że dowodzi nimi porucznik Dayes, i zmarszczył brwi; zupełnie o nim zapomniał w tym całym zamieszaniu. Dayes nie przyszedł z przeprosinami, a teraz już raczej prędko się nie zobaczą. Może to i dobrze, bo Laurence nie miał pewności, czy przyjąłby przeprosiny, po tym, co usłyszał od Temeraire’a, a ponieważ nie mógł wyzwać tamtego na pojedynek, sytuacja pozostawała co najmniej niezręczna.
Kiedy strzelcy zajęli pozycje, Portland obszedł smoka.
— Dobrze. Załoga naziemna na miejsca. — Grupka ludzi wspięła się na brzuszne pasy i przypięła bezpiecznie; dopiero wtedy Portland sam się wzniósł, podniesiony bezpośrednio przez Laetificat. Powtórzył inspekcję na grzbiecie smoka, poruszając się po uprzęży równie zwinnie jak chorążowie, po czym wrócił na stanowisko u podstawy szyi smoka. — A zatem jesteśmy gotowi. Kapitanie Laurence?
Laurence zreflektował się, że wciąż stoi na ziemi, pochłonięty obserwacją przygotowań. Odwrócił się, lecz zanim zdążył wspiąć się na uprząż, Temeraire wyciągnął łapę i ostrożnie posadził go sobie na grzbiecie, naśladując Laetificat. Laurence uśmiechnął się pod nosem i poklepał smoka po szyi.
— Dziękuję, Temeraire — powiedział i zapiął rzemienie. Wcześniej Portland uznał, że jego prowizoryczna uprząż nadaje się do podróży, choć nie był z niej zadowolony. — Jesteśmy gotowi, sir — zawołał do Portlanda.
— A zatem ruszajmy, najmniejszy startuje pierwszy — rzekł Portland. — Obejmiemy prowadzenie w powietrzu.
Laurence odpowiedział skinieniem głowy, a Temeraire napiął mięśnie i wzbił się w powietrze; świat pod nimi zaczął się oddalać.
Dowództwo Sił Powietrznych miało siedzibę w wiejskiej okolicy, na południowy wschód od Chatham, na tyle blisko od Londynu, że można było codziennie kontaktować się z Admiralicją i Ministerstwem Wojny. Jakąś godzinę lecieli tam z Dover, mijając tak dobrze mu znane pagórkowate zielone pola, przypominające szachownicę, widoczne w oddali purpurowe wieże Londynu.
Chociaż po zapowiedziach kurierów z pewnością spodziewano się ich w Anglii, Laurence’a wezwano dopiero następnego ranka, a i wtedy czekał prawie dwie godziny przed gabinetem admirała Powysa. Wreszcie go poproszono; kiedy wszedł do środka, zerknął z zainteresowaniem na admirała Powysa i admirała Bowdena, który siedział na prawo od biurka. Z korytarza nie słyszał dokładnie, o czym rozmawiali, ale dobiegały go ich podniesione głosy Nachmurzony Bowden wciąż miał czerwoną twarz.
— Tak, kapitanie Laurence, proszę — rzekł Powys, dając mu znak pulchną dłonią. — Temeraire to wspaniały okaz; widziałem go podczas śniadania dzisiejszego ranka i powiedziałbym, że już prawie osiągnął wagę dziewięciu ton. Należy się panu pochwała. Naprawdę karmił go pan głównie rybami przez pierwsze dwa tygodnie i także na pokładzie transportowca? Niezwykły i godny uwagi fakt; musimy rozważyć korektę diety naszych smoków.
— Tak, tak, ale nie o tym mieliśmy mówić — rzucił Bowden, wyraźnie zniecierpliwiony.
Powys posłał mu chmurne spojrzenie i mówił dalej, może trochę zbyt serdecznym tonem:
— W każdym razie jest gotowy do szkolenia, a my oczywiście zrobimy wszystko, żeby i pana jak najlepiej wyszkolić. Naturalnie zatrzyma pan swój stopień i jako opiekun zostanie pan mianowany kapitanem. Ale czeka pana sporo pracy, bo nie da się nadrobić w jeden dzień dziesięcioletniego szkolenia.
Laurence skinął głową.
— Sir, wraz z Temeraire’em czekam na rozkazy — odpowiedział z pewną rezerwą, jako że w postawie obu rozmówców wyczuł to samo skrępowanie, jakie zauważył u Portlanda. W czasie podróży transportowcem przyszło mu do głowy wiele możliwych przyczyn takiego zachowania, przeważnie dość nieprzyjemnych. Siedmioletniego chłopca, zabranego z domu przed ukształtowaniem się charakteru, z pewnością można było zmusić do akceptacji traktowania, którego nie zniósłby dorosły mężczyzna, a które zapewne w mniemaniu awiatorów stanowiło nieodzowny element szkolenia. Laurence nie potrafił znaleźć innego powodu, dla którego jego rozmówcy zachowywali się tak dziwnie w tej kwestii.
Ogarnęło go jeszcze większe przygnębienie, kiedy Powys oświadczył:
— Musimy pana wysłać do Loch Laggan. — Było to miejsce, o którym wspominał Portland, i to z wyraźnym niepokojem. — Bez wątpienia jest to najlepsze miejsce dla pana — ciągnął Powys. — Nie wolno nam zwlekać z przygotowaniem pana do służby i wcale bym się nie zdziwił, gdyby z końcem lata Temeraire osiągnął wagę predysponującą go do kategorii ciężkiego smoka bojowego.
— Proszę wybaczyć, sir, nigdy nie słyszałem o tym miejscu, ale domyślam się, że leży w Szkocji? — powiedział Laurence, licząc na to, że uda mu się coś wyciągnąć z Powysa.
— Tak, w hrabstwie Inverness. To jedna z naszych największych kryjówek, a z pewnością najlepsza, jeśli chodzi o intensywny trening — wyjaśnił Powys. — Porucznik Greene, który czeka na zewnątrz, wskaże panu drogę i wyznaczy kryjówkę, w której będzie się pan mógł zatrzymać na noc podczas podróży. Wierzę, że dotrze pan do celu bez kłopotów.
Zabrzmiało to jak rozkaz odmeldowania się i Laurence domyślił się, że nie zdoła dowiedzieć się niczego więcej. Tak czy owak, miał wielką prośbę.
— Porozmawiam z nim, sir — odpowiedział. — Jeśli jednak byłoby to możliwe, chciałbym zatrzymać się na noc w domu rodzinnym w Nottinghamshire; Temeraire miałby tam dość miejsca, a także jeleni, żeby się pożywić. — O tej porze roku jego rodzice będą w mieście, ale Galmanowie często pozostawali na wsi, więc miałby szansę zobaczyć się z Edith, choćby tylko na krótko.
— Ależ oczywiście — rzekł Powys. — Przykro mi, że nie mogę udzielić panu dłuższego urlopu, na który bez wątpienia pan zasłużył, ale zależy nam na czasie i nawet tydzień może mieć ogromne znaczenie.
— Dziękuję, sir, doskonale to rozumiem — powiedział Laurence, skłonił głowę i wyszedł.
Wyposażony przez porucznika Greene’a w doskonałą mapę z trasą przelotu, natychmiast rozpoczął przygotowania. Jeszcze w Dover nabył tuzin lekkich pudeł modniarskich, bo uznał, że dzięki cylindrycznemu kształtowi będą lepiej przylegać do ciała Temeraire’a, i teraz zapakował do nich swoje rzeczy. Wiedział, że wygląda dość dziwnie, znosząc do smoka pudła bardziej pasujące do damskich kapeluszy, lecz kiedy zawiesił je pod brzuchem Temeraire’a i zobaczył, jak nieznacznie zmieniają jego profil, uznał swój pomysł za udany.
— Są całkiem wygodne, w ogóle ich nie czuję — zapewni! go Temeraire, po czym wspiął się na tylne łapy i załopotał skrzydłami, żeby sprawdzić, czy bagaż dobrze się trzyma, tak jak to robiła Laetificat. — Nie możemy dostać takiego namiotu? Byłoby ci wygodniej, gdybyś mógł się schować przed wiatrem.
— I tak bym nie wiedział, jak go rozłożyć, mój drogi — odparł Laurence, wzruszony troskliwością smoka. — Dam sobie radę. W tym skórzanym płaszczu, który mi dali, będzie mi całkiem ciepło.
— Z namiotem trzeba zaczekać, aż będziesz miał odpowiednią uprząż, ponieważ trzeba go zapiąć karabińczykami. To co, Laurence, jesteś gotowy? — Bowden pojawił się niespodziewanie i wtrącił do ich rozmowy. Stanął przy Laurensie i pochylił się nieco, by lepiej obejrzeć pudła podwieszone przy ciele smoka. — Hm, widzę, że dla własnej wygody jest pan gotów wywrócić do góry nogami wszystkie nasze zwyczaje.
— Mam nadzieję, że nie, sir — odparł Laurence, starając się opanować. Wiedział, że nie powinien zrażać do siebie człowieka, który jest jednym z wyższych dowódców Korpusu i może współdecydować o przydziale Temeraire’a. — Ale mój kufer był nieporęczny, a te pudła wydały mi się najlepszym doraźnym rozwiązaniem.
— Pewnie się nadadzą — odparł Bowden i wyprostował się. — Mam nadzieję, że z taką samą łatwością, z jaką pozbył się pan swojej skrzyni, pozbędzie się pan innych morskich zwyczajów, bo teraz, Laurence, musi pan być awiatorem.
— Jestem awiatorem, sir, i to z własnej woli — rzekł Laurence. — Ale nie mogę udawać, że zamierzam porzucić wyrobione w ciągu całego życia nawyki i sposób myślenia. Nie sądzę, by to było możliwe, nawet gdybym bardzo się starał.
Na szczęście Bowden przyjął jego słowa ze spokojem i tylko pokręcił głową.
— Pewnie nie. No cóż, tego się spodziewałem, ale wyjaśnijmy sobie jedno. Będę wdzięczny, jeśli powstrzyma się pan od rozmów o szkoleniu z kimkolwiek spoza Korpusu. Jego Królewska Mość daje nam wolną rękę w wykonywaniu naszych obowiązków i nie interesują nas opinie osób postronnych. Czy wyrażam się jasno?
— Jak najbardziej — odparł ponuro Laurence; to szczególne polecenie potwierdziło tylko jego najgorsze podejrzenia. Jednak dopóki żaden z nich nie chciał przedstawić sprawy jasno, on sam nie mógł zaprotestować, co go bardzo denerwowało. — Sir — powiedział, zdecydowany po raz kolejny wydobyć prawdę — gdyby był pan tak dobry i powiedział mi, dlaczego Kryjówka w Szkocji jest lepsza dla mnie niż ta tutaj, to wtedy wiedziałbym, czego się spodziewać.
— Otrzymał pan rozkaz udania się tam, a to znaczy, że jest to najlepsze miejsce z możliwych — rzucił ostrym tonem Bowden. Zaraz jednak się zmitygował i dodał już łagodniej: — Instruktor z Laggan potrafi szybko przysposobić do służby niedoświadczonych opiekunów.
— Niedoświadczonych? — powtórzył odruchowo Laurence. — sądziłem, że awiator musi zostać wcielony do służby w wieku siedmiu lat. Chyba nie chce pan powiedzieć, że chłopcy w tym wieku mają już smoki.
— Nie, oczywiście, że nie — odparł Bowden. — Ale nie jest pan pierwszym opiekunem, który nie pochodzi z naszego grona czy też nie przeszedł należytego szkolenia. Zdarza się czasem, że świeżo wykluty smok jest krnąbrny i wtedy dostaje każdego, kogo zaakceptuje. — Nieoczekiwanie parsknął śmiechem. — Smoki to dziwne stworzenia i nie sposób je zrozumieć. Niektóre z nich potrafią obdarzyć sympatią nawet oficera marynarki wojennej. — Klepnął Temeraire’a w bok i odszedł równie niespodziewanie jak się pojawił, bez słowa pożegnania, ale w lepszym nastroju, pozostawiając Laurence’a wciąż w stanie konsternacji.
Lot do hrabstwa Nottingham trwał kilkanaście godzin, przez co Laurence miał więcej czasu, niżby sobie życzył, na rozmyślania o tym, co go czeka w Szkocji. Starał się nie wyobrażać co, wedle przypuszczeń Bowdena, Powysa i Portlanda, mogłoby mu tam się nie spodobać, a już w ogóle nie próbował myśleć o tym, co powinien zrobić, jeśli cała sytuacja okaże się nie do przyjęcia.
W całej marynarskiej służbie przeżył tylko jedno naprawdę nieprzyjemne doświadczenie: jako siedemnastoletni porucznik został odkomenderowany na okręt Shorewise, którym dowodził kapitan Barstowe, starszy mężczyzna, relikt z czasów dawnej marynarki wojennej, kiedy to oficerowie wcale nie musieli być dżentelmenami. Barstowe był nieślubnym synem niezbyt zamożnego kupca i kobiety o nie całkiem nieskazitelnej reputacji. Został wysłany na morze jako chłopiec na pokładzie statku ojca i wcielony do Królewskiej Marynarki jako marynarz z obsady fokmasztu. Odwaga w bitwach i matematyczne zdolności pozwoliły mu awansować najpierw na bosmanmata, potem na porucznika i wreszcie szczęśliwym trafem na kapitana, ale nigdy nie pozbył się swojej grubiańskiej natury, wyniesionej z warstwy społecznej, z której się wywodził.
Co gorsza, Barstowe był świadomy braku obycia i darzył niechęcią ludzi, którzy, w jego mniemaniu, dawali mu to odczuć. Nie było to uczucie nieodwzajemnione: wielu oficerów zerkało na niego z ukosa i burczało pod nosem. Kapitan uznał dobre maniery Laurence’a za celową zniewagę, dlatego karał go bezlitośnie za jego zachowanie. Można powiedzieć, że Laurence przeżył tylko dlatego, iż Barstowe umarł na zapalenie płuc w trzecim miesiącu rejsu, uwalniając go od nie kończących się podwójnych lub potrójnych wacht, posiłków składających się z wody i sucharów i mordęgi dowodzenia obsadą działa złożoną z najgorszych na okręcie ludzi.
Laurence wciąż dobrze pamiętał tamte czasy i nie miał najmniejszej ochoty oddawać się pod komendę kolejnego dyktatora, a przecież złowieszcze słowa Bowdena o przyjmowaniu do Korpusu każdej osoby, którą zaakceptuje młody smok, wskazywały na to, że jego instruktor albo towarzysze opiekunowie mogą być ludźmi takiego pokroju. I choć Laurence nie był już siedemnastoletnim młodzianem i wyrobił sobie pewną pozycję, to musiał teraz brać pod uwagę los Temeraire’a i ich wspólny obowiązek. Odruchowo zacisnął dłonie na wodzach, a Temeraire spojrzał na niego.
— Wszystko dobrze, Laurence? — zapytał. — Nic nie mówisz.
— Wybacz, przez chwilę bujałem w obłokach — odparł Laurence i poklepał smoka po szyi. — Nic takiego. Zmęczyłeś się może? Chciałbyś odpocząć?
— Nie, nie zmęczyłem się, ale ty nie jesteś ze mną szczery. Coś cię trapi, wyczuwam to — powiedział zaniepokojony Temeraire. — Czy to źle, że zaczniemy ćwiczenia? A może tęsknisz za swoim okrętem?
— Widzę, że nic się przed tobą nie ukryje — powiedział Laurence z żalem. — Nie, ani trochę nie tęsknię za okrętem, ale przyznaję, że żywię pewne obawy co do naszych ćwiczeń.
Powys i Bowden zachowywali się dość dziwnie, dlatego nie mam pewności, jak nas tam przyjmą i czy nam się to spodoba.
— Nie możemy po prostu odejść, jeśli nam się nie spodoba? — zapytał Temeraire.
— To nie takie proste, bo nie wolno nam robić tego, co nam się podoba, wiesz o tym — odparł Laurence. — Jestem oficerem w służbie króla, a ty jesteś królewskim smokiem, dlatego nie wolno nam niczego robić samowolnie.
— Nigdy nie widziałem króla. Nie jestem jego własnością jak owca — rzekł Temeraire. — Jeśli w ogóle należę do kogoś, to tylko do ciebie, a ty należysz do mnie. Nie zostanę w Szkocji, jeśli nie będziesz tam szczęśliwy.
— Rozumiem — rzekł Laurence, nieco zaniepokojony, jako że już nie pierwszy raz Temeraire wykazał skłonność do niezależnego myślenia, która zdawała się nasilać, w miarę jak rósł i coraz mniej spał. Sam Laurence nie interesował się zbytnio filozofią polityczną i teraz był nieco zakłopotany tym, że musi wyjaśniać rzeczy, które jemu wydają się naturalne i oczywiste. — Tu nie chodzi o własność w sensie dosłownym. Jesteśmy winni królowi lojalność. A poza tym — dodał — trudno byłoby nam cię wyżywić, gdyby Korona za to nie płaciła.
— Krowy są bardzo dobre, lecz mogę jeść ryby — powiedział Temeraire. — Może udałoby się zdobyć duży okręt, taki jak tamten transportowiec, i wrócić na morze.
Laurence roześmiał się serdecznie.
— Mam zostać królem piratów, który będzie grasował w całych Indiach Zachodnich, żeby zebrać dla ciebie górę złota z hiszpańskich statków kupieckich? — Poklepał Temeraire’a po szyi.
— To brzmi całkiem interesująco — odpowiedział Temeraire, wyraźnie podekscytowany. — Nie możemy tak zrobić?
— Nie, urodziliśmy się za późno, nie ma już prawdziwych piratów — odparł Laurence. — Hiszpanie spalili ostatnią bandę w Tortudze w zeszłym wieku, więc teraz istnieją tylko nieliczne niezależne okręty czy też smocze załogi, których los jednak jest niepewny. Myślę też, że nie chciałbyś walczyć tylko z chciwości; to nie to samo, co bić się dla króla i kraju ze świadomością, że bronisz Anglii.
— Czy Anglii trzeba bronić? — zapytał Temeraire, spoglądając w dół. — Wydaje się, że panuje tu spokój.
— Owszem, i właśnie naszym zadaniem, a także marynarki wojennej, jest utrzymać ten stan rzeczy — powiedział Laurence. — Gdybyśmy to zaniedbali, Francuzi, którzy są całkiem niedaleko, trochę na wschód, pokonaliby kanał; stutysięczna armia Bonapartego tylko czeka na stosowną chwilę, żeby się przedostać na nasz brzeg. Dlatego musimy wypełniać obowiązki. Nasz los jest podobny do losu marynarzy z Relianta, którzy nie mogą robić tego, co im się podoba, bo wtedy okręt nie mógłby płynąć.
W odpowiedzi zamyślony Temeraire wydał głuchy pomruk płynący z głębi brzucha, a Laurence poczuł, jak dźwięk przenika i jego ciało. Smok zwolnił trochę; przez jakiś czas unosił się swobodnie, po czym zaczął pracować skrzydłami, wzbił się spiralnie w górę i znowu wyrównał lot, całkiem jak człowiek, który nerwowo chodzi tam i z powrotem. Spojrzał do tyłu.
— Wiesz, Laurence, tak sobie pomyślałem, że skoro musimy lecieć do Loch Laggan, to nie ma co podejmować na razie jakichkolwiek decyzji, a ponieważ nie wiemy, co złego może nas tam spotkać, to nic teraz nie wymyślimy. Tak więc spróbuj się nie martwić, dopóki tam nie przybędziemy i nie zobaczymy, jak się rzeczy mają.
— Bardzo mądra rada, mój drogi. Spróbuję się do niej zastosować — odparł Laurence i zaraz dodał: — Chociaż nie jestem pewny, czy mi się to uda, bo trudno jest o tym nie myśleć.
— Może opowiesz mi jeszcze raz o Wielkiej Armadzie i o tym, jak sir Francis Drake zniszczył branderami flotę hiszpańską? — zasugerował Temeraire.
— Znowu? — zapytał Laurence. — Dobrze, chociaż chyba zacznę wątpić w skuteczność twojej pamięci.
— Och, pamiętam wszystko bardzo dobrze — odparł Temeraire z godnością. — Po prostu lubię, jak o tym opowiadasz.
Ponaglony do powtarzania ulubionych przez Temeraire’a fragmentów opowieści i zasypywany jego licznymi pytaniami o smoki i okręty, na które chyba nawet naukowiec nie potrafiłby odpowiedzieć, Laurence nie zamartwiał się niczym podczas dalszej części lotu. Zapadał już zmierzch, kiedy wreszcie przybyli do jego rodzinnego domu w Wollaton Hall, którego liczne okna jasno świeciły w mroku.
Zaciekawiony Temeraire wykonał kilka okrążeń nad posiadłością; Laurence spojrzał uważnie w dół i ocenił po liczbie oświetlonych okien, że dom wcale nie jest pusty. Zdziwił się, jako że wszyscy powinni już być w Londynie, teraz jednak było za późno, żeby szukać innego noclegu dla Temeraire’a.
— Temeraire, za stodołami powinien być wolny wygon, od strony południowo-wschodniej, widzisz go?
— Tak, widzę ogrodzenie — odparł Temeraire. — Mam tam siąść?
— Tak, dziękuję ci. Obawiam się, że będziesz musiał tam zostać, bo konie z pewnością by się spłoszyły, gdybyś się zbliżył do stajni.
Kiedy Temeraire wylądował, Laurence zszedł na ziemię i pogładził jego ciepły nos.
— Kiedy tylko spotkam się z rodzicami, o ile rzeczywiście są w domu, postaram się, żebyś dostał coś do jedzenia, ale to może trochę potrwać — powiedział przepraszającym tonem.
— Dzisiaj już się tym nie kłopocz, ponieważ najadłem się wcześniej, a teraz jestem śpiący. Rano spróbuję tych twoich jeleni — powiedział Temeraire, po czym ułożył się wygodnie, zwijając ogon wokół łap. — Spij dzisiaj w domu; nie chcę, żebyś zachorował, a tutaj jest zimniej niż na Maderze.
— To zadziwiające, że sześciotygodniowe stworzenie odgrywa rolę niańki — rzucił rozbawiony Laurence i w tej samej chwili pomyślał, że trudno uwierzyć, iż Temeraire jest jeszcze tak młody. Pod wieloma względami wydawał się bardzo dojrzały od samego momentu wyklucia, a od tamtej pory chłonął wiedzę o świecie z wielkim entuzjazmem i w zdumiewającym tempie. Laurence nie traktował go już jak stworzenie, za które jest odpowiedzialny, lecz bardziej jako przyjaciela, najbliższego towarzysza, na którym można absolutnie polegać. Spoglądając na zasypiającego Temeraire’a, nie martwił się już tak bardzo o ich szkolenie i zapomniał o problemach z Barstowe’em. Uwierzył, że razem będą w stanie stawić czoło każdemu wyzwaniu.
Lecz z własną rodziną będzie musiał zmierzyć się sam. Zbliżywszy się do domu od strony stodoły, upewnił się co do swoich przypuszczeń: salon był jasno oświetlony, także okna wielu sypialni rozjaśniał blask świec. Pomimo pory roku w domu bez wątpienia podejmowano gości.
Posłał lokaja, by poinformował ojca o jego przybyciu, po czym udał się tylnymi schodami do swojego pokoju, żeby się przebrać. Miał ochotę na kąpiel, lecz uznał, że przyzwoitość wymaga, aby zszedł na dół jak najszybciej, bo inaczej mogą go posądzić o jakieś uniki. Umył więc tylko twarz i ręce w umywalce i włożył galowy mundur, który na szczęście zabrał ze sobą. Poczuł się dziwnie, gdy spojrzał w lustro i zobaczył siebie w nowiutkim butelkowozielonym uniformie Korpusu ze złotymi paskami na ramionach zamiast epoletów. Mundur, który kupił w Dover, uszyty dla kogoś innego i poddany pospiesznym przeróbkom, leżał na nim całkiem dobrze.
W salonie zastał więcej niż tuzin osób, oprócz swoich rodziców; swobodne rozmowy ucichły w momencie, gdy się pojawił i ożyły w przyciszonej formie, kiedy ruszył przez pokój. Matka wyszła mu na spotkanie; wydawała się opanowana, lecz kiedy pochylił się, żeby ją pocałować w policzek, wyczuł jej napięcie.
— Przepraszam, że zjawiam się tak bez uprzedzenia — powiedział. — Nie sądziłem, że zastanę kogoś w domu. Zatrzymałem się tylko na noc i rano wyruszam dalej do Szkocji.
— Och, to wielka szkoda, mój drogi, ale cieszymy się, że zostaniesz z nami choćby tylko na krótko — odparła. — Czy znasz pannę Montagu?
Wśród zebranych dostrzegł głównie starych przyjaciół rodziców, których nie znał zbyt dobrze, lecz zgodnie z oczekiwaniami zobaczył też sąsiadów; Edith Galman była tu ze swoimi rodzicami. Targały nim sprzeczne emocje; czuł, że powinien się ucieszyć na jej widok, bo normalnie nie zdarzyłoby się to tak prędko; z drugiej strony zaś wszyscy spoglądali na niego z lekką dezaprobatą, co go bardzo deprymowało, i był zupełnie nie przygotowany na spotkanie z nią w tak licznym gronie.
Jej twarz nie zdradzała żadnych emocji, kiedy się pochylał nad jej dłonią. Edith należała do osób, które nie dawały się łatwo zbić z tropu, tak więc nawet jeśli zaskoczyły ją wieści o jego przybyciu, to szybko się opanowała.
— Cieszę się, że cię widzę, Will — przywitała go charakterystycznym dla siebie spokojnym tonem i choć te słowa nie zabrzmiały szczególnie ciepło, to nie wyglądała też na zagniewaną czy przygnębioną.
Niestety, póki co nie mógł porozmawiać z nią na osobności, jako że prowadziła właśnie rozmowę z Bertramem Woolveyem, i zaraz znowu się do niego odwróciła, dbając o dobre maniery. Woolvey przywitał go uprzejmym skinieniem głowy, lecz nie ustąpił mu miejsca. Mimo iż ich rodzice obracali się w tych samych kręgach, Woolvey nie musiał parać się pracą, ponieważ odziedziczył majątek ojca, a z braku zainteresowania polityką zajmował się głównie polowaniem na wsi i hazardem w mieście Laurence uważał go za nudną osobę i nigdy się z nim nie zaprzyjaźnił.
Tak czy owak, musiał przywitać się z resztą towarzystwa; trudno było zachować spokój wobec tak wyzywających spojrzeń, a jedyną rzeczą bardziej niemiłą od potępienia przebijającego z wielu głosów była nuta współczucia pobrzmiewająca w innych głosach. Zdecydowanie najgorsze było podejście do stołu, przy którym jego ojciec grał w wista. Lord Allendale spojrzał z ogromnym niesmakiem na mundur Laurence’a i nie odezwał się ani słowem.
W tej części pokoju zapadła niezręczna cisza. Laurence’a uratowała matka, która poprosiła go, aby przysiadł się do innego stolika na czwartego, a on z wdzięcznością na to przystał i pogrążył się w zawiłościach gry. Przy stole siedziało trzech starszych panów, lord Galman i dwóch innych dżentelmenów, przyjaciół i politycznych sprzymierzeńców jego ojca. Jako zapaleni karciarze ograniczyli konwersację do uprzejmej wymiany zdań.
Od czasu do czasu zerkał na Edith, choć nie słyszał jej głosu. Woolvey wciąż całkowicie absorbował jej uwagę, Laurence zaś z niechęcią patrzył, jak tamten nachyla się blisko do Edith i rozmawia z nią poufale. Lord Galman musiał łagodnie przywołać go do porządku, jako że jego rozkojarzenie zaczęło opóźniać grę. Zakłopotany Laurence przeprosił graczy i znowu pochylił się nad kartami.
— A zatem udaje się pan do Loch Laggan, jak sądzę? — powiedział admirał McKinnon, dając mu kilka chwil na zorientowanie się w grze. — W dzieciństwie mieszkałem w tamtych okolicach, a mój przyjaciel mieszkał w pobliżu wioski Laggan, tak więc często oglądaliśmy przeloty.
— Tak, sir, mamy się tam szkolić — odparł Laurence, wykładając kartę. Siedzący po jego lewej wicehrabia Hale poszedł w jego ślady, a lord Galman wziął lewę.
— Dziwne to miejsce; pól wsi jest na służbie, ale to miejscowi chodzą do nich na górę, bo awiatorzy siedzą w swojej bazie i tylko od czasu do czasu odwiedzają pub, żeby się spotkać z którąś z dziewcząt. W tym względzie jest tam lepiej niż na morzu, ha ha! — McKinnon zaraz się zmitygował, pomny na towarzystwo zerknął przez ramię nieco zażenowany, by sprawdzić, czy któraś z dam nie usłyszała jego słów, i już nie podjął tematu.
Woolvey towarzyszył Edith także przy kolacji. Laurence, jako dodatkowy gość, musiał zająć miejsce w drugim końcu stołu, skąd przepełniony bólem obserwował ich rozmowę, nie mogąc zaznać przyjemności uczestniczenia w niej. Panna Montagu, siedząca po jego lewej ręce, była dość ładną, lecz nadąsaną kobietą, która ignorowała jego obecność niemal ostentacyjnie i zaangażowała się całkowicie w rozmowę z jegomościem siedzącym z drugiej strony, przysadzistym karciarzem, którego Laurence znał bardziej ze słyszenia niż osobiście.
Było to dla niego zupełnie nowe i nieprzyjemne doświadczenie: wiedział wprawdzie, że nie jest kandydatem na męża, lecz nie spodziewał się, że jego nowy stan wywrze aż tak duży wpływ na normalne przyjęcie, i bardzo go zabolało, że teraz w towarzystwie jest wart tyle, co jakiś nicpoń z rozwichrzoną czupryną i rumianą twarzą. Siedzący po jego prawej ręce wicehrabia Hale całą uwagę skupił na jedzeniu, tak więc Laurence siedział samotny i milczący.
Poczuł się jeszcze gorzej, kiedy mimowolnie usłyszał, jak Woolvey, niezbyt obznajomiony z zagadnieniem, rozwodzi się na temat wojny i gotowości Anglii do inwazji. Ogarnięty absurdalnym entuzjazmem, opowiadał o tym, jak to milicja da nauczkę Bonapartemu, jeśli tylko ten odważy się przeprawić przez kanał. Żeby ukryć swoje uczucia, Laurence wbił wzrok w talerz. Napoleon, władca kontynentu, dysponujący stutysięczną armią, miałby się ugiąć przed milicją: czysta głupota. Oczywiście podobne głupstwa propagowało też Ministerstwo Wojny, by podtrzymać morale w narodzie, lecz nieprzyjemnie było widzieć, jak Edith przysłuchuje się tej mowie z aprobatą.
Laurence pomyślał, że Edith być może specjalnie odwraca od niego głowę; niewątpliwie nie próbowała napotkać jego spojrzenia. Przeważnie więc skupiał uwagę na swoim talerzu, jedząc mechanicznie, i pogrążył się w nietypowym dla niego milczeniu. Kolacja ciągnęła się w nieskończoność; na szczęście jego ojciec powstał niedługo po tym, jak stół opuściły panie, a gdy wrócili do salonu, Laurence jak najszybciej przeprosił matkę, tłumacząc się czekającą go podróżą, i skorzystał z możliwości ucieczki.
Lecz gdy tylko opuścił pokój, dogonił go zdyszany lokaj z informacją, że ojciec chce się z nim spotkać w bibliotece. Laurence wahał się przez chwilę; mógł podać jakąś wymówkę i odłożyć rozmowę, lecz ostatecznie uznał, że nie ma co odkładać tego, co nieuniknione. Tak więc zszedł na dół wolnym krokiem i zatrzymał dłoń na klamce odrobinę zbyt długo; kiedy w korytarzu pojawiła się pokojówka, nie mógł dłużej udawać tchórza i wszedł do biblioteki.
— Zastanawia mnie twoja wizyta — powiedział lord Allendale, gdy tylko zamknęły się drzwi. Nie silił się nawet na najmniejszą uprzejmość. — Doprawdy, zastanawia. Co to ma oznaczać?
Laurence zesztywniał, lecz odpowiedział spokojnie:
— Chciałem się tylko zatrzymać w czasie podróży, ponieważ udaję się do miejsca mojego odkomenderowania. Nie sądziłem, że was tu zastanę, sir, ani gości, bardzo więc przepraszam, że zjawiłem się bez zapowiedzi.
— Rozumiem. Myślałeś, że pozostaniemy w Londynie, robiąc z siebie widowisko po tych nowych wieściach. Odkomenderowanie, dobre sobie. — Obrzucił mundur Laurence’a pogardliwym spojrzeniem, ten zaś poczuł się równie zdeprymowany swoim wyglądem, jak w chwilach kiedy w dzieciństwie stawał do podobnej inspekcji po powrocie z ogrodowych harców. — Nawet nie zadam sobie trudu, żeby ci robić wymówki. Doskonale wiedziałeś, jakie będzie moje zdanie na ten temat, co cię jednak nie powstrzymało przed podjęciem decyzji. W porządku. Ale wyświadczy mi pan przysługę, sir, jeśli w przyszłości będzie pan unikał tego domu, jak również naszej rezydencji w Londynie o ile w ogóle pozwolą panu opuścić tę waszą hodowlę i wyjść do miasta.
Laurence poczuł przenikliwy chłód; nagle ogarnęło go ogromne zmęczenie i zupełnie stracił ochotę do sprzeczki. Kiedy znowu się odezwał, miał wrażenie, że jego głos, zupełnie pozbawiony emocji, dochodzi z oddali.
— Dobrze, sir. Opuszczę ten dom natychmiast. — Będzie musiał zabrać Temeraire’a na błonia, co z pewnością wywoła popłoch wśród miejscowych stad bydła, i kupić rano za swoje pieniądze kilka owiec, jeśli to będzie możliwe, albo poprosić smoka, żeby leciał głodny; ale dadzą sobie radę.
— Nie bądź śmieszny — rzekł lord Allendale. — Nie wypieram się ciebie. Nie twierdzę, że na to nie zasługujesz, ale nie zamierzam odgrywać melodramatów ku uciesze całego świata. Zostaniesz na noc, jutro udasz się w dalszą drogę, zgodnie ze swoimi planami, to wystarczy. Myślę, że już sobie wszystko powiedzieliśmy, możesz odejść.
Laurence wrócił na górę, najszybciej jak potrafił, a kiedy zamykał za sobą drzwi sypialni, poczuł się tak, jakby ogromny ciężar zsunął się z jego barków. Wcześniej miał zamiar polecić, aby mu przygotowano kąpiel, lecz teraz czuł, że nie byłby w stanie zamienić z kimkolwiek choćby słowa, nawet z pokojówką czy lokajem; potrzebował ciszy i samotności. Pocieszył się myślą, że mogą lecieć wcześnie rano i nie będzie musiał zasiadać do stołu z towarzystwem ani rozmawiać z ojcem, który rzadko wstawał przed jedenastą, nawet na wsi.
Przez chwilę patrzył na łóżko, a potem nagle sięgnął do szafy po stary surdut i spodnie, włożył je zamiast munduru i wyszedł z domu. Temeraire już spał, zwinięty w kłębek, lecz zanim Laurence zdołał się wycofać, otworzył trochę jedno oko i uniósł skrzydło w instynktownym geście zaproszenia. Laurence wyciągnął się wygodnie na szerokiej przedniej łapie smoka i przykrył kocem, który zabrał po drodze ze stajni.
— Wszystko w porządku? — zapytał cicho Temeraire, otaczając Laurence’a drugą łapą i przyciskając go mocniej do piersi; uniósł nieco skrzydła, tworząc szczelną osłonę. — Coś cię trapi. Czy od razu polecimy dalej?
Laurence miał ochotę tak zrobić, ale wiedział, że to nie ma sensu; nie chciał wymykać się chyłkiem, jakby się czegoś wstydził, a poza tym Temeraire musi się wyspać i zjeść rano śniadanie.
— Nie, nie — powiedział i poklepał smoka. — Nie ma takiej potrzeby, zapewniam cię. Zamieniłem tylko parę słów z ojcem. — Zamilkł i wtulił głowę między ramiona, rozpamiętując rozmowę z ojcem i jego zimną pogardę.
— Złości się, że tu przybyliśmy? — zapytał Temeraire. Przenikliwość Temeraire’a i troska w jego głosie podniosły Laurence’a na duchu, tak więc odpowiedział swobodniej, niż zamierzał.
— To stara sprawa — wyjaśnił. — Ojciec chciał, żebym został duchownym, jak mój brat, i nigdy nie uznał służby w Królewskiej Marynarce za godziwe zajęcie.
— A awiator jest czymś jeszcze gorszym? — powiedział Temeraire, wykazując się teraz zaskakującą przenikliwością. — Czy dlatego nie chciałeś opuścić floty?
— Dla niego, być może, Korpus jest czymś gorszym, ale nie dla mnie; ta służba daje dużo zadowolenia. — Pogładził nos smoka, Temeraire zaś przytulił do niego pysk. — Tak naprawdę nigdy nie zaaprobował mojego wyboru, uciekłem z domu jako chłopiec, żeby wymusić jego pozwolenie na zaciągnięcie się do floty. Nie mogę pozwolić, by decydował o moim losie, ponieważ inaczej niż on widzę swoje obowiązki.
Temeraire prychnął, a jego ciepły oddech przypominał smużki dymu płynące w zimnym powietrzu nocy.
— Nie pozwolił ci przenocować w domu?
— Ależ pozwolił — odparł Laurence, nieco zawstydzony swoją słabością, która kazała mu szukać pociechy u Temeraire’a. — Lecz ja wolałem twoje towarzystwo niż pusty pokój.
Temeraire nie widział w tym niczego niezwykłego.
— Jeśli tylko jest ci tu dość ciepło — odparł, po czym ostrożnie ułożył się wygodniej i wysunął nieco skrzydła do przodu, aby osłonić ich od wiatru.
— Jest mi bardzo wygodnie i już nie musisz się niczym martwić — powiedział Laurence; wyciągnięty na szerokiej, solidnej łapie przykrył się kocem. — Dobranoc, mój drogi. — Nagle poczuł ogromne zmęczenie, ale tylko fizyczne: przenikające go bolesne znużenie zupełnie ustąpiło.
Obudził się bardzo wcześnie, tuż przed świtem, a właściwie obudzili się obaj, za sprawą głośnego burczenia w brzuchu Temeraire’a.
— Och, jestem głodny — oświadczył smok, otwierając szeroko oczy, i spojrzał łakomie na stado jeleni kręcących się niespokojnie po parku, zbitych w gromadkę pod przeciwległą ścianą ogrodzenia.
Laurence zsunął się na ziemię.
— Zostawię cię z twoim śniadaniem i sam pójdę coś zjeść — powiedział, po czym klepnął smoka w bok i ruszył w stronę domu. Nie miał ochoty na spotkanie z kimkolwiek; na szczęście o tej porze goście byli jeszcze w swoich pokojach, więc dotarł do sypialni, nie natknąwszy się na żadną osobę, której widok mógłby popsuć mu humor.
Umył się szybko, włożył strój awiatora, podczas gdy służący spakował jego skromny bagaż, i zszedł na dół, najszybciej jak się dało. Służące przygotowywały zastawę na kredensie i właśnie postawiły na stole dzbanek z kawą. Miał nadzieję uniknąć spotkania z całym towarzystwem, lecz ku swemu zaskoczeniu zobaczył, że przy stole siedzi już Edith, która nigdy przedtem nie wstawała tak wcześnie.
Miała spokojną twarz, ubrana była nieskazitelnie, włosy ściągnęła w zgrabny złocisty węzeł, lecz zdradzały ją dłonie, złożone ciasno na kolanach. Nic nie zjadła, a przed nią stała tylko filiżanka z herbatą, wciąż nietknięta.
— Dzień dobry — przywitała go z wymuszoną wesołością. Zerknąwszy na służące, dodała: — Mogę ci nalać kawy?
— Proszę bardzo — rzekł, udzielając jedynej możliwej odpowiedzi, i zajął miejsce obok niej. Nalała mu kawy i dodała pół łyżeczki cukru i śmietanki, dokładnie tak jak lubił. Siedzieli sztywno obok siebie, aż służący skończyli przygotowania do śniadania i wyszli.
— Miałam nadzieję, że uda mi się z tobą porozmawiać, zanim odjedziesz — powiedziała cicho i spojrzała na niego wreszcie. — Tak mi przykro, Will. Zapewne nie było innego wyjścia?
Dopiero po chwili dotarło do niego, że Edith ma na myśli zaprzężenie; pomimo obaw związanych ze szkoleniem, nie myślał już o swojej nowej sytuacji jak o czymś złym.
— Nie, wiedziałem, że tak muszę postąpić — odparł krótko, mógł tolerować krytyczne uwagi ojca, ale nie zamierzał pozwolić na to, aby inni go krytykowali.
Edith jednak tylko skinęła głową.
— Gdy tylko się dowiedziałam, domyśliłam się, że tak to wyglądało — powiedziała. Znowu się pochyliła, a jej niespokojne dotąd dłonie nagle znieruchomiały.
— Moje uczucia się nie zmieniły — odezwał się w końcu Laurence, kiedy było jasne, że ona nie zamierza nic dodać. Czuł że jej chłodna postawa jest wystarczającą odpowiedzią, lecz ona nie będzie mogła później powiedzieć, że nie dotrzymał słowa; pozwoli jej zerwać ich umowę. — Jeśli twoje uczucia uległy zmianie, to powiedz tylko słowo, a zamilknę. — Nawet gdy składał tę propozycję, mimowolnie poczuł niechęć i usłyszał nietypowy chłód w swoim głosie: dziwny ton jak na oświadczyny.
Zaskoczona wciągnęła powietrze i odpowiedziała niemal gwałtownie:
— Jak możesz tak mówić? — Na chwilę znowu odzyskał nadzieję, lecz ona ciągnęła dalej: — Czy kiedykolwiek byłam wyrachowana, krytykowałam cię za twoje wybory czy związane z nimi niebezpieczeństwa i niewygody? Gdybyś wybrał stan duchowny, z pewnością miałbyś już probostwo, mielibyśmy wygodny dom, dzieci i nie musiałabym się zamartwiać, co się z tobą dzieje na morzu.
Mówiła szybko, ogarnięta emocjami, jakich wcześniej u niej nie widział, z mocno zarumienioną twarzą. Jej słowa zawierały wiele prawdy; musiał to przyznać i był zakłopotany tym, że czuje do niej urazę. Wyciągnął rękę, by ująć jej dłoń, lecz ona mówiła już dalej:
— Nigdy się nie skarżyłam, prawda? Czekałam cierpliwie, ale na coś lepszego niż samotne życie, z dala od ludzi, przyjaciół i rodziny, życie, w którym ty pojawiasz się tylko na krótko. Nie, moje uczucia się nie zmieniły, ale nie jestem aż tak lekkomyślna czy sentymentalna, by wierzyć, że samo tylko uczucie może zapewnić szczęście w obliczu wszelkich możliwych przeszkód.
Wreszcie zamilkła.


— Wybacz mi — powiedział Laurence, do cna upokorzony. Każde jej słowo było słuszną wymówką, a wcześniej z lubością sobie wmawiał, że Edith źle go traktuje. — Niepotrzebnie się w ogóle odzywałem, Edith. Powinienem był raczej prosić cię o wybaczenie za to, że postawiłem cię w tak podłej sytuacji. — Powstał i skłonił głowę, bo oczywiście teraz nie mógł już przebywać w jej towarzystwie. — Muszę cię błagać, żebyś mi wybaczyła. Przyjmij ode mnie szczere życzenia szczęścia.
Ale ona także wstała i potrząsnęła głową.
— Nie, musisz zostać i dokończyć śniadanie — powiedziała. — Czeka cię długa droga, a ja wcale nie jestem głodna. Tak będzie dobrze, zostań. — Podała mu dłoń i niepewnie się uśmiechnęła. Myślał, że chce go grzecznie pożegnać, lecz nawet jeśli miała taki zamiar, nie zdołała się na to zdobyć. — Nie myśl o mnie źle, proszę — powiedziała bardzo cicho i szybko opuściła pokój.
Nie musiała się martwić, nie był w stanie myśleć o niej źle. Wręcz przeciwnie, wyrzucał sobie, że przez chwilę był wobec niej oschły i nie zdołał wypełnić swoich zobowiązań. Umowa została zawarta między córką dżentelmena, wyposażoną w godziwy posag, a oficerem floty, który nie liczył na zbyt wiele, ale miał doskonałe perspektywy. Sam sobie zaszkodził i nie mógł zaprzeczyć, że niemal cały świat nie zgodziłby się z jego podejściem do obowiązku w tej kwestii.
A Edith całkiem rozsądnie pragnęła więcej, niż mógł dać awiator. Kiedy Laurence pomyślał o tym, ile uwagi i uczucia poświęca Temeraire’owi, zdał sobie sprawę, jak niewiele miałby do zaoferowania żonie, nawet gdyby nie był na służbie. Zachował się samolubnie, oświadczając się, prosząc ją, by poświęciła własne szczęście dla jego wygody.
Stracił ochotę i apetyt na śniadanie, lecz nie chciał już zwlekać z podróżą, tak więc zmusił się do jedzenia. Niedługo siedział w jadalni samotnie; niebawem zeszła na dół panna Montagu, ubrana w niezwykle elegancki strój do konnej jazdy, bardziej stosowny na przejażdżkę w Londynie niż na wsi, który jednak bardzo podkreślał jej wdzięki. Weszła do pokoju uśmiechnięta, ale natychmiast się zachmurzyła, kiedy ujrzała że poza Laurence’em jest jedyną osobą w jadalni, i zajęła miejsce w przeciwległym końcu stołu. Nieco później dołączył do niej Woolvey, także w stroju do jazdy konnej; Laurence przywitał ich skinieniem głowy, okazując minimum uprzejmości, i nie zwracał uwagi na ich zdawkową rozmowę.
Kiedy kończył śniadanie, pojawiła się jego matka, która miała nieco podkrążone oczy i najwyraźniej ubierała się w pośpiechu. Spojrzała na niego z niepokojem, a on uśmiechnął się do niej, by ją uspokoić, lecz nie bardzo mu się to udało. Pomimo wysiłków nie potrafił ukryć smutku i rezerwy, która posłużyła mu za tarczę przeciwko dezaprobacie ojca i ciekawości reszty towarzystwa.
— Muszę ruszać dalej. Czy chciałabyś poznać Temeraire’a? — zapytał matkę, licząc na to, że będą mogli spędzić choć kilka minut na osobności.
— Temeraire’a? — powtórzyła lady Allendale z zakłopotaną miną. — Williamie, chyba nie chcesz powiedzieć, że twój smok jest tutaj? Wielkie nieba, gdzie?
— Pewnie, że jest, a jak inaczej bym podróżował? Zostawiłem go za stajniami, w starym padoku roczniaków — odparł Laurence. — Pewnie już się najadł. Pozwoliłem mu skosztować naszych jeleni.
— Och! — westchnęła panna Montagu, podsłuchawszy ich rozmowę; najwyraźniej ciekawość wzięła górę nad niechęcią do towarzystwa awiatora. — Nigdy nie widziałam smoka. Proszę, czy możemy się przyłączyć? Wybornie!
Nie mógł odmówić, choć miał na to wielką ochotę, tak więc kiedy przyniesiono jego bagaż, wszyscy czworo wyszli na pole. Temeraire siedział na tylnych łapach i przyglądał się, jak okolica wyłania się stopniowo z porannej mgły; nawet z daleka wydawał się ogromny na tle zimnoszarego nieba.
Laurence zatrzymał się przy stajni, by zabrać kubeł z wodą i szmaty, po czym poprowadził swoich towarzyszy dalej; mimowolnie trochę się ucieszył, kiedy zobaczył, jak panna Montagu i Woolvey zwalniają. Temeraire zrobił wrażenie także na jego matce, lecz ona nie dała tego poznać po sobie, jedynie ścisnęła trochę mocniej ramię Laurence’a, a potem została kilkanaście kroków za nim, kiedy podszedł do smoka.
Temeraire spojrzał na obcych z ciekawością, kiedy zniżył leb do mycia; otworzył pysk, zakrwawiony po uczcie, tak by Laurence mógł zmyć krew z kącików. Na ziemi leżały trzy albo cztery pary rogów.
— Próbowałem się wykąpać w tamtym stawie, ale jest zbyt płytki i błoto mi się dostało do nosa — wyjaśnił Laurence’owi przepraszającym tonem.
— Och, on mówi! — zawołała panna Montagu i przywarła do ramienia Woolveya. Oboje cofnęli się na widok rzędów lśniących białych zębów: siekacze Temeraire’a, ząbkowane u góry, przewyższały już wielkością pięść mężczyzny.
Temeraire był początkowo zaskoczony, lecz potem jego źrenice się rozszerzyły i wyjaśnił uprzejmie:
— Tak, mówię. — Następnie zwrócił się do Laurence’a: — Może ona chciałaby usiąść na moim grzbiecie i się rozejrzeć?
Laurence nie potrafił stłumić niegodziwej złośliwości.
— Z pewnością. Proszę tu podejść, panno Montagu. Widzę, że nie należy pani do grona tych strachliwych osób, które boją się smoków.
— Nie, nie — odpowiedziała niemrawo i wycofała się jeszcze dalej. — I tak już kazałam czekać zbyt długo panu Woolveyowi. Umówiliśmy się na przejażdżkę.
Woolvey wymamrotał kilka równie wykrętnych wymówek, po czym oboje oddalili się pospiesznie, potykając się w marszu. Temeraire zamrugał, nieco zdziwiony.
— Och, po prostu się przestraszyli — powiedział. — Na początku pomyślałem, że ona jest taka jak Volly. Nie rozumiem przecież nie są krowami, a poza tym ja już jadłem.
Laurence podprowadził matkę bliżej, ukrywając zadowolenie ze swojego zwycięstwa.
— Nie ma najmniejszego powodu do obaw — uspokoił ją cicho. — Temeraire, to jest moja matka, lady Allendale.
— Och, matka, ktoś szczególny, tak? — powiedział Temeraire i opuścił głowę, by przyjrzeć się jej z bliska. — To dla mnie zaszczyt.
Laurence poprowadził jej dłoń do pyska Temeraire’a, a gdy już dotknęła nieśmiało ciepłej skóry, sama poklepała smoka z większą pewnością siebie.
— Cała przyjemność po mojej stronie — odparła. — Jaka miękka skóra! Nigdy bym nie przypuszczała.
Temeraire odpowiedział na komplement i pieszczoty pomrukiem zadowolenia, Laurence zaś z radością spojrzał na nich oboje. Uznał, że niewiele go obchodzi reszta świata, liczy się tylko opinia tych, których ceni najbardziej, a także przeświadczenie, że wypełnia swój obowiązek.
— Temeraire jest Cesarskim z Chin — wyjaśnił matce z dumą. — To jedna z najrzadszych smoczych ras, on zaś jest jej jedynym przedstawicielem w Europie.
— Naprawdę? To cudownie, mój drogi. Rzeczywiście, słyszałam, że rzadko spotyka się chińskie smoki — powiedziała. Lecz jej spojrzenie wciąż wyrażało niepokój, a także nieme pytanie.
— Tak — powiedział, próbując udzielić odpowiedzi. — Uwierz mi, że zaliczam siebie do szczęśliwców. Może zabierzemy cię na przejażdżkę, kiedy będziemy mieli więcej czasu — dodał. — To jest coś niezwykłego i zupełnie wyjątkowego.
— Ach, latanie, no, ładnie — odparła z oburzeniem, lecz sprawiała wrażenie zadowolonej. — Proponujesz mi to, choć wiesz, że nie potrafię się utrzymać nawet na końskim grzbiecie. Doprawdy nie wiem, co bym robiła na grzbiecie smoka.
— Siedziałabyś przypięta, tak jak ja — powiedział Laurence. — Temeraire to nie koń i nie próbowałby cię zrzucić.
— Pewnie, że nie — zapewnił ją gorliwie Temeraire — a nawet gdyby pani spadła, to śmiem twierdzić, że zdołałbym panią złapać.
Słowa smoka chyba nie do końca ją przekonały, lecz trudno było wątpić w jego dobre intencje, więc lady Allendale uśmiechnęła się do niego.
— Jakże miło z twojej strony. Nie miałam pojęcia, że smoki są tak dobrze ułożone — powiedziała. — Będziesz się opiekował Williamem, prawda? Zawsze przysparzał mi więcej zmartwień niż pozostałe dzieci i wciąż pakuje się w jakieś tarapaty.
Laurence był nieco oburzony, kiedy usłyszał, jak go opisała, i kiedy Temeraire odpowiedział:
— Obiecuję pani, że nigdy nie pozwolę go skrzywdzić.
— Widzę, że tkwimy tu zbyt długo, tylko patrzeć, jak oboje owiniecie mnie w kołderkę i nakarmicie kleikiem — powiedział Laurence, po czym nachylił się, by pocałować matkę. — Mamo, pisz do mnie na adres kryjówki Korpusu w Loch Laggan w Szkocji, gdzie będziemy się szkolić. Temeraire, czy możesz usiąść? Przywiążę to pudło.
— Może wyjmiesz tę książkę Duncana? — zapytał Temeraire, Przysiadając na tylnych łapach. — The Naval Trident? Nie skończyliśmy rozdziału o bitwie zwanej Chwalebnym Pierwszym Czerwca, więc mógłbyś mi poczytać w czasie drogi. — Czy on ci czyta? — zapytała Temeraire’a rozbawiona lady Allendale.
— Tak, bo widzi pani, sam nie potrafię utrzymać książki, są za małe, nie mogę też przewracać stron — odparł Temeraire.
— Nie zrozumiałeś. Jest zdziwiona, że ktoś namówił mnie do otworzenia książki, bo kiedy byłem mały, bezskutecznie próbowała mnie do nich zapędzić — powiedział Laurence, grzebiąc w jednym z pudeł w poszukiwaniu tomu. — Zdziwiłabyś się jakiej ogłady nabrałem, mamo, on jest nienasycony. Temeraire jestem gotowy.
Lady Allendale roześmiała się i cofnęła na skraj pola, skąd obserwowała, osłaniając oczy dłonią, jak Temeraire sadza Laurence’a na grzbiecie i jak obaj wzbijają się w powietrze. Z każdym machnięciem skrzydeł smoka stawała się coraz mniejsza, a niebawem także ogrody i wieżyczki domu zniknęły za grzbietem wzgórza.
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Niebo nad Loch Laggan zakrywały niskie perłowoszare chmury, które odbijały się w ciemnej wodzie jeziora. Wiosna jeszcze nie nadeszła, więc brzeg wciąż pokrywała warstwa lodu i śniegu, a pod nią widniały zastygłe fale piasku z wiosennego odpływu. Z lasu dobiegał rześki zapach sosen i świeżo ściętych drzew. Temeraire skręcił i skierował się wzdłuż żwirowej drogi, która wiła się w górę z północnego brzegu jeziora do kryjówki.
Na polanie, blisko szczytu niskiej góry, stał otwarty od frontu czworobok kilkunastu dużych, drewnianych szop, podobnych do stajni; na dziedzińcu ludzie obrabiali skórę i metal: bez wątpienia członkowie załóg naziemnych, odpowiedzialni za sprzęt awiatorów. Zaledwie zerknęli do góry, kiedy musnął ich cień kierującego się ku kwaterze głównej Temeraire’a.
Główny budynek przypominał średniowieczną fortyfikację: cztery proste wieże połączone grubym, kamiennym murem, który okalał z przodu ogromny dziedziniec, oraz masywna, okazała hala wbudowana w zbocze góry, jakby z niej wyrastająca. Niemal cały dziedziniec był zajęty. Młody Regal Copper, dwukrotnie większy od Temeraire’a, drzemał na kamiennej podłodze w towarzystwie pary brązowopurpurowych Winchesterów, mniejszych nawet od Yolatilusa, które spały na jego grzbiecie. Na drugim końcu placu leżały stłoczone trzy średnich rozmiarów Yellow Reapery; ich boki, poprzecinane białymi paskami, unosiły się i opadały miarowo.
Kiedy wylądowali, Laurence od razu się zorientował, dlaczego smoki wybrały to miejsce na odpoczynek: kamienne płyty były ciepłe, jakby podgrzane od spodu. Gdy tylko wypiął bagaże Temeraire zamruczał zadowolony i wyciągnął się obok Yellow Reaperów.
Dwóch służących wyszło mu na spotkanie i odebrało od niego bagaże. Poprowadzono go do tylnej części budynku wąskimi, ciemnymi korytarzami przesiąkniętymi wilgocią, aż wyszedł na drugi dziedziniec usytuowany na stoku góry, którego krawędź, nie ograniczona żadną poręczą, wychodziła na inną siwą od lodu dolinę. Ujrzał pięć smoków zataczających wdzięcznie koła niczym stado ptaków; na szpicy formacji leciał Longwing, łatwo rozpoznawalny po czarno-białych falach okalających jego skrzydła o barwie ciemnego błękitu z pomarańczowymi szpicami. Flankowały go dwa Yellow Reapery, a tyły formacji zamykał bladozielonkawy Grey Copper z lewej strony, z prawej zaś srebrzystoszary smok w niebiesko-czarne plamy, którego Laurence nie potrafił zidentyfikować.
Chociaż każdy ze smoków pracował skrzydłami w innym tempie, to wszystkie zachowywały niemal niezmienną pozycję w formacji do momentu, kiedy flagowy z Longwinga dał znak flagą; wtedy wszystkie zmieniły gładko kierunek, niczym tancerze, tak że teraz Longwing zamykał formację. Na kolejny sygnał, którego Laurence nie zauważył, smoki zrobiły zwrot, wykonując idealną pętlę, i powróciły do pierwotnego szyku. Od razu zorientował się, że w czasie wykonywania tego manewru Longwing musiał wykonać najszerszy łuk nad ziemią, by moc przez cały czas osłaniać formację, co było naturalne, gdyż w tym momencie grupa pozostawała najbardziej narażona na atak.
— Nitidusie, wciąż schodzisz za nisko podczas przejścia; spróbuj się przestawić na sześć uderzeń w czasie wykonywania pętli. — Ten niski, grzmiący głos dobiegi gdzieś z góry. Kiedy Laurence spojrzał w tamtą stronę, dostrzegł złociście umaszczonego smoka z charakterystycznymi dla Reapera bladozielonymi smugami i ciemnopomarańczowymi krawędziami skrzydeł, który siedział na skalnym występie z prawej strony dziedzińca, bez jeźdźca i uprzęży, jedynie z szerokim złotym pierścieniem na szyi, nabijanym bladozielonymi jadeitami.
Laurence obserwował uważnie. Formacja wykonała kolejną pętlę nad doliną.
— Już lepiej — zawołał smok, po czym odwrócił głowę i spojrzał w dół. — Kapitan Laurence? — zapytał. — Admirał Powys uprzedził mnie o waszym przybyciu. Zjawiacie się w samą porę. Jestem Celeritas, instruktor w tej kryjówce. — Rozpostarł skrzydła i sfrunął zgrabnie na ziemię.
Laurence odruchowo skłonił głowę. Celeritas był smokiem o średniej wadze, o mniej więcej jednej czwartej wielkości Regal Coppera, mniejszym nawet od młodego jeszcze Temeraire’a.
— Hm — mruknął i opuścił głowę, by lepiej przyjrzeć się Laurence’owi; ciemnozielone tęczówki jego oczu zdawały się obracać i ściągać wokół zwężonych źrenic. — Hm, no cóż, jesteś dużo starszy od większości opiekunów, ale to często wychodzi na dobre, kiedy trzeba szybko wyszkolić młodego smoka, tak jak w przypadku Temeraire’a.
Uniósł głowę i zawołał w głąb doliny:
— Lily, trzymaj głowę wyprostowaną podczas pętli. — Odwrócił się do Laurence’a. — No tak. Jak rozumiem, nie wykazuje jeszcze szczególnych zdolności ofensywnych?
— Nie, sir — odpowiedział odruchowo Laurence; ton i zachowanie smoka wskazywały na jego rangę, a nawyki Laurence’a Wzięły górę nad zaskoczeniem. — A sir Edward Howe, który rozpoznał jego rasę, wyraził opinię, że jest mało prawdopodobne, aby rozwinął podobne zdolności, choć niewykluczone…
— Tak, tak — przerwał mu Celeritas. — Czytałem pracę sir Edwarda, który jest ekspertem w dziedzinie ras orientalnych i polegam na jego osądzie w tej kwestii bardziej niż na własnym. Szkoda, bo przydałby się nam któryś z tych japońskich smoków plujących trucizną albo wzniecających trąby wodne. Mógłby stawić czoło francuskiemu Flamme-de-Gloire. Ale rozumiem, że to ciężki smok bojowy?
— Waży obecnie jakieś dziewięć ton, a wykluł się dopiero przed sześcioma tygodniami — wyjaśnił Laurence.
— Dobrze, bardzo dobrze. Można oczekiwać, że podwoi wagę — rzekł Celeritas i potarł łapą czoło w zamyśleniu. — Jest tak, jak mi mówiono. Dobrze. Zrobimy parę z niego i Maksimusa, Regal Coppera, który właśnie odbywa u nas szkolenie. Utworzą luźny łuk ochronny dla formacji Lily — Longwinga, który tam ćwiczy. — Wskazał głową formację zataczającą koła nad doliną, a Laurence, wciąż zdumiony, obserwował je przez chwilę. — Oczywiście muszę zobaczyć Temeraire’a w locie, zanim wyznaczę wam kierunek szkolenia — ciągnął smok — ale póki co dokończę tę sesję, a poza tym twój smok musi odpocząć po długiej podróży. Poproś porucznika Granby’ego, żeby cię oprowadził i pokazał, gdzie są żerowiska; znajdziesz go w klubie oficerskim. Przyjdź z Temeraire’em godzinę po wschodzie słońca.
Ostatnie słowa smoka zabrzmiały jak rozkaz, na który należało stosownie odpowiedzieć.
— Tak jest, sir — rzucił Laurence, maskując zakłopotanie oficjalnością. Na szczęście Celeritas chyba niczego nie zauważył; zaraz wrócił na swoje stanowisko na skalnym występie.
Laurence był zadowolony z tego, że nie wie, gdzie jest klub oficerski; czuł, że przydałby mu się spokojny tydzień, żeby się oswoić z nową sytuacją, zamiast piętnastu minut, jakich potrzebował, by znaleźć służącego, który mógł mu wskazać drogę. Cała jego dotychczasowa wiedza o smokach została wywrócona do góry nogami: słyszał, że smoki bez opiekuna są bezużyteczne, a te niezaprzęgnięte nadają się jedynie do rozpłodu. Teraz już nie dziwił go niepokój awiatorów, bo co by świat pomyślał, gdyby się dowiedział, że szkoli ich — wydaje im rozkazy — jedna z bestii, nad którą podobno sprawują kontrolę?
Oczywiście tak naprawdę dawno już zdobył dowody potwierdzające smoczą inteligencję i niezależność, dzięki Temeraire’owi, lecz wiedzę tę nabywał stopniowo i zupełnie nieświadomie zaczął traktować go jako w pełni ukształtowanego osobnika, ale nie uogólniał tego na pozostałych przedstawicieli smoczej rasy. Ochłonąwszy po pierwszym zaskoczeniu, potrafił już bez większego trudu zaakceptować to, że jego instruktorem będzie smok, ale ten fakt z pewnością wywołałby szok u kogoś pozbawionego podobnego doświadczenia.
Jeszcze całkiem niedawno, na krótko przed tym, jak rewolucja francuska rozsiała kolejne zarzewie wojny w Europie, rząd zaproponował, aby niezaprzęgnięte smoki zabijać, zamiast je karmić i rozmnażać na koszt państwa, a uzasadniono to brakiem zapotrzebowania na smoki i opinią, że ich krnąbrność może wpływać ujemnie na zdolności bojowe w kolejnych pokoleniach. Parlament wyliczył, że rocznie da się zaoszczędzić ponad dziesięć tysięcy funtów, i pomysł ten rozważano przez jakiś czas bardzo poważnie, a potem nagle porzucono bez podania powodu. Nieoficjalnie mówiono, że wszyscy admirałowie Korpusu stacjonujący w pobliżu Londynu odwiedzili premiera i poinformowali go, że jeśli to prawo wejdzie w życie, to cały Korpus się zbuntuje.
Wcześniej nie chciał wierzyć w te pogłoski; nie w samą Propozycję, lecz w to, że starsi oficerowie — albo i młodsi — mogliby tak postąpić. Samą propozycję zawsze uważał za złą, lecz traktował ją jako przejaw głupiej krótkowzroczności, jakże powszechnej wśród biurokratów, którzy gotowi byli zaoszczędzić dziesięć szylingów na płótnie żaglowym, ryzykując okręt wart sześć tysięcy funtów. Teraz z przerażeniem pomyślał o własnej obojętności. Oczywiście, że by się zbuntowali.
Wciąż zamyślony wszedł przez sklepione wejście do klubu oficerskiego, nie zwracając na siebie niczyjej uwagi, i odruchowo złapał piłkę, która leciała w kierunku jego głowy. Rozległy się jednocześnie wiwaty i okrzyki protestów.
— To był pewny gol, a on nie gra w waszej drużynie! — oznajmił głośno jakiś młodzian, niemal chłopiec, o jasnych, płowych włosach.
— Bzdura, Martin. Oczywiście, że gra, prawda? — Inny z uczestników meczu podszedł do Laurence’a, uśmiechając się szeroko, by odebrać piłkę; ten, wysoki i chudy, miał ciemne włosy i opalone policzki.
— Na to wygląda — odparł rozbawiony Laurence i oddał piłkę.
Zdziwił go nieco widok rozchełstanych oficerów oddających się dziecięcym grom wewnątrz budynku. W mundurze i krawacie ubrany był bardziej elegancko niż oni; niektórzy zdjęli nawet koszule. Meble zsunięto bezładnie pod ściany, a dywan leżał zwinięty w kącie.
— Porucznik John Granby, bez przydziału — przedstawił się ciemnowłosy mężczyzna. — Jesteś nowy?
— Tak. Kapitan Will Laurence na Temerairze — odparł Laurence i zaraz z pewnym zdziwieniem, a nawet niepokojem, zobaczył, jak przyjazny uśmiech znika z twarzy Granby’ego.
— Cesarski! — zawołali niemal jednocześnie oficerowie i połowa z nich, młodszych i starszych, wypadła z klubu i popędziła na dziedziniec. Laurence zamrugał, patrząc za nimi.
— Nie martw się! — Płowowłosy młodzian podszedł do niego, by się przedstawić, i dostrzegł jego zaniepokojoną minę. — Wiemy, jak się obchodzić ze smokami. Oni chcą go tylko obejrzeć.
Chociaż z kadetami nigdy nic nie wiadomo; mamy ich tu dwa tuziny, a każdy jeden za punkt honoru poczytuje sobie utrudnić nam życie. Skrzydłowy Ezekiah Martin, ale możesz zapomnieć o moim imieniu, skoro już je usłyszałeś.
Najwyraźniej bezpośredni sposób bycia był tu na porządku dziennym, dlatego Laurence wcale się nie obraził, mimo iż nie przywykł do takiego zachowania.
— Dziękuję za ostrzeżenie. Popilnuję, żeby Temeraire nie pozwalał im za bardzo używać na sobie. — Ucieszony przyjaznym powitaniem Martina, tak odmiennym od wyraźnie niechętnej postawy Granby’ego, pomyślał, że chętnie poprosiłby o przewodnictwo tego pierwszego, jednak nie chcąc sprzeciwiać się rozkazom, nawet jeśli wydał je smok, odezwał się do Granby’ego oficjalnym tonem: — Celeritas polecił mi zwrócić się do ciebie, żebyś mnie oprowadził. Czy będziesz tak dobry?
— Oczywiście — odpowiedział Granby, siląc się na równie oficjalny ton, lecz w jego ustach zabrzmiało to sztucznie i nienaturalnie. — Tędy, proszę.
Laurence z zadowoleniem zobaczył, że Martin przyłączył się do nich, kiedy Granby prowadził go schodami do góry; zdawkowa rozmowa ze skrzydłowym znacznie oczyściła atmosferę.
— A więc to ty jesteś tym gościem z floty, który zwędził Francuzom Cesarskiego. Wszyscy o tym mówią, a żabojady pewnie plują sobie w brodę i wyrywają włosy — powiedział w radosnym uniesieniu Martin. — Słyszałem, że zgarnąłeś jajo ze studziałowca. Długo walczyliście?
— Obawiam się, że wyolbrzymiano moje dokonania — odparł Laurence. — Amitie nie był nawet okrętem liniowym, a zaledwie trzydziestosześciodziałową fregatą, której załoga słaniała się z pragnienia. Bronili się dzielnie, lecz na niewiele się to zdało; pokonały ich pech i pogoda. Mogę tylko powiedzieć, że miałem szczęście.
— Och! Z pewnością nie można go ignorować; my sami niewiele byśmy zdziałali, gdyby nam nie dopisywało — powiedział Martin. — Czyżby zakwaterowali cię na rogu? Będzie ci towarzyszyło wycie wiatru w dzień i noc.
Laurence wszedł do pokoju w okrągłej wieży i rozejrzał się po nim z zadowoleniem. Dla kogoś, kto dotąd mieszkał w okrętowej kajucie, wydawał się przestronny, wyposażony w dodatkowy luksus w postaci ogromnych, sklepionych okien, które wychodziły na jezioro zasnute teraz szarą mżawką. Kiedy je otworzył, do pokoju wdarł się chłodny, wilgotny powiew, podobny do morskiego powietrza, tyle że pozbawiony soli.
Obok szafy czekały jego pudła modniarskie, rzucone dość niedbale. Z troską zajrzał do ich wnętrza, ale stwierdził, że rzeczy pozostały ułożone całkiem starannie. W pokoju oprócz prostego, lecz dostatecznie szerokiego łóżka, znajdowały się też biurko i krzesło.
— Dla mnie tu jest bardzo spokojnie. Z pewnością wystarczy — powiedział, po czym odpiął szpadę i położył ją na łóżku. Nie czułby się zbyt swobodnie, gdyby zdjął mundur, więc uznał, że choć w ten sposób będzie wyglądał mniej oficjalnie.
— Czy mam ci pokazać żerowiska? — zapytał chłodno Granby, odzywając się po raz pierwszy od chwili wyjścia z klubu.
— Och, najpierw powinniśmy pokazać mu łaźnie i jadalnię — rzekł Martin. — Łaźnie to coś, co warto zobaczyć — dodał, odwracając się do Laurence’a. — Zbudowali je jeszcze Rzymianie i właściwie jesteśmy tu ze względu na nie.
— Dziękuję. Chętnie je zobaczę — odparł Laurence. Wolałby się pozbyć wyraźnie nieprzyjaznego mu Granby’ego, lecz nie mógł tego powiedzieć, nie okazując nieuprzejmości, a przecież nie chciał się zniżyć do jego poziomu.
Po drodze minęli jadalnię; gadatliwy Martin wyjaśnił mu, że kapitanowie i porucznicy jadają przy mniejszych okrągłych rotach, a skrzydłowi i chorążowie przy długim, prostokątnym.
— Na szczęście kadeci przychodzą najwcześniej, bo inaczej wszyscy byśmy poumierali z głodu, gdybyśmy musieli wysłuchiwać ich wrzasków podczas posiłków, a po nas jedzą jeszcze załogi naziemne — zakończył.
— Nigdy nie jecie u siebie w pokojach? — zapytał Laurence. Takie wspólne biesiadowanie oficerów wydało mu się dość dziwne i pomyślał, że będzie mu brakowało możliwości zaproszenia przyjaciół do swojego stołu, co stało się jedną z jego największych przyjemności, od kiedy po raz pierwszy otrzymał wystarczająco wysokie pryzowe, by sobie na to pozwolić.
— Oczywiście, jeśli ktoś jest chory, otrzymuje posiłek w pokoju — odparł Martin. — Och, jesteś głodny? Pewnie jeszcze nie jadłeś. Hej, Tolly — zawołał, a służący, który przecinał pomieszczenie z naręczem bielizny, odwrócił się do nich i uniósł pytająco brwi. — To jest kapitan Laurence, właśnie przybył. Załatwisz mu coś do jedzenia czy będzie musiał czekać do kolacji?
— Nie, dziękuję. Nie jestem głodny. Pytałem tylko z ciekawości — powiedział Laurence.
— Och, coś wykombinuję — odparł Tolly bardzo bezpośrednim tonem. — Myślę, że któraś z kucharek zechce odciąć plasterek albo dwa mięsa i dołożyć do nich ziemniaków. Zapytam Nan. Pokój w wieży na trzecim piętrze, zgadza się? — Skinął głową i ruszył dalej, nie czekając nawet na odpowiedź.
— Załatwione, Tolly się tobą zaopiekuje — rzekł Martin, najwyraźniej zupełnie nieświadomy, że ich zachowanie mogłoby się komuś wydawać nie na miejscu. — To jeden z najlepszych gości. Jenkins zawsze się miga, a Marvel zrobi, co trzeba, ale tyle się przy tym najęczy, że będziesz żałował, żeś go w ogóle poprosił.
— Pewnie niełatwo jest znaleźć służących, którzy by się nie bali smoków — powiedział Laurence; zdążył się już przyzwyczaić do swobodnego zachowania w gronie awiatorów, lecz równie bezpośrednie rozmowy ze służącymi po raz kolejny wprawiły go w zdumienie.
— Och, wszyscy pochodzą z okolicznych wiosek, więc przyzwyczaili się do nas i do naszych smoków — wyjaśnił Martin kiedy szli przez długą salę. — Tolly, jak sądzę, pracował tutaj od wczesnego dzieciństwa, dlatego rozgniewany Regal Copper nie robi na nim najmniejszego wrażenia.
Weszli po schodach i stanęli przed metalowymi drzwiami do łaźni. Kiedy Granby je otworzył, uderzył w nich podmuch gorącego, wilgotnego powietrza, który popłynął przez chłodny korytarz. Laurence ruszył za dwoma awiatorami po wąskich spiralnych schodach; te po czterech zakrętach wyszły niespodziewanie na ogromny pusty pokój, z którego ścian, udekorowanych wypłowiałymi, częściowo wykruszonymi malowidłami, wystawały kamienne półki, bez wątpienia pochodzące jeszcze z czasów rzymskich. Po jednej stronie leżał stos złożonych płóciennych prześcieradeł, po drugiej zaś widać było kilka kupek porzuconych bezładnie ubrań.
— Zostaw ubranie na półce — powiedział Martin. — Łaźnie ciągną się dookoła, więc wrócimy w to samo miejsce. — Wraz z Granbym już zaczął się rozbierać.
— Mamy czas na kąpiel? — zapytał z powątpiewaniem Laurence.
Martin znieruchomiał z butem w ręku.
— Och, pomyślałem, że po prostu się przejdziemy, co, Granby. Nie ma się do czego spieszyć, kolacja dopiero za kilka godzin.
— Chyba że masz coś pilnego do zrobienia — zwrócił się do Laurence’a Granby tak oschłym tonem, że Martin spojrzał na nich zdziwiony, jakby dopiero teraz wyczuł napięcie.
Laurence zacisnął usta, by powstrzymać ciętą ripostę; nie mógł przecież krytykować każdego awiatora, który żywi niechęć do oficera floty, choć w pewnym stopniu rozumiał taką postawę. Będzie musiał przez to przejść, tak jak każdy nowy członek załogi.
— Absolutnie nie mam — odpowiedział krótko.
Chociaż nie rozumiał, dlaczego mają się rozebrać, skoro zamierzali tylko zwiedzić łaźnie, poszedł za przykładem swoich przewodników, tyle że ubranie ułożył starannie w dwóch stosach, a potem przykrył je rozłożonym mundurem, zamiast go składać.
Skręcili w korytarz odchodzący z lewej strony sali i opuścili go przez kolejne metalowe drzwi znajdujące się na jego końcu. Gdy tylko znaleźli się po drugiej stronie, zrozumiał, dlaczego się rozebrali: salę wypełniała para, tak że widział tylko na odległość wyciągniętej ręki, a jego ciało od razu pokryło się kropelkami wilgoci. Gdyby przyszedł tu w ubraniu, zniszczyłby sobie mundur i buty, a reszta stroju zupełnie by mu przesiąkła, natomiast na nagiej skórze para była niczym balsam, niezbyt gorąca, tak więc od razu poczuł, jak jego mięśnie rozluźniają się po długim locie.
W wyłożonej płytkami sali stały w jednakowych odstępach kamienne ławki, na których leżało kilka osób spowitych parą. Granby i Martin skinieniem głowy pozdrowili niektórych z lezących i poprowadzili go do innego ogromnego pomieszczenia, jeszcze cieplejszego, ale suchego, które zajmował długi, płytki basen.
— Jesteśmy dokładnie pod dziedzińcem. Oto powód, dla którego Korpus ma tu swoją kwaterę — wyjaśnił Martin, wskazując palcem.
W długiej ścianie znajdowały się głębokie nisze wydrążone w równych odstępach, które od reszty sali oddzielała barierka z kutego żelaza. Mniej więcej połowa nisz była pusta, natomiast w każdej z pozostałych spoczywało duże jajo, złożone na wyściółce.
— Muszą leżeć w cieple, ponieważ nie możemy sobie pozwolić na to, żeby wysiadywały je smoki albo zagrzebały je gdzieś blisko wulkanów lub podobnych miejsc, jak to robią na wolności.
— Nie ma więcej miejsca, tak żeby przeznaczyć dla nich oddzielną salę? — zapytał zdziwiony Laurence.
— Oczywiście, że jest — burknął Granby.
Martin zerknął na niego i natychmiast pospieszył z odpowiedzią, zanim Laurence zdążył zareagować.
— Widzisz, tutaj często ktoś przychodzi, więc szybciej można zauważyć, że któreś z jaj zaczyna twardnieć — wyjaśnił szybko.
Wciąż powściągając gniew, Laurence pominął milczeniem uwagę Granby’ego i odpowiedział Martinowi skinieniem głowy. Czytał w książkach sir Edwarda, jak nieprzewidywalne bywają smocze jaja w okresie wylęgu, i to nawet do samego końca; znajomość rasy smoka może jedynie zawęzić okres oczekiwania do miesięcy, czy też lat w przypadku większych ras.
— Podejrzewamy, że ten Anglewing wykluje się niebawem; to dopiero będzie wydarzenie — mówił dalej Martin, wskazując na zlocistobrązowe jajo, lekko opalizujące i pokryte żółtymi plamkami. — To jest potomek Obversarii, smoka flagowego kanału. Służyłem w jej załodze jako flagowy i mogę powiedzieć, że żaden inny smok tej klasy nie dorówna jej w manewrach.
Obaj awiatorzy patrzyli na jaja z tęsknotą. Oczywiście każde z nich stanowiło rzadką okazję awansu, jeszcze bardziej niepewną niż poparcie Admiralicji, na które można było przynajmniej zasłużyć walecznością na polu walki.
— Służyłeś na wielu smokach? — zwrócił się do Martina Laurence.
— Tylko na Obversarii, a potem na Inlacrimasie, który odniósł rany w potyczce nad kanałem przed miesiącem, przez co wylądowałem tutaj — powiedział Martin. — Za miesiąc wróci do służby, a ja dostałem awans, więc nie mogę narzekać. Otrzymałem stopień skrzydłowego — dodał z dumą. — Ale Granby zaliczył więcej smoków, chyba cztery, zgadza się? Kto był przed Laetificat?
— Excursius, Fluitare i Actionis — odparł krótko Granby.
Już pierwsze imię wystarczyło; Laurence wreszcie zrozumiał i jego twarz stężała. Granby prawdopodobnie przyjaźnił się z porucznikiem Dayesem; w każdym razie obaj do niedawna byli towarzyszami broni i teraz stało się dla niego jasne, że obraźliwe zachowanie Granby’ego nie jest jedynie manifestacją ogólnej niechęci awiatora do oficera marynarki wojennej upchniętego w ich służbie, lecz ma także charakter osobisty i jest jakby przedłużeniem pierwotnej obelgi Dayesa.
Nieprzyzwyczajony do tolerowania lekceważenia, Laurence powiedział niespodziewanie:
— Idźmy dalej, panowie.
Nie zatrzymywał się już przez resztę spaceru, pozwalając Martinowi prowadzić rozmowę i odpowiadając krótko na jego pytania. Obszedłszy całe łaźnie, wrócili do przebieralni, a kiedy już się ubrali, Laurence powiedział spokojnym, lecz stanowczym tonem:
— Panie Granby, teraz pokaże mi pan żerowiska i będzie pan wolny. — Musiał dać mu wyraźnie do zrozumienia, że nie będzie tolerował najmniejszego braku szacunku. Jeśli Granby wysili się na jeszcze jedną złośliwość, będzie musiał go skarcić i lepiej, żeby to się stało na osobności. — Panie Martin, dziękuję za towarzystwo i wszelkie wyjaśnienia, niezwykle dla mnie cenne.
— Nie ma za co — odparł Martin, zerkając to na Laurence’a, to na Granby’ego, jakby się bał tego, co może się stać, jeśli zostawi ich samych. Lecz Laurence wyraził się wystarczająco jasno i Martin, dotąd bardzo swobodny, najwyraźniej przyjął jego słowa niemal jak rozkaz. — A zatem zobaczymy się wszyscy przy kolacji. Bywajcie.
Laurence i Granby poszli w milczeniu na żerowiska, czy raczej do skalnego występu, z którego było je widać w przeciwległym końcu doliny. Przy ujściu naturalnej ślepej uliczki Laurence dostrzegł dyżurujących pasterzy. Granby wyjaśnił mu obojętnie, że na sygnał przekazany ze skalnej półki pasterze wypuszczają do doliny odpowiednią liczbę zwierząt dla smoka który może je sobie upolować, jeśli w tym czasie nie odbywają się ćwiczenia.
— To dość proste, jak sądzę — zakończył opryskliwie Granby, ponownie przekraczając granicę przyzwoitości, tak jak obawiał się Laurence.
— Sir — rzucił cicho Laurence. Granby zamrugał zaskoczony, więc Laurence powtórzył: — To dość proste, s i r.
Miał nadzieję, że to ostrzeżenie wystarczy, dlatego zdumiał się, usłyszawszy odpowiedź porucznika:
— My tu nie bawimy się w ceremonie, bez względu na to, do czego przywykłeś we flocie.
— Przywykłem do uprzejmości i jeśli jej braknie, to przynajmniej będę się domagał szacunku dla stopnia — powiedział Laurence, tracąc panowanie nad sobą. Posłał Granby’emu wściekłe spojrzenie i poczuł, że krew napływa mu do twarzy. — Będzie się pan zwracał do mnie poprawnie, poruczniku Granby, albo, jak mi Bóg miły, oskarżę pana o niesubordynację, a nie chce mi się wierzyć, że Korpus podchodzi do niej tak niefrasobliwie, jak można by wnosić z pańskiego zachowania.
Granby zbladł jak ściana, przez co opalenizna na jego policzkach odcięła się wyraźnie od reszty twarzy.
— Tak jest, sir — odpowiedział i stanął na baczność.
— Jest pan wolny, poruczniku — zareagował od razu Laurence i spojrzał na dolinę z rękoma założonymi za plecami, czekając, aż Granby odejdzie; nie miał ochoty nawet na niego patrzeć.
Kiedy wreszcie ochłonął ze słusznego gniewu, poczuł się zmęczony i przybity takim traktowaniem; poza tym wiedział, że musi się przygotować na konsekwencje swojego postępowania. w pierwszej chwili Granby sprawiał wrażenie człowieka z natury przyjaznego i sympatycznego, a nawet gdyby tak nie było, wciąż był jednym z awiatorów, Laurence zaś intruzem. Koledzy Granby’ego z pewnością go poprą, a ich wrogość pogorszy jeszcze sytuację Laurence’a.
Ale nie miał wyjścia, bo przecież nie można tolerować jawnego braku szacunku i Granby dobrze wiedział, że jego zachowanie nie mieści się w regułach sił zbrojnych. Laurence, wciąż przygnębiony, zawrócił do kwatery i rozchmurzył się dopiero na dziedzińcu, kiedy zobaczył Temeraire’a, który już nie spał i czekał na niego.
— Wybacz, że zostawiłem cię na tak długo — powiedział Laurence, po czym pochylił się i poklepał smoka, bardziej dla własnej pociechy niż jego. — Bardzo się nudziłeś?
— Ani trochę — odparł Temeraire. — Mnóstwo ludzi przychodziło tu porozmawiać ze mną, a niektórzy z nich zmierzyli mnie, żeby zrobić uprząż. Rozmawiałem też z Maksimusem, który mi powiedział, że będziemy się razem szkolić.
Laurence przywitał Regal Coppera skinieniem głowy, smok zaś otworzył sennie jedno oko na dźwięk swojego imienia i uniósł nieco masywny łeb, po czym znowu zapadł w sen.
— Jesteś głodny? — zapytał Laurence, odwracając się do Temeraire’a. — Musimy wstać rano i stawić się u Celeritasa — to jest tutejszy instruktor — więc pewnie nie będzie wtedy czasu na jedzenie.
— Owszem, zjadłbym coś — rzekł Temeraire. Nie wydawał się ani trochę zdziwiony tym, że będzie miał smoka za instruktora, dlatego po usłyszeniu jego pragmatycznej odpowiedzi Laurence poczuł się nieco zawstydzony własnym wcześniejszym zaskoczeniem; oczywiście Temeraire nie widział w tym nic dziwnego Laurence nie zawracał sobie głowy pełnym przypinaniem na czas krótkiego lotu na skalny występ, gdzie zsiadł ze smoka i wysłał go na polowanie. Prosta przyjemność obserwowania jak smok szybuje i nurkuje z wdziękiem po ofiarę, znacznie po. prawiła samopoczucie Laurence’owi. Bez względu na to, jak go przyjmą awiatorzy, i tak miał pozycję, o jakiej nie mógł marzyć kapitan okrętu; miał doświadczenie w dowodzeniu niechętnymi ludźmi, gdyby tacy znaleźli się w jego załodze, a jak pokazywał przykład Martina, nie wszyscy oficerowie musieli być uprzedzeni do niego od samego początku.
Znalazł też inną pociechę. Kiedy Temeraire zanurkował, elegancko chwycił w szpony człapiącą włochatą krowę i zaraz zaczął ją zjadać, Laurence usłyszał entuzjastyczne pomruki. Uniósł głowę i ujrzał rząd małych głów widocznych w oknach budynku.
— To jest ten Cesarski, sir, prawda? — zawołał do niego jeden z chłopców, pucołowaty i płowowłosy.
— Tak, to jest Temeraire — odparł Laurence.
Zawsze dbał o edukację swoich młodych dżentelmenów, a jego okręt uznawano za doskonałe miejsce dla młokosów. Do tego często wyświadczał przysługi komuś z rodziny czy też floty, tak więc miał bogate doświadczenie w szkoleniu chłopców, najczęściej pozytywne. W przeciwieństwie do wielu mężczyzn, nie czuł się nieswojo w ich towarzystwie, nawet jeśli byli młodsi niż jego midszypmeni.
— Patrzcie, patrzcie, niesamowite — zawołał inny chłopiec, mniejszy i ciemnowłosy, wskazując na smoka, który właśnie opadł tuż nad ziemię i chwycił wszystkie trzy owce, które wy puszczono dla niego, a potem znowu zabrał się do jedzenia.
— Pewnie lepiej potraficie ocenić smoka w locie niż ja. Dobrze sobie radzi? — zapytał chłopców.
— O, tak — posypały się entuzjastyczne zapewnienia.
— Ścina jak należy — dodał płowowłosy, przyjmując profesjonalny ton — i jaki ma zasięg, wykorzystuje każde uderzenie skrzydłem. Kapitalnie — dodał, zamieniając się znowu w małego chłopca, a Temeraire zawrócił po ostatnią krowę.
— Sir, nie wybrał pan jeszcze swoich gońców, prawda? — zapytał z nadzieją w głosie ciemnowłosy chłopiec. Zaraz zawtórowali mu pozostali; wszyscy zaczęli go zapewniać, że się nadają na stanowisko w smoczej załodze, na które, jak zrozumiał Laurence, mianuje się najlepszych kadetów.
— Nie, ale kiedy do tego dojdzie, skorzystam z rady waszych instruktorów — rzucił z udawaną surowością. — Tak więc powinniście wykazać się przed nimi w najbliższych tygodniach. No, najadłeś się? — zwrócił się do Temeraire’a, który wylądował zgrabnie na skalnej półce.
— O, tak, były bardzo smaczne, ale teraz cały jestem we krwi. Czy możemy się umyć? — zapytał Temeraire.
Dopiero teraz Laurence uzmysłowił sobie, że nie zapytał o to podczas zwiedzania kryjówki, dlatego ponownie zerknął na chłopców.
— Panowie, co mi radzicie? Czy mam go zabrać na kąpiel do jeziora?
Wszyscy wybałuszyli oczy.
— Nigdy nie słyszałem, żeby ktoś kąpał smoka — rzucił jeden z chłopców.
— To znaczy, wyobraża pan sobie mycie takiego Regala? — dodał płowowłosy chłopiec. — Zajęłoby to całe wieki. Zwykle oblizują sobie pysk i łapy, tak jak koty.
— To nie brzmi najlepiej. Ja lubię, kiedy się mnie myje, nawet jeśli to zabiera dużo czasu — wtrącił Temeraire, zerkając niepewnie na Laurence’a.
Laurence powstrzymał się od krzyku i powiedział spokojnie:
— Z pewnością zabiera to dużo czasu, tak samo jak wiele innych rzeczy, które należy wykonywać. Zaraz ruszamy nad jezioro Zaczekaj tylko chwilę, Temeraire. Pójdę po jakieś płótna.
— Och, ja przyniosę! — Głowa płowowłosego chłopca zniknęła w oknie, a pozostali podążyli za nim. Pięć minut później powrócili całą gromadką, niosąc stos niezdarnie poskładanych płócien, których pochodzenia Laurence się domyślał.
Ale wziął prześcieradła i podziękował chłopcom z powagą, po czym dosiadł smoka, zatrzymując w pamięci twarz płowowłosego kadeta; uważał, że ktoś z taką inicjatywą ma zadatki na dobrego oficera.
— Jutro możemy przynieść pasy z karabińczykami i też polecieć, żeby pomóc — dodał ten z najniewinniejszą w świecie miną.
Laurence spojrzał na niego, zastanawiając się, czy nie należy potępić bezczelności, ale spodobał mu się entuzjazm chłopaka, tak więc powiedział tylko stanowczym tonem:
— Zobaczymy.
Laurence widział zachwycone twarze stojących na skalnej półce chłopców, aż Temeraire okrążył zamek i zniknęli z zasięgu wzroku. Nad jeziorem pozwolił najpierw smokowi popływać, żeby zmył z siebie zakrzepłą krew, a potem dokładnie go wytarł. Jako człowiek przyzwyczajony do codziennego szorowania pokładu Laurence był oburzony tym, że awiatorzy nie dbają o czystość swoich podopiecznych, i kiedy tak wycierał gładkie, czarne boki smoka, pomyślał nagle o uprzęży.
— Temeraire, czy rzemienie cię nie obcierają? — zapytał, dotykając pasów.
— Tylko czasem — powiedział Temeraire, odwracając głowę w jego stronę. — Moja skóra staje się coraz twardsza, a poza tym nawet jeśli któryś z rzemieni mi dokucza, przesuwam go nieco i od razu jest lepiej.
— Jestem zawstydzony — rzekł Laurence. — Nie powinienem cię zmuszać do noszenia uprzęży przez cały czas. Od dzisiaj będziesz ją wkładał tylko do lotów.
— Ale czy nie mam obowiązku jej nosić, tak jak ty musisz nosić ubranie? — zapytał Temeraire. — Nie chciałbym, żeby ktoś pomyślał, że jestem jakimś dzikusem.
— Dam ci większy łańcuch na szyję, i to wystarczy — powiedział Laurence, myśląc o złotej obręczy Celeritasa. — Nie pozwolę, żebyś cierpiał przez jakiś zwyczaj, który według mnie wziął się z lenistwa, i zamierzam wyrazić swoją opinię na ten temat pierwszemu admirałowi, jakiego spotkam.
Zawsze dotrzymywał słowa, więc zdjął uprząż z Temeraire’a, gdy tylko wylądowali na dziedzińcu. Temeraire spojrzał nerwowo na pozostałe smoki, które obserwowały go uważnie od momentu powrotu, gdyż wciąż ociekał wodą. Nie wydawały się jednak oburzone, raczej zaciekawione, tak więc kiedy Laurence zdjął złoty łańcuch z perłami i owinął go wokół szpona Temeraire’a niczym pierścień, ten zupełnie się uspokoił i wyciągnął na ciepłych kamiennych płytach.
— Przyjemniej jest bez uprzęży — wyznał cicho Laurence’owi i podrapał się w ciemniejszym, stwardniałym miejscu na skórze, gdzie sprzączka zgniotła kilka łusek.
Laurence przerwał czyszczenie uprzęży i poklepał go przepraszająco.
— Proszę cię o wybaczenie — powiedział, spoglądając na zgrubienie z poczuciem winy. — Zrobię ci okład.
— Ja też chcę zdjąć uprząż — zaszczebiotał niespodziewanie jeden z Winchesterów, sfrunął z grzbietu Maksimusa i wylądował przed Laurence’em. — Zdejmiesz mi ją?
Laurence zawahał się, ponieważ źle by to wyglądało, gdyby zajął się smokiem innego opiekuna.
— Myślę, że tylko twój opiekun może to zrobić — powiedział. — Nie chciałbym go obrazić.
— Nie widziałem go już od trzech dni — odparł smutno Winchester i opuścił małą głowę; nie był większy od pary koni pociągowych, a w kłębie tylko trochę przewyższał Laurencea Z bliska Laurence dostrzegł smużki zaschniętej krwi na skórze smoka. Także jego uprząż nie wyglądała na zbytnio zadbaną, w przeciwieństwie do uprzęży pozostałych; widniały na niej plamy i pęknięcia.
— Podejdź tutaj, niech ci się przyjrzę — powiedział cicho Laurence, sięgając po jeszcze mokre płótno, i zaczął wycierać małego smoka.
— Och, dziękuję — powiedział Winchester i podsunął się ochoczo. — Nazywam się Levitas — dodał nieśmiało.
— Ja jestem Laurence, a to jest Temeraire — odparł Laurence.
— Laurence jest moim kapitanem — rzekł Temeraire, kładąc nacisk na zaimek, a w jego głosie zabrzmiała nieznacznie wojownicza nuta.
Laurence spojrzał na niego zaskoczony i przerwał czyszczenie, żeby go poklepać. Temeraire wyciągnął się wygodniej, lecz wciąż ich obserwował, zwęziwszy źrenice.
— Czy chcesz, żebym sprawdził, co się stało z twoim opiekunem? — zwrócił się Laurence do Levitasa, kiedy skończył go czyścić. — Może jest chory, ale nawet jeśli tak, to z pewnością niebawem wydobrzeje.
— Och, raczej nie jest chory — odparł Levitas równie smutnym głosem. — Ale teraz czuję się o wiele lepiej — dodał i z wdzięcznością potarł łbem o ramię Laurence’a.
Temeraire wydał głuchy pomruk niezadowolenia i rozpłaszczył łapę na kamiennej płycie, a wtedy Levitas zapiszczał i powrócił pospiesznie na grzbiet Maksimusa, gdzie przytulił się do drugiego Winchestera. Laurence spojrzał na Temeraire’a.
— A cóż to, zazdrość? — spytał cicho. — Chyba nie masz nic przeciwko temu, że go trochę umyłem, skoro opiekun go zaniedbuje?
— Jesteś mój — odparł stanowczo Temeraire, lecz po chwili spuścił ze wstydem łeb i dodał ciszej: — Jego łatwiej byłoby myć.
— Nie opuściłbym nawet cala twojej skóry, nawet gdybyś był dwa razy większy od Laetificat — powiedział Laurence. — Ale może sprawdzę, czy chłopcy nie zechcieliby go umyć jutro.
— Tak byłoby dobrze — stwierdził rozpromieniony Temeraire. — Nie rozumiem, dlaczego nie przychodzi jego opiekun. Ty nigdy byś mnie nie zostawił na tak długo, prawda?
— Nigdy w życiu, chyba że by mnie zatrzymano siłą — odparł Laurence.
Sam też tego nie rozumiał. Wyobrażał sobie, że ktoś zaprzężony do głupiej bestii nie widzi w niej ciekawego intelektualnie partnera, ale spodziewałby się co najmniej zwykłej sympatii, jaką James okazywał Volatilusowi. A przecież Levitas, choć mniejszy, z pewnością był inteligentniejszy niż Volly. Może nie było w tym nic dziwnego, na pewno wśród awiatorów także bywają mniej oddani ludzie, podobnie jak w innych rodzajach wojsk, lecz ze względu na małą liczebność smoków przykro było wiedzieć, ze któryś z nich jest nieszczęśliwy, co mogło wpłynąć na jego umiejętności.
Laurence zabrał ze sobą uprząż Temeraire’a i zaniósł do ogromnych szop, w których pracowały załogi naziemne; pomimo późnej pory kilkunastu ludzi siedziało na dworze, paląc leniwie. Spojrzeli na niego z zaciekawieniem, nie zasalutowali, ale też i nie okazali wrogości.
— Ach, ty jesteś pewnie od Temeraire’a — rzucił jeden z nich i odebrał od niego uprząż. — Zerwała się? Za kilka dni dostaniecie własny sprzęt, ale póki co możemy to naprawić.
— Nie zerwała się, trzeba ją tylko wyczyścić — odpowiedział Laurence.
— Nie masz jeszcze uprzężnika, a nam nie wolno przydzielać ci członków załogi naziemnej, dopóki się nie dowiemy, jakie smok ma przejść szkolenie — wyjaśnił mężczyzna. — Ale zajmiemy się tym. Hollin, przetrzesz to? — zawołał do młodzieńca, który zajmował się skórami w szopie.
Hollin wyszedł, wytarł ręce o fartuch i wziął uprząż w duże pewnie wyglądające dłonie.
— Jasne, ale czy będą kłopoty, kiedy mu to spróbuję z powrotem nałożyć? — zapytał.
— Nie ma takiej potrzeby. Lepiej czuje się bez uprzęży, więc po prostu połóż ją przy nim — oświadczył Laurence stanowczo, ignorując spojrzenia, jakie wywołały jego słowa. — Uprząż Levitasa też nie jest w najlepszym stanie.
— Levitasa? Cóż, o tym to już jego kapitan powinien porozmawiać z załogą — odparł pierwszy mężczyzna, pykając fajkę w zamyśleniu.
Była to prawda, niemniej wyglądało to na wymigiwanie się od odpowiedzialności. Laurence popatrzył na niego zimno i na chwilę zapadła wymowna cisza. Mężczyzna poruszył się niezgrabnie, przyszpilony jego spojrzeniem.
— Jeśli trzeba udzielić im nagany za zaniedbywanie obowiązków, to należy się tym zająć — powiedział bardzo cicho Laurence. — Sądziłem, że jeśli powie się przedstawicielowi Korpusu, że dobro jakiegoś smoka jest zagrożone, to on od razu postara się temu zaradzić.
— Ja to zrobię, kiedy będę odnosił uprząż Temeraire’a — rzucił pospiesznie Hollin. — Levitas jest mały, więc wystarczy kilka ruchów.
— Dziękuję, panie Hollin. Cieszę się, że zostałem dobrze zrozumiany — rzekł Laurence i zawrócił do zamku.
Z tyłu rozległ się szept: — Ale z niego piła, nie chciałbym służyć w jego załodze.
Nie było przyjemnie słyszeć takie słowa, ponieważ nigdy nie uważano go za bezwzględnego kapitana, zawsze szczycił się tym, że dowodzi ludźmi, opierając się bardziej na szacunku niż strachu czy wymierzaniu srogich kar, a wielu przychodziło do niego na służbę na ochotnika.
Z drugiej strony był też świadomy własnej winy: podejmując tak zdecydowane kroki, pominął kapitana Levitasa, co ten słusznie może mu wziąć za złe. Jednak Laurence niczego nie żałował. Levitas był wyraźnie zaniedbany, a jego poczucie obowiązku nie pozwalało mu zostawić go w takim stanie. Swoboda w gronie członków Korpusu mogła mu w tej sprawie pomóc; przy odrobinie szczęścia jego wskazówka nie musiała zostać odebrana jako wtrącanie się w cudze sprawy czy wręcz coś oburzającego, jak miałoby to miejsce we flocie.
Nie był to zbyt pomyślny pierwszy dzień. Laurence poczuł się znużony i zniechęcony. Nie napotkał tu niczego naprawdę nie do przyjęcia, tak jak się obawiał, niczego tak złego, że nie mógłby tego znieść, ale też i niczego łatwego ani znanego. Mimowolnie zatęsknił za wygodnym zorganizowaniem floty, które wypełniało całe jego życie, i zapragnął, zupełnie niedorzecznie, znaleźć się znowu z Temeraire’em na pokładzie Relianta na środku oceanu.
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Obudził go blask słońca wlewający się przez okna od wschodu. Zapomniany talerz z zimnym jedzeniem czekał na niego poprzedniego wieczoru, kiedy wreszcie wrócił do pokoju, co oznaczało, że Tolly dotrzymywał słowa. Na jedzeniu siedziało kilka much, lecz dla człowieka morza nie było to nic wielkiego, tak więc Laurence odpędził je machnięciem ręki i zjadł wszystko do ostatniego kęsa. Zamierzał tylko odpocząć trochę przed kolacją i kąpielą. Teraz mrugał otumaniony przez jakąś minutę, zanim wreszcie się zorientował, gdzie jest. Usiadł nieporadnie, przypomniawszy sobie o ćwiczeniach. Spał w koszuli i gaciach, lecz na szczęście miał zmianę ubrania, a mundur pozostał w dość dobrym stanie. Będzie musiał pamiętać, żeby znaleźć w okolicy krawca, który by mu uszył drugi. Szamocąc się nieco, włożył go samodzielnie i zszedł na dół, względnie zadowolony ze swojego wyglądu.
Większość miejsc przy stole starszych oficerów była wolna. Laurence nie dostrzegł Granby’ego, lecz wyczuł skutki jego obecności w ukradkowych spojrzeniach, jakie posłali mu dwaj młodzieńcy siedzący przy dalszym końcu stołu. Bliżej szczytu ogromny, dobrze zbudowany mężczyzna o nalanej twarzy, bez munduru, systematycznie zmiatał wypełniające jego talerz jajka, kaszankę i boczek. Laurence rozejrzał się w poszukiwaniu kredensu z naczyniami.
— Dzień dobry, kapitanie. Kawa czy herbata? — Tolly pojawił się u jego boku z dwoma dzbankami w rękach.
— Kawa, dziękuję — odparł Laurence z wdzięcznością, po czym wychylił całą filiżankę duszkiem i podstawił ją jeszcze raz, zanim służący zdążył odejść. — Czy mamy tu samoobsługę? — zapytał.
— Nie, Lacey już niesie dla pana jajka na bekonie. Proszę powiedzieć, jeśli będzie pan jeszcze czegoś potrzebował — rzucił Tolly, oddalając się.
— Dzień dobry! — Służąca, ubrana w surowy samodział, przywitała go pogodnie, zamiast zachować milczenie, lecz tak miło było ujrzeć przyjazną twarz, że odruchowo odpowiedział na powitanie. Talerz, na którym przyniosła jedzenie, był jeszcze gorący, a kiedy Laurence spróbował wyśmienitego bekonu, w ogóle przestał myśleć o stosownym zachowaniu: wędzony w dymie z jakiegoś nie znanego mu drzewa, smakował wybornie, a żółtka jajek były niemal jasnopomarańczowe. Jadł szybko, spoglądając na kwadraty światła podróżujące po podłodze, padające z wysokich okien.
— Nie udław się — powiedział krępy mężczyzna, zerkając na niego. — Tolly, jeszcze herbaty — zaryczał; głos miał tak donośny, że mógłby przekrzyczeć burzę. — Laurence? — zapytał, czekając, aż służący napełni mu kubek.
Laurence przełknął kęs i powiedział:
— Tak, sir. Z kim mam przyjemność?
— Berkley — przedstawił się mężczyzna. — Posłuchaj, cóż to za bzdury kładziesz swojemu smokowi do głowy? Mój Maksimus mamrocze przez cały ranek o kąpieli i zdjęciu uprzęży — to niedorzeczne.
— Nie dla mnie, sir. Mam na względzie jedynie wygodę mojego smoka — odpowiedział Laurence ze spokojem, zaciskając dłonie na sztućcach.
Berkley spiorunował go wzrokiem.
— Do cholery, sugerujesz, że zaniedbuję Maksimusa? Nikt nigdy nie mył smoków; nie przeszkadza im odrobina brudu, przecież mają grubą skórę.
Laurence panował nad swoim zachowaniem i głosem, ale stracił apetyt, więc odłożył sztućce.
— Najwyraźniej twój smok się z tobą nie zgadza. Sądzisz, że wiesz lepiej niż on, co jest dla niego niewygodne?
Berkley spojrzał na niego spod ściągniętych brwi i nieoczekiwanie parsknął.
— Ostry jesteś, to pewne. A ja myślałem, że we flocie są same ostrożne sztywniaki. — Wypił herbatę i wstał. — Zobaczymy się później. Celeritas zamierza połączyć Maksimusa i Temeraire’a w parę. — Skinął głową, całkiem przyjaźnie, i opuścił salę.
Laurence był nieco zdezorientowany tą nagłą zmianą frontu, lecz nie zastanawiał się nad tym zbyt długo, ponieważ zauważył, że jest już niemal spóźniony. Temeraire zaczął się niecierpliwić, a Laurence stwierdził, że musi zapłacić za swoje dobre serce, bo trzeba było jeszcze założyć uprząż. Zawołał dwóch członków załogi naziemnej do pomocy i przybyli na dziedziniec w ostatniej chwili.
Kiedy wylądowali, nie było tam jeszcze Celeritasa, lecz już parę chwil potem Laurence zobaczył, jak instruktor wylania się z jednej z nisz wykutych w klifowej ścianie: najwyraźniej były to prywatne kwatery, być może dla starszych albo bardziej zasłużonych smoków. Celeritas zamachał skrzydłami i sfrunął na dziedziniec, lądując zgrabnie na tylnych łapach, a potem spojrzał uważnie na Temeraire’a.
— Hm, tak, cudownie głęboka pierś. Weź oddech, proszę. Tak, tak. — Opadł na cztery łapy. — No dobrze. Zobaczmy, co potrafisz. Dwa pełne okrążenia nad doliną, przy pierwszym poziome zwroty, przy drugim pętle. Tempo spokojne, chcę ocenić twój styl, a nie prędkość. — Pokazał głową w kierunku doliny.
Temeraire wystartował gwałtownie.
— Spokojnie — zawołał Laurence i upomniał go ściągnięciem wodzy.
Temeraire zwolnił niechętnie i leciał dalej z umiarkowaną prędkością. Łatwo uporał się ze zwrotami i pętlami. Kiedy wrócili nad dziedziniec, Celeritas zawołał:
— Jeszcze raz na pełnej prędkości.
Laurence pochylił się nisko nad szyją smoka, który teraz pracował tak mocno skrzydłami, że wiatr świstał głośno w uszach. Nigdy wcześniej nie lecieli tak szybko i nigdy wcześniej nie czuł podobnego uniesienia. Kiedy wykonywali zwrot, nie potrafił się już dłużej powstrzymać i wydał okrzyk przeznaczony tylko dla uszu Temeraire’a.
Po drugim okrążeniu skierowali się z powrotem ku dziedzińcowi; Temeraire nawet się nie zdyszał. Ale kiedy byli w połowie doliny, gdzieś nad nimi rozległ się przeraźliwy ryk i spadł na nich ogromny, czarny cień. Laurence spojrzał do góry zaniepokojony i ujrzał Maksimusa, który pędził prosto na nich, jakby zamierzał ich staranować. Temeraire zatrzymał się gwałtownie i zawisł w powietrzu, Maksimus zaś przemknął tuż obok i wzbił się w powietrze, kiedy był tuż nad samą ziemią.
— Do diabła, Berkley, co to miało być? — ryknął Laurence najgłośniej jak potrafił, stając w uprzęży; był wściekły i ściskał wodze drżącymi dłońmi. — Wyjaśnisz mi to, pan, natychmiast!
— Wielki Boże! Jak on to robi? — odkrzyknął Berkley pogodnie, jakby nic się nie stało, podczas gdy Maksimus leciał spokojnie z powrotem na dziedziniec. — Celeritasie, widziałeś to?
— Widziałem. Temeraire, wróć tutaj — zawołał Celeritas. — Zaatakowali was na mój rozkaz, kapitanie, proszę się nie oburzać — powiedział do Laurence’a, kiedy Temeraire wylądował zgrabnie na skraju dziedzińca. — To bardzo ważne, żeby sprawdzić naturalne reakcje smoka podczas ataku z góry, z miejsca gdzie nie sięgamy wzrokiem; pewnych instynktownych reakcji nie wyeliminuje żaden trening.
Laurence wciąż był nastroszony, podobnie jak Temeraire który z wyrzutem zwrócił się do Maksimusa:
— To było bardzo nieprzyjemne.
— Wiem, też przez to przeszedłem na początku szkolenia — odparł wesoło Maksimus, nie okazując najmniejszej skruchy. — W jaki sposób potrafisz tak po prostu zawisnąć w powietrzu?
— Nigdy się nad tym nie zastanawiałem — odparł Temeraire już trochę udobruchany. Skierował głowę do tyłu i spojrzał na swój grzbiet. — Chyba po prostu uderzam skrzydłami w drugą stronę.
Laurence poklepał go uspokajająco po szyi, a Celeritas przyjrzał się uważnie połączeniom stawowym jego skrzydeł.
— Sądziłem, że wszystkie smoki są do tego zdolne, sir. Czy to coś niezwykłego? — zapytał Laurence.
— Jedynie w tym sensie, że w ciągu dwustu lat mojego życia nigdy się z tym nie zetknąłem — rzucił z przekąsem Celeritas i przysiadł na tylnych łapach. — Anglewingi potrafią robić ciasne zwroty, ale nie potrafią zawisnąć w taki sposób. — Podrapał się po czole. — Będziemy się musieli zastanowić, jak wykorzystać tę umiejętność; na pewno możesz być naprawdę niebezpiecznym bombowcem.
Laurence i Berkley wciąż o tym dyskutowali w drodze na obiad, a także o wspólnych treningach Temeraire’a i Maksimusa. Celeritas prowadził z nim ćwiczenia przez resztę dnia, badając zdolności manewrowe Temeraire’a i przyuczając oba smoki do lotu w tym samym tempie. Laurence już wcześniej żywił przekonanie, że Temeraire jest niezwykle szybki i sprawny w powietrzu, lecz z ogromną przyjemnością i satysfakcją usłyszał, że potwierdza to Celeritas, i przekonał się, że Temeraire potrafi z łatwością prześcignąć starszego i większego od siebie Maksimusa.
Celeritas zasugerował nawet, że może uda się dwa razy zwiększyć tempo Temeraire’a, jeśli zachowa zdolności manewrowe podczas dojrzewania: dzięki temu byłby w stanie odbyć lot bombardujący wzdłuż całej formacji wroga, wrócić na pozycję i wykonać drugi nalot z pozostałymi smokami.
Berkleyowi i Maksimusowi nie przeszkadzało, że Temeraire zatacza wokół nich kręgi. Naturalnie Regal Coppery były najwyraźniej siłą uderzeniową Korpusu, a Temeraire z pewnością nigdy by nie dorównał Maksimusowi wagą czy siłą, tak więc nie było podstaw do zazdrości; mimo to po napiętym pierwszym dniu Laurence uznał za sukces brak jakichkolwiek zatargów. Sam Berkley był dość osobliwą postacią, trochę za stary jak na świeżo mianowanego kapitana i bardzo dziwaczny w zachowaniu, które można by opisać jako morze powściągliwości wzburzone okazjonalnymi wybuchami.
Niemniej jednak na swój sposób wydawał się oficerem solidnym i oddanym, a także względnie przyjaznym. Powiedział Laurence’owi bez ogródek, kiedy zasiedli przy stole, czekając na pozostałych oficerów:
— Oczywiście będziesz musiał stawić czoło powszechnej zazdrości, choćby tylko z tego względu, że ominął cię staż. Ja czekałem na Maksimusa sześć lat. Warto było czekać, ale chyba tez bym cię znienawidził, gdybyś wtedy paradował przede mną na Cesarskim.
— Jak to czekałeś? — zapytał Laurence. — Zostałeś przydzielony do niego, zanim się wykluł?
— W chwili gdy jajo ostygło na tyle, że dało się je dotknąć — odparł Berkley. — W ciągu jednego pokolenia dostajemy cztery czy pięć Regal Copperów, więc nie mogą dostawać się w przypadkowe ręce. Ściągnęli mnie zaraz po tym, jak powiedziałem tak-jest-bardzo-dziękuję, a potem siedziałem tu, gapiąc się na skorupę i ucząc pędraków, i miałem nadzieję, że nie będzie się specjalnie ociągał, ale on, cholera, oczywiście się nie spieszył. — Berkley prychnął i opróżnił kieliszek z winem.
Po porannych ćwiczeniach Laurence wyrobił sobie bardzo dobre zdanie o umiejętnościach Berkleya i mógł przyznać, że jego towarzysz rzeczywiście wydaje się osobą, której można powierzyć cennego smoka. Berkley bardzo lubił Maksimusa i nie ukrywał tego. Kiedy wychodzili z dziedzińca, Laurence usłyszał, jak mówi do swojego ogromnego smoka:
— Podejrzewam, że nie dasz mi spokoju, dopóki ci nie zdejmą uprzęży, a niech cię. — A kiedy wydał odpowiednie polecenie załodze naziemnej, Maximus omal go nie przewrócił pieszczotliwym kuksańcem.
Do jadalni przybywali pozostali oficerowie. Większość z nich była młodsza od niego czy Berkleya, tak więc niebawem salę wypełniły wesołe i często wysokie jeszcze głosy. Z początku Laurence był trochę spięty, lecz jego obawy się nie ziściły; owszem, kilku poruczników spojrzało na niego z powątpiewaniem, a Granby siedział tak daleko od niego, jak się dało, lecz poza tym nikt nie zwracał na niego uwagi.
— Za pozwoleniem, sir — odezwał się cicho i niespodziewanie wysoki, jasnowłosy mężczyzna o ostrym nosie i opadł na miejsce obok niego. Wprawdzie wszyscy starsi oficerowie nosili mundury i krawaty do kolacji, lecz ten wyraźnie się wyróżniał, gdyż krawat miał równo związany, a mundur idealnie odprasowany. — Kapitan Jeremy Rankin, do usług — przedstawił się uprzejmie, podając rękę. — Chyba się jeszcze nie spotkaliśmy?
— Nie, przybyłem wczoraj. Kapitan Will Laurence, do usług — odparł Laurence.
Rankin miał silny uścisk i przyjemny, bezpośredni sposób bycia. Laurence stwierdził, że bardzo dobrze mu się z nim rozmawia, i nie był zaskoczony, gdy się dowiedział, że Rankin jest synem hrabiego Kensington.
— W mojej rodzinie zawsze trzeciego syna oddawano na służbę do Korpusu, a w zamierzchłych czasach, zanim jeszcze powstał Korpus i smoki zarezerwowano tylko dla Korony, mój pra-któryś-tam-dziadek trzymał parę — powiedział Rankin. — Mogę więc bez przeszkód odwiedzać dom rodzinny, bo wciąż mamy tam niedużą kryjówkę wykorzystywaną w trakcie przelotów; zaglądałem tam często nawet podczas szkolenia. Szkoda, że inni awiatorzy nie mają podobnych możliwości — dodał cicho, zerkając na boki.
Laurence nie chciał powiedzieć niczego, co mogłoby zostać uznane za krytykę. Sam Rankin mógł o tym wspomnieć, jako jeden z nich, lecz podobna uwaga w jego ustach mogłaby zabrzmieć obraźliwie.
— Chłopcom musi być ciężko, opuszczają dom tak wcześnie — powiedział taktownie. — We flocie nie przyjmujemy… to znaczy, flota nie przyjmuje chłopaków przed dwunastym rokiem życia, a i wtedy schodzą na ląd między rejsami i jadą do domu. Ty też miałeś podobne doświadczenia? — zapytał, odwracając się do Berkleya.
— Hm — mruknął Berkley, przełykając jedzenie, a zanim odpowiedział, spojrzał przenikliwie na Rankina. — Niezupełnie. Trochę piszczałem, ale można się do tego przyzwyczaić, a poza tym pędzimy pędraków do roboty, żeby nie mieli czasu tęsknić za domem. — Powrócił do obiadu, nie wykazując chęci kontynuowania rozmowy, tak więc Laurence odwrócił się znowu do Rankina.
— Ach, przychodzę za późno! — Szczupły chłopak o jeszcze nie łamiącym się głosie, ale wysoki jak na swój wiek, zbliżył się pospiesznie do stołu; jego długie, rude włosy wysunęły się do połowy z zaplecionego warkocza. Zatrzymał się jak wryty przy stole, po czym powoli, z pewną niechęcią zajął miejsce po drugiej stronie Rankina, jedyne wolne. Pomimo młodego wieku miał już stopień kapitana: na jego mundurze widniały podwójne złote galony.
— Wcale nie, Catherine. Pozwól, że ci naleję wina — rzekł Rankin.
Laurence spojrzał ze zdumieniem na młodziana, przekonany że się przesłyszał, lecz stwierdził, że wcale nie: rzeczywiście miał przed sobą młodą damę. Rozejrzał się po innych, nieco zbity z tropu. Nikt się nad tym nie zastanawiał ani nie był zdziwiony, a Rankin zwracał się do niej uprzejmym i oficjalnym tonem, podając jej tace z jedzeniem.
— Pozwólcie, że was sobie przedstawię — dodał Rankin. — Kapitan Laurence na Temerairze i panna… och, zapomniałem, to znaczy, kapitan Catherine Harcourt na, hm, Lily.
— Witam — mruknęła dziewczyna, nie podnosząc oczu.
Laurence poczuł, że się czerwieni. Ta młoda kobieta siedziała w bryczesach, które uwydatniały kształt jej nóg, i w koszuli przytrzymywanej głównie krawatem. Szybko przeniósł wzrok na niczym go nie niepokojący czubek jej głowy i wydusił z siebie:
— Do usług, panno Harcourt.
W ten sposób przynajmniej zmusił ją do podniesienia głowy.
— Nie panno, ale k a p i t a n Harcourt — poprawiła go. Piegi odcinały się wyraźnie na jej pobladłej twarzy, ale niewątpliwie była zdecydowana bronić swoich praw; posłała Rankinowi wyzywające spojrzenie.
Laurence nazwał ją „panną” automatycznie; nie miał zamiaru jej obrazić, lecz najwyraźniej to zrobił.
— Proszę mi wybaczyć, kapitan Harcourt — odpowiedział natychmiast i skłonił głowę w geście przeprosin. Niemniej jednak dziwnie było tak się do niej zwracać, a tytuł z trudem przeszedł przez jego usta, dlatego obawiał się, że jego odpowiedź wypadła bardzo sztucznie. — Nie chciałem być nieuprzejmy. — Skojarzył teraz imię smoka, które go zaskoczyło poprzedniego dnia, lecz wobec ogromu wrażeń jakoś o nim zapomniał. — Jak sądzę, lata pani na Longwingu? — zapytał uprzejmie.
— Tak, to moja Lily — odpowiedziała, a gdy wymówiła imię smoka, w jej głosie zabrzmiała mimowolna ciepła nuta.
— Może nie wie pan, kapitanie Laurence, że Longwingi tolerują tylko opiekunów płci żeńskiej; to takie ich dziwactwo, za które musimy być wdzięczni, bo inaczej bylibyśmy pozbawieni tak czarującego towarzystwa — rzekł Rankin, skłaniając głowę ku dziewczynie.
Laurence zmarszczył brwi, usłyszawszy wyraźną ironię w jego głosie; dziewczyna była widocznie speszona, Rankin zaś wcale nie pomagał jej poczuć się lepiej. Znowu spuściła głowę i wbiła wzrok w talerz, zaciskając blade usta w grymasie niezadowolenia.
— Cóż za odwaga podjąć taki obowiązek, pa… kapitan Harcourt. Do… chciałem powiedzieć: pani zdrowie — rzekł Laurence, poprawiając się w ostatniej chwili, i upił łyk wina; nie uważał za stosowne zmuszać tak młodego dziewczęcia do wypicia wina do dna.
— Robię to samo, co inni — mruknęła, po czym, nieco spóźniona, podniosła swój kielich. — To znaczy: i pańskie zdrowie.
Powtórzył sobie w myślach jej stopień i imię, ponieważ uznał, iż bardzo niegrzecznie byłoby znowu się pomylić, skoro raz już go poprawiła, lecz wszystko to było tak dziwne, że nie do końca sobie ufał. Starał się patrzeć tylko na jej twarz, nie gdzie indziej. Z włosami związanymi z tyłu rzeczywiście wyglądała chłopięco, co było nieco pomocne, a podobieństwo do mężczyzny potęgował jeszcze jej strój, który zmylił go na początku; podejrzewał, że właśnie dlatego ubierała się po męsku, choć było to skandaliczne i nielegalne.
Miał ochotę porozmawiać z nią, choć trudno byłoby wtedy nie zadawać pytań, ale rozdzielał ich Rankin. Tak więc zachował swoje rozważania dla siebie; myśl, że każdym Longwingiern w służbie Korpusu dowodzi kobieta, była szokująca. Zerkając na jej szczupłą postać, zastanawiał się, jak ona daje sobie rade Sam po całodziennych lotach czuł się rozbity i zmęczony i choć z pewnością dobra uprząż bardzo pomagała, trudno mu było uwierzyć, by kobieta potrafiła to wytrzymać dzień po dniu. Byłoby bezczelnością zapytać ją o to wprost, ale przecież Korpus nie mógł sobie pozwolić na odrzucenie Longwingów. Należały do najbardziej niebezpiecznych angielskich smoków i ustępowały może tylko Regal Copperom, tak więc bez ich wsparcia obrona powietrzna Anglii zostałaby znacznie uszczuplona.
Pochłonięty tym ciekawym tematem i uprzejmą rozmową z Rankinem, Laurence skończył swój pierwszy obiad i stwierdził, że upłynął on w milszej atmosferze, niż się spodziewał, po czym wstał od stołu bardzo podbudowany, pomimo milczenia kapitan Harcourt i Berkleya. Rankin także się podniósł i powiedział do niego:
— Jeśli nie ma pan innych planów, to czy mogę pana zaprosić do klubu oficerskiego na partyjkę szachów? Rzadko mam okazję zagrać i przyznam, że kiedy wspomniał pan, że grywa, zapragnąłem wykorzystać sposobność.
— Dziękuję za zaproszenie. Będzie to dla mnie wielka przyjemność — odparł Laurence. — Lecz teraz muszę prosie o wybaczenie. Powinienem udać się do Temeraire’a. Obiecałem mu poczytać.
— Poczytać? — zapytał Rankin, rozbawiony i zaskoczony. — Pańskie oddanie jest godne podziwu i jakże charakterystyczne dla świeżo upieczonego opiekuna. Lecz jeśli wolno mi coś powiedzieć, to mogę pana zapewnić, że smoki znakomicie dają sobie radę same. Niektórzy z naszych kolegów kapitanów mieli zwyczaj poświęcać zwierzętom cały wolny czas. Nie chciałbym żeby wzorując się na ich przykładzie, uznał pan, że jest obowiązek lub konieczność, dla której musi pan poświęcić przyjemność towarzystwa drugiego człowieka.
— Jestem wdzięczny za troskę, ale zapewniam, że mnie ten problem nie dotyczy — rzekł Laurence. — Towarzystwo Temeraire’a jest dla mnie najlepsze z możliwych i niesie korzyści dla obu stron. Niemniej chętnie spotkam się z panem w klubie później, chyba że kładzie się pan spać wcześnie.
— Uspokoił mnie pan w jednym i drugim względzie — powiedział Rankin. — Nie, nie kładę się wcześnie, oczywiście nie odbywam szkolenia, przybyłem tutaj z misją kurierską, więc nie muszę się trzymać uczniowskiego rozkładu zajęć. Ze wstydem przyznaję, że najczęściej schodzę na dół tuż przed południem, ale z drugiej strony, dzięki temu będę miał przyjemność spotkać się z panem dzisiejszego wieczoru.
Po tych słowach rozstali się, a Laurence udał się do Temeraire’a. Z rozbawieniem ujrzał tuż za drzwiami do jadalni trzech kadetów: płowowłosy chłopiec i jego dwaj towarzysze czaili się z naręczami czystych białych szmat.
— Och, sir* — powiedział chłopiec i wyskoczył przed Laurence’a. — Może potrzebuje pan więcej płócien dla Temeraire’a? — zaproponował ochoczo. — Pomyśleliśmy, że się panu przydadzą, więc przynieśliśmy trochę, kiedy zobaczyliśmy, że je.
— Hej, Roland, co tam knujesz? — Tolly, obładowany brudnymi naczyniami z jadalni, zatrzymał się, kiedy ujrzał kadetów nagabujących kapitana. — Wiesz przecież, że nie należy naprzykrzać się kapitanowi.
— Nie naprzykrzam się, prawda? — rzekł chłopiec, spoglądają z nadzieją na Laurence’a. — Pomyśleliśmy tylko, że możemy trochę pomóc. W końcu Temeraire jest bardzo duży, a Morgan, Dyer i ja mamy karabińczyki, więc możemy się przypiąć — dodał z powagą, pokazując dziwną uprząż, której Laurence wcześniej nie zauważył. Od grubego skórzanego pasa, który opasywał ciasno talię chłopca, odchodziły dwa rzemienie zakończone czymś co na pierwszy rzut oka przypominało duże metalowe ogniwo Przyjrzawszy się lepiej, Laurence dostrzegł w nim fragment który można było wcisnąć do środka, co pozwalało otworzyć ogniwo i przypiąć je do czegoś innego. Laurence wyprostował się i powiedział:
— Temeraire nie dostał jeszcze odpowiedniej uprzęży, więc raczej nie możecie się przypiąć. Ale — powiedział, rozbawiony w duchu widokiem ich zasmuconych twarzy — chodźcie ze mną. Zobaczymy, co tam będzie do roboty. Dziękuję, Tolly — zwrócił się do służącego. — Poradzę sobie z nimi.
Tolly ani trochę nie ukrywał uśmiechu.
— Niewątpliwie — rzucił, odchodząc do swoich obowiązków.
— Roland, tak? — zapytał Laurence chłopca, zmierzając na dziedziniec, podczas gdy trójka młodych kadetów szybko dreptała, żeby za nim nadążyć.
— Tak, sir, kadet Emily Roland, do usług. — Odwróciwszy się do swoich towarzyszy, zupełnie nieświadoma zdumienia, w jakie wprawiła Laurence’a, dziewczynka dodała: — A to są Andrew Morgan i Peter Dyer, wszyscy jesteśmy na trzecim roku.
— Tak, i chcielibyśmy pomóc — wtrącił Morgan, a Dyer, najmniejszy z całej trójki, o okrągłych oczach, tylko kiwnął głową.
— Bardzo dobrze — wydusił z siebie Laurence, zerkając ukradkiem na dziewczynkę. Miała krótko przycięte włosy, podobnie jak dwaj chłopcy, krępą figurę i głos tylko odrobinę wyższy od ich głosów, dlatego Laurence się pomylił. Po chwili zastanowienia uznał to wszystko za rzecz zupełnie naturalną; oczywiście Korpus szkolił pewną grupę dziewcząt, spodziewając się, ze będą potrzebne do wyklutych Longwingów, i pewnie kapitan Harcourt sama przeszła podobny trening. Mimowolnie zaczął się zastanawiać, jacy rodzice oddają córki do tak trudnej służby.
Kiedy weszli na dziedziniec, zobaczyli, że wre tam praca ; wypełnia go łopot skrzydeł i głosy smoków. Większość z nich powróciła z żerowiska i były teraz obsługiwane przez załogi czyszczące uprzęże. Wbrew temu, co mówił Rankin, Laurence’owi trudno było dostrzec smoka, przy którym nie stałby jego kapitan, poklepujący go czule i przemawiający do niego; najwyraźniej o tej porze dnia smoki i ich opiekunowie mieli przerwę w zajęciach.
Nie od razu dostrzegł Temeraire’a; przeszukawszy wzrokiem zatłoczony dziedziniec, zorientował się wreszcie, że jego smok znalazł sobie miejsce poza murami, prawdopodobnie by uniknąć hałasu i krzątaniny. Zanim Laurence wyszedł do niego, skierował trójkę kadetów do Levitasa, który leżał skulony pod murem, przyglądając się, jak oficerowie zajmują się swoimi smokami. Miał na sobie uprząż, która teraz wyglądała o wiele lepiej niż poprzedniego dnia: skórzane rzemienie zostały naoliwione i nabrały giętkości, a łączące je metalowe pierścienie były wypolerowane.
Teraz dopiero Laurence się domyślił, że służyły jako punkt zaczepienia dla karabińczyków. Choć mniejszy niż Temeraire, Levitas był i tak dużym stworzeniem, tak więc Laurence uznał, ze z pewnością wytrzyma ciężar trójki kadetów w czasie krótkiej podróży. Smok bardzo się ucieszył z okazanej mu uwagi, a jego °czy zalśniły jaśniej na propozycję Laurence’a.
— Oczywiście, że udźwignę was wszystkich — powiedział, spoglądając na kadetów, którzy patrzyli na niego z równym Zapałem. Każdy z nich wspiął się na grzbiet smoka niczym wiewiórka i przypiął do dwóch pierścieni dobrze już wyćwiczonym ruchem.
Laurence sprawdził wszystkie rzemienie; wydawały się dobrze umocowane.
— Dobrze, Levitasie, zabierz ich na brzeg, a Temeraire i ja dołączymy do was niebawem — powiedział i poklepał smoka po boku.
Odprawiwszy kadetów, Laurence opuścił dziedziniec, klucząc między smokami. Przystanął, gdy tylko spojrzał na Temeraire’a z bliska; smok był przygnębiony, jakby zupełnie stracił całą radość, z jaką zakończył poranne ćwiczenia, więc Laurence szybko do niego podbiegł.
— Co ci jest? — zapytał, oglądając pysk Temeraire’a, lecz smok był uwalany krwią po posiłku i chyba najedzony. — Zaszkodziło ci coś, co zjadłeś?
— Nie, czuję się dobrze — odparł Temeraire. — Tylko… Laurence, czy ja jestem normalnym smokiem?
Laurence spojrzał na niego zaskoczony, ponieważ nigdy wcześniej nie słyszał podobnej nuty niepewności w jego głosie.
— Jesteś najnormalniejszym smokiem na świecie. Skąd ci przyszło do głowy podobne pytanie? Czy ktoś powiedział ci coś niemiłego? — Na samą myśl o tym zaczął wzbierać w nim gniew. Jemu samemu awiatorzy mogli gadać, co tylko im się podoba, ale nie będzie tolerował żadnych uwag kierowanych do Temeraire’a.
— Och, nie — rzekł Temeraire, lecz jakoś bez przekonania. — Nikt nie był niemiły, ale kiedy jedliśmy wszyscy razem, zauważyli, że nie wyglądam dokładnie tak jak oni. Wszyscy mają jaśniejszą skórę niż ja, a ich skrzydła nie mają tylu palców. Poza tym mają grzebienie na grzbietach, a ja nie, mam więcej pazurów niż oni. — Przyglądał się sobie uważnie, kiedy wyliczał kolejne cechy swojej anatomii. — Dlatego patrzyli na mnie trochę dziwnie, ale nikt nie był niemiły. To pewnie dlatego, że jestem chińskim smokiem?
— Naturalnie. I musisz pamiętać, że Chińczycy należą do najlepszych hodowców na świecie — powiedział stanowczo Lauce. — Jeśli w ogóle mieliby porównywać się z tobą, to powinni traktować cię jako ideał, a nie odwrotnie, więc ani przez chwilę nie wątp w siebie. Przypomnij sobie tylko, jak Celeritas chwalił rano twój lot.
— Ale nie potrafię ziać ogniem ani pluć trucizną — rzekł Temeraire i ułożył się wygodniej, wciąż osowiały. — I nie jestem tak duży jak Maksimus. — Zamilkł na moment, a potem dodał: — On i Lily jedli pierwsi; reszta musiała czekać, aż skończą, i dopiero wtedy mogliśmy polować w grupie.
Laurence zmarszczył brwi; nie przyszło mu do głowy, że smoki mają własną hierarchię.
— Mój drogi, jesteś pierwszym przedstawicielem swojej rasy w Anglii, więc twoje miejsce nie zostało jeszcze ustalone — powiedział, usiłując znaleźć wyjaśnienie, które by uspokoiło Temeraire’a. — A poza tym może ten porządek ma coś wspólnego z rangą kapitanów. Musisz pamiętać, że mam o wiele krótsze starszeństwo niż którykolwiek z pozostałych kapitanów.
— To byłoby bardzo głupie. Przecież jesteś starszy od większości z nich i masz duże doświadczenie — rzucił Temeraire, zapominając trochę o swoim nieszczęściu i stając w obronie Laurence’a. — Ty wygrywałeś bitwy, a większość z nich dopiero się szkoli.
— Owszem, lecz to były bitwy morskie, a w powietrzu wszystko wygląda zupełnie inaczej — powiedział Laurence. — Ale prawdą jest, że ranga i pierwszeństwo nie gwarantują mądrości ani dobrej rasy, więc nie bierz sobie tego tak bardzo do serca. ^ pewnością za rok lub dwa zostaniesz uhonorowany tak, jak na to zasługujesz. Póki co, najadłeś się do syta? Wrócimy na zerowisko, jeśli jesteś jeszcze głodny.
— Och, nie, jedzenia było pod dostatkiem — zapewnił go Temeraire. — Mogłem upolować, co tylko chciałem, a inni specjalnie mi nie przeszkadzali.
Zamilkł, Laurence zaś, widząc, że nastrój smoka jeszcze nie całkiem się poprawił, powiedział:
— Chodź, trzeba cię umyć.
Temeraire od razu się ożywił, a kiedy prawie przez godzinę dokazywał z Levitasem w jeziorze i pozwolił się wyszorować kadetom, odzyskał dobry nastrój. Już o wiele szczęśliwszy, zwinął się wokół Laurence’a na ciepłych płytach dziedzińca i zabrali się do czytania. Lecz Laurance zauważył, że Temeraire częściej niż zwykle spogląda na swój złoty naszyjnik z perłami i dotyka go czubkiem języka; zaczynał już rozpoznawać ten gest jako prośbę o dodanie otuchy. Spróbował czytać z większym uczuciem i poklepał przednią łapę smoka, na której siedział wygodnie.
Kiedy wieczorem wchodził do klubu oficerskiego, wciąż odczuwał pewien niepokój, a chwilowa cisza, jaka zapadła po jego wejściu do sali, zrobiła na nim o wiele mniejsze wrażenie, niż mogłaby zrobić w innej sytuacji. Stojący przy pianinie Granby znacząco dotknął czoła, sarkastycznie mu salutując, i powiedział:
— Sir.
Trudno było skrytykować taką dziwną zniewagę, więc Laurence postanowił zareagować tak, jakby to było szczere powitanie, i odpowiedział uprzejmie:
— Panie Granby.
Skinął też głową pozostałym i poszedł dalej, nie spiesząc się zbytnio. Rankin siedział w kącie sali, przy stoliku, pogrążony w lekturze gazety. Laurence przyłączył się do niego i już po kilku chwilach obaj pochylili się nad szachownicą, którą Rankin zdjął z półki.
Salę znowu wypełnił szum rozmów; Laurence rozglądał się dyskretnie między ruchami. Teraz, już bardziej zorientowany, dostrzegł kilka kobiet w tłumie oficerów. Ich obecność nie wydawała się w ogóle krępować pozostałych; rozmowy, choć pogodne, nie były wcale wyrafinowane, często podnoszono głosy i przerywano sobie nawzajem.
Niemniej jednak w sali panowała atmosfera braterstwa, więc Laurence trochę żałował, że jest z tego wykluczony; z ich i własnej woli nie należał do tego grona i siłą rzeczy poczuł się osamotniony. Niemal natychmiast stłumił to uczucie. W Królewskiej Marynarce musiał przywyknąć do samotniczego życia, często pozbawionego nawet takiego towarzystwa, jakie zapewniał Temeraire. A poza tym, póki co, Laurence mógł się zadowolić towarzystwem Rankina, więc przestał zerkać na salę i skupił uwagę na szachownicy.
Rankin być może wyszedł z wprawy, lecz bez wątpienia miał talent do szachów, a ponieważ ta gra nie należała do ulubionych rozrywek Laurence’a, byli mniej więcej równymi sobie przeciwnikami. Podczas gry Laurence wspomniał o swoim niepokoju o Temeraire’a uważnie go słuchającemu Rankinowi.
— Rzeczywiście to godne ubolewania, że nie przyznano mu pierwszeństwa w hierarchii, ale radziłbym zostawić tę sprawę jemu samemu — rzekł Rankin. — Tak się zachowują na wolności; silniejsze zwierzęta domagają się pierwszych kęsów z polowania, a słabsze im ustępują. Najwyraźniej musi sobie zasłużyć na szacunek.
— Masz na myśli rzucenie jakiegoś wyzwania? To by chyba nie było zbyt mądre — stwierdził Laurence zaniepokojony samą myślą o tym; słyszał stare fantastyczne opowieści o dzikich smokach, które walczyły między sobą i zabijały się w takich pojedynkach. — Nie byłoby rozsądnie pozwalać na to, żeby tak cenne istoty walczyły ze sobą z tak błahego powodu.
— Rzadko dochodzi do prawdziwej walki, ponieważ one znają możliwości przeciwników, i mogę cię zapewnić, że kiedy smok upewni się co do swojej siły, nie będzie tolerował zaczepek ani nie spotka się z wielkim oporem — powiedział Rankin.
Laurence’a nie bardzo przekonało to wyjaśnienie, ponieważ był pewien, że to wcale nie brak odwagi udaremnił Temeraire’owi wywalczenie pierwszeństwa, lecz subtelna wrażliwość, która niefortunnie pozwoliła mu dostrzec brak akceptacji ze strony pozostałych smoków.
— Mimo wszystko chciałbym mu pomóc odzyskać wiarę w siebie — oznajmił smutno Laurence. Wyobrażał sobie, że odtąd wszystkie posiłki będą unieszczęśliwiać Temeraire’a, a przecież nie da się ich uniknąć, chyba żeby go karmić o innych porach przez co z pewnością czułby się jeszcze bardziej odizolowany od innych.
— Och, podaruj mu jakieś świecidełko i się uspokoi — rzucił Rankin. — To zdumiewające, jak bardzo taki prezent poprawia im nastrój. Zawsze kiedy mój smok zaczyna kwękać, kupuję mu świecidełko i od razu jest szczęśliwy, zupełnie jak kapryśna kochanka.
Laurence uśmiechnął się mimowolnie na to absurdalne porównanie.
— Tak się składa, że zamierzałem sprawić mu nową obrożę — powiedział już poważniej — taką, jaką nosi Celeritas. Wierzę, że to by go bardzo ucieszyło. Ale zdaje się, że nigdzie w okolicy nie da się zamówić czegoś takiego.
— Mogę ci pomóc. Jako kurier latam regularnie do Edynburga, gdzie jest kilka doskonałych sklepów jubilerskich, a w niektórych z nich sprzedają nawet gotowe wyroby przeznaczone dla smoków, bo tutaj na północy w zasięgu lotu znajduje się wiele kryjówek. Jeśli zechcesz mi towarzyszyć, to z radością cię tam zabiorę — rzekł Rankin. — Najbliższy lot mam w sobotę. Jeśli wyruszymy rano, przywiozę cię z powrotem przed kolacją.
— Dziękuję. Jestem ci wielce zobowiązany — powiedział Laurence, zaskoczony i zadowolony. — Zgłoszę się do Celeritasa o pozwolenie.
Gdy następnego ranka Celeritas usłyszał prośbę Laurence’a, marszczył czoło i spojrzał na niego uważnie.
— Chcesz lecieć z kapitanem Rankinem? No cóż, to będzie twój ostatni wolny dzień na długi czas, ponieważ musisz być tutaj obecny przez cały okres szkolenia Temeraire’a.
Celeritas wydawał się niemal rozgniewany, co zdziwiło Laurence’a.
— Zapewniam cię, że nie mam nic przeciwko temu — odparł, zastanawiając się, czy instruktor podejrzewa go o chęć uchylenia się od obowiązków. — W istocie spodziewałem się tego i jestem świadomy konieczności intensywnego szkolenia. Gdyby moja nieobecność miała sprawić jakieś kłopoty, nie wahaj się z odmową.
Bez względu na to, jakie było źródło pierwotnego niezadowolenia Celeritasa, ostatnie słowa Laurence’a trochę je złagodziły.
— Tak się składa, że załoga naziemna będzie potrzebowała dnia na dopasowanie Temeraire’owi nowej uprzęży i wtedy właśnie się tym zajmie — powiedział mniej surowym tonem. — Myślę, że nie będziesz potrzebny, o ile Temeraire nie będzie grymasił przy zakładaniu uprzęży bez ciebie, tak więc możesz się udać na ostatnią wycieczkę.
Temeraire zgodził się na wyprawę Laurence’a, więc wszystko zostało ustalone i podczas kolejnych kilku wieczorów Laurence dokonał pomiarów szyi Temeraire’a, a także Maksimusa, gdyż uznał, że jego smok może w przyszłości osiągnąć rozmiary Regal Hoppera. Przed Temeraire’em udawał, że pomiary są potrzebne do nowej uprzęży. Nie mógł się doczekać, kiedy wręczy prezent, i liczył na to, że niespodziewany dar rozwieje troski smoka, psujące mu humor.
Rankin przyglądał się z rozbawieniem, jak Laurence szkicuje kolejne wzory. Obaj zwyczajowo już grywali w szachy wieczorami i siedzieli obok siebie przy obiedzie. Laurence niewiele rozmawiał z pozostałymi awiatorami, nad czym ubolewał, lecz uznał, że nie ma sensu się narzucać wobec braku inicjatywy ze strony pozostałych, a poza tym obecny stan rzeczy całkiem go zadowalał. Zorientował się, że Rankin także jest outsiderem nie biorącym udziału w codziennym życiu awiatorów, być może z racji wytworności manier, jeśli więc zostali odrzuceni z tego samego powodu, to przynajmniej w ramach rekompensaty mogli się cieszyć wzajemnym towarzystwem.
Z Berkleyem Laurence spotykał się codziennie przy śniadaniu i podczas ćwiczeń i niezmiennie widział w nim bystrego awiatora i powietrznego taktyka; natomiast podczas obiadu czy w większym towarzystwie Berkley zachowywał milczenie. Laurence nie miał pewności, czy chciałby się zbliżyć do niego ani czy jego towarzysz by sobie tego życzył, zadowalał się więc uprzejmą wymianą zdań i omawianiem spraw technicznych. W końcu znali się zaledwie od kilku dni i na pewno będzie jeszcze czas, żeby się lepiej poznać.
Przygotował się skrupulatnie na spotkanie kapitan Harcourt, lecz ona jakby unikała jego towarzystwa. Tylko raz zobaczył ją z daleka, a przecież niebawem Temeraire miał rozpocząć ćwiczenia z jej smokiem, Lily. Jednakże któregoś ranka zastał ją przy stole, kiedy przyszedł na śniadanie, i pragnąc nawiązać normalną rozmowę, zapytał ją o imię jej smoka, podejrzewając, że być może jest to przezwisko, tak jak w przypadku Volly’ego. Ona znowu oblała się rumieńcem i odpowiedziała chłodno:
— Po prostu mi się podobało. A ty skąd wziąłeś imię Temeraire’a?
— Szczerze mówiąc, nie miałem pojęcia, jak powinno się nazwać smoka, ani też nie mogłem tego ustalić w tamtych okolicznościach — odpowiedział Laurence, czując, że źle zaczął. Dotąd nikt nie czynił uwag na temat dość niezwykłego imienia jego smoka, więc kiedy ona o tym wspomniała, domyślił się, że mógł dotknąć jakiegoś jej czułego punktu. — To była nazwa okrętu: pierwszy Temeraire został odebrany Francuzom, a ten, który obecnie pływa pod naszą banderą, jest dziewiędziesięcioośmiodziałowym trójpokładowcem, jednym z naszych najlepszych okrętów liniowych.
Po tym jego wyznaniu jakby się uspokoiła i odpowiedziała z większą otwartością:
— Och, skoro zdobyłeś się na taką szczerość, to przyznam się, że i w moim przypadku było podobnie. Lily miała się wykluć nie wcześniej niż za pięć lat, więc nie zastanawiałam się nad imieniem. Kiedy jajo nieoczekiwanie stwardniało, obudzili mnie w środku nocy w edynburskiej kryjówce i przywieźli na Winchesterze, tak że dotarłam do łaźni w ostatniej chwili. Po prostu rozdziawiłam usta, kiedy poprosiła mnie, żebym jej nadała imię, i tylko to mi przyszło do głowy.
— Jest czarujące i idealnie pasuje do twojego smoka, Catherine — powiedział Rankin, przyłączając się do nich przy stole. — Dzień dobry, Laurence. Czytałeś gazetę? Lord Pugh w końcu wydał córkę za mąż, a to znaczy, że Ferrold musi być bez grosza.
Plotka dotycząca osób nie znanych Harcourt wykluczyła ją z rozmowy. Zanim Laurence zdążył zmienić temat, przeprosiła ich i wyszła, tak więc stracił możliwość pogłębienia znajomości.
Te kilka dni dzielące go od wyprawy do Edynburga minęły szybko. Ćwiczenia na razie ograniczały się głównie do testowania możliwości Temeraire’a podczas lotu i sprawdzania, jak najskuteczniej dałoby się z niego i Maksimusa utworzyć formację skupioną wokół Lily. Na polecenie Celeritasa odbywali nieskończoną liczbę lotów wokół doliny, czasem ograniczając do minimum liczbę uderzeń skrzydłami, czasem zwiększając maksymalnie prędkość, lecz niezmiennie chodziło o to, aby utrzymali się w jednej linii. Podczas jednego z treningów niemal cały ranek latali do góry nogami, tak że potem Laurence zszedł na ziemie oszołomiony i mocno czerwony na twarzy. Potężniej zbudowany Berkley sapał ciężko, zsuwając się niezgrabnie z grzbietu Maksimusa po ostatnim okrążeniu, więc Laurence podbiegł go podtrzymać, kiedy ugięły się pod nim nogi.
Maksimus stał nad Berkleyem, wydając niespokojne pomruki.
— Przestań jęczeć, Maksimusie. Nie ma niczego bardziej absurdalnego od istoty o twoich rozmiarach zachowującej się jak troskliwa kwoka — rzucił Berkley i osunął się na krzesło podstawione pospiesznie przez służących. — Ach, dziękuję — powiedział i wziął do ręki szklaneczkę brandy, którą mu podsunął Laurence; napił się trochę, a Laurence poluźnił mu krawat.
— Przepraszam, że dałem wam taki wycisk — rzekł Celeritas, kiedy Berkley przestał już dyszeć i odzyskał naturalne kolory na twarzy. — Normalnie rozłożyłbym takie ćwiczenia na dwa tygodnie. Może zbytnio was męczę.
— Bzdura, zaraz dojdę do siebie — odpowiedział natychmiast Berkley. — Dobrze wiem, Celeritasie, że nie mamy czasu, więc nie opóźniaj treningów ze względu na mnie.
— Laurence, skąd ten pośpiech? — zapytał Temeraire, kiedy wieczorem po kolacji usiedli za murami dziedzińca, żeby poczytać. — Czy zanosi się na wielką bitwę, w której mamy wziąć udział?
Laurence wsunął palec między kartki i zamknął książkę.
— Nie. Przykro mi, ale muszę cię rozczarować; jesteśmy jeszcze zbyt nieopierzeni, żeby wysłali nas z własnej woli do jakiejś większej akcji. Ale jest bardzo prawdopodobne, że lord Nelson nie zdoła zniszczyć francuskiej floty bez pomocy którejś z formacji Longwingów stacjonujących obecnie w Anglii. Musielibyśmy ją zastąpić, żeby mogła opuścić posterunek. To rzeczywiście będzie wielka bitwa i mogę cię zapewnić, że choć nie weźmiemy w niej udziału, to nasza rola wcale nie będzie niewielka.
— Pewnie tak, chociaż nie brzmi to zbyt ekscytująco — rzekł Temeraire. — Może jednak Francja nas napadnie i wtedy będziemy musieli walczyć? — dodał z nadzieją w głosie.
— Oby się tak nie stało — powiedział Laurence. — Jeśli Nelson zniszczy ich flotę, uniemożliwi w ten sposób Bonapartemu przerzucenie armii przez kanał. Wprawdzie mówi się, że ma on tysiąc statków, którymi mógłby przewieźć swoich ludzi, ale to są tylko transportowce, które Królewska Marynarka zatopiłaby w mig, gdyby wypłynęły nieosłonięte przez flotę francuską.
Temeraire złożył łeb na przednich łapach.
— Och — westchnął.
Laurence roześmiał się i pogłaskał go po nosie.
— Aleś ty żądny krwi — powiedział rozbawiony. — Nie obawiaj się. Obiecuję, że nie będziesz się nudził, kiedy skończymy szkolenie. Nad kanałem dochodzi do licznych potyczek, tak więc mogą nas wysłać jako wsparcie okrętów albo formację zaczepną, która będzie nękać francuskie okręty.
Temeraire, pokrzepiony ostatnimi słowami, w lepszym nastroju skupił uwagę na książce.
Cały piątek spędzili na ćwiczeniach wytrzymałościowych, aby sprawdzić, jak długo smoki mogą pozostawać w powietrzu. Najwolniejszymi członkami formacji były dwa Yellow Reapery, więc Temeraire i Maksimus musiały podczas testu lecieć w wolniejszym tempie; kiedy pozostali członkowie formacji wykonywali ćwiczenia pod okiem Celeritasa, oni krążyli wokół doliny w nieskończoność.
Nieustająca mżawka rozmyła krajobraz w dole w jednostajną szarość, przez co ich zadanie stało się jeszcze nudniejsze. Temeraire często odwracał głowę, by zapytać, nieco płaczliwym tonem, jak długo już latają, Laurence zaś czuł się zobowiązany poinformować go, że minął ledwie kwadrans od jego ostatniego pytania. Laurence widział przynajmniej pozostałych członków formacji, których jaskrawe ubarwienie odcinało się na tle bladoszarego nieba w czasie akrobacji, lecz biedny Temeraire musiał trzymać niezmiennie głowę prosto, by zachować najlepszą pozycję podczas lotu.
Po jakichś trzech godzinach Maksimus zaczął się wyłamywać z szyku, jego ogromne skrzydła poruszały się wolniej, a łeb opadał. Berkley odprowadził go na dziedziniec, Temeraire zaś sam kontynuował lot. Kiedy pozostałe smoki także opadły spiralnie na dziedziniec, Laurence zauważył, że z szacunkiem pozdrawiają Maksimusa skinieniem głowy. Z tej odległości nie słyszał, co mówiły, ale niewątpliwie rozmawiały ze sobą swobodnie, podczas gdy ich kapitanowie krzątali się wokół nich, a Celeritas zebrał wszystkich, by omówić wyniki. Temeraire także ich zobaczył i westchnął nieznacznie, lecz nic nie powiedział. Laurence pochylił się i poklepał go po szyi, obiecując sobie w duchu, że podaruje mu najpiękniejsze klejnoty, jakie znajdzie w Edynburgu, nawet gdyby miał wydać na nie połowę swoich oszczędności.
Następnego ranka Laurence zjawił się na dziedzińcu wcześnie, żeby się pożegnać z Temeraire’em, zanim wyruszy z Rankinem. Gdy wyszedł z budynku, stanął jak wryty: nieliczna załoga naziemna wkładała uprząż Levitasowi, przy którym stał Rankin, zajęty lekturą gazety i niezbyt zainteresowany tym, co się wokół niego dzieje.
— Witaj, Laurence — przywitał go wesoło mały smok. — Spójrz, to jest mój kapitan, właśnie przyszedł! Lecimy do Edynburga.
— Rozmawiałeś z nim wcześniej? — zwrócił się Rankin do Laurence’a, podnosząc wzrok znad gazety. — Widzę, że nie przesadzałeś i naprawdę lubisz smoczą kompanię. Mam nadzieję, że się nią nie zmęczysz. — Po chwili odezwał się do Levitasa: — Dzisiaj zabierzesz też Laurence’a, więc musisz się postarać i pokazać, na co cię stać.
— Postaram się, obiecuję — zapewnił go Levitas, kiwając gorliwie głową.
Laurence rzucił jakąś uprzejmą odpowiedź i odszedł szybko do Temeraire’a, żeby ukryć zmieszanie; nie wiedział, co robić. Nie mógł uniknąć podróży, nie obrażając Rankina, ale czuł się parszywie. W ciągu ostatnich kilku dni widział, częściej niż chciał widzieć, że Levitas jest zaniedbany i przygnębiony: mały smok nieustannie wypatrywał opiekuna, który się nie zjawiał, a to, że zajęto się jego uprzężą, zawdzięczał Laurence’owi, który nakłonił kadetów do pomocy i poprosił Hollina, żeby regularnie ją czyścił. Laurence był bardzo rozczarowany, kiedy odkrył, że to Rankin był odpowiedzialny za te zaniedbania, a jeszcze bardziej zabolało go, gdy zobaczył, z jaką wdzięcznością i oddaniem Levitas odnosi się do Rankina za tę chwilę zdawkowej uwagi.
Z perspektywy traktowania Levitasa uwagi Rankina o smokach nabrały teraz charakteru pogardy, która była czymś dziwnym i nieprzyjemnym u awiatora; i to ta pogarda odizolowała go od kolegów oficerów, a nie skłonność do dobrego smaku. Wszyscy inni awiatorzy podczas prezentacji podawali od razu imię swojego smoka, tylko dla Rankina jego rodowe nazwisko było ważniejsze, tak że dopiero przypadkiem Laurence dowiedział się, że Rankin jest opiekunem Levitasa. Lecz Laurence niczego nie podejrzewał, a teraz zorientował się, że nieopatrznie nawiązał bliską znajomość z człowiekiem, którego nie potrafiłby szanować.
Poklepał Temeraire’a i rzucił kilka pocieszających zdań, głownie dla uspokojenia samego siebie.
— Laurence, czy coś się stało? — zapytał zaniepokojony Temeraire i trącił go delikatnie nosem. — Nie wyglądasz najlepiej.
— Nie, nic mi nie jest, zapewniam cię — odpowiedział, starając się, by jego głos zabrzmiał normalnie. — Na pewno nie masz nic przeciwko mojemu wyjazdowi? — zapytał z nadzieją.
— Ani trochę. Przecież wrócicie do wieczora, prawda? — zapytał Temeraire. — Skoro już skończyliśmy Duncana, może byś znowu poczytał mi o matematyce? Bardzo mnie zaciekawiło, kiedy objaśniałeś, w jaki sposób potrafisz określić, gdzie jesteś, kiedy płyniesz długo, tylko dzięki znajomości czasu i pewnych równań.


Laurence z ogromną radością przestał zajmować się matematyką po wbiciu sobie do głowy podstaw trygonometrii.
— Jasne, jeśli chcesz — odparł, próbując ukryć niezadowolenie. — Ale myślałem, że będziesz wolał dowiedzieć się czegoś o chińskich smokach.
— Och, tak, to też byłoby interesujące; moglibyśmy poczytać o tym później — rzekł Temeraire. — Wspaniale, że istnieje tyle książek na tyle różnych tematów.
Jeśli miałoby to uszczęśliwić Temeraire’a, Laurence gotów był przypomnieć sobie łacinę i przeczytać mu w oryginale Principia mathematica; tak więc westchnął w głębi duszy.
— Dobrze. W takim razie zostawiam cię w rękach załogi naziemnej. Widzę, że już nadchodzą.
Grupę prowadził Hollin. Młodzian zajmował się uprzężą Temeraire’a tak umiejętnie i doglądał Levitasa z taką życzliwością, że Laurence udał się wcześniej do Celeritasa i poprosił go, aby wyznaczył Hollina na dowódcę jego załogi naziemnej. Teraz ucieszył się z tego, że jego prośba została wysłuchana, ponieważ nie było to takie pewne, gdyż taka zmiana oznaczała poważny awans. Przywitał młodzieńca skinieniem głowy.
— Panie Hollin, czy będzie pan tak dobry i przedstawi mnie pozostałym członkom załogi? — zapytał.
Kiedy już usłyszał wszystkie nazwiska i zapisał je w pamięci, spojrzał każdemu z osobna w oczy i powiedział stanowczo:
— Temeraire na pewno nie będzie sprawiał kłopotów, ale ufam, że będziecie mieli na względzie jego wygodę, wprowadzając poprawki. Temeraire, nie wahaj się powiadomić tych ludzi, jeśli coś nie będzie ci odpowiadało albo ograniczało twoje ruchy.
Przypadek Levitasa zademonstrował mu, że niektórzy członkowie załogi mogą zaniedbywać swoje obowiązki dotyczące uprzęży, jeśli kapitan nie zachowa czujności, a innych nieszczęść nie potrafił sobie wyobrazić. Laurence był spokojny co do postawy Hollina, lecz pragnął dać do zrozumienia pozostałym członkom załogi, że nie będzie tolerował podobnego zaniedbania w wypadku Temeraire’a, a jeśli ta surowość przyniesie mu reputację bezwględnego kapitana, to trudno. Może i taki był w porównaniu z innymi awiatorami, ale nie zamierzał zaniedbywać niczego, co uważał za swój obowiązek, niezależnie od swojej popularności.
W odpowiedzi posypały się „Oczywiście” i „Tak jest”. Dostrzegł też uniesione brwi i spojrzenia wymieniane między członkami załogi, które zdecydował się zignorować.
— A zatem do roboty — rzucił i skinął głową, po czym się odwrócił bardzo niechętnie, by dołączyć do Rankina.
Zupełnie stracił ochotę na tę wyprawę. Z obrzydzeniem przygląda! się, jak Rankin warczy na Levitasa i każe mu nachylić się bardzo niewygodnie, tak by obaj mogli go dosiąść. Laurence wspiął się na grzbiet smoka jak najszybciej i zajął miejsce, w którym powinien możliwie najmniej ciążyć Levitasowi.
Podróż na szczęście nie trwała długo; Levitas okazał się bardzo szybkim smokiem, a ziemia pod nimi przesuwała się w ogromnym tempie. Laurence z zadowoleniem przyjął fakt, że prędkość ich lotu nie pozwala praktycznie na prowadzenie rozmowy, więc udzielił krótkich odpowiedzi na kilka uwag, jakie Rankin był w stanie wykrzyczeć. Wylądowali w niecałe dwie godziny po starcie w dużej otoczonej murem kryjówce która rozpościerała się pod osłoną wyniosłego edynburskiego zamku.
— Siedź tu cicho i nie chcę usłyszeć, jak wrócę, że naprzykrzałeś się załodze — warknął Rankin do Levitasa, gdy tylko zszedł na ziemię. Zakręcił wodze na pachołku, jakby Levitas był koniem. — Zjesz, jak wrócimy do Loch Laggan.
— Nie będę się nikomu naprzykrzał i poczekam z jedzeniem ale chce mi się trochę pić — powiedział cichutko Levitas. — Leciałem, najszybciej jak potrafię.
— Rzeczywiście dobrze się sprawiłeś, Levitasie, za co ci bardzo dziękuję. Pewnie, że musisz się napić — rzekł Laurence, bo nie potrafił tego znieść. — Hej, tam — zawołał do naziemnych, kręcących się po obrzeżu placu; żaden z nich się nie ruszył, kiedy wylądował Levitas. — Przynieście zaraz koryto czystej wody, a potem zajmijcie się jego uprzężą.
Mężczyźni wyglądali na nieco zdziwionych, lecz zabrali się do pracy, ponagleni uporczywym spojrzeniem Laurence’a. Rankin nie zaprotestował, lecz kiedy wyszli po schodach na ulicę, powiedział:
— Widzę, że masz dla nich zbyt miękkie serce. Nie dziwi mnie to, bo zauważyłem, że jest to dość powszechna cecha awiatorów, ale powiem ci, że wolę dyscyplinę od tych pieszczot. Levitas na przykład musi być zawsze gotowy na długi i niebezpieczny lot, więc powinien sobie radzić bez żadnych udogodnień.
Laurence czuł, że sytuacja jest niezręczna; był tam jako gość Rankina i będzie musiał z nim wrócić wieczorem. Mimo wszystko nie potrafił się powstrzymać i powiedział:
— Nie przeczę, że żywię wobec smoków bardzo ciepłe uczucia, a moje dotychczasowe doświadczenie pokazało, że warte są również szacunku. Nie mogę się zgodzić z tobą, że zwykła i rozsądna opieka to rozpieszczanie. Przekonałem się też, że ludzie łatwiej znoszą niedostatek i niewygody, jeśli wcześniej nie cierpieli ich bez powodu.
— Och, smoki to nie ludzie, ale nie zamierzam się z tobą sprzeczać — odparł Rankin pogodnym tonem.
Taka reakcja tylko bardziej rozzłościła Laurence’a, bo gdyby Rankin próbował bronić swojej filozofii, można by przyjąć, że jest to szczere, choć błędne nastawienie. Lecz najwyraźniej tak nie było. Rankin dbał tylko o własną wygodę, a te uwagi miały jedynie maskować jego niedbalstwo.
Na szczęście dotarli do skrzyżowania, gdzie ich drogi się rozchodziły. Laurence nie musiał dłużej znosić towarzystwa Rankina, jako że ten musiał się udać do biur wojskowych w mieście. Tak więc oddalił się pospiesznie, gdy tylko ustalili, o której się spotkają w kryjówce.
Przez następną godzinę chodził po mieście bez celu, próbując ochłonąć. Nie można było poprawić na trwałe losu Levitasa, Rankin zaś był najwyraźniej przyzwyczajony do krytyki: Laurence przypomniał sobie milczenie Berkleya, wyraźne zmieszanie Harcourt, dystans innych awiatorów wobec Rankina oraz dezaprobatę Celeritasa. Z niezadowoleniem pomyślał, że okazując tak jawną słabość do towarzystwa Rankina, stworzył pozory, że akceptuje jego zachowanie.
Całkiem zasłużenie zapracował sobie na chłodne spojrzenia pozostałych oficerów. Nie miał co się usprawiedliwiać, że niczego nie wiedział: powinien był wiedzieć. Zamiast zadać sobie trud, żeby lepiej poznać życie nowych towarzyszy broni, zadowolony z siebie rzucił się ku temu jedynemu, którego unikała cała reszta. Nie mógł się usprawiedliwić tym, że nie poznał czy nie zaufał Powszechnej opinii.
Z najwyższym trudem zdołał się uspokoić. Wiedział, że nie da się tak szybko naprawić szkód, jakie uczynił w ciągu kilku bezmyślnych dni, ale mógł zmienić swoje zachowanie i z pewnością to zrobi. Okazując Temeraire’owi oddanie i troskliwość, które mu się słusznie należą, pokaże, że nie akceptuje lekceważenia obowiązków ani nie zamierza ich zaniedbywać. Z uprzejmości i szacunku dla tych awiatorów, z którymi będzie się szkolił, jak Berkley i pozostali kapitanowie z formacji, dowiedzie, że nie wynosi się ponad ich towarzystwo. Na pewno dużo czasu mu zajmie stopniowa poprawa reputacji, ale nic więcej nie był w stanie zrobić. Mógł jedynie zacząć od razu i uzbroić się w cierpliwość.
Kiedy wreszcie przestał obwiniać samego siebie, sprawdził, gdzie się znajduje, i skierował się do budynku Royal Bank. W Londynie korzystał z usług Drummondów, lecz gdy tylko się dowiedział, że będzie stacjonował w Loch Laggan, napisał do swojego agenta pryzowego, by przelał jego pieniądze za przejęcie Amitie do tutejszego banku. Gdy tylko podał swoje nazwisko, natychmiast się zorientował, że w pełni wykonano jego instrukcje, bo zaraz poprowadzono go do osobnego biura i bardzo ciepło przyjęto.
Bankier, niejaki pan Donnellson, z radością poinformował go, po sprawdzeniu, że pryzowe za Amitie zawiera też nagrodę za Temeraire’a równą sumie wypłacanej za jajo smoka tej samej rasy.
— Co nie było łatwe do ustalenia, jak sądzę, jako że nie mamy pojęcia, ile zapłacili za jajo Francuzi, ale ostatecznie uznano, że jest warte tyle samo, co jajo Regal Coppera, a to oznacza, ze pańskie dwie ósme pryzowego wynosi prawie czternaście tysięcy funtów — dokończył, zupełnie zaskakując Laurence’a.
Ochłonąwszy nieco dzięki szklaneczce doskonalej brandy, Laurence zorientował się, że tak wysoka wycena jest z pewnością wynikiem starań dbającego o swoje interesy admirała Crofta. Ale ostatecznie nie miał nic przeciwko. Po krótkiej dyskusji. po której udzielił bankowi pełnomocnictwa na zainwestowanie w państwowe papiery połowy jego pieniędzy, uścisnął z entuzjazmem dłoń pana Donnellsona i odebrał garść banknotów i złotych monet, a także chętnie wystawiony list polecający dla potencjalnych kupców, który miał mu umożliwić otrzymanie kredytu. Nowiny trochę mu poprawiły humor, a jeszcze lepiej się poczuł, kiedy kupił stos książek i obejrzał kilkanaście kosztownych ozdób, wyobrażając sobie radość Temeraire’a z otrzymania i jednego, i drugiego.
Ostatecznie wybrał szeroki platynowy wisior, niemal tak duży jak napierśnik i ozdobiony szafirami nabitymi wokół ogromnej perły; należało go zawiesić na łańcuchu, który można było przedłużać, kiedy Temeraire będzie rósł. Laurence aż przełknął ślinę, kiedy usłyszał cenę, ale czek podpisał nonszalancko, a potem czekał spokojnie, aż posłaniec uzyska potwierdzenie z banku, tak by od razu mógł zabrać starannie zapakowany, całkiem ciężki prezent.
Wyszedłszy od jubilera, udał się prosto do kryjówki, mimo iż pozostała jeszcze godzina do umówionego spotkania. Levitas leżał na tym samym pełnym kurzu miejscu, owinięty ogonem; sprawiał wrażenie zmęczonego i samotnego. Laurence dostrzegł niewielkie stado owiec na wybiegu i zaraz polecił, by zarżnięto jedną i przyniesiono Levitasowi. Potem usiadł obok smoka i rozmawiał z nim cicho aż do przybycia Rankina.
Powrót zajął im trochę więcej czasu niż lot do Edynburga, a kiedy już wylądowali, Rankin skarcił chłodno Levitasa. Laurence, nie dbając o to, czyjego zachowanie wyda się nieuprzejme, pochwalił i poklepał smoka. Pomimo tego drobnego gestu ze smutkiem patrzył, jak mały smok zwinął się potulnie w kącie dziedzińca, kiedy Rankin wszedł do budynku. Ale w końcu dowództwo sił powietrznych przekazało Levitasa Rankinowi, tak więc Laurence’owi nie wolno było wpływać na tego człowieka, który na dodatek miał dłuższe od niego starszeństwo.
Uprząż Temeraire’a leżała elegancko na kilku ławkach z boku dziedzińca, a na szerokim rzemieniu szyjnym widniało wypisane srebrnymi nitami imię smoka. Sam Temeraire siedział jak zwykle poza dziedzińcem, spoglądając w zamyśleniu i z lekkim smutkiem na spokojne wody jeziora w dolinie, które pogrążało się w cieniu, w miarę jak słońce opuszczało się na zachodzie. Laurence od razu podszedł do niego, dźwigając ciężki pakunek.
Radość smoka z prezentu była tak wielka, że poprawiła humor i jego samego, i Laurence’a. Srebrzysty metal lśnił oślepiająco na tle czarnej skóry, a Temeraire uniósł wisior do góry i podziwiał ogromną perłę z ogromnym zadowoleniem, rozszerzając źrenice dla lepszej widzialności.
— Bardzo lubię perły, Laurence — powiedział, trącając go czule nosem. — Jest piękny, ale pewnie kosztował fortunę?
— Warto było zapłacić każdego pensa, żeby zobaczyć, jak pięknie się z nim prezentujesz — rzekł Laurence, choć miał na myśli to, że warto było zapłacić każdego pensa, żeby zobaczyć go w tak doskonałym nastroju. — Dostałem pryzowe za Amitie, tak więc jestem całkiem majętny, mój drogi. Zaiste dużo w tym twojej zasługi, ponieważ znaczna część pieniędzy to nagroda za przechwycenie twojego jaja od Francuzów.
— To nie moja zasługa, choć bardzo się cieszę, że tak się stało — powiedział Temeraire. — Jestem pewny, że nawet w połowie nie polubiłbym tak żadnego francuskiego oficera jak ciebie. Och, Laurence. Jestem bardzo szczęśliwy; żaden ze smoków nie może się pochwalić czymś równie pięknym. — Owinął się wokół Laurence’a i westchnął zadowolony.
Laurence wspiął się na zgięcie przedniej łapy smoka i usiadł wygodnie, głaszcząc go i przyglądając się, jak ten wciąż podziwia prezent. Oczywiście gdyby francuski okręt nie napotkał trudności i nie został przechwycony, Temeraire byłby teraz pod opieką jakiegoś francuskiego awiatora; Laurence niewiele się nad tym dotąd zastanawiał. Prawdopodobnie tamten człowiek przeklinał teraz swój los, bo do tej pory Francuzi z pewnością dowiedzieli się o przechwyceniu jaja, nawet jeśli nie wiedzieli, że było to jajo Cesarskiego albo że udało się zaprząc Temeraire’a.
Kiedy po raz kolejny spojrzał na puszącego się smoka, poczuł, że topnieją resztki jego niepokoju i smutku; mimo wszystko nie mógł narzekać na los, kiedy porównał się z tamtym biedakiem.
— Kupiłem też książki — powiedział. — Czy mam zacząć czytać ci Newtona? Znalazłem tłumaczenie jego pracy o zasadach matematycznych, ale muszę cię ostrzec, że jest mało prawdopodobne, żebym zrozumiał cokolwiek z tego, co ci będę czytał. Moja wiedza matematyczna ogranicza się głównie do tego, co jest niezbędne do żeglowania.
— Czytaj, proszę — odparł Temeraire, odrywając wzrok na chwilę od swojego skarbu. — Jestem pewny, że wspólnie rozwikłamy wszystkie niejasności.
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Laurence wstał wcześnie następnego ranka i zjadł śniadanie w samotności, by mieć trochę czasu przed treningiem. Poprzedniego wieczoru dokładnie obejrzał nową uprząż, sprawdzając każdy najdrobniejszy szew i wszystkie, nawet najsolidniejsze, pierścienie. Temeraire zapewnił go, że uprząż jest bardzo wygodna, a dopasowujący ją ludzie pilnie słuchali jego wskazówek, dlatego teraz Laurence uznał, że powinien się czymś odwzajemnić, i poczyniwszy pewne wyliczenia w myślach, udał się do warsztatów.
Hollin był już na nogach i krzątał się przy swoim stanowisku, a gdy tylko zobaczył Laurence’a, natychmiast wyszedł na zewnątrz.
— Dzień dobry, sir. Mam nadzieję, że uprząż jest dobra? — zapytał.
— Jak najbardziej; muszę pochwalić ciebie i twoich kolegów — odparł Laurence. — Wygląda świetnie, a Temeraire twierdzi, że czuje się w niej bardzo dobrze, dziękuję. Przekaz, proszę, pozostałym, że polecę wypłacić każdemu dodatkowe pół korony.
— Och, to bardzo miło z pana strony, sir — rzeki Hollin, zadowolony, lecz nie jakoś wielce zaskoczony, co ucieszyło Laurence’a. Dodatkowa racja rumu czy grogu nie była z pewnością wielką nagrodą dla ludzi, którzy mogli kupić alkohol w wiosce w dole, a żołnierze i awiatorzy otrzymywali większy żołd niż marynarze, dlatego wcześniej się zastanawiał nad wysokością zapłaty: pragnął nagrodzić ich pracowitość, lecz nie chciał, żeby wyglądało na to, iż próbuje kupić ich lojalność.
— Muszę też pochwalić cię osobiście — dodał Laurence, już bardziej rozluźniony. — Uprząż Levitasa wygląda o wiele lepiej, a jego samopoczucie znacznie się poprawiło. Jestem ci zobowiązany, bo w końcu nie należało to do twoich obowiązków.
— Ach! To nic wielkiego! — rzucił Hollin, uśmiechając się szeroko. — Maluszek był uszczęśliwiony, więc zrobiłem to z ogromną przyjemnością. Zajrzę do niego od czasu do czasu, żeby sprawdzić, jak się ma. Na moje oko jest trochę samotny.
Laurence nigdy by się nie posunął tak daleko, żeby krytykować innego oficera w obecności członka załogi naziemnej, zatem powiedział tylko:
— Na pewno będę wdzięczny za poświęcenie mu uwagi, więc gdybyś znalazł trochę czasu, bardzo bym się cieszył.
To był ostatni moment, kiedy mógł się zająć losem Levitasa czy czymkolwiek innym, co nie wiązało się z czekającymi go zadaniami. Celeritas uznał, że wystarczająco dobrze poznał zdolności lotnicze Temeraire’a, a ponieważ nowa uprząż była gotowa, zaczęło się prawdziwe szkolenie. Wycieńczony Laurence kładł się spać od razu po kolacji, o świcie zaś musieli go budzić służący; podczas obiadu ledwo miał siły, żeby wydobyć z siebie kilka słów, a każdą wolną chwilę spędzał albo na drzemce w słońcu w towarzystwie Temeraire’a, albo odpoczynku w gorących łaźniach.
Celeritas był niezmordowany i bezlitosny. Niezliczoną ilość razy powtarzali nawroty albo pikowanie i nurkowanie, a potem krótkie rundy bombowe przy maksymalnej prędkości, podczas których bellmeni zrzucali bomby ćwiczebne na cele przygotowane na dnie doliny. Do tego dochodziły jeszcze długie godziny ćwiczeń strzeleckich, po których Temeraire na salwę z siedmiu karabinów strzelających z jego grzbietu reagował zaledwie mrugnięciem oka; a także manewry i musztra załogi, tak by nawet nie drgnął, kiedy przepinano mu uprząż albo wspinano się po nim; a na sam koniec dnia długa runda treningu wytrzymałościowego, aż po pewnym czasie niemal dwukrotnie wydłużył czas w jakim potrafił utrzymać się w powietrzu przy maksymalnej prędkości.
Laurence, podczas gdy Temeraire leżał zdyszany na dziedzińcu ćwiczebnym, dalej ćwiczył poruszanie się po uprzęży na jego grzbiecie albo na pierścieniach zawieszonych na ścianie klifu, aby opanować umiejętności, nad którymi inni awiatorzy pracowali od początku służby. W dużej mierze przypominało to chodzenie po marsie podczas sztormu, jeśli tylko można by wyobrazić sobie statek, który porusza się z prędkością trzydziestu mil na godzinę i który w każdej chwili może się obrócić na bok albo wręcz do góry nogami; w pierwszym tygodniu rzemienie często wyślizgiwały mu się z rąk i gdyby nie dwa karabińczyki wielokrotnie mógłby spaść na dno doliny.
Gdy tylko kończyli loty, natychmiast przejmował ich stary kapitan Joulson, z którym ćwiczyli sygnalizację powietrzną. Sygnały świetlne i przy użyciu flag sygnałowych, którymi posługiwano się dla przekazania ogólnych instrukcji, nie różniły się specjalnie od tych używanych we flocie, dlatego podstawy były zupełnie jasne dla Laurence’a, lecz żeby szybko skoordynować działania smoków w powietrzu, potrzeba było czegoś więcej niż tradycyjnych metod literowania. Tak więc powstała o wiele dłuższa lista sygnałów, a niektóre wymagały aż sześciu flag, wszystkie znaki zaś kapitan musiał mieć w głowie, jako że nie mógł polegać tylko na sygnaliście. Chwila zwłoki w zareagowaniu na sygnał mogła mieć ogromne znaczenie, dlatego zarówno smok, jak i kapitan musieli znać je wszystkie, a oficer sygnałowy stanowił tylko zabezpieczenie i nie tyle tłumaczył, ile wysyłał sygnały w imieniu Laurence’a i zwracał jego uwagę na nowe wiadomości podczas bitwy.
Laurence z zażenowaniem stwierdził, że Temeraire uczy się sygnałów szybciej niż on; nawet Joulson był zaskoczony sprawnością smoka.
— A przecież wiek powinien mu utrudniać uczenie się takich rzeczy — powiedział Laurence’owi. — Zwykle zaczynamy uczyć je sygnalizacji następnego dnia po wykluciu. Nie wspominałem o tym wcześniej, żeby nikogo nie zniechęcać, ale spodziewałem się kłopotów. Jeśli młody smok nie opanuje sygnałów do końca piątego lub szóstego tygodnia życia, to potem bardzo się męczy. Tymczasem Temeraire jest starszy, a uczy się tak, jakby dopiero co się wykluł.
Mimo iż Temeraire nie miał specjalnych trudności w tym względzie, trud zapamiętywania i powtarzania dawał się we znaki, tak samo jak ćwiczenia fizyczne. Upłynęło pięć tygodni wypełnionych regularnym treningiem, także w niedziele. Wspólnie z Maksimusem i Berkleyem ćwiczyli coraz bardziej skomplikowane manewry, które musieli opanować, zanim dołączą do formacji, a przez cały czas smoki rosły w szybkim tempie. Maksi mus osiągnął już niemal rozmiary dorosłego osobnika, Temeraire zaś był od niego węższy w barkach o mniej więcej wysokość człowieka i o wiele szczuplejszy, tak więc głównie nabierał masy i powiększał skrzydła.
Za to osiągnął piękne proporcje: miał długi, bardzo zgrabny ogon, jego skrzydła elegancko przylegały do ciała i doskonale harmonizowały z resztą, kiedy je rozkładał. Ubarwienie nabrało intensywniejszych odcieni: czarna skóra stwardniała i nabrała połysku z wyjątkiem miękkiego nosa, a niebieskie i jasnoszare pasy na krawędziach skrzydeł poszerzyły się i zaczęły opalizować. Dla mało obiektywnego Laurence’a był najcudowniejszym smokiem w całej kryjówce, nawet jeśli nie nosił wisiora z ogromna lśniącą perłą.
Nieustające ćwiczenia i szybki wzrost na razie odpędziły smutki Temeraire’a. Teraz był większy od wszystkich smoków oprócz Maksimusa; nawet Lily nie dorównywała mu rozmiarami, choć miała większą rozpiętość skrzydeł. Chociaż Temeraire nie wpychał się przed innych ani nie był faworyzowany przez dozorców, Laurence zauważył, że większość innych smoków podświadomie ustępuje mu miejsca podczas karmienia, a jeśli Temeraire nie zaprzyjaźnił się z żadnym, to wydawało się, że nie zwraca na to większej uwagi w ferworze zajęć, podobnie jak sam Laurence wśród innych awiatorów.
Najczęściej spędzali czas razem poza porami snu i jedzenia, a Laurence nie bardzo potrzebował innego towarzystwa. Wręcz cieszył się z takiej wymówki, bo pozwoliło mu to niemal całkowicie uniknąć spotkań z Rankinem. A kiedy już do nich dochodziło, zachowywał dystans, mając nadzieję, że przynajmniej już nie pogłębia ich znajomości, a może nawet ją niweczy. Za to obaj z Temeraire’em zacieśniali więzy z Maksimusem i Berkleyem, dzięki czemu nie czuli się całkiem wyizolowani, chociaż Temeraire wciąż wolał spać poza murami, a nie na dziedzińcu z innymi smokami.
Wyznaczono też skład załogi naziemnej: dowodził nią Hollin, a Pratt, Bell i Calloway tworzyli jej trzon, pełniąc odpowiednio funkcje zbrojmistrza, rymarza i artylerzysty. Wiele smoków nie potrzebowało liczebniejszej załogi, lecz ponieważ Temeraire wciąż rósł, przydzielono, choć niechętnie, członkom załogi asystentów: najpierw po jednym, a ostatecznie po dwóch dla każdego, tak że teraz załoga Temeraire’a niemal dorównywała liczebnością załodze Maksimusa. Uprzężnikiem został Fellowes: milczący, lecz godny zaufania mężczyzna z dziesięcioletnim doświadczeniem na tym stanowisku, który potrafił wyłudzać nowych ludzi od dowództwa; dzięki niemu Laurence otrzymał ośmiu ludzi do obsługi uprzęży. Byli bardzo potrzebni, jako że Laurence nalegał, aby zdejmowano uprząż Temeraire’owi, kiedykolwiek się dało; trzeba było ściągać i wkładać pełną uprząż częściej niż w przypadku większości smoków.
Poza tymi ludźmi załoga składała się z oficerów, dżentelmenów z urodzenia; nawet członkowie załogi naziemnej byli odpowiednikami bosmanów czy pomocników bosmańskich. Nowa sytuacja była trochę dziwna dla Laurence’a, przyzwyczajonego do tego, że zawsze na jednego sprawnego marynarza przypada dziesięciu surowych szczurów lądowych. Nie stosowano tutaj brutalnej dyscypliny; kandydatów nie można było straszyć czy bić, a najgorszą karę stanowiło wydalenie ze służby. Laurence nie mógł zaprzeczyć, że bardziej mu się to podoba, choć czuł się w jakimś sensie nielojalny, przyznając, nawet przed samym sobą, że istnieją jakieś niedociągnięcia w metodach floty.
Trudno też było zarzucić coś konkretnego oficerom, zgodnie z jego oczekiwaniami, a przynajmniej nie więcej niż w przypadku oficerów na okręcie. Połowę strzelców stanowili zupełnie niedoświadczeni skrzydłowi, którzy dopiero co się nauczyli, jak trzymać karabin; jednakże byli pełni zapału i szybko robili postępy: Collins był trochę nadgorliwy, ale miał dobre oko, a Donnell i Dunne, choć wciąż mieli problemy ze znalezieniem celu, potrafili przynajmniej szybko nabić ponownie broń. Ich porucznik, Riggs, miał pewne wady: porywczy i pobudliwy, krzyczał przy najmniejszych Wędach; sam dobrze strzelał i znał się na swojej robocie, Laurence wolałby mieć kogoś bardziej zrównoważonego. Niestety, musiał pogodzić się z przydziałem; Riggs miał odpowiedni staż i dostał wiele wyróżnień, więc przynajmniej zapracował na swój awans, co zapewniało mu przewagę nad niektórymi oficerami, z którymi Laurence musiał służyć we flocie.
Skład stałej załogi powietrznej miał być ustalony w przyszłości: nie wyznaczono jeszcze topmanów i bellmanów, odpowiedzialnych za ekwipunek Temeraire’a podczas lotu, ani starszych oficerów czy obserwatorów. Większość pozostających obecnie bez przydziału młodszych oficerów przejdzie najpierw próby podczas treningów Temeraire’a, zanim ostatecznie zostaną przydzielone stanowiska. Celeritas wyjaśnił Laurence’owi, że jest to rutynowe postępowanie, dzięki któremu awiatorzy mogą zdobyć doświadczenie na wielu różnych smokach, co ma ogromne znaczenie, jako że techniki różnią się w zależności od rasy. Martin dobrze się spisał w czasie swojej tury i Laurence miał nadzieję, że młody skrzydłowy dostanie u niego stałe stanowisko; kilku innych obiecujących młodzieńców także wyraziło chęć służby pod jego dowództwem.
Jedynym naprawdę dręczącym go problemem było znalezienie porucznika. Pierwsi trzej kandydaci go rozczarowali: wszyscy byli kompetentni, ale żaden nie wydawał się specjalnie uzdolniony, a Laurence był wymagający, jeśli nie ze względu na własne dobro, to na dobro Temeraire’a. Co gorsza, kolejnym przydzielonym mu kandydatem był Granby, który wprawdzie wykonywał obowiązki bez zarzutu, lecz zawsze tytułował go „sir”, i to przy każdej okazji; kontrastowało to z zachowaniem pozostałych oficerów i psuło atmosferę. Mimowolnie Laurence z żalem zaczął wspominać Toma Rileya.
Poza tym był raczej zadowolony i z utęsknieniem czekał chwili, kiedy skończą ćwiczenia manewrowe; na szczęście Celeritas oznajmił, że Temeraire i Maksimus są już prawie gotowi, by dołączyć do formacji. Należało jeszcze dopracować ostatnie złożone manewry, wykonywane do góry nogami. Pewnego pogodnego ranka, kiedy oba smoki ćwiczyły je pilnie, Temeraire powiedział do Laurence’a:
— Tam jest Volly, leci do nas.
Laurence podniósł głowę i zobaczył szary punkcik, który zbliżał się szybko do kryjówki.
Volly poszybował wprost do doliny i wylądował na dziedzińcu ćwiczebnym, co było zabronione podczas ćwiczeń. Kapitan James zeskoczył szybko na ziemię i zaczął rozmawiać z Celeritasem. Zaintrygowany Temeraire odwrócił się głową do góry i zawisł w powietrzu, czym wprowadził w niepokój załogę, z wyjątkiem Laurence’a, który zdążył się już przyzwyczaić do tego manewru. Maksimus leciał jeszcze jakiś czas, zanim się zorientował, że został sam, po czym zawrócił pomimo wściekłych protestów Berkleya.
— Jak myślisz, o co chodzi? — zagrzmiał Maksimus; nie potrafił zawisnąć w powietrzu, więc musiał zataczać małe koła.
— Posłuchaj, ty wielka niezdaro, jeśli sprawa dotyczy ciebie, to ci to powiedzą — rzucił Berkley. — Wrócisz do ćwiczeń?
— Nie wiem. Może zapytamy Volly’ego — rzekł Temeraire. — A poza tym nie ma sensu dłużej tego ciągnąć, znamy te manewry na pamięć — dodał.
Laurence był trochę zdziwiony jego uporem; pochylił się do przodu z chmurną miną, lecz zanim powiedział cokolwiek, Celeritas przywołał ich naglącym tonem.
— Doszło do bitwy na Morzu Północnym, niedaleko Aberdeen — zaczął mówić bez żadnych wstępów, gdy tylko wylądowali. — Kilkanaście smoków z kryjówki pod Edynburgiem odpowiedziało na sygnał SOS wysłany z miasta; udało im się odeprzeć atak Francuzów, lecz Victoriatus odniósł rany. Jest bardzo osłabiony i z trudem utrzymuje się w powietrzu, a wy jesteście dostatecznie wielcy, by go podtrzymać i sprowadzić szybciej. Volatilus i kapitan James poprowadzą was, ruszajcie natychmiast.
Volly ruszył z ogromną prędkością i szybko zostawił ich w tyle trzymając się w zasięgu ich wzroku. Maksimus nie nadążał nawet za Temeraire’em, tak więc porozumiewając się za pomocą flag sygnalizacyjnych i krzyków przez tubę, Berkley i Laurence ustalili, że Temeraire poleci przodem, a załoga będzie wskazywać pozycję racami.
Temeraire oddalił się szybko, nawet trochę za szybko, zdaniem Laurence’a. Odległość, jaką mieli do pokonania, nie była zbyt wielka; od Aberdeen dzieliło ich jakieś sto dwadzieścia mil a poza tym pozostałe smoki zmierzały w ich kierunku. Jednak będą musieli pokonać tę samą odległość w drodze powrotnej, podtrzymując Victoriatusa, i choć będą lecieli nad lądem, a nie nad oceanem, odpoczynek ze smokiem opierającym się o ich grzbiety będzie wykluczony, bo już by się nie wznieśli w powietrze, tak więc należało kontrolować prędkość lotu.
Laurence zerknął na chronometr przymocowany do uprzęży Temeraire’a, odczekał, aż poruszy się wskazówka minutowa, i policzył uderzenia skrzydeł. Dwadzieścia pięć węzłów: za szybko.
— Zwolnij, proszę, Temeraire — zawołał. — Czeka nas jeszcze kawał roboty.
— Nie jestem ani trochę zmęczony — odparł Temeraire, ale posłusznie zwolnił. Laurence wyznaczył prędkość na piętnaście węzłów: dobre tempo i takie, przy którym Temeraire mógł latać niemal w nieskończoność.
— Proszę przekazać panu Granby’emu, by się tu zjawił — rozkazał Laurence i zaraz porucznik przesunął się ku pozycji Laurence’a u nasady karku Temeraire’a, przepinając szybko karabińczyki. — Jakie tempo, pańskim zdaniem, może utrzymywać ranny smok? — zapytał go Laurence.
Tym razem Granby nie odpowiedział zimno i oficjalnie, ale życzliwie i z namysłem; wszyscy awiatorzy bardzo spoważnieli, kiedy usłyszeli wieść o rannym smoku.
— Victoriatus to Parnassian — powiedział. — Duży średni smok: cięższy niż Reaper. W Edynburgu nie mają ciężkich smoków bojowych, tak więc podtrzymujące go smoki muszą być smokami średnimi, a te nie polecą szybciej jak dwanaście mil na godzinę.
Laurence przeliczył mile na węzły i skinął głową z aprobatą; Temeraire leciał prawie dwukrotnie szybciej. Jeśli uwzględnić prędkość, z jaką Volly przyniósł wiadomość, mieli jakieś trzy godziny do momentu, kiedy powinni zacząć się rozglądać za drugą grupą.
— Bardzo dobrze. W takim razie spożytkujmy jakoś ten czas. Niech topmani i bellmani zamienią się miejscami, żeby nabrać wprawy, a potem może potrenujmy strzelanie.
Był spokojny i pewny siebie, lecz wyczuwał pod dłońmi drżenie mięśni karku Temeraire’a, które zdradzało jego podniecenie. Była to pierwsza akcja smoka, więc Laurence poklepał uspokajająco drżący grzbiet. Przepiął swoje karabińczyki na drugą stronę i obrócił się, żeby obserwować manewry, które polecił wykonać. Patrzył, jak jeden topman zsuwa się na uprząż brzuszną, a w tym samym czasie bellman przenosi się na grzbiet smoka z drugiej strony, równoważąc obciążenie. Gdy żołnierz, który właśnie wdrapał się na górę, zapiął się bezpiecznie, pociągnął za biało-czarny rzemień sygnalizacyjny i przeciągnął go o jedną część; chwilę później rzemień ponownie się przesunął, co oznaczało, ze żołnierz na dole także jest na swoim miejscu. Wszystko poszło gładko: Temeraire niósł obecnie trzech topmanów i trzech bellmanów, a cała zamiana nie trwała nawet pięciu minut.
— Panie Allen — zwrócił się Laurence ostrym tonem do jednego z obserwatorów, starszego kadeta, przyszłego chorążego, który właśnie zaniedbywał obowiązki i przypatrywał się żołnierzom podczas ćwiczeń. — Czy może mi pan powiedzieć, co jest na górnym północo-wschodzie? Niech się pan nie odwraca, żeby zobaczyć; powinien pan być w stanie odpowiedzieć na pytanie w chwili, kiedy je zadaję. Porozmawiam z pańskim instruktorem a teraz proszę się skupić na swoich obowiązkach.
Strzelcy zajęli pozycje, a Laurence skinął głową na Granby’ego, żeby wydał rozkaz. Topmani zaczęli wyrzucać płaskie ceramiczne krążki używane jako cele, a strzelcy wypalali do nich kolejno, kiedy przelatywały w powietrzu.
— Panie Granby, panie Riggs, trafionych dwanaście na dwadzieścia, potwierdzacie? Panowie, nie muszę mówić, że to nie wystarczy w konfrontacji z francuskimi strzelcami wyborowymi. Zacznijmy jeszcze raz, ale strzelajmy wolniej: przede wszystkim precyzja, a dopiero potem szybkość, panie Collins, więc proszę się tak nie spieszyć.
Ćwiczyli strzelanie przez całą godzinę, a potem Laurence polecił przeprowadzić skomplikowaną korektę uprzęży do lotu podczas burzy; następnie przeniósł się na dół i obserwował, jak część umieszczonej tam załogi przepina uprząż z powrotem do dobrej pogody. Nie mieli ze sobą namiotów, więc nie mógł nakazać pełnej rozbiórki, ale dobrze sobie poradzili przy zmianie uprzęży, więc uznał, że daliby sobie radę z dodatkowym sprzętem.
Podekscytowany Temeraire zerkał czasem za siebie i na boki, żeby przyjrzeć się manewrom, lecz w dużej mierze skupiał się na locie, wznosząc się i opadając, by wykorzystać prądy powietrzne, i prując do przodu dzięki silnym i pełnym zagarnięciom skrzydeł. Laurence położył dłoń na długich, nabrzmiałych mięśniach karku Temeraire’a i poczuł, że poruszają się gładko, jakby ktoś je naoliwił pod skórą; nie próbował rozpraszać go rozmową, bo wiedział, że nie ma takiej potrzeby. Temeraire cieszył się tak samo jak on, że wreszcie wykorzystują w konkretnym celu wspólnie nabyte umiejętności. Laurence nie zdawał sobie w pełni sprawy, że jest zirytowany tym, iż z oficera liniowego został zdegradowany do ucznia, dopóki nie wziął znowu udziału w akcji.
Chronometr pokazywał, że minęły prawie trzy godziny od odlotu, należało więc rozpocząć przygotowania do udzielenia pomocy rannemu smokowi. Maksimus został jakieś pół godziny za nimi, tak więc Temeraire będzie musiał nieść Victoriatusa sam, do momentu, kiedy Regal Copper ich dogoni.
— Panie Granby — powiedział Laurence, kiedy zajął ponownie stanowisko u podstawy karku Temeraire’a — oczyśćmy tył: wszyscy na dół, poza sygnalistą i przednimi obserwatorami.
— Tak jest, sir — odpowiedział Granby, skłaniając głowę, i odwrócił się, by przekazać rozkazy.
Laurence obserwował go z zadowoleniem pomieszanym z irytacją. Po raz pierwszy od tygodnia Granby wykonywał obowiązki bez tak charakterystycznej dla niego napuszonej niechęci, co, jak zauważył Laurence, od razu przyniosło dobry skutek: niemal każda operacja przebiegała szybciej, niezliczone drobne niedociągnięcia w układaniu uprzęży i rozmieszczaniu załogi, wcześniej niewidoczne dla jego niedoświadczonego oka, teraz zostały skorygowane, a reszta załogi była bardziej zrelaksowana. Doskonały porucznik mógł poprawić życie załogi na mnóstwo sposobów, a Granby dowiódł, że wszystkie je zna, przez co tym bardziej należało ubolewać nad jego wcześniejszą postawą.
Niedługo po tym, jak przesunęli załogę z góry, pojawił się Volatilus; James sprowadził go bliżej i złożywszy dłonie wokół ust, zawołał do Laurence’a:
— Zauważyłem ich, dwa rumby na północ i dwanaście stopni w dół. Będziecie musieli opaść, żeby wejść pod niego, bo on chyba nie zdoła wzlecieć wyżej.
Zasygnalizował liczby gestami dłoni.
— Dobrze — odpowiedział Laurence przez tubę i dał znak sygnaliście, aby potwierdził wiadomość flagami; Temeraire był już taki duży, że VolIy nie mógł zbliżyć się na odległość, która gwarantowałaby niezawodną komunikację werbalną.
Na jego znak Temeraire zaczął opadać i niebawem Laurence dostrzegł na horyzoncie kropkę, która szybko się zamieniła w grupę smoków. Od razu dało się zauważyć Victoriatusa, ponieważ był o połowę większy niż każdy z dwóch Yellow Reaperów, które z trudem utrzymywały go w powietrzu. Wprawdzie jego rany zostały opatrzone przez załogę grubymi bandażami, lecz opatrunki przesiąkły krwią, wskazując miejsca, w których smok otrzymał rany cięte. Łapy Parnassiana były ogromne i poplamione krwią, podobnie jak pysk. Mniejsze smoki wydawały się zbyt obciążone, a na rannym smoku znajdował się tylko kapitan i kilku członków załogi.
— Sygnał dla podtrzymujących: przygotować się do zmiany — rozkazał Laurence.
Młody sygnalista przekazał wiadomość, machając szybko kolorowymi flagami, i równie szybko nadeszła stosowna odpowiedź. Temeraire zdążył już oblecieć całą grupę i zająć odpowiednią pozycję: znalazł się za jednym z podpierających Victoriatusa smoków.
— Temeraire, jesteś gotów? — zawołał Laurence.
Ćwiczyli ten manewr podczas treningów, lecz przeprowadzenie go w tej sytuacji będzie o wiele trudniejsze, ponieważ ranny smok ledwo poruszał skrzydłami i leciał skrajnie wyczerpany z na wpółprzymkniętymi oczami i także wspomagające go smoki były najwyraźniej wycieńczone. Będą musiały odskoczyć płynnie, a Temeraire wsunie się błyskawicznie, bo inaczej Victoriatus runie w dół i nikt już nie zdoła go ocalić.
— Tak, pospieszmy się, one wyglądają na bardzo zmęczone — rzucił Temeraire, zerkając do tyłu. Spięty, poruszał się w tempie pozostałych, czekając cierpliwie.
— Sygnał: zmienić pozycję na znak prowadzącego smoka — powiedział Laurence.
Śmignęły flagi i zaraz nadeszła odpowiedź. A potem po obu stronach bardziej wysuniętego z dwóch wspomagających smoków zniknęły czerwone flagi i pojawiły się zielone.
Smok z tyłu opadł gwałtownie i usunął się na bok, a Temeraire wystrzelił w przód. Lecz smok z przodu trochę się spóźnił, trzepocąc skrzydłami, tak że Victoriatus zaczął się przechylać, kiedy Reaper próbował się usunąć i zrobić wolne miejsce.
— Nurkuj, cholera, nurkuj! — ryknął Laurence z całych sił.
Młócący ogon mniejszego smoka znajdował się niebezpiecznie blisko łba Temeraire’a, który nie mógł zająć pozycji.
Reaper zaprzestał prób dokończenia manewru i po prostu złożył skrzydła; natychmiast opadł w dół jak kamień.
— Temeraire, musisz podeprzeć go trochę wyżej, żeby się wsunąć — zawołał Laurence, przytulony do karku smoka.
Zad Victoriatusa opierał się na barkach Temeraire’a, a ogromny brzuch wisiał niecałe trzy stopy nad jego głową.
Temeraire dał znak głową, że słyszał i zrozumiał; zaczął uderzać skrzydłami ukośnie, podsadzając osuwającego się Victoriatusa samą siłą mięśni, a potem złożył skrzydła. Przez krótką przerażającą chwilę opadali, a potem Temeraire znowu rozpostarł skrzydła. Jednym pewnym skokiem do przodu zajął odpowiednią pozycję, Parnassian zaś opadł ciężko na niego.
Laurence odetchnął z ulgą, lecz zaraz usłyszał okrzyk Temeraire’a. Obrócił się i zobaczył, że Victoriatus, zdezorientowany i obolały, zaczął przebierać łapami, by się lepiej usadowić; jego ogromne szpony rozorały bark i bok Temeraire’a. Z góry dobiegły stłumione okrzyki drugiego kapitana i Victoriatus zaraz się uspokoił, lecz Temeraire krwawił, a zerwane rzemienie uprzęży powiewały na wietrze.
Zaczęli szybko tracić wysokość. Temeraire starał się lecieć, Przygnieciony ciężarem rannego smoka. Laurence zaczął przepinać swoje karabińczyki, nakazując sygnaliście poinformować ludzi w dole. Chłopiec zszedł trochę niżej po pasie szyjnym, machając wściekle biało-czerwona flagą. Po chwili Laurence zobaczył z ulgą, że Granby i dwóch innych już się wspinają, by zabandażować rany, i docierają na miejsce szybciej, niż on by zdołał to zrobić. Poklepał Temeraire’a i pocieszył, pilnując się, by jego głos się nie załamał. Smok nie tracił sił na odpowiedź, lecz dzielnie uderzał skrzydłami, chociaż łeb opadał mu z wysiłku.
— Nie są głębokie — zawołał Granby, zajęty opatrywaniem ran.
Laurence odetchnął i spróbował pozbierać myśli. Uprząż przesuwała się po grzbiecie Temeraire’a; nie dość, że puściły boczne rzemienie, to pas barkowy o mało co nie został zerwany, wisiał zaledwie na kilku drutach, które biegły w jego wnętrzu. Ale skóra wciąż się rozchodziła i nie było wątpliwości, że kiedy całkiem puści, także druty nie wytrzymają obciążenia ludzi i sprzętu od dołu.
— Niech wszyscy zdejmą uprząż i przekażą ją mnie — zwrócił się Laurence do sygnalisty i obserwatorów; poza nim na górze pozostało tylko tych trzech chłopców. — Chwyćcie się mocno głównego pasa i zaczepcie rękami albo nogami.
Skóra, z której wykonano uprząż osobistą, była gruba, dobrze zszyta i naoliwiona, a karabińczyki wykonano z mocnej stali: całość nie była tak mocna jak uprząż główna, lecz wystarczająco pewna.
Zarzucił sobie na ramię trzy komplety uprzęży i zsunął się po pasie grzbietowym na barki smoka. Granby i dwaj skrzydłowi wciąż opatrywali rany na boku Temeraire’a. Spojrzeli na niego ze zdziwieniem i Laurence zorientował się, że przecież nie mogli widzieć pękniętego pasa barkowego, który zasłaniała im przednia łapa smoka. Nie było czasu prosić ich o pomoc, bo skóra szybko się rozstępowała.
Nie mógł dostać się tam w normalny sposób, bo gdyby obciążył którykolwiek z pierścieni pasa barkowego, ten z pewnością natychmiast by się zerwał. Działając najszybciej, jak to było możliwe pod naporem ryczącego wiatru, spiął karabińczykami dwie uprzęże, po czym okręcił je wokół pasa grzbietowego.
— Temeraire, leć równo, jeśli zdołasz — zawołał.
Następnie, uczepiony końców uprzęży, odpiął swoje karabińczyki i wspiął się ostrożnie na bark, tak że teraz jedynym zabezpieczeniem były jego dłonie zaciśnięte na skórzanym pasie.
Granby zawołał coś do niego, lecz wiatr porwał jego słowa. Laurence starał się nie odrywać spojrzenia od rzemieni; poniżej przesuwał się dywan wiosennej zieleni, piękny, dziwnie spokojny i sielski: lecieli na tyle nisko, że mógł dostrzec białe plamki owiec. Teraz był już na wyciągnięcie ręki, więc drżącą dłonią zapiął pierwszy karabińczyk trzeciej wolnej uprzęży na pierścieniu tuż nad zerwanym miejscem, a potem drugi na pierścieniu pod spodem. Pociągnął za rzemienie na tyle mocno, na ile miał odwagi; jego obolałe ramiona drżały z wysiłku jak w gorączce. Cal po calu zacisnął mocniej uprząż, aż odległość między karabińczykami zrównała się z rozmiarem przerwania pasa i przejęła znaczną część jego obciążenia: skórzany pas już się dalej nie rozrywał.
Spojrzał do góry i zobaczył, że Granby powoli przesuwa się w jego stronę, przepinając się na kolejne pierścienie. Teraz, kiedy uprząż została częściowo naprawiona, nie groziło bezpośrednie niebezpieczeństwo, więc nie kazał mu wracać i zawołał tylko, pokazując na naprawiony kawałek:
— Wezwij Fellowesa.
Granby otworzył szeroko oczy, kiedy wynurzył się zza przedniej łapy i zobaczył naderwany pas.
Gdy Granby odwrócił się, by przywołać pomoc z dołu, oślepiające słońce zaświeciło Laurence’owi prosto w oczy. Victoriatus zadrżał mocno nad nimi, machając konwulsyjnie skrzydłami, i oparł się ciężko piersią o grzbiet Temeraire’a. Ten zachwiał się w powietrzu i przechylił w bok, tak że Laurencc, którego dłonie były mokre od potu, zaczął się zsuwać po rzemieniach podczepionej uprzęży. Zielony świat wirował w dole, a jego zmęczone ręce rozluźniały uścisk.
— Laurence, trzymaj się! — zawołał Temeraire, spoglądając do tyłu; jego mięśnie i stawy skrzydeł zmieniły pozycję, tak by mógł chwycić Laurence’a w powietrzu.
— Nie wolno ci go upuścić — zawołał przerażony Laurence wiedząc, że Temeraire będzie mógł spróbować go złapać tylko wtedy, gdy uwolni się od ciężaru Victoriatusa, co by oznaczało pewną śmierć rannego smoka. — Nie wolno, Temeraire!
— Laurence! — zawołał ponownie Temeraire, otwierając i zamykając przednie łapy, szeroko otworzył oczy, a jego głowa kiwała się w przód i w tył w geście niezgody. Laurence widział, że smok nie zamierza go posłuchać. Ze wszystkich sił starał się utrzymać i wspiąć wyżej; jeśli spadnie, nie tylko on straci życie, zginą także Victoriatus i jego załoga.
Nieoczekiwanie pojawił się Granby i chwycił w obie dłonie uprząż Laurence’a.
— Przypnij się do mnie — krzyknął.
Laurence od razu zorientował się, o co mu chodzi. Trzymając się jedną ręką złączonych uprzęży, podpiął wolne karabińczyki do pierścieni na uprzęży Granby’ego, a potem czym prędzej chwycił za rzemienie uprzęży na jego piersi. Chwilę później dotarli do nich skrzydłowi i liczne silne dłonie podtrzymały obu i podciągnęły do uprzęży głównej, a potem utrzymywały Laurence’a, aż ten zapiął swoje karabińczyki na odpowiednich pierścieniach.
Wciąż z trudem oddychał, mimo to chwycił tubę i zawołał:
— Wszystko w porządku. — Jego głos zabrzmiał bardzo słabo, tak więc wziął głęboki oddech i spróbował ponownie, tym razem wyraźniej: — Nic mi nie jest, Temeraire. Leć spokojnie.
Mięśnie smoka rozluźniły się powoli, a Temeraire zaczął machać mocniej skrzydłami, by powrócić na wysokość, którą utracili. Wszystko nie trwało dłużej niż piętnaście minut, lecz Laurence trząsł się, jakby przeszedł trzydniowy sztorm na pokładzie okrętu, a serce w jego piersi tłukło się wściekle.
Granby i skrzydłowi wyglądali na tylko trochę bardziej opanowanych.
— Dobra robota, panowie — zwrócił się do nich Laurence, kiedy poczuł, że w pełni odzyskał głos. — Zróbmy miejsce panu Fellowesowi. Panie Granby, niech pan będzie tak dobry i pośle kogoś do kapitana Victoriatusa z zapytaniem, jak możemy im pomóc. Musimy zrobić wszystko, co w naszej mocy, żeby zapobiec podobnym gwałtownym reakcjom smoka.
Przez chwilę tylko wpatrywali się w niego; Granby jako pierwszy wziął się w garść i zaczął wydawać rozkazy. Laurence wrócił, bardzo ostrożnie, na swoje stanowisko u podstawy karku Temeraire’a, a skrzydłowi owinęli szpony Victoriatusa bandażami, aby nie mógł już podrapać Temeraire’a. W oddali pojawił się spieszący z pomocą Maksimus.
Pozostała część lotu przebiegła bez przygód, o ile operację podtrzymania w locie prawie nieprzytomnego smoka można uznać za coś zwyczajnego. Gdy tylko opuścili pomyślnie Victoriatusa na dziedziniec, podbiegli lekarze, by się zająć nim i Temeraire’em. Laurence z ulgą przyjął wiadomość, że rany jego smoka rzeczywiście nie są głębokie. Oczyszczono je, zbadano, oznajmiono, że są niegroźne, i obłożono luźnym kompresem, który miał zapobiec Podrażnieniu rozerwanej skóry, a Laurence’owi polecono, aby Pozwolił Temeraire’owi spać i jeść do woli przez tydzień.
Nie był to przyjemny sposób zdobycia kilkudniowego urlopu, mimo to Laurence bardzo się ucieszył z możliwości odpoczynku. Od razu zaprowadził smoka na polankę w pobliżu kryjówki, nie chcąc zmuszać go do kolejnego lotu. Polanka, mimo iż położona na górze, była dość płaska, porośnięta miękką trawą i odsłonięta od południa, dzięki czemu pozostawała nasłoneczniona niemal przez cały dzień. Obaj zasnęli natychmiast i spali aż do późnego ranka — Laurence wyciągnięty wygodnie na ciepłym grzbiecie Temeraire’a — kiedy to obudził ich głód.
— Czuję się o wiele lepiej i na pewno mogę normalnie polować — oświadczył Temeraire, lecz Laurence nie chciał nawet o tym słyszeć. Udał się do warsztatów i wydał polecenie załodze naziemnej. Niebawem wypędzono z wybiegu nieduże stado bydła i zaraz je zaszlachtowano, Temeraire zaś pożarł wszystkie krowy i od razu zasnął.
Laurence z pewnym zażenowaniem poprosił Hollina, aby służący przynieśli mu coś do jedzenia. Czuł się bardzo nieswojo ze względu na tak osobistą prośbę, ale nie chciał rozstawać się z Temeraire’em. Hollin w ogóle się nie obraził, lecz gdy wrócił niebawem, towarzyszył mu porucznik Granby, a także Riggs i kilku innych poruczników.
— Powinien pan zjeść coś ciepłego, wziąć kąpiel i wyspać się we własnym łóżku — powiedział spokojnie Granby, kiedy dał znak pozostałym, żeby się oddalili. — Cały jest pan we krwi, a poza tym tu nie jest aż tak ciepło, więc nie ma sensu narażać zdrowia. Ja i inni oficerowie będziemy przy nim czuwać na zmianę; poślemy po pana, gdy tylko się obudzi albo gdy się coś wydarzy.
Laurence zamrugał i spojrzał na siebie; wcześniej nawet nie zauważył, że całe jego ubranie jest poplamione niemal czarną krwią smoka. Przesunął dłonią po nieogolonej twarzy, domyślając się, że wygląda okropnie. Spojrzał na Temeraire’a, który spał, nieświadomy tego, co się wokół niego dzieje, oddychając głęboko i pomrukując.
— Chyba ma pan rację — powiedział. — Dobrze i dziękuję wam — dodał.
Granby skinął głową, Laurence zaś ruszył do zamku, zerknąwszy po raz ostatni na Temeraire’a. Dopiero teraz, kiedy o tym pomyślał, poczuł nieprzyjemny brud i pot na całym ciele; rozpieścił go luksus codziennej kąpieli. Udał się do swojego pokoju, żeby zmienić ubranie, a stamtąd poszedł prosto do łaźni.
O tej porze, niedługo po obiedzie, wielu oficerów miało zwyczaj się kąpać, dlatego kiedy Laurence po krótkiej kąpieli w basenie przeszedł do łaźni, stwierdził, że panuje tam duży tłok. Lecz gdy tylko wszedł do środka, kilku spośród znajdujących się tam awiatorów natychmiast zrobiło mu miejsce, z czego chętnie skorzystał, i odpowiedziawszy na powitania, położył się na kamiennej półce. Był tak zmęczony, że dopiero kiedy zamknął oczy, spowity cudownym ciepłem pary, uzmysłowił sobie, że powitano go wyraźnie inaczej niż zwykle, i omal nie usiadł zaskoczony.
— Dobry lot, bardzo dobry lot, kapitanie — pochwalił go Celeritas wieczorem, kiedy Laurence przybył zdać spóźniony raport. — Nie masz co przepraszać za zwłokę. Porucznik Granby przekazał mi wstępną relację, a raport kapitana Berkleya w pełni uzupełnił moją wiedzę. Wolimy kapitana, który będzie przedkładał dobro smoka nad wymogi biurokracji. Ufam, że Temeraire ma się dobrze?
— Tak, sir, dziękuję — odparł Laurence. — Lekarze mówią, że nie ma podstaw do obaw, on zaś twierdzi, że czuje się świetnie. Co mam robić podczas jego rekonwalescencji?
— Jedynie zajmować czymś swojego smoka, co i tak będzie nie lada wyzwaniem — rzucił Celeritas i prychnął, co miało wyrażać chichot. — Nie, to nie jest do końca prawda, bo rzeczywiście mam dla ciebie zadanie. Gdy tylko Temeraire dojdzie do siebie, razem z Maksimusem dołączycie do formacji Lily. Wciąż otrzymujemy złe wieści z frontu, a te najnowsze są najgorsze: Villeneuve wymknął się z Tulonu ze swoją flotą pod osłoną nalotu na flotę Nelsona. Niestety, zgubiliśmy ich. W tych okolicznościach, biorąc pod uwagę, że straciliśmy tydzień, nie możemy dłużej czekać. Tak więc nadeszła pora, żeby ci przydzielić załogę powietrzną. Czekam na twoje sugestie. Oceń ludzi, którzy służyli pod tobą w ostatnich tygodniach, i porozmawiamy o tym jutro.
Laurence ruszył powoli z powrotem na polankę, zatopiony w myślach. Wcześniej wybłagał namiot od załogi naziemnej i teraz zabrał ze sobą koc. O wiele bardziej podobała mu się perspektywa spędzenia nocy u boku Temeraire’a niż we własnym łóżku. Zastał go wciąż pogrążonego we śnie, a gdy dotknął jego boku wokół zabandażowanych ran, poczuł, że jest ciepły jak zawsze.
Uspokojony w tym względzie, Laurence powiedział:
— Mogę prosić na słowo, panie Granby? — Odprowadził porucznika na bok. — Celeritas poprosił, żebym wyznaczył sobie oficerów — rzekł, patrząc Granby’emu prosto w oczy. Młodzieniec zaczerwienił się i spuścił głowę, tymczasem Laurence mówił dalej: — Nie chcę, żeby ze względu na mnie musiał pan odmówić przyjęcia stanowiska. Nie wiem, jak się to traktuje w Korpusie, ale we flocie źle by się to odbiło na pańskiej karierze. Jeśli ma pan jakiekolwiek obiekcje, proszę powiedzieć o tym szczerze, i zakończymy naszą rozmowę.
— Sir — zaczął Granby i urwał wyraźnie speszony: zbyt często używał tego słowa z zawoalowaną bezczelnością. Po chwili jednak znowu się odezwał: — Kapitanie, zdaję sobie sprawę, że nie zasłużyłem na takie stanowisko. Mogę tylko powiedzieć, że jeśli będzie pan skłonny zapomnieć o moim dotychczasowym zachowaniu, to chętnie skorzystam z propozycji. — Ta mowa wypadła trochę drętwo, jakby porucznik wcześniej ją przećwiczył.
Laurence skinął głową. Nie była to łatwa decyzja i gdyby nie chodziło o dobro Temeraire’a, nie miał pewności, czy potrafiłby zawierzyć człowiekowi, który był wobec niego niegrzeczny, pomimo niedawnych odważnych czynów. Ostatecznie jednak Laurence postanowił zaryzykować, jako że Granby był zdecydowanie najlepszy spośród wszystkich kandydatów. Zadowoliła go też odpowiedź porucznika, dość uczciwa i pełna szacunku, choć udzielona z zakłopotaniem.
— Bardzo dobrze — rzucił krótko.
Szli już z powrotem, kiedy Granby odezwał się nieoczekiwanie:
— A niech to. Może i nie potrafię ładnie się wysławiać, ale nie mogę tego tak zostawić. Muszę panu powiedzieć, że jest mi bardzo przykro. Wiem, że się wygłupiłem.
Laurence był zaskoczony szczerością porucznika, ale i zadowolony. Nie mógł odrzucić przeprosin wyrażonych z taką otwartością i prostotą, jakie przebijały w głosie Granby’ego.
— Z radością przyjmę pańskie przeprosiny — powiedział spokojnym, lecz przyjaznym tonem. — Jeśli o mnie chodzi, to puszczam wszystko w niepamięć i mam nadzieję, że w przyszłości będziemy lepszymi kompanami niż dotychczas.
Przystanęli i uścisnęli sobie dłonie. Granby wyglądał na rozluźnionego i szczęśliwego, a kiedy Laurence zaczął go ostrożnie wypytywać o możliwych kandydatów na pozostałych oficerów, podjął temat z wielkim entuzjazmem.
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Nawet jeszcze zanim zdjęto bandaże, Temeraire domagał się jękliwie kąpieli, tak więc kiedy z końcem tygodnia rany się zabliźniły, lekarze przystali na to bez większego przekonania. Zebrawszy grupę młodych ludzi, których uważał już za swoich kadetów, Laurence wyszedł na dziedziniec po czekającego tam Temeraire’a i zobaczył, że smok rozmawia z Longwingiem, do którego formacji mieli dołączyć.
— Czy to boli, kiedy pryskasz? — pytał zaciekawiony.
Laurence zobaczył, że Temeraire przygląda się poszczerbionym wyrostkom kostnym widocznym po obu stronach pyska, skąd zapewne wylatywał jad.
— Nie, nic nie czuję — odpowiedziała Lily. — Jad wytryska dopiero wtedy, kiedy skieruję głowę w dół, tak więc nie spada na mnie, ale oczywiście musisz uważać, żeby ciebie nie poparzył, kiedy będziemy lecieć w formacji.
Jej ogromne skrzydła, złożone na plecach, były brązowe z półprzezroczystymi niebieskimi i pomarańczowymi fałdami, które zachodziły na siebie; tylko biało-czarne krawędzie odcinały się od jej boków. Źrenice jej oczu, o kształcie szparek, podobnie jak u Temeraire’a, miały barwę pomarańczowożółtą, a kostne wyrostki po obu stronach pyska nadawały jej groźny wygląd. Stała spokojnie, podczas gdy jej naziemna załoga przemykała po niej, czyszcząc i polerując starannie każdy kawałek jej uprzęży. Kapitan Harcourt chodziła dokoła, doglądając wszystkiego.
Lily spojrzała na Laurence’a, kiedy ten podszedł do Temeraire’a; niepokojące oczy nadawały jej spojrzeniu złowrogi wyraz, chociaż ona była tylko zaciekawiona.
— Ty jesteś kapitanem Temeraire’a? Catherine, może polecimy z nimi nad jezioro? Nie wiem, czy chcę wchodzić do wody, ale chciałbym wszystko zobaczyć.
— Nad jezioro? — Kapitan Harcourt przerwała inspekcję uprzęży i spojrzała na Laurence’a ze szczerym zdumieniem.
— Tak, zabieram Temeraire’a na kąpiel — powiedział stanowczo Laurence. — Panie Hollin, niech pan będzie tak dobry i przygotuje lekką uprząż; proszę też spróbować upiąć ją tak, żeby nie drażniła skaleczeń.
Hollin czyścił właśnie uprząż Levitasa, który dopiero co wrócił z żerowiska.
— Też lecisz? — zapytał małego smoka. — Bo jeśli tak, to może w ogóle nie trzeba zakładać uprzęży Temeraire’owi? — dodał, zwracając się do Laurence’a.
— Och, chciałbym polecieć — odparł Levitas i spojrzał na Laurence’a z nadzieją, jakby czekał na jego pozwolenie.
— Dziękuję, Levitasie — rzekł Laurence w odpowiedzi. — To byłoby świetne rozwiązanie. Panowie, także i tym razem zabierze was Levitas — oznajmił kadetom. Dawno już zaprzestał prób wyróżniania Roland ze względu na jej płeć i dla ułatwienia zaczął traktować ją tak jak innych, widząc, że dziewczyna czuje się członkiem grupy i nie ma nic przeciwko temu. — Temeraire, mam polecieć z nimi czy mnie zabierzesz?
— Oczywiście, że cię zabiorę — odparł Temeraire. Laurence skinął głową.
— Panie Hollin, czy ma pan teraz coś do roboty? Pańska obecność byłaby bardzo pożądana, a Levitas z pewnością da radę ponieść pana, skoro Temeraire weźmie mnie.
— Chętnie polecę, sir, tylko nie mam uprzęży — odpowiedział Hollin, spoglądając na Levitasa z zainteresowaniem. — Jeszcze nigdy nie siedziałem na górze, to znaczy, poza uprzężą załogi naziemnej. Jeśli da mi pan chwilę, to coś złożę z zapasów.
Kiedy Hollin udał się na poszukiwanie sprzętu dla siebie na dziedzińcu wylądował Maksimus, wprawiając posadzkę w drżenie.
— Gotowi? — zapytał Temeraire’a, wyraźnie zadowolony. Na jego grzbiecie siedział Berkley w towarzystwie dwóch skrzydłowych.
— Jęczał o tym tak długo, że w końcu się zgodziłem — rzucił Berkley w odpowiedzi na rozbawione i pytające spojrzenie Laurence’a. — Jeśli o mnie chodzi, to jest to cholernie głupi pomysł; pływające smoki, też coś. — Klepnął czule Maksimusa, zadając kłam własnym słowom.
— My też lecimy — powiedziała Lily.
Kiedy wszyscy się zbierali, odbyła krótką rozmowę z kapitan Harcourt, a teraz podsadziła ją na swój grzbiet. Temeraire też podniósł ostrożnie Laurence’a, który zachował spokój pomimo jego ogromnych pazurów. Siedział całkiem wygodnie w zamknięciu zgiętych smoczych palców, gdzie czuł się równie bezpieczny jak w metalowej klatce.
Kiedy już wylądowali na brzegu jeziora, tylko Temeraire poszedł od razu do wody i zaczął pływać. Maksimus wszedł ostrożnie na płyciznę, ale dotarł tylko do miejsca, w którym jeszcze czuł grunt pod łapami, Lily zaś została na brzegu i jedynie trącała wodę pyskiem. Za to Levitas, jak miał w zwyczaju, najpierw się zawahał, a potem skoczył gwałtownie, rozchlapując wodę z zamkniętymi oczami, i ruszył dalej na głębszą wodę, gdzie zaczął pływać, przebierając energicznie łapami.
— Czy musimy wchodzić razem z nimi? — zapytał z lekkim niepokojem jeden ze skrzydłowych Berkleya.
— Nie, nawet o tym nie myśl — rzekł Laurence. — To jezioro wypełnia woda spływająca z gór, więc od razu byśmy zsinieli. One zmyją z siebie pierwszą krew i brud po jedzeniu i będzie łatwiej je doczyścić.
— Hm — powiedziała Lily, wysłuchawszy jego słów, po czym weszła bardzo powoli do jeziora.
— Jesteś pewna, że woda nie jest dla ciebie za zimna, moja droga? — zawołała za nią Harcourt. — Nigdy nie słyszałam, żeby smok zachorował na zimnicę. To chyba jest niemożliwe? — zapytała Laurence’a i Berkleya.
— Nie, zimno wręcz je orzeźwia, chyba że mamy do czynienia z dużymi mrozami; im to nie przeszkadza — rzekł Berkley i zaraz ryknął: — Maksimusie, ty wielki tchórzu, właź do wody, skoro tego chciałeś. Nie będę tu sterczał cały dzień.
— Wcale się nie boję — odparł oburzony Maksimus i zaraz rzucił się do wody, wzbudzając fale, które zalały Levitasa i ochlapały Temeraire’a. Levitas wynurzył się spod wody, prychając, Temeraire zaś zanurzył pysk, żeby opryskać Maksimusa; wkrótce obaj rozpoczęli ogromną bitwę, od której jezioro zamieniło się w nękany sztormem ocean.
Levitas wyszedł na brzeg, trzepocąc skrzydłami i ochlapując zimną wodą wszystkich czekających awiatorów. Kiedy Hollin i kadeci zabrali się do wycierania go, mały smok powiedział:
— Och, bardzo mi się podoba pływanie. Dziękuję, że znowu pozwoliliście mi tu przylecieć.
— Nie widzę powodu, dla którego nie mógłbyś przychodzić tu tak często, jak chcesz — stwierdził Laurence i zerknął na Berkleya i Harcourt, by sprawdzić, jak przyjmą jego słowa; najwyraźniej żadne z nich nie poświęciło temu uwagi ani nie uznano go za nadgorliwca mieszającego się do cudzych spraw.
Lily weszła wreszcie do jeziora na tyle głęboko, by się zanurzyć, czy też przynajmniej unosić na wodzie. Trzymając się z dala od pary dokazujących młodszych smoków, czyściła sobie skórę bokiem łba. Potem wyszła, bardziej zainteresowana myciem niż pływaniem, i mrucząc z zadowoleniem, wskazywała Harcourt i kadetom kolejne miejsca, które ci starannie czyścili.
Wreszcie także Maksimus i Temeraire mieli dość i wyszli żeby ich powycierać. Maksimus wymagał połączonych sił Berkleya i jego dwóch dorosłych skrzydłowych. Laurence zajmował się delikatną skórą na pysku Temeraire’a, podczas gdy kadeci uwijali się po jego grzbiecie, i uśmiechnął się mimowolnie, kiedy usłyszał, jak Berkley narzeka na rozmiary swojego smoka.
Wreszcie cofnął się trochę, by nacieszyć się widokiem: Temeraire rozmawiał beztrosko z pozostałymi smokami, miał błyszczące oczy, unosił wysoko łeb i nie zdradzał już żadnych oznak zwątpienia w siebie; i choć sam Laurence nigdy wcześniej nie zabiegałby o takie dziwne, mieszane towarzystwo, to poczucie nieskrępowanego koleżeństwa dobrze mu zrobiło. Wiedział, że dowiódł swojej wartości, tak jak Temeraire, i był bardzo zadowolony z tego, że znalazł dobre miejsce dla nich obu.
Radość trwała tylko do powrotu na dziedziniec. Na jego skraju stał Rankin w mundurze wyjściowym i z irytacją uderzał się po nodze rzemieniem uprzęży. Zaniepokojony Levitas podskoczył nieco podczas lądowania.
— Jakim prawem sobie tak odlatujesz? — rzucił Rankin, nie czekając nawet, aż Hollin i kadeci zejdą na ziemię. — Jeśli nie jesz, to masz tu siedzieć i czekać, rozumiesz? A wy tam, kto wam pozwolił jeździć na nim?
— Levitas był tak miły i zabrał ich na moją prośbę, kapitanie Rankin — powiedział Laurence zdecydowanym tonem, by skierować na siebie uwagę Rankina, i zsunął się z łapy Temeraire’a. — Byliśmy tylko nad jeziorem. Wystarczyło wysłać sygnał, a zaraz byśmy wrócili.
— Nie będę biegał i szukał sygnalisty, żeby móc dosiąść swojego smoka, kapitanie Laurence, i będę wdzięczny, jeśli zajmie się pan własnym zwierzęciem, a opiekę nad moim pozostawi mnie — odparł lodowato Rankin. — A zatem jesteś zapewne mokry? — zwrócił się do Levitasa.
— Nie, wcale nie, jestem prawie suchy. Nie kąpałem się długo, naprawdę — odparł Levitas, kurcząc się w sobie.
— Miejmy nadzieję — rzekł Rankin. — Schyl się, szybko. A wy od dzisiaj macie się trzymać od niego z daleka — powiedział do kadetów i zajął swoje miejsce, niemal odpychając Hollina.
Laurence patrzył, jak Levitas odlatuje z Rankinem. Berkley i Harcourt milczeli, podobnie jak smoki. Lily szarpnęła nagle łbem i zasyczała złowrogo, wypluwając kilka kropel jadu; opadły na kamienie, skwiercząc i wypalając w nich czarne dziury.
— Lily! — zganiła ją kapitan Harcourt, lecz w jej głosie zabrzmiała nuta ulgi, że cisza została przerwana. — Peck, przynieś, proszę, oliwę do czyszczenia uprzęży — poleciła jednemu z członków swojej załogi naziemnej. Zeszła na ziemię i wylała oliwę na krople jadu, tak że przestały dymić. — Posyp piaskiem, to jutro będzie można umyć te miejsca.
Laurence także z ulgą przyjął ten drobny incydent, ponieważ nie był jeszcze gotowy do zabrania głosu. Temeraire trącił go łagodnie nosem, a kadeci popatrzyli na niego zatroskani.
— Nie powinienem był proponować tego, sir — powiedział Hollin. — Bardzo pana przepraszam i kapitana Rankina.
— Ależ nie ma za co, panie Hollin — odparł Laurence; jego własny głos wydał mu się ostry i zimny, więc zaraz spróbował go złagodzić, dodając: — Nie zrobił pan absolutnie nic złego.
— Nie wiem, dlaczego mielibyśmy trzymać się z daleka od Levitasa — wtrąciła zasmucona Roland.
Laurence nie wahał się ani chwili z odpowiedzią, która była tak samo kategoryczna i automatyczna jak jego bezradna wściekłość na Rankina.
— Panno Roland, starszy rangą oficer wydał pani rozkaz, i jeśli to pani nie wystarczy, to jest pani w niewłaściwej służbie — warknął. — Żebym nigdy więcej nie słyszał podobnych uwag. Proszę natychmiast zanieść te płótna do pralni. Wybaczcie, panowie — zwrócił się do pozostałych — przejdę się przed kolacją.
Temeraire był zbyt duży, żeby swobodnie kroczyć za nim więc poleciał do przodu i zaczekał na niego na pierwszej polanie, jaką napotkał na drodze. Wcześniej Laurence pomyślał, że pragnie być sam, lecz teraz z ogromną radością wsunął się między przednie łapy smoka i oparł wygodnie o jego ciepłe ciało, słuchając rytmicznego bicia serca i regularnego dźwięcznego oddechu. Gniew już go opuścił, lecz jego miejsce zajął smutek. Laurence miał ogromną ochotę wyzwać Rankina.
— Nie wiem, dlaczego Levitas to znosi, bo choć jest mały, i tak znacznie góruje nad Rankinem — odezwał się wreszcie Temeraire.
— A ty dlaczego wykonujesz moje polecenia, kiedy ci każę założyć uprząż albo wykonać jakiś niebezpieczny manewr? — powiedział Laurence. — To obowiązek i nawyk. Od chwili wyklucia przyuczano Levitasa do wykonywania poleceń i traktowano go w podobny sposób. Pewnie nie bierze pod uwagę innej możliwości.
— Ale przecież widzi ciebie i innych kapitanów; żaden inny smok nie jest traktowany w taki sposób — odparł Temeraire. Zacisnął łapy, żłobiąc nimi bruzdy w ziemi. — Wcale nie słucham ciebie z nawyku ani dlatego, że nie potrafię sam myśleć. Robię to, ponieważ wiem, że jesteś wart tego, żeby cię słuchać. Ty nigdy byś mnie nie potraktował źle ani nie kazałbyś mi robić czegoś niebezpiecznego lub nieprzyjemnego bez powodu.
— Bez powodu na pewno nie — rzekł Laurence. — Lecz nasza służba jest ciężka, mój drogi, i czasami musimy być gotowi wiele znosić. — Zawahał się na chwilę i dodał łagodnie: — Miałem zamiar z tobą o tym porozmawiać, Temeraire. Musisz mi obiecać, że w przyszłości nie będziesz przedkładał mojego życia nad życie innych. Z pewnością rozumiesz, że Victoriatus jest o wiele bardziej potrzebny Korpusowi niż ja, dlatego nie powinieneś nawet myśleć o ratowaniu mojego życia czyimś kosztem. Temeraire otoczył go łapami jeszcze ciaśniej.
— Nie, Laurence, tego ci nie mogę obiecać — powiedział. — Wybacz, ale nie będę cię okłamywał: nie mógłbym pozwolić na to, żebyś spadł. Ty możesz cenić ich życie ponad swoje, lecz ja tak nie potrafię, dla mnie jesteś wart więcej niż oni wszyscy. W tym wypadku cię nie posłucham, a co do obowiązku, to im więcej się temu przyglądam, tym mniej mnie obchodzi.
Laurence nie miał pewności, jak na to odpowiedzieć, bo z jednej strony był poruszony tym, jak bardzo ceni go Temeraire, z drugiej zaś z niepokojem usłyszał, jak smok wyraźnie dał do zrozumienia, że to on zdecyduje, czy wykonać rozkazy czy nie. Laurence ufał jego osądowi, lecz jednocześnie zrozumiał, że nie dość skutecznie nauczył Temeraire’a szacunku dla dyscypliny i obowiązku.
— Żałuję, że nie potrafię wyjaśnić ci tego właściwie — rzucił trochę zdesperowany. — Może spróbuję znaleźć ci jakieś książki na ten temat.
— Może — mruknął Temeraire, po raz pierwszy okazując wątpliwości co do czytania książek. — Nie sądzę, żeby cokolwiek skłoniło mnie do zmiany zdania. Tak czy inaczej, wolałbym raczej uniknąć podobnej sytuacji. Było bardzo niebezpiecznie, a ja się bałem, że nie zdołam cię złapać.
Laurence odpowiedział uśmiechem.
— Przynajmniej w tym punkcie się zgadzamy. Chętnie ci obiecam, że zrobię wszystko, aby taka sytuacja się nie powtórzyła.
Wczesnym rankiem przybiegła do niego Roland. Laurence spędził noc w małym namiocie u boku Temeraire’a.
— Sir, Celeritas pana wzywa — powiedziała i ruszyła z nim do zamku, gdy tylko włożył mundur i zawiązał krawat. Temeraire mruknął coś na pożegnanie, uchylając jedno oko, i znowu zasnął Kiedy uszli kawałek, zapytała: — Kapitanie, czy wciąż się pan na mnie gniewa?
— Słucham? — zapytał zamyślony Laurence i zaraz sobie przypomniał, o co chodzi. — Nie, Roland, nie gniewam się na ciebie. Ale rozumiesz, mam nadzieję, dlaczego twoje słowa były nie na miejscu.
— Tak — odpowiedziała, a on zignorował nutę powątpiewania w jej głosie. — Nie rozmawiałam z Levitasem, ale nie mogłam nie zauważyć dziś rano, że nie wygląda najlepiej.
Laurence zerknął na Winchestera, kiedy szli przez dziedziniec; Levitas leżał zwinięty w kłębek i wciśnięty w kąt, z dala od innych smoków, i pomimo wczesnej pory nie spał, ale spoglądał tępo w ziemię. Laurence odwrócił szybko wzrok, wiedząc, że nic nie może zrobić.
— Wracaj do swoich obowiązków, Roland — powiedział Celeritas, kiedy dotarli do niego. — Proszę wybaczyć, że wzywam pana tak wcześnie, kapitanie. Przede wszystkim, czy Temeraire czuje się już na siłach, aby podjąć szkolenie?
— Myślę, że tak, sir. Szybko dochodzi do siebie, a wczoraj bez trudu poleciał nad jezioro i z powrotem — rzekł Laurence.
— Bardzo dobrze. — Celeritas zamilkł na chwilę, a potem westchnął. — Kapitanie, jestem zobowiązany zakazać panu dalszego zajmowania się Levitasem — powiedział.
Laurence poczuł, że krew napływa mu do twarzy. A zatem Rankin poskarżył się na niego. Niewątpliwie należało mu się; sam nigdy by nie pozwolił na to, żeby ktokolwiek wtrącał się w dowodzenie jego okrętem czy opiekę nad Temeraire’em. Wiedział, ze postąpił źle, bez względu na usprawiedliwienie, jakiego szukał dla siebie, więc jego gniew szybko pociągnął za sobą wstyd.
— Sir, przykro mi, że musiał mi pan to mówić. Zapewniam, że nic takiego już się nie powtórzy.
Celeritas parsknął; przekazawszy oficjalne upomnienie, najwyraźniej nie zamierzał drążyć sprawy.
— Nie życzę sobie żadnych zapewnień. Straciłby pan w moich oczach, gdyby mógł pan coś takiego szczerze zagwarantować — powiedział. — Szkoda, że do tego doszło, i ponoszę za to winę tak samo jak wszyscy inni. Kiedy sam nie mogłem go tolerować, Dowództwo Sił Powietrznych uznało, że może nada się na kuriera, i przydzieliło mu Winchestera. Miałem własne zdanie na ten temat, ale nie mogłem się sprzeciwić ze względu na jego dziadka.
Choć to złagodzenie reprymendy stanowiło pewną pociechę, Laurence był ciekawy, co Celeritas miał na myśli, kiedy powiedział, że nie mógł tolerować Rankina. Przecież dowództwo z pewnością nigdy by nie wyznaczyło kogoś takiego jak Rankin na stanowisko opiekuna smoka tak niezwykłego jak ich instruktor.
— Dobrze pan znał jego dziadka? — zapytał, nie potrafiąc się powstrzymać przed ostrożnym zasięgnięciem informacji.
— Był moim pierwszym opiekunem; jego syn także służył ze mną — wyjaśnił krótko Celeritas i spojrzał w bok, a potem opuścił łeb. Opanował się po chwili i dodał: — No cóż, żywiłem pewne nadzieje wobec chłopaka, lecz na prośbę jego matki nie wychowywał się tutaj, a rodzina wtłoczyła mu do głowy dziwne poglądy. Nigdy nie powinien był zostać awiatorem, a tym bardziej kapitanem. Jednak jest tutaj i zostanie tak długo, jak długo Levitas będzie go słuchał. Nie mogę pozwolić, żebyś się wtrącał do ich spraw. Wyobrażasz sobie, co by się stało, gdybyśmy pozwalali oficerom mieszać się w życie smoków innych opiekunów? Zapanowałby kompletny chaos, jako że porucznicy którzy bardzo pragnęliby awansować na kapitanów, z pewnością nie potrafiliby opanować pokusy i staraliby się przyciągnąć do siebie każdego smoka, który nie jest całkiem szczęśliwy. Laurence skłonił głowę.
— Bardzo dobrze to rozumiem, sir.
— Tak czy inaczej, masz przed sobą ważniejsze zadanie, bo dzisiaj zaczynamy integrację z formacją Lily — powiedział Celeritas. — Idź, proszę, po Temeraire’a; inni przybędą tu niebawem.
Laurence ruszył przed siebie, pogrążony w myślach. Wiedział oczywiście, że smok większej rasy może przeżyć swojego opiekuna, jeśli obaj nie zginą w bitwie, ale nie pomyślał o tym, że w takiej sytuacji smok pozostaje potem sam, bez partnera, i nie zastanawiał się, w jaki sposób dowództwo rozwiązuje ten problem. Naturalnie w interesie Wielkiej Brytanii leżało, żeby smok kontynuował służbę z nowym opiekunem, i Laurence mimowolnie pomyślał, że byłoby to lepsze dla samego smoka, bo miałby czym zająć myśli, zamiast poddawać się smutkowi po utracie opiekuna, jaki najwyraźniej wciąż odczuwał Celeritas.
Przybywszy na polanę, Laurence spojrzał zatroskany na śpiącego Temeraire’a. Oczywiście mieli przed sobą jeszcze wiele lat, a kolejne wojny mogły unieważnić podobne rozważania, lecz przecież zapewnienie szczęśliwej przyszłości Temeraire’owi było jego obowiązkiem, trudniejszym niż zajmowanie się posiadłością, tak więc niebawem będzie musiał jakoś o to zadbać. Może dobry pierwszy porucznik mógłby zająć jego miejsce, a Temeraire w ciągu paru lat oswoiłby się ze zmianą.
— Temeraire — zawołał i pogłaskał go po nosie, smok zaś otworzył oczy i cicho zamruczał.
— Nie śpię. Znowu będziemy dzisiaj latać? — zapytał, po czym ziewnął szeroko w niebo i zatrzepotał skrzydłami.
— Tak, mój drogi — odparł Laurence. — Chodź, trzeba nałożyć uprząż. Pan Hollin na pewno już ją przygotował.
Normalnie formacja latała w szyku klina, przypominającym klucz gęsi, z Lily na czele. Messoria i Immortalis, Yellow Reapery, zajmowały pozycje na flankach, osłaniając Lily przed atakiem z bliska, a tyłu pilnowały mniejsze, lecz bardziej zwrotne smoki: Dulcia, rasy Grey Copper, i Pascal’s Blue o imieniu Nitidius. Wszystkie były już dorosłe i wszystkie poza Lily miały doświadczenie bojowe; ich kapitanowie i załogi byli dumni ze smoków, które bardzo starannie dobrano do tej jakże ważnej formacji wspomagającej młodego i niedoświadczonego Longwinga.
Laurence był wdzięczny za żmudne i nie kończące się treningi ostatnich sześciu tygodni, bo tylko dzięki temu, że ćwiczone przez nich manewry stały się praktycznie drugą naturą Temeraire’a i Maksimusa, potrafili zgrać się z doświadczonymi smokami, zdolnymi do trudnych akrobacji. By umocnić tylny szereg formacji za Lily, dodano dwa większe smoki, tworząc trójkąt. Podczas bitwy miały one uniemożliwiać wszelkie próby rozbicia szyku, bronić grupy przed atakiem ciężkich smoków bojowych, a także przenosić większą liczbę bomb, które ich załogi miały zrzucać na cele osłabione jadem Lily.
Laurence ucieszył się, że pozostałe smoki całkowicie zaakceptowały Temeraire’a, choć żaden ze starszych osobników nie miał energii na zabawę poza porą ćwiczeń. Przeważnie odpoczywały w wolnych godzinach i przyglądały się dobrodusznie, jak Temeraire, Lily i Maksimus rozmawiali albo czasem wzbijali się w powietrze, żeby się pobawić w powietrznego berka. Sam Laurence także miał wrażenie, że inni awiatorzy traktują go ze znacznie większą sympatią, i zorientował się, że zupełnie niepostrzeżenie przestawił się na ich nieformalny sposób bycia: kiedy po raz pierwszy podczas dyskusji po treningu zwrócił się do kapitan Harcourt per ty, uświadomił to sobie dopiero po chwili.
Podobne dyskusje kapitanów i pierwszych oficerów o strategii i taktyce toczyły się zwykle przy kolacji albo późnym wieczorem kiedy smoki już spały. Rzadko kiedy pytano o zdanie Laurence’a lecz on nie brał sobie tego zbytnio do serca, ponieważ wiedział że choć szybko opanowuje zasady powietrznej taktyki, to wciąż jest nowicjuszem i nie może się obrażać. Tak więc z wyjątkiem sytuacji, kiedy mógł coś powiedzieć o szczególnych umiejętnościach Temeraire’a, siedział cicho, nie próbując zabierać głosu w dyskusji, i słuchał uważnie, by jeszcze więcej się nauczyć.
Od czasu do czasu rozmowa schodziła na bardziej ogólny temat wojny, jako że awiatorzy nie potrafili się oprzeć licznym spekulacjom, pozostając z dala od głównych wydarzeń i zdani na informacje spóźnione o co najmniej kilka tygodni. Pewnego wieczoru Laurence wszedł właśnie do klubu i usłyszał, jak Sutton mówi:
— Ta cholerna francuska flota może być wszędzie. — Sutton był kapitanem Messorii, starszym rangą, weteranem czterech wojen, skłonnym do pesymizmu i posługiwania się barwnym językiem. — Skoro wymknęła się z Tulonu, to sukinsyny mogą już płynąć przez kanał. Wcale bym się nie zdziwił, gdyby jutro rozpoczęli inwazję.
Laurence nie potrafił nie skomentować takiej uwagi.
— Mylisz się, zapewniam cię — powiedział, siadając na krześle. — To prawda, że Villeneuve wymknął się z Tulonu ze swoją flotą, ale nie rozpoczął żadnej większej operacji, po prostu ucieka, a Nelson depcze mu po piętach.
— Czyżbyś coś słyszał, Laurence? — zapytał Chenery, kapitan Dulcii, spoglądając znad kart, jako że razem z Little’em, kapitanem Immortalisa, grali w oczko.
— Owszem, otrzymałem kilka listów; jeden z nich od kapitana Rileya z Relianta — powiedział Laurence. — Jest z flotą Nelsona, która ściga Villeneuve’a na Atlantyku, i pisze, że lord Nelson ma nadzieję dogonić Francuzów w Indiach Zachodnich.
— No proszę, a my nie mamy pojęcia, co się dzieje! — rzucił Chenery. — Na miłość boską, przynieś ten list i przeczytaj go nam. To bardzo źle, że trzymasz takie wieści dla siebie i nic nam nie mówisz.
Był wyraźnie przejęty, więc Laurence nie obraził się i ponaglony przez innych kapitanów wysłał służącego do pokoju po niezbyt duży plik listów od byłych kolegów, którzy wiedzieli o jego nowej służbie. Musiał opuścić fragmenty wyrażające współczucie z powodu jego sytuacji, ale uczynił to zręcznie, a pozostali łapczywie chłonęli wszystkie nowe wiadomości.
— A zatem Villeneuve ma siedemnaście okrętów przeciwko dwunastu Nelsona? — powiedział Sutton. — W takim razie nie wiem, dlaczego gałgan ucieka. A gdyby zawrócił? Pędząc tak przez Atlantyk, Nelson nie ma wsparcia powietrznego, bo przecież żaden transportowiec nie wytrzymałby takiego tempa i nie dysponujemy smokami w Indiach Zachodnich.
— Ośmielę się stwierdzić, że nasza flota poradziłaby sobie z nim, nawet gdyby miała mniej okrętów — rzucił ożywiony Laurence. — Przypomnijmy sobie tylko kampanię egipską, a jeszcze wcześniej bitwę u przylądka św. Wincentego: pomimo liczebnej przewagi wroga zwyciężyliśmy, a poza tym lord Nelson nigdy jeszcze nie przegrał na morzu. — Z trudem się opanował i urwał; nie chciał, by go uznano za zbytniego entuzjastę.
Pozostali uśmiechnęli się, ale nie protekcjonalnie, a Little powiedział spokojnie:
— Musimy więc liczyć na to, że dobierze się do nich. Niemniej jednak smutna prawda jest taka, że flota francuska pozostaje w pełni sił, a my jesteśmy w śmiertelnym niebezpieczeństwie, Królewska Marynarka nie może gonić ich w nieskończoność, a Napoleon musi utrzymać kontrolę nad kanałem przez zaledwie dwa, może trzy dni, żeby się przeprawić z armią.
Była to dość ponura myśl i wszyscy zdali sobie sprawę z jej wagi. Ciszę przerwał wreszcie Berkley, który odchrząknął, wzniósł kieliszek i wychylił go.
— Możecie sobie tu siedzieć i się zadręczać, ale ja idę spać — oświadczył. — Mamy dość własnych kłopotów.
— Ja też muszę wcześnie wstać — powiedziała Harcourt, podnosząc się. — Celeritas chce, żeby Lily jeszcze przed manewrami poćwiczyła celność.
— Tak, wszyscy powinniśmy już się położyć — rzekł Sutton. — Jedyne, co możemy zrobić, to zgrać się jak najlepiej, bo jeśli nadarzy się okazja dołożenia flocie Bonapartego, to z pewnością wybiorą którąś z formacji Longwingów, naszą albo jedną z dwóch stacjonujących w Dover.
Kapitanowie się rozeszli, a zamyślony Laurence wrócił do swojego pokoju w wieży. Longwing potrafił pluć trucizną z piekielną precyzją; pierwszego dnia treningu Laurence był świadkiem, jak Lily niszczyła cele pojedynczym strumieniem z wysokości niemal czterystu stóp, gdzie nie mogła jej dosięgnąć salwa z ziemi. Mogły ją powstrzymać działa wielolufowe, ale naprawdę groźny był tylko atak z góry: weźmie ją na cel każdy wrogi smok w powietrzu, dlatego cała formacja miała ją osłaniać. Laurence bez trudu zorientował się, że ich grupa będzie stanowić ogromną siłę na polu bitwy, i wiedział, że nie chciałby znaleźć się na pokładzie okrętu, który by zaatakowali, a perspektywa działania na rzecz Anglii wzmogła w nim zainteresowanie ćwiczeniami.
Niestety, Temeraire’owi przychodziło to z trudem, co Laurence zauważył w miarę upływu kolejnych tygodni. Podstawowym wymogiem podczas lotu była precyzja, bo dzięki niej smoki miały utrzymać odpowiednią pozycję względem siebie. Teraz, kiedy Temeraire latał z grupą, był ograniczony przez innych a ponieważ znacznie ich przewyższał szybkością i zdolnością manewrowania, wkrótce zaczęło mu to doskwierać. Któregoś popołudnia Laurence usłyszał, jak jego smok pyta Messorię:
— Czy wykonujecie czasem bardziej ciekawe loty?
Messoria była doświadczonym trzydziestoletnim smokiem, powszechnie szanowanym za sprawą licznych zdobytych w boju blizn.
Prychnęła pogardliwie.
— „Ciekawe” to nie jest dobre słowo; trudno zauważyć coś ciekawego w ferworze walki — odpowiedziała. — Nie bój się, przywykniesz.
Temeraire westchnął i wrócił do ćwiczeń, powstrzymując się od narzekań, ale mimo iż wykonywał posłusznie polecenia, nie przejawiał entuzjazmu, co martwiło Laurence’a. Bardzo starał się go pocieszać i podsuwać mu inne intrygujące tematy, tak więc w dalszym ciągu wspólnie czytali, a Temeraire słuchał z wielkim zainteresowaniem każdego nowego artykułu na temat matematyki czy innych nauk, jaki tylko Laurence potrafił znaleźć. Chłonął wiedzę bez trudności, tak że często to Temeraire musiał wyjaśniać Laurence’owi przeczytany przez niego na głos tekst.
Jakiś tydzień po powrocie do szkolenia, otrzymali paczkę od sir Edwarda Howe’a. Laurence ze zdziwieniem zobaczył, że jest zaadresowana do Temeraire’a, który był zachwycony faktem, iż sam otrzymał przesyłkę. Laurence rozwinął ją i pokazał pięknie wydany zbiór opowieści o smokach Orientu, przetłumaczonych Przez sir Edwarda.
Temeraire podyktował list z podziękowaniami, do których Laurence dołączył własne, i odtąd orientalne opowieści stały się ich obowiązkową lekturą na koniec dnia: bez względu na to, co jeszcze czytali, na sam koniec zostawiali jedną z historii. A później, kiedy już poznali wszystkie, Temeraire poprosił, żeby zaczęli czytać od początku, albo czasami wybierał którąś ze szczególnie ulubionych opowieści, na przykład tę o Żółtym Cesarzu Chin, pierwszym smoku Niebiańskim, za którego radą założono dynastię Han, czy o japońskim smoku Raidenie, który przegonił z ojczyzny flotę chana Kubilaja. Ta ostatnia historia szczególnie mu się spodobała, wskutek analogii z Wielką Brytanią, której zagrażała Wielka Armia Napoleona.
Wysłuchał też ze smutkiem opowieści o Xiao Shengu, cesarskim ministrze, który połknął perłę ze smoczego skarbca i zamienił się w smoka. Laurence nie rozumiał jego nastroju, ale w końcu Temeraire zapytał:
— To chyba nie jest prawdziwa historia? Ludzie nie mogą zamieniać się w smoki i odwrotnie, prawda?
— Obawiam się, że nie — odparł powoli Laurence; myśl o tym, że Temeraire mógłby zapragnąć takiej zmiany, zaniepokoiła go, gdyż wskazywała na to, że jego podopieczny jest bardzo nieszczęśliwy.
Lecz Temeraire tylko westchnął i powiedział:
— No cóż, tak myślałem. Ale miło by było móc poczytać i napisać coś samemu, gdyby mi przyszła ochota, a poza tym ty mógłbyś latać ze mną.
Laurence roześmiał się uspokojony.
— Przykro mi, że nie możemy oddać się takiej przyjemności, ale nawet gdyby to było możliwe, to z opowiadania wynika, że przemiana nie jest zbyt miła i nie można wrócić do poprzedniej postaci.
— Tak, i nie chciałbym pozbawić się zdolności latania, nawet za cenę umiejętności czytania — rzekł Temeraire. — Poza tym bardzo lubię, kiedy mi czytasz. Przeczytamy jeszcze jedną historię? Może tę o smoku, który sprowadził deszcz podczas suszy, przynosząc wodę z oceanu?
Oczywiście były to mity, lecz sir Edward opatrzył przekład licznymi komentarzami, przedstawiając rzeczywistość u podstaw legend, zgodnie ze współczesną wiedzą. Laurence podejrzewał, że nawet i te komentarze są nieco przesadzone, jako że sir Edward był najwyraźniej ogromnym entuzjastą smoków orientalnych. Ale te fantastyczne opowieści przyniosły dobry skutek: Temeraire zapragnął stać się równie godnym podziwu smokiem i odzyskał zapał do treningów.
Książka okazała się także pożyteczna z innego względu, bo niedługo po jej otrzymaniu Temeraire zmienił się fizycznie, co go jeszcze bardziej odróżniło od innych smoków: na bokach jego szczęk wyrosły delikatne wąsy, a między elastycznymi rogami wokół pyska pojawiła się delikatna błona podobna do krezy. Cechy te, całkiem twarzowe, przydały mu powagi, lecz nie można było zaprzeczyć, że wyglądał zupełnie inaczej niż pozostałe smoki, i gdyby nie uroczy frontyspis z książki sir Edwarda, grafika przedstawiająca Żółtego Cesarza z taką samą krezą, Temeraire z pewnością poczułby się bardzo nieszczęśliwy, że znowu czymś się różni od towarzyszy.
Mimo to zmiana wyglądu nie dawała mu spokoju i niedługo po pojawieniu się krezy Laurence zauważył, jak Temeraire przegląda się w lustrze jeziora, obracając głowę to w jedną, to w drugą stronę i wywracając oczami, by obejrzeć krezę z różnych stron.
— Daj spokój, bo inni pomyślą, że jesteś próżny — powiedział Laurence i wyciągnął rękę, by pogładzić kołyszące się wąsy. — Uwierz mi, bardzo ładnie się prezentują, ale już się nimi nie zajmuj.
Temeraire pisnął ze zdumienia i przysunął się do jego ręki.
— Dziwne wrażenie — powiedział.
— Boli? Czyżby były aż tak czułe? — Zaniepokojony Laurence natychmiast odsunął dłoń. Wprawdzie nie rozmawiał o tym zbyt dużo z Temeraire’em, lecz z lektury wywnioskował, że smoki chińskie, a przynajmniej Cesarskie i Niebiańskie, nie walczyły często, poza momentami wielkiego zagrożenia dla narodu. Bardziej znane były z urody i mądrości, a zatem jeśli Chińczycy hodowali je głównie dla tych cech, to być może takie wrażliwe wąsy stanowiły czuły punkt smoka podczas bitwy. Temeraire trącił go delikatnie i powiedział:
— Nie, wcale nie boli. Zrób to, proszę, jeszcze raz. — Kiedy Laurence znowu pogłaskał go ostrożnie, Temeraire dziwnie zamruczał i niespodziewanie cały zadrżał. — Chyba mi się to podoba — dodał, przymykając oczy.
Laurence odsunął szybko dłoń.
— O Boże — rzucił i rozejrzał się speszony, lecz na szczęście w pobliżu nie było innych smoków ani awiatorów. — Muszę natychmiast pomówić z Celeritasem. Moim zdaniem osiągnąłeś dojrzałość płciową. Powinienem był się domyślić, kiedy pojawiły się wąsy. To znaczy, że jesteś już w pełni rozwinięty.
Temeraire zamrugał.
— Och, dobrze, ale czy musiałeś przestać? — zapytał płaczliwym tonem.
— Wspaniałe wieści — oświadczył Celeritas, kiedy Laurence opowiedział mu wszystko. — Nie można przeznaczyć go jeszcze do rozpłodu, ponieważ nie moglibyśmy obyć się bez niego tak długo, ale i tak bardzo się cieszę: zawsze jestem niespokojny, kiedy wysyłamy do bitwy niedojrzałego smoka. Zawiadomię hodowców, żeby się zastanowili nad najlepszymi możliwymi partnerkami. Dodatek krwi Cesarskiego do naszych linii bardzo je uszlachetni.
— Czy można mu… jakoś… ulżyć… — Laurence urwał, nie wiedząc, w jaki sposób stosownie sformułować pytanie.
— Zastanowimy się, ale sądzę, że nie musisz się martwić — rzucił sucho Celeritas. — My nie jesteśmy jak konie czy psy, potrafimy panować nad sobą co najmniej równie dobrze jak ludzie.
Laurence odetchnął z ulgą. Temeraire’owi może być trudno przebywać teraz w towarzystwie Lily i Messorii czy innych samic, chociaż jego zdaniem Dulcia była zbyt mała, by mogła go zainteresować jako partnerka. Jednak Temeraire w ogóle nie okazywał tego typu zainteresowania smoczycami, a kiedy Laurence raz czy dwa go o to zapytał, w dość oględny sposób, smok wydawał się przede wszystkim zdziwiony.
Niemniej jednak pojawiły się pewne zmiany, dostrzegalne stopniowo. Przede wszystkim Laurence zauważył, że Temeraire coraz częściej budzi się rano sam; zmienił się też jego apetyt: smok jadł rzadziej, chociaż znacznie więcej, i mógł wytrzymać bez jedzenia nawet dwa dni.
Laurence myślał z niepokojem, że Temeraire głodzi się, by uniknąć nieprzyjemnego rozczarowania faktem, że nie przyznają mu pierwszeństwa przy karmieniu, czy też ukradkowych spojrzeń innych smoków zaintrygowanych jego nowym wyglądem. Lecz pozbył się swoich obaw w dość dramatyczny sposób niecały miesiąc po pojawieniu się krezy. Temeraire siadł właśnie na żerowisku i stał z boku, obserwując zebrane tam smoki, gdy na dół wezwano Lily i Maksimusa. Lecz razem z nimi przywołano też innego smoka: nowo przybyłego przedstawiciela nie znanej Laurence’owi rasy o dużych skrzydłach, choć nie większych od skrzydeł Temeraire’a, których powierzchnia przypominała marmur, w kolorze niemal przezroczystej kości słoniowej, poprzecinanej żółtymi, pomarańczowymi i brązowymi żyłkami.
Pozostałe smoki z kryjówki ustąpiły miejsca i przyglądały się opadającej w dół trójce, lecz Temeraire nieoczekiwanie wydał niski pomruk, nawet nie warkot, z głębi gardła, zupełnie jak kumkająca żaba, jeśli tylko można sobie wyobrazić dwunastotonową żabę, po czym skoczył w dół bez zaproszenia.
Laurence nie widział z tej odległości twarzy pasterzy, lecz wszyscy zgromadzili się przy ogrodzeniu jakby zaskoczeni; było jasne, że żaden nie ma ochoty spróbować odpędzić Temeraire’a zwłaszcza że jego pysk był już uwalany krwią pierwszej krowy Lily i Maksimus nie zaprotestowały, a obcy smok nie uznał tego za coś nowego, tak więc po chwili pasterze wypędzili na żerowisko pół tuzina bydła, tak by cała czwórka mogła się dostatecznie posilić.
— Potrafi się świetnie dostosować. To twój smok, prawda? Laurence odwrócił się i zobaczył, że pytanie to skierował do niego jakiś nieznajomy w grubych wełnianych spodniach i cywilnej kurcie, ozdobionych odciskami smoczych łusek: bez wątpienia był awiatorem i oficerem, a także dżentelmenem, jak wykazywały jego głos i postawa, lecz mówił z silnym francuskim akcentem, i Laurence’a zaskoczyła jego obecność w tym miejscu.
Nieznajomemu dotrzymywał towarzystwa Sutton, który teraz wysunął się do przodu, by ich sobie przedstawić: Francuz nazywał się Choiseul.
— W nocy przybyłem z Austrii, na Praecursorisie — powiedział Choiseul, wskazując na marmurkowego smoka w dole, który zabierał się delikatnie do kolejnej owcy, zgrabnie unikając krwi tryskającej z trzeciej ofiary Maksimusa.
— Przywozi nam dobre wieści, chociaż mu to nie w smak — rzeki Sutton. — Austria ogłosiła mobilizację. Znowu szykują się do wojny z Bonapartem, a ja śmiem twierdzić, że teraz będzie musiał skierować uwagę na Ren, a nie na kanał.
— Nie chciałbym gasić waszych nadziei — powiedział Choiseul — i byłbym niepocieszony, gdybym was niepotrzebnie zaniepokoił, ale nie daję im zbyt dużych szans. Nie chciałbym okazać się niewdzięczny; austriacki korpus udzielił wspaniałomyślnie azylu mnie i Praecursorisowi podczas rewolucji, za co będę ich dłużnikiem do końca życia. Jednak arcyksiążęta to głupcy, którzy nie słuchają rad tych nielicznych kompetentnych generałów, jakich mają. Arcyksiążę Ferdynand miałby wygrać z geniuszem spod Marengo i Egiptu! To czysty absurd.
— Nie powiedziałbym, żeby bitwa pod Marengo została tak idealnie przeprowadzona — zauważył Sutton. — Gdyby Austriacy sprowadzili na czas swój drugi dywizjon z Werony, końcówka wyglądałaby zupełnie inaczej; cokolwiek by mówić, Francuzom dopisało szczęście.
Laurence nie znał się tak dobrze na sprawach taktyki lądowej, by wyrazić własny komentarz, lecz dla niego wyglądało to niemalże na niebezpieczną brawurę; tak czy inaczej doceniał znaczenie szczęścia, które Bonapartemu zdawało się dopisywać częściej niż większości generałów.
Choiseul uśmiechnął się, lecz nie zaprzeczył, i powiedział tylko:
— Być może przesadzam z obawami, niemniej jednak przez nich tu jesteśmy, bo nasza pozycja w pokonanej Austrii byłaby nie do utrzymania. Wielu moich towarzyszy z poprzedniej służby ma mi za złe, że zabrałem tak cennego smoka jak Praecursoris — wyjaśnił, odpowiadając na pytające spojrzenie Laurence’a. — Przyjaciele ostrzegali mnie, że Bonaparte na pewno zażąda, żeby przekazano mu nas w ramach rozejmu, i zarzuci nam zdradę. Tak więc znowu musieliśmy uciekać i skorzystać z waszej wspaniałomyślności.
Mówił z przyjemną swobodą, lecz jego oczy, otoczone siateczką głębokich zmarszczek, były nieszczęśliwe, co sprawiło, że Laurence spojrzał na niego ze współczuciem. Poznał wcześniej podobnych francuskich oficerów, ludzi z marynarki, którzy uciekli z Francji po rewolucji i umierali z tęsknoty na angielskim brzegu; ich sytuacja była smutna i gorzka, a nawet gorsza, zdaniem Laurence’a, niż pozycja arystokratów, którzy uciekli, by ratować życie, ponieważ przepełnieni bólem musieli siedzieć bezczynnie, podczas gdy ich naród prowadził wojnę, a każde zwycięstwo świętowane przez Anglię oznaczało klęskę francuskich wojsk.
— Och, tak, okazaliśmy niespotykaną wspaniałomyślność przyjmując takiego Chanson-de-Guerre’a — stwierdził Sutton z nieukrywaną kpiną. — Przecież mamy tyle ciężkich smoków bojowych, że z trudem udało nam się upchnąć jeszcze jednego zwłaszcza tak znakomitego i dobrze wyćwiczonego weterana.
Choiseul przyjął pochwałę lekkim skinieniem głowy i spojrzał czule w dół na swojego smoka.
— Rad jestem z tych komplementów pod adresem Praecursorisa, ale macie tu już wiele wspaniałych smoków. Ten Regal Copper jest ogromny, a przecież po rogach poznaję, że nie osiągnął jeszcze dojrzałości. A pański smok, kapitanie Laurence, to chyba jakaś nowa rasa? Nie widziałem jeszcze takiego.
— I nieprędko zobaczysz — powiedział Sutton — chyba że przejedziesz pół świata.
— To jest Cesarski, sir, chińska rasa — wyjaśnił Laurence, który nie miał ochoty się popisywać, lecz jednocześnie był bardzo zadowolony, że musi poskramiać w sobie podobne emocje. Zdumienie Choiseula, choć przyzwoicie zamaskowane, dało mu wystarczającą satysfakcję, lecz potem Laurence uznał za stosowne wyjaśnić okoliczności zdobycia Temeraire’a i poczuł się dość niezręcznie, kiedy zaczął relacjonować Francuzowi triumfalnie zdobycie francuskiego okrętu ze smoczym jajem.
Lecz Choiseul najwyraźniej przywykł do podobnych sytuacji i wysłuchał opowieści z przyjazną miną, choć jej w żaden sposób nie skomentował. Kiedy Sutton zaczął z niejakim zadowoleniem rozwodzić się na temat francuskiej porażki, Laurence szybko zapytał, co Choiseul będzie robił w kryjówce.
— Rozumiem, że jest tu szkoląca się formacja, z którą Praecursoris i ja mamy ćwiczyć, by przygotować się do roli zmienników, gdyby zaszła taka potrzeba — rzekł Choiseul. — Celeritas liczył także na to, że Praecursoris może okazać się pomocny w ulepszeniu manewrów zespołowych waszych najcięższych smoków: już prawie od czternastu lat latamy w formacji.
Ich rozmowę zagłuszył gwałtowny trzepot skrzydeł, jako że pierwsza czwórka zakończyła posiłek i na żerowisko wezwano pozostałe smoki. Temeraire i Praecursoris wznieśli się w powietrze i spróbowali przysiąść na tym samym wygodnym skalnym występie nieopodal. Laurence zobaczył zaskoczony, że Temeraire obnaża zęby i stawia krezę, żeby odpędzić starszego smoka.
— Proszę mi wybaczyć — rzucił pospiesznie, odszedł w inne miejsce, wołając Temeraire’a, i z ulgą zobaczył, że smok opuszcza skalny występ i podąża za nim.
— I tak bym do ciebie przyleciał — powiedział Temeraire, jakby z lekkim wyrzutem, i mrużąc oczy spojrzał na Praecursorisa, który rozsiadł się wygodnie na zdobytej półce i rozmawiał cicho ze Choiseulem.
— Są tu gośćmi, więc ustępowanie im miejsca jest jedynie oznaką grzeczności — powiedział Laurence. — Nie miałem pojęcia, że jesteś taki zawzięty na punkcie pierwszeństwa, mój drogi.
Temeraire wbił pazury w ziemię.
— Nie jest większy ode mnie — powiedział. — I nie jest Longwingiem, więc nie potrafi pluć trucizną, a w Anglii nie ma smoków, które zieją ogniem. Nie rozumiem, dlaczego miałby być lepszy ode mnie.
— Nie jest ani trochę lepszy od ciebie — odparł Laurence, głaszcząc napiętą łapę smoka. — Pierwszeństwo to tylko formalna sprawa, a ty jak najbardziej masz prawo jeść z innymi smokami. Jednakże nie bądź kłótliwy, proszę cię. Oni uciekli z kontynentu, żeby nie służyć Bonapartemu.
— Tak? — Kreza Temeraire’a opadła powoli na jego kark, on zaś spojrzał na obcego smoka z większym zainteresowaniem. — Ale mówią po francusku. Skoro są Francuzami, to dlaczego boją się Bonapartego?
— Jako rojaliści pozostają wierni Burbonom — wyjaśnił Laurence. — Uciekli, kiedy jakobini skazali króla na śmierć. Niestety przez jakiś czas we Francji było okropnie i choć Bonaparte przynajmniej nie obcina ludziom głów, to w ich oczach wcale nie jest lepszy. Zapewniam cię, że nienawidzą go bardziej niż my.
— Przepraszam, jeśli zachowałem się nieuprzejmie — mruknął Temeraire, po czym wyprostował się i zwrócił do Praecursorisa: — Veuillez m’excuser, si je vous ai derange — powiedział ku zdumieniu Laurence’a.
Praecursoris odwrócił się w jego stronę.
— Mais non, pas du tout — odpowiedział łagodnie i skłonił łeb. — Permettez que je vous presente Choiseul, mon capitaine — dodał.
— Et voici Laurence, le mien — rzekł Temeraire. — Laurence, ukłoń się, proszę — mruknął cicho, bo ten stał jak wryty.
Laurence pospiesznie wykonał ukłon. Oczywiście nie mógł przerwać ceremonii oficjalnego przedstawienia, lecz rozpierała go ciekawość, tak więc gdy tylko ruszyli w stronę jeziora, na kąpiel, zapytał:
— Skąd, u licha, znasz francuski? Temeraire spojrzał na niego.
— Jak to? Czy mówienie po francusku jest czymś bardzo niezwykłym? To nie było takie trudne.
— Ale wyjątkowo dziwne. O ile wiem, nie słyszałeś dotąd ani słowa po francusku, a już na pewno nie z moich ust, bo ja ledwo potrafię wydusić z siebie bonjour — rzekł Laurence.
— Nie dziwi mnie, że zna francuski — powiedział Celeritas, kiedy Laurence zapytał go o to później na dziedzińcu ćwiczebnym. — Raczej zaskakujące jest to, że nigdy wcześniej nie słyszałeś, żeby się nim posługiwał. Chcesz powiedzieć, że Temeraire nie mówił po francusku, kiedy się wykluł? Od razu odezwał się po angielsku?
— Tak — odpowiedział Laurence. — Przyznam, że zdziwiło nas tylko to, iż zaczął mówić tak szybko. Czy to coś niezwykłego?
— Nie to, że zaczął mówić; uczymy się języka, kiedy jesteśmy jeszcze w jaju — wyjaśnił Celeritas. — A skoro przebywał na pokładzie francuskiego okrętu parę miesięcy przed wykluciem, to nie dziwię się, że nauczył się tego języka. Za to zdumiewa mnie fakt, że był w stanie wysławiać się po angielsku po zaledwie tygodniowym pobycie na waszym okręcie. I mówił płynnie?
— Od samego początku — powiedział Laurence, zadowolony z nowo odkrytego przejawu niezwykłych talentów Temeraire’a. — Wciąż mnie zaskakujesz, mój drogi — dodał i poklepał Temeraire’a po karku, na co ten odpowiedział pomrukiem zadowolenia.
Lecz Temeraire w dalszym ciągu był trochę rozdrażniony, zwłaszcza w obecności Praecursorisa. Nie demonstrował otwartej wrogości ani jakiejś szczególnej niechęci, lecz wyraźnie starał się pokazać, że jest równy starszemu smokowi, szczególnie kiedy Celeritas dołączył Chanson-de-Guerre’a do ich manewrów.
Praecursoris nie prezentował w powietrzu, co Laurence zauważył z pewnym zadowoleniem, takiej płynności ruchów czy wdzięku jak Temeraire, ale nadrabiał to dużym doświadczeniem, tak więc wraz z Choiseulem znał już i opanował wiele manewrów grupowych. Temeraire nabrał jeszcze większego zapału do pracy. Czasem Laurence wychodził po kolacji i napotykał go nad jeziorem, gdzie smok latał sam, ćwicząc manewry, które wcześniej wydawały mu się tak nudne, a kilka razy prosił nawet, żeby potrenowali dłużej kosztem czasu przeznaczonego na czytanie. Ćwiczyłby każdego dnia aż do całkowitego wyczerpania, gdyby Laurence go nie powstrzymywał.


Wreszcie Laurence udał się po radę do Celeritasa, licząc na to, że znajdzie jakiś sposób na uspokojenie Temeraire’a albo może namówi instruktora na rozdzielenie obu smoków. Lec? Celeritas wysłuchał go i odpowiedział ze spokojem:
— Kapitanie Laurence, myśli pan głównie o szczęściu swojego smoka. I tak powinno być, lecz mnie interesuje przede wszystkim jego szkolenie i potrzeby Korpusu. Czy twierdzi pan, że pański smok nie czyni szybkich postępów i nie podnosi swoich umiejętności od momentu przybycia Praecursorisa?
Laurence wbił w niego wzrok; myśl, że Celeritas celowo sprowokował rywalizację, by zachęcić Temeraire’a do pracy, najpierw go zaskoczyła, a potem wydała mu się niemal obraźliwa.
— Sir, Temeraire zawsze był chętny do pracy i zawsze się przykładał — zaczął ze złością i zamilkł tylko dlatego, że Celeritas prychnął.
— Wolnego, kapitanie — powiedział instruktor surowo, choć i z rozbawieniem. — Nie obrażam go. Rzecz w tym, że on jest trochę zbyt inteligentny, aby być idealnym członkiem formacji. W innych okolicznościach wyznaczylibyśmy mu rolę dowódcy albo niezależnego smoka, w której z pewnością znakomicie by się spisał. Lecz w tej sytuacji, ze względu na jego wagę, musi pozostać w formacji, a to oznacza, że powinien opanować rutynowe manewry, które same w sobie nie przyciągają jego uwagi. To rzadka przypadłość, ale już się z nią spotkałem i nie mam wątpliwości co do symptomów.
Laurence na nieszczęście nie mógł przedstawić żadnego kontrargumentu; wszystko, co powiedział Celeritas, było szczerą prawdą. Widząc, że Laurence nie zamierza dyskutować, instruktor mówił dalej:
— Ta rywalizacja dodaje pikanterii, która pozwala zwalczyć naturalne uczucie nudy, która niebawem zamieniłaby się we frustrację. Zachęcaj go, chwal, zapewniaj o twoim uczuciu, a wtedy drobne sprzeczki z innym samcem z pewnością mu nie zaszkodzą, bo jest to coś zupełnie naturalnego w jego wieku, a lepiej, żeby handryczył się z Praecursorisem niż Maksimusem, bo ten pierwszy jest na tyle dorosły, żeby nie brać tego poważnie.
Laurence nie potrafił wykrzesać z siebie tyle optymizmu; Celeritas nie widział, jak Temeraire się przejmuje. Z drugiej strony nie można było zaprzeczyć, że Laurence’em kierowały pobudki egoistyczne: bardzo mu się nie podobało, że Temeraire tak szaleje. Ale oczywiście musiał się zahartować, jak wszystkie smoki.
Tutaj, na spokojnej północy pełnej zieleni, łatwo było zapomnieć, że Wielka Brytania znajduje się w wielkim niebezpieczeństwie. Villeneuve i francuska flota wciąż grasowali; według meldunków Nelson ścigał ich aż do Indii Zachodnich, lecz znowu mu się wymknęli i teraz desperacko szukał ich na Atlantyku. Villeneuve niewątpliwie zamierzał spotkać się z flotą z Brestu, a potem opanować kanał w okolicy Dover; Bonaparte zgromadził wzdłuż wybrzeża francuskiego dużą liczbę transportowców, które tylko czekają na wyrwę w obronie kanału, by przerzucić ogromną armię.
Laurence brał udział w blokadzie przez wiele miesięcy i wiedział, jak trudno jest utrzymać dyscyplinę przez kolejne, równie nudne dni, kiedy nie pojawia się wróg. Większe towarzystwo, bardziej rozległy krajobraz, książki, rozrywki wszystkie te rzeczy uprzyjemniały mu dotąd szkolenie, lecz teraz zrozumiał, że w pewnym sensie są równie zdradliwe jak monotonia.
Tak więc skłonił tylko głowę i powiedział:
— Rozumiem intencje, sir, i dziękuję za wyjaśnienia.
Jednak powrócił do Temeraire’a, wciąż uważając, że powinien powściągnąć jego niemal obsesyjne pragnienie ćwiczeń i w miarę możliwości znaleźć inny sposób zainteresowania smoka manewrami.
Te właśnie okoliczności podsunęły mu pomysł, aby zacząć wyjaśniać Temeraire’owi taktykę walki grupowej. Robił to bardziej ze względu na smoka niż siebie samego, licząc na to, że wzbudzi jego intelektualne zainteresowanie manewrami. Ale Temeraire bez trudu pojął teorię manewrów i niebawem ich lekcje zamieniły się w prawdziwe dyskusje, tak samo cenne dla Laurence’a jak dla smoka, które w zupełności rekompensowały mu ograniczony udział w dyskusjach w gronie kapitanów.
Razem opracowali serię własnych manewrów, w których wykorzystali niezwykłe zdolności Temeraire’a i które można było włączyć w wolniejsze i bardziej metodyczne sekwencje manewrowe formacji. Sam Celeritas wspominał wcześniej o obmyśleniu takich manewrów, lecz wobec naglących potrzeb zgrania formacji odłożył tę sprawę na przyszłość.
Laurence znalazł na strychu stary stół lotów, z pomocą Hollina naprawił zepsutą nogę i ustawił go na polance Temerairea, z ciekawością obserwującego przygotowania. Całość przypominała dużą dioramę z okratowaniem u góry. Laurence nie miał figurek smoków w odpowiedniej skali, które mógłby na niej umieścić, lecz zamiast nich posłużył się wystruganymi i pomalowanymi kawałkami drewna, które zawiesił na nitkach, dzięki czemu powstały trójwymiarowe pozycje.
Temeraire od razu wykazał intuicyjne wyczucie powietrznych manewrów. Potrafił w jednej chwili ocenić, czy manewr jest wykonalny czy nie, i przedstawić elementy, które należało wprowadzić, aby go usprawnić; najczęściej to on był pomysłodawcą nowego manewru. Z kolei Laurence potrafił lepiej ocenić względną militarną wartość różnych pozycji i zaproponować zmiany, które by je wzmocniły.
Ich głośne i ożywione dyskusje z czasem przyciągnęły uwagę pozostałych członków załogi. Najpierw Granby zapytał nieśmiało, czy może poobserwować, a kiedy Laurence wyraził zgodę, niebawem zjawił się też drugi porucznik, Evans, i wielu skrzydłowych. Ich wieloletnie doświadczenie dało im podstawy i wiedzę, której brakowało Temeraire’owi i Laurence’owi, tak więc liczne sugestie pozwalały jeszcze lepiej dopracować plany.
— Sir, pozostali członkowie załogi poprosili, żebym zaproponował wykonanie niektórych nowych manewrów — zwrócił się do niego Granby po kilku tygodniach prac nad projektem. — Chętnie poświęcimy kilka wieczorów; byłoby niedobrze, gdybyśmy nie spróbowali pokazać, co potrafimy.
Laurence był głęboko poruszony nie tylko ich entuzjazmem, lecz także faktem, że Granby i reszta załogi także gorąco pragnęli, żeby doceniano i zaakceptowano Temeraire’a. Bardzo go cieszyło, że inni są tak samo dumni ze smoków jak on.
— Jeśli zbierzemy dość ludzi jutro wieczorem, to możemy spróbować — odpowiedział Laurence.
Wszyscy, począwszy od trzech gońców, byli na miejscu dziesięć minut przed czasem. Laurence zlustrował ich nieco rozbawionym spojrzeniem, kiedy wraz z Temeraire’em wrócił znad jeziora. Dopiero teraz, kiedy czekali w szeregu, zdał sobie sprawę, że zawsze stawiają się w pełnym umundurowaniu, nawet w wypadku obecnych zaimprowizowanych ćwiczeń. Członkowie innych załóg przychodzili często na treningi bez mundurów czy krawatów, szczególnie podczas niedawnych upałów, dlatego zachowanie własnych ludzi odebrał jako wyraz uznania dla swoich przyzwyczajeń.
Także pan Hollin i załoga naziemna czekali w pogotowiu; mimo iż podniecony Temeraire trochę się wiercił, szybko założyli mu uprząż bojową i zaraz potem załoga powietrzna ruszyła na miejsca.
— Wszyscy obecni i przypięci, sir — zameldował Granby, zajmując pozycję startową na prawym barku Temeraire’a.
— Dobrze. Temeraire, na początek standardowy patrol przy dobrej pogodzie, a potem na mój sygnał zmodyfikowana wersja — powiedział Laurence.
Temeraire skinął głową i rozpromieniony wzbił się w powietrze. Był to najprostszy z ich nowych manewrów i Temeraire nie miał z nim najmniejszych problemów; za to trudności nastręczy przystosowanie załogi, co Laurence zauważył od razu kiedy Temeraire wyszedł z ostatniego korkociągu i wrócił do standardowej pozycji. Strzelcy chybili co najmniej połowę celów i na bokach Temeraire’a widniały plamy po lekko obciążonych workach z popiołem imitujących bomby, które go uderzyły, zamiast spaść w dół.
— No cóż, panie Granby, mamy przed sobą sporo pracy, zanim będziemy mogli się pochwalić — powiedział Laurence, a porucznik z żalem pokiwał głową.
— Tak, sir. Może na początek niech Temeraire leci trochę wolniej? — zasugerował Granby.
— Musimy chyba też poprawić koordynację — rzekł Laurence, przyglądając się uważnie śladom popiołu. — Nie możemy rzucać bomb podczas tych szybkich skrętów, bo nie będziemy mieli pewności, czy go nie trafimy. Tak więc trzeba robić przerwy: odczekamy i zrzucimy bomby z jednej strony, jakbyśmy oddawali salwę burtową, kiedy będzie latał w poziomie. Ryzyko pudła będzie większe, ale na takie ryzyko możemy sobie pozwolić, na inne nie.
Temeraire wykonał powoli pętlę, a topmani i bellmani pospiesznie przygotowali sprzęt bombardierski. Kiedy powtórzyli manewr, Laurence zobaczył, że wszystkie worki spadły, nie zostawiając żadnych śladów na bokach smoka. Także strzelcy, wyczekawszy na poziomy odcinek lotu, poprawili celność i po kilku następnych próbach Laurence z zadowoleniem przyjął wyniki.
— Jeśli uda nam się zrzucić z powodzeniem cały zapas bomb i osiągnąć osiemdziesięcioprocentową celność ognia karabinowego podczas tego i czterech następnych nowych manewrów, uznam, że możemy stawić się u Celeritasa — oświadczył, kiedy już zeszli na ziemię, a załoga naziemna zdejmowała uprząż z Temeraire’a i czyściła go. — Uważam to za jak najbardziej możliwe; panowie, spisaliście się doskonale.
Dotąd Laurence skąpił pochwał, bo nie chciał, żeby wyglądało na to, iż zabiega o względy załogi, teraz jednak uznał, że ani trochę nie przesadza, i z radością obserwował entuzjastyczną reakcję oficerów. Wszyscy jak jeden byli chętni do dalszych ćwiczeń, a kiedy upłynęły kolejne cztery tygodnie, Laurence rzeczywiście zaczął myśleć, że są gotowi do występu przed szerszą publicznością, lecz kto inny podjął za niego decyzję.
— Wczorajszego wieczoru zademonstrowaliście ciekawą wariację, kapitanie — powiedział Celeritas na koniec porannej sesji, kiedy wszystkie smoki z formacji wylądowały i załogi zeszły na ziemię. — Zobaczymy, jak to wykonacie jutro w szyku. — Po tych słowach pozwolił im odejść, a Laurence pospiesznie zebrał całą załogę, żeby ostatni raz wszystko przećwiczyć.
Temeraire wciąż był niespokojny późnym wieczorem, kiedy inni poszli już spać, a on i Laurence siedzieli razem w ciemności, bardzo zmęczeni, zdolni jedynie do wspólnego odpoczynku.
— No, już się nie trap — powiedział Laurence. — Jutro pokażesz, na co cię stać; opanowałeś wszystkie manewry od początku do końca. Wstrzymywaliśmy się tylko dlatego, żeby załoga lepiej je opanowała.
— Nie martwię się specjalnie o loty, ale co będzie, jeśli celeritas nie zaakceptuje naszych manewrów? — rzekł Temeraire. — Może się okazać, że niepotrzebnie zmarnowaliśmy masę czasu.
— Gdyby uznał nasze manewry za bezsensowne, to nigdy by nie zaproponował, żebyśmy je wykonali — odparł Laurence.
— A poza tym wcale nie zmarnowaliśmy czasu; załoga nauczyła się bardziej przykładać do swoich zadań, tak więc nawet jeśli nie uzyskamy aprobaty Celeritasa, wciąż będę uważał, że spędziliśmy te wieczory pożytecznie.
Uspokojony trochę Temeraire zasnął, a Laurence zapadł w drzemkę u jego boku. Choć nastał już wrzesień, noce pozostały ciepłe, więc nie było mu zimno. Chociaż nieustannie zapewniał smoka, że wszystko jest w porządku, sam Laurence wstał już o świcie i nie mógł do końca stłumić niepokoju. Większość członków jego załogi zasiadła do śniadania równie wcześnie jak on, tak więc nawiązał rozmowę z niektórymi z nich i zabrał się żywo do jedzenia, choć w gruncie rzeczy zadowoliłby się tylko kawą.
Kiedy przybył na dziedziniec ćwiczebny, zastał tam już Temeraire’a, który w pełnym rynsztunku spoglądał w dolinę, machając niespokojnie ogonem. Celeritasa jeszcze nie było; piętnaście minut później zaczęły się pojawiać pozostałe smoki z formacji, a do tego czasu Temeraire wraz z załogą zdążył wykonać kilka okrążeń. Młodsi chorążowie pokrzykiwali wyjątkowo głośno, więc kazał członkom załogi kilkakrotnie zmienić pozycje na uprzęży, by się opanowali.
Przyleciała Dulcia, a potem Maksimus, dopełniając składu formacji. Laurence sprowadził Temeraire’a na dziedziniec. Celeritas wciąż nie przybył. Lily ziewała szeroko; Praecursoris rozmawiał cicho z Nitidusem, smokiem rasy Pascal’s Blue, który także mówił po francusku, bo jego jajo zakupiono we francuskiej wylęgarni na wiele lat przed rozpoczęciem wojny, kiedy jeszcze przyjazne stosunki między obu krajami pozwalały na podobne wymiany. Temeraire wciąż spoglądał złowrogo na Praecursorisa, lecz tym razem Laurence nie zareagował, bo jego smok przynajmniej miał czym zająć myśli.
Uwagę Laurence’a zwrócił jakiś ruch w powietrzu; kiedy podniósł głowę, ujrzał nadlatującego Celeritasa, a za nim grupy Winchesterów i Greylingów, które wzlatywały w różne strony, poniżej na niebie widać było dwa Yellow Reapery, które zmierzały na południe w towarzystwie Victoriatusa, chociaż ranny parnassian jeszcze nie zakończył rekonwalescencji. Wszystkie smoki usiadły prosto, głosy kapitanów i członków załóg umilkły i zapadła pełna napięcia cisza, zanim jeszcze wylądował Celeritas.
— Odnaleziono Villeneuve’a i jego flotę — powiedział Celeritas głośno, tak by wszyscy go usłyszeli. — Przyszpililiśmy ich w Kadyksie, razem z hiszpańską flotą. — Kiedy mówił te słowa, z budynku wysypali się służący, niosąc pospiesznie pakunki i pudła; do pomocy zatrudniono nawet pokojówki i kucharzy. Nie czekając na rozkazy, Temeraire wstał na cztery łapy, podobnie jak pozostałe smoki, a załogi naziemne rozwijały już siatki transportowe i wspinały się, żeby postawić namioty. — Mortiferus został wysłany do Kadyksu, formacja Lily ma się natychmiast udać nad kanał, by zastąpić jego dywizjon. Kapitan Harcourt — ciągnął Celeritas, odwracając się do niej — nad kanałem stacjonuje Ekscidium, ma osiemdziesięcioletnie doświadczenie. Razem z Lily będziecie z nim trenować w każdej wolnej chwili. Póki co dowództwo formacji obejmuje kapitan Sutton. Nie ma to nic wspólnego z pani dokonaniami, lecz skoro w ten oto sposób przerywamy szkolenie, musimy wyznaczyć na to stanowisko kogoś bardziej doświadczonego.
Zazwyczaj dowódcą formacji zostawał kapitan smoka prowadzącego, ponieważ to on rozpoczynał każdy manewr, lecz Harcourt skinęła tylko głową.
— Oczywiście — odpowiedziała głosem trochę zbyt wysokim i Laurence spojrzał na nią ze współczuciem: Lily wykluta się nieoczekiwanie wcześnie i Harcourt otrzymała nominację na kapitana tuż po ukończeniu indywidualnego szkolenia, to mogła być jej pierwsza akcja albo jedna z pierwszych.
Celeritas skinął głową z aprobatą.
— Kapitanie Sutton, oczywiście w miarę możliwości będzie pan się konsultował z kapitan Harcourt.
— Naturalnie — odpowiedział Sutton i skłonił się Harcourt z grzbietu Messorii.
Umocowano już bagaże i Celeritas sprawdził uprząż każdego ze smoków.
— Dobrze. Sprawdzić obciążenie. Zaczyna Maksimus.
Smoki kolejno podnosiły się na tylne łapy i trzepotały skrzydłami, żeby zobaczyć, czy nie ma luźnych części w uprzęży, po czym opadały na ziemię i meldowały:
— Wszystko leży dobrze.
— Załogi naziemne na pokład — rozkazał Celeritas. Laurence patrzył, jak Hollin i jego ludzie zapinają się na swoich pozycjach pod brzuchem smoka. Kiedy zasygnalizowano z dołu gotowość, skinął głową na sygnalistę Turnera, a ten podniósł zieloną flagę. Chwilę później dały znak załogi Maksimusa i Praecursorisa, a mniejsze smoki już czekały gotowe do lotu. Celeritas przysiadł na zadzie, dokonując ostatecznego przeglądu.
— Szczęśliwego lotu — rzucił krótko.
Nie było innych ceremonii ani przygotowań. Sygnalista kapitana Suttona zasygnalizował flagą „formacja w górę”, wtedy Temeraire wraz z innymi smokami wzbił się w powietrze i zaraz zajął pozycję u boku Maksimusa. Gnani północno-zachodnim wiatrem, który wiał im niemal prosto w plecy, przebili się przez warstwę chmur; daleko na wschodzie Laurence dostrzegł delikatne migotanie słońca na wodzie.
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Kula karabinowa śmignęła tak blisko, że pęd powietrza zmierzwił włosy Laurence’a; z tyłu rozległ się huk salwy jego załogi, a Temeraire chlasnął w locie francuskiego smoka, pozostawiając na ciemnoniebieskiej skórze długie bruzdy, sam zaś wygiął się zręcznie, aby uniknąć jego pazurów.
— To Fleur-de-Nuit, sir — zawołał Grandy z rozwianym włosem, podczas gdy niebieski smok odleciał w bok z rykiem i zatoczył koło, szykując się do kolejnego ataku na formację; jego załoga już schodziła, by opatrzyć mu rany, które nie były poważne.
Laurence skinął głową.
— Tak. Panie Martin — krzyknął głośniej — przygotujcie mieszankę błyskową; urządzimy im przedstawienie przy ich kolejnym ataku. — Francuskie smoki były masywnie zbudowane i niebezpieczne, lecz prowadziły nocny tryb życia, więc miały oczy wrażliwe na gwałtowne rozbłyski jasnego światła. — Panie Turner, proszę podać sygnał ostrzegawczy przed mieszanką błyskową.
Zaraz otrzymali potwierdzenie od sygnalisty Messorii, która właśnie odpierała gwałtowny atak francuskiego smoka średniej Wielkości na czoło formacji. Laurence poklepał Temeraire’a po karku, by przykuć jego uwagę.
— Poczęstujemy Fleur-de-Nuita mieszanką błyskową — zawołał. — Utrzymaj pozycję i czekaj na sygnał.
— Dobrze, jestem gotowy — odpowiedział Temeraire. W jego głosie brzmiała nutka podniecenia, niemal drżał.
— Uważaj, proszę — dodał mimowolnie Laurence; jak można było sądzić po bliznach, francuski smok był starszy, a on nie chciał, żeby Temeraire odniósł rany z powodu nadmiernej pewności siebie.
Fleur-de-Nuit pomknął w ich stronę, usiłując po raz kolejny wbić się między Temeraire’a i Nitidusa. Najwyraźniej zamierzał rozdzielić formację, raniąc przy okazji któregoś z nich, przez co Lily zostałaby pozbawiona osłony i narażona na atak od tyłu przy kolejnym nawrocie. Sutton już sygnalizował nowy manewr, który pozwoliłby im zawrócić i dał Lily możliwość zaatakowania Fleur-de-Nuita, największego z francuskich napastników, lecz najpierw musieli odeprzeć tę szarżę.
— Wszyscy na stanowiska, przygotować mieszankę — polecił Laurence przez tubę, kiedy potężny niebiesko-czarny smok nadleciał z rykiem. Szybkość walki wykraczała poza dotychczasowe doświadczenia Laurence’a. Na morzu wymiana ognia mogła trwać pięć minut; tutaj atak kończył się po niecałej minucie i niemal natychmiast następował kolejny. Tym razem francuski smok skierował się bardziej na Nitidusa, pragnąc już uniknąć pazurów Temeraire’a; liczył na to, że mniejszy Pascal’s Blue nie będzie w stanie utrzymać pozycji pod naporem jego ciężkiego ciała. — Zwrot na bakburtę i zbliż się do niego! — zawołał do Temeraire’a.
Temeraire zareagował natychmiast. Jego ogromne czarne skrzydła obróciły się jak na osi i przechyliły ich w kierunku Fleur-de-Nuita, dzięki czemu Temeraire zbliżył się do wroga szybciej, niżby to potrafił zrobić typowy ciężki smok. Francuski zadrżał i spojrzał na nich odruchowo, a wtedy Laurence zobaczył jego bladobiałe oczy i zawołał:
— Odpalić mieszankę.
W ostatniej chwili zdążył zamknąć powieki; nawet przez nie zobaczył wielki błysk, a potem usłyszał, jak Fleur-de-Nuit ryknął z bólu. Kiedy Laurence znowu otworzył oczy, zobaczył, że Temeraire wściekle macha łapami, orząc głębokie bruzdy w brzuchu smoka, a strzelcy ostrzeliwują francuskich bellmanów.
— Temeraire, utrzymaj pozycję — zawołał Laurence, bojąc się, że ten może zostać z tyłu, rozentuzjazmowany odparciem Fleur-de-Nuita.
Nieco zaskoczony Temeraire, zatrzepotał gwałtownie skrzydłami i wsunął się na swoje miejsce w szyku. Sygnalista Suttona uniósł zieloną flagę, a kiedy cała formacja wykonała ciasną pętlę, Lily otworzyła pysk i zaryczała: Fleur-de-Nuit wciąż leciał oślepiony, brocząc krwią, podczas gdy jego załoga próbowała go odciągnąć od pola walki.
— Wróg na górze! Wróg na górze! — Rozgorączkowany obserwator z bakburty Maksimusa pokazywał do góry; niemal w tej samej chwili dotarł do nich przeraźliwy ryk podobny do grzmotu: z góry pikował Grand Chevalier. Jego blady brzuch wtopił się w gęste chmury, dzięki czemu smok nie został zauważony przez obserwatorów i teraz spadał prosto ku Lily, rozwierając ogromne łapy; był niemal dwukrotnie większy niż ona, a wagą przewyższał nawet Maksimusa.
Laurence z przerażeniem zobaczył, że Messoria i Immortalis nagle opadają; poniewczasie przypomniał sobie, że właśnie przed taką odruchową reakcją dawno temu ostrzegał ich Celeritas: reakcja na zaskakujący atak z góry. Nitidus ze zdumienia zatrzepotał skrzydłami, lecz zaraz wyrównał lot, także Dulcia trzymała swoją pozycję, lecz Maksimus śmignął do przodu i wyprzedził pozostałych, a spłoszona Lily zaczęła zataczać koła. Formacja rozsypała się, pozbawiając ją osłony.
— Gotuj strzelby, celować w niego! — wrzasnął Laurence, dając gorączkowe znaki Temeraire’owi, co nie było konieczne, bo po chwili smok sam skoczył do przodu na ratunek Lily. Chevalier znalazł się zbyt blisko, żeby całkowicie go zablokować, lecz gdyby udało im się go dopaść, zanim zdoła trafić Lily, nie odniosłaby ona tak ciężkich ran i miała czas na kontratak.
Zbliżały się też pozostałe cztery francuskie smoki. Temeraire nagle przyspieszył i przemknął tuż przed pazurami Pecheur-Couronnego i zderzył się z ogromnym Chevalierem, rozcapierzając szpony, kiedy ten ciął Lily po grzbiecie.
Lily ryknęła z bólu i wściekłości, młócąc łapami; teraz wszystkie trzy smoki, splątane ze sobą, biły wściekle skrzydłami w przeciwnych kierunkach, drapiąc i tnąc pazurami. Lily nie mogła pluć jadem w górę; musieli spróbować ją uwolnić, lecz Temeraire był o wiele mniejszy od Chevaliera, a Laurence widział, jak szpony ogromnego smoka zagłębiają się coraz bardziej w ciało Lily pomimo wysiłków załogi, która rąbała siekierami twarde jak żelazo pazury.
— Rzućcie w górę bombę — zawołał Laurence do Granby’ego. Spróbują cisnąć bombę w uprząż Chevaliera, chociaż mogli chybić i trafić Temeraire’a albo Lily.
Temeraire, który z furią wymachiwał łapami, wciągnął głęboko powietrze i zaryczał z taką siłą, że całe jego ciało zawibrowało, a uszy Laurence’a przeszył ból. Chevalier zadygotał; gdzieś za nim zaryczał także Maksimus, niewidoczny dla Laurence’a. Atak odniósł skutek: Chevalier wrzasnął ochryple i odskoczył do Lily.
— Puść go — zawołał Laurence. — Temeraire, puść go, wejdź między niego i Lily. — Temeraire od razu rozluźnił uchwyt i opadł. Lily jęczała, krwawiąc obficie, i szybko traciła wysokość. Pozbycie się Chevaliera nie oznaczało jeszcze końca kłopotów, ponieważ pozostałe smoki stanowiły dla niej równie duże za grożenie, dopóki nie zdoła wznieść się wyżej i przyjąć pozycji bojowej. Laurence słyszał, jak kapitan Harcourt wydaje jakieś rozkazy. Nagle uprząż brzuszna Lily odpadła od jej ciała niczym ogromna sieć i zanurzyła się w chmurach, bomby, zapasy i bagaże runęły w dół i zniknęły w wodach kanału; członkowie jej załogi naziemnej przypinali się teraz do głównej uprzęży.
Odciążona Lily otrząsnęła się i z trudem zaczęła się wznosić, Jej rany już opatrywano bandażami, lecz nawet z tej odległości Laurence mógł się zorientować, że będą potrzebne szwy. Maksimus nękał Chevaliera, lecz Pecheur-Couronne i Fleur-de-Nuit formowały klin wraz z trzecim smokiem średniej wielkości, przygotowując się do kolejnego ataku na Lily. Temeraire zachował pozycję tuż nad nią i syknął groźnie, wystawiając pazury, lecz ona wznosiła się zbyt wolno.
Starcie zamieniło się w chaotyczną bijatykę; choć brytyjskie smoki otrząsnęły się z początkowego lęku, nie utworzyły szyku. Harcourt była całkowicie zajęta kłopotami Lily, a ostatni z francuskich smoków, Pecheur-Raye, walczył z Messorią daleko w dole. Najwyraźniej Francuzi zorientowali się, że Sutton jest dowódcą formacji, i starali się go oddzielić od reszty; Laurence przyjął tę strategię z ponurym podziwem. Nie mógł objąć dowództwa, bo był najmłodszym kapitanem w grupie, lecz należało podjąć jakieś kroki.
— Turner — powiedział do sygnalisty, lecz zanim zdążył wydać rozkaz, zobaczył, że pozostałe brytyjskie smoki już zaczęły zataczać koło.
— Sygnał, sir, „formować się wokół dowódcy” — wyjaśnił Turner, pokazując ręką.
Laurence spojrzał do tyłu i ujrzał, że sygnał dobiegł z grzbietu Praecursorisa, który właśnie zajmował miejsce Maksimusa. Choiseul i duży smok, nie ograniczeni tempem formacji, wysforowali się do przodu, lecz ich obserwatorzy zapewne zauważyli bitwę. Laurence klepnął Temeraire’a po barku, by zwrócić jego uwagę na polecenie.
— Widzę — odpowiedział Temeraire, po czym wycofał się i zajął swoją stałą pozycję.
Wysłano kolejny sygnał i Laurence polecił Temeraire’owi lecieć wyżej i bliżej pozostałych; Nitidus także się przysunął dzięki czemu razem zamknęli lukę w formacji, jaka powstała po nieobecnej Messorii. „Formacja w górę” — głosił kolejny sygnał Otoczona towarzyszami Lily nabrała animuszu i zaczęła bić mocniej skrzydłami, jej rany już nie krwawiły. Trzy francuskie smoki rozdzieliły się, uznawszy zapewne, że nie mogą już liczyć na pomyślny wspólny atak ani na zranienie samej Lily a poza tym formacja za chwilę miała się już znaleźć prawie na poziomie Chevaliera.
„Maksimus, oderwij się” — mignął sygnał. Maksimus wciąż toczył pojedynek z Chevalierem, trwała wymiana ognia między strzelcami. Wielki Regal Copper po raz ostatni machnął łapą i odskoczył. Trochę za wcześnie, ponieważ formacja nie zdołała jeszcze podnieść się na tyle wysoko, by Lily mogła zaatakować.
Załoga Chevaliera dostrzegła nowe niebezpieczeństwo i wycofała ogromnego smoka w górę, a z jego grzbietu dobiegały głośne okrzyki. Liczne krwawiące rany nie ograniczyły poważnie możliwości Chevaliera, który wciąż był w stanie wznosić się szybciej niż ranna Lily. Po chwili Choiseul dał sygnał „formacja, utrzymać poziom” i zaprzestano pościgu.
Francuskie smoki zbiły się w luźną grupę nieopodal i kołując, rozważały nowy atak. Lecz nagle wszystkie zawróciły i ruszyły na północny-wschód, także Pecheur-Raye oddalił się od Messorii. Obserwatorzy Temeraire’a krzyczeli i pokazywali na południe, a kiedy Laurence spojrzał przez ramię, zauważył, że pędzi ku nim dziesięć smoków, a z prowadzącego Longwinga dobiegają brytyjskie sygnały.
Tym prowadzącym był Ekscidium; razem ze swoim dywizjonem eskortował ich przez resztę podróży do kryjówki w Dover; dwa ciężkie smoki bojowe rasy Chequered Nettle na przemian podtrzymywały Lily. Trzymała się dzielnie, lecz w miarę upływu czasu jej głowa opadała coraz niżej, a gdy wylądowała ciężko na drżących łapach, członkowie jej załogi ledwo zdążyli odbiec, zanim opadła na ziemię. Kapitan Harcourt miała twarz zalaną łzami, podbiegła do łba Lily i głaskała ją, szepcąc słowa otuchy, kiedy lekarze zabrali się do pracy.
Laurence skierował Temeraire’a na skraj lądowiska, tak by zostało więcej miejsca dla rannych smoków. Maksimus, Immortalis i Messoria odniosły duże, a nawet groźne rany, choć nieporównywalne z obrażeniami Lily, i trudno było słuchać ich jęków. Laurence zadrżał i pogłaskał gładki kark Temeraire’a. Był wdzięczny za jego szybkość i zwinność, dzięki którym uniknęli losu pozostałych smoków.
— Panie Granby, proszę zarządzić rozładunek, a potem zobaczmy, czym możemy się podzielić z załogą Lily, bo jak widzę, zostali pozbawieni całego bagażu.
— Tak jest, sir — odparł Granby i odwrócił się, by przekazać dalej rozkazy.
Potrzebowali kilku godzin, by rozpakować bagaże, rozprząc smoki i je nakarmić. Na szczęście kryjówka była bardzo duża i obejmowała obszar jakichś stu akrów wraz z pastwiskami dla bydła, tak więc Laurence bez trudu znalazł dużą polanę dla Temeraire’a. Temeraire był przejęty swoją pierwszą bitwą, a jednocześnie zaniepokojony stanem Lily, dlatego niewiele zjadł, tak że w końcu Laurence polecił ludziom zabrać resztki mięsa.
— Nie trzeba się zmuszać do jedzenia, możemy zapolować rano — powiedział.
— Dziękuję. Teraz naprawdę nie jestem głodny — odparł Temeraire, składając łeb na łapach. Milczał, kiedy załoga go czyściła, aż w końcu wszyscy odeszli i zostawili go samego z Laurence’em. Jego oczy przypominały wąskie szparki i przez chwilę wyglądało na to, że zasnął, lecz on zaraz otworzył szerzej oczy i zapytał cicho:
— Laurence, czy zawsze tak jest po bitwie?
Laurence nie musiał pytać, o co mu chodzi; smutek i zmęczenie Temeraire’a były oczywiste. Nie do końca wiedział, jak odpowiedzieć na to pytanie. Bardzo chciał pocieszyć smoka, ale sam nadal był spięty i rozgniewany i choć wrażenie to nie było mu obce, nie miał pojęcia, dlaczego tak się utrzymuje. Brał udział w wielu bitwach, nie mniej niebezpiecznych, lecz ta różniła się od poprzednich w jednym zasadniczym aspekcie: kiedy wróg ich zaatakował, zagroził nie jego okrętowi, lecz smokowi, najbliższej mu istocie na świecie. Nie mógł też podchodzić obojętnie do ran Lily, Maksimusa czy któregokolwiek innego członka formacji; choć nie byli mu tak bliscy jak Temeraire, pozostawali jego towarzyszami broni. Była to zupełnie inna bitwa, a on nie był przygotowany psychicznie na niespodziewany atak.
— Obawiam się, że po bitwie często jest trudno, zwłaszcza kiedy przyjaciele odnoszą rany albo nawet giną — odpowiedział wreszcie. — Przyznam, że była to dla mnie trudna akcja, bo nie mieliśmy nic do zyskania ani jej nie planowaliśmy.
— Tak, to prawda — rzekł Temeraire; kreza opadła mu na kark. — Byłoby lepiej, gdybym mógł pomyśleć, że walczyliśmy wszyscy dzielnie, a Lily odniosła rany dla jakiejś sprawy. Ale oni tylko chcieli nas skrzywdzić, więc nie mieliśmy nawet kogo bronić.
— Z tym nie mogę się zgodzić, przecież obroniłeś Lily — powiedział Laurence. — Zastanów się: Francuzi przeprowadzili bardzo sprawny atak, całkowicie nas zaskakując, formacją dorównującą nam liczebnością i bardziej doświadczoną, a jednak odparliśmy ich i pokonaliśmy. Tak więc jest to chyba powód do dumy, nie sądzisz?
— Chyba tak — rzekł Temeraire i nieco się rozluźnił. — Żeby tylko Lily wydobrzała — dodał.
— Miejmy nadzieję, że tak się stanie. Zapewniam cię, że zrobimy wszystko, co w naszej mocy — powiedział Laurence i pogłaskał smoka po nosie. — No, już dobrze, na pewno jesteś zmęczony. Nie pójdziesz spać? Poczytać ci trochę?
— Chyba nie zasnę — powiedział Temeraire. — Ale chciałbym, żebyś mi poczytał, a ja będę leżał i odpoczywał.
Ziewnął, gdy tylko wypowiedział te słowa, i zasnął, zanim Laurence zdążył wyjąć książkę. Wreszcie się ochłodziło i równomierny ciepły oddech smoka wypływał z jego nozdrzy i unosił się małymi obłoczkami w rześkim powietrzu.
Laurence wrócił szybko do kwatery. Ścieżkę, która prowadziła przez polanki smoków, oświetlały wiszące latarnie, a poza tym widział w górze przed sobą oświetlone okna. Wschodni wiatr niósł z portu słone powietrze zmieszane z miedzianym zapachem rozgrzanych smoków, tak mu już dobrze znanym, że ledwo go zauważał. Otrzymał ciepły pokój na drugim piętrze z oknem na tylny ogród; jego bagaż został już rozpakowany. Popatrzył przygnębiony na pomięte ubrania; najwyraźniej służący w tej kryjówce traktowali pakowanie podobnie jak sami awiatorzy.
Pomimo późnej godziny kantynę starszych oficerów wypełniał głośny gwar. Pozostali kapitanowie formacji siedzieli przy długim stole nad niemal nie ruszonym jedzeniem.
— Jakieś wieści o Lily? — zapytał, zajmując wolne miejsce między Berkleyem i Chenerym, kapitanem Dulcii; nie było tylko Harcourt i Little’a, kapitana Immortalisa.
— Ten wielki tchórz zranił ją do kości, tylko tyle wiemy — rzekł Chenery. — Jeszcze ją szyją i nie zaczęła jeść.
Laurence wiedział, że to zły znak, ponieważ ranne smoki Piały zwykle ogromny apetyt, o ile bardzo nie cierpiały.
— A Maksimus i Messoria? — zapytał, spoglądając na Berkley i Suttona.
— Najadły się i zasnęły — odparł Berkley. Jego zwykle spokojna twarz była teraz wydłużona i wychudzona, a przez czoło aż do najeżonych włosów biegła strużka zaschniętej krwi. — Cholernie szybki byłeś dzisiaj, Laurence. Bylibyśmy ją stracili.
— Nie dość szybki — odpowiedział cicho Laurence, ucinając pomruki aprobaty; ani trochę nie pragnął pochwał za wyczyny tego dnia, chociaż był dumny z Temeraire’a.
— Szybszy niż my wszyscy — powiedział Sutton i opróżnił kieliszek; jego nos i policzki wskazywały na to, że nie był to pierwszy. — Cholerne żabojady, zaskoczyły nas jak nic. Co, u licha robił tam ich patrol, chciałbym wiedzieć?
— Trasa z Laggan do Dover nie jest wielką tajemnicą — powiedział Little, podchodząc do stołu. Przesunęli krzesła, by zrobić mu miejsce na końcu. — Immortalis jest opatrzony i teraz je, a skoro już mówimy o jedzeniu, podajcie mi tego kurczaka. — Oderwał udko i zaczął jeść łapczywie.
Patrząc na niego, Laurence poczuł, że i jemu wraca apetyt; pozostali też chyba nabrali chęci do jedzenia, bo na następne dziesięć minut zapadła cisza, a zebrani podawali sobie kolejne talerze, skupieni na posiłku. Wcześniej spożyli w pośpiechu śniadanie jeszcze przed świtem w kryjówce w pobliżu Middlesbrough. Wino nie było najlepsze, mimo to Laurence wypił kilka kieliszków.
— Sądzę, że czaili się między Felixstowe i Dover i czekali na to, żeby nas zaatakować — odezwał się Little, ocierając usta dłonią i kontynuując wcześniejszą myśl. — Na Boga, już nigdy nie polecę tamtędy z Immortalisem. Odtąd trzymamy się lądu, chyba że będziemy szukali zaczepki.
— Słusznie — przytaknął gorliwie Chenery. — Witaj, Choiseul. Przystaw sobie krzesło.
Kapitan rojalistów zbliżył się ciężkim krokiem i dołączył do nich.
— Panowie, z radością informuję, że Lily zaczęła jeść. Właśnie wracam od kapitan Harcourt — powiedział i podniósł kieliszek. — Za ich zdrowie, jeśli wolno?
— A jakże — powiedział Sutton i nalał sobie ponownie.
Pozostali wychylili toast i odetchnęli z ulgą.
— Tu wszyscy jesteście i jecie, mam nadzieję? Dobrze, bardzo dobrze. — Admirał Lenton dołączył do ich stołu; był dowódcą Dywizji Kanału, a tym samym miał pod sobą wszystkie smoki z kryjówki w Dover. — Dajcie spokój, nie wstawajcie — rzucił zniecierpliwiony, kiedy Laurence i Choiseul zaczęli się podnosić, a za nimi pozostali. — Na miłość boską, po takim dniu. Sutton, podaj tę butelkę. A zatem już wiecie, że Lily zaczęła jeść? Tak, lekarze mają nadzieję, że za kilka tygodni będzie zdolna do krótkich lotów, a wy przynajmniej nieźle poturbowaliście kilka ich ciężkich smoków. Wznoszę toast za wasz dywizjon, panowie.
Laurence wreszcie zaczął się odprężać i uspokajać. Świadomość, że Lily i pozostali są bezpieczni, stanowiła dla niego ogromną ulgę, a wino rozwiązało ciasny węzeł w jego gardle. Inni także poczuli się swobodniej, a rozmowy stawały się coraz wolniejsze i urywane; coraz więcej głów kiwało się nad szkłem.
— Tamten Grand Chevalier to z pewnością Triumphalis — powiedział cicho Choiseul do admirała Lentona. — Widziałem go wcześniej; to jeden z najbardziej niebezpiecznych francuskich smoków. Był w kryjówce w Dijon, niedaleko Renu, kiedy razem z Praecursorisem opuszczałem Austrię, i muszę panu powiedzieć, sir, że potwierdza to moje najgorsze obawy: Bonaparte nie sprowadziłby go tutaj, gdyby nie był pewny zwycięstwa nad Austrią. Jetem przekonany, że więcej francuskich smoków zmierza do Villeneuve’a.
— Już wcześniej przychylałem się do pańskich słów, kapitanie, ale teraz nie mam co do tego wątpliwości — rzekł Lenton. — Póki co musimy mieć nadzieję, że Mortiferus dotrze do Nelsona i zrobi swoje, zanim francuskie smoki przybędą do Villeneuve’a. Nie możemy odesłać Ekscidiuma, jeśli nie mamy Lily. Nie zdziwiłbym się, gdyby to właśnie z tego powodu nas zaatakowali; ten przeklęty Korsykanin ma głowę nie od parady.
Laurence mimowolnie pomyślał o Reliancie, który może nawet w tej chwili narażony był na zmasowany atak powietrzny Francuzów, a także o innych okrętach floty biorących udział w blokadzie Kadyksu. Tylu jego przyjaciół i znajomych. Nawet jeśli francuskie smoki nie przybędą pierwsze, dojdzie do wielkiej bitwy morskiej, i wielu z nich może zginąć, nawet nie skontaktowawszy się z nim. W ostatnich miesiącach nie miał zbyt wiele czasu na korespondencję i teraz bardzo tego żałował.
— Czy otrzymaliśmy jakieś wieści z blokady Kadyksu? — zapytał. — Czy wspominano o jakiejś akcji?
— Nie słyszałem o niczym — odparł Lenton. — Ach, tak, to pan jest tym gościem z Królewskiej Marynarki, zgadza się? No cóż, podczas rekonwalescencji rannych będę wysyłał na patrole nad flotą na kanale tych, którzy mają zdrowe smoki, więc może pan polecieć do okrętu admiralskiego i wysłuchać nowin. Cholernie się ucieszą z tej wizyty, bo od miesiąca nie miał kto zawieźć im poczty.
— Zaczniemy więc od jutra? — zapytał Chenery, usiłując bez powodzenia powstrzymać ziewanie.
— Nie, podaruję wam jeden dzień. Zajmijcie się smokami i odpoczywajcie, póki możecie — rzekł Lenton i parsknął głośnym śmiechem. — Ale pojutrze wygonię was z łóżek o świcie.
Temeraire spał twardo i obudził się późno, dzięki czemu Laurence miał po śniadaniu kilka godzin dla siebie. Razem z Berkleyem, z którym zjadł posiłek, poszedł do Maksimusa. Regal Copper jeszcze jadł, pochłaniając kolejne świeżo zaszlachtowane owce, tak że zdołał ich tylko powitać gardłowym mruknięciem, kiedy pojawili się na polanie.
Berkley wyjął butelkę dość podłego wina i sam ją opróżnił niemal w całości, podczas gdy Laurence popijał jedynie z uprzejmości; po raz kolejny omówili przebieg całej bitwy, rysując na ziemi schematy i zaznaczając kamykami pozycje smoków.
— Dobrze by było, gdybyśmy mogli dołączyć do formacji lekkiego smoka, jakiegoś Greylinga, który by pełnił rolę zwiadowcy — powiedział Berkley i usiadł ciężko na kamieniu. — Problem w tym, że wszystkie nasze duże smoki są młode, a kiedy duże zaczynają panikować, wtedy te mniejsze też zaczynają się bać, nawet jeśli mają większe doświadczenie.
Laurence skinął głową.
— Tak, chociaż myślę, że dzięki tej niemiłej przygodzie nauczyły się trochę, jak sobie radzić ze strachem — powiedział. — Tak czy inaczej, Francuzi nie mogą liczyć zbyt często na tak idealne okoliczności. Nie poszłoby im tak gładko, gdyby nie chmury.
— Panowie, wciąż analizujecie wczorajsze wydarzenia? — spytał Choiseul, zmierzający w stronę kwatery głównej. Przyłączył się do nich i przykucnął przy schemacie. — Przykro mi, że nie byłem tam od początku. — Surdut miał zakurzony, a krawat przepocony; wyglądał, jakby nie zmienił ubrania od poprzedniego dnia, a białka jego oczu pokryła siateczka czerwonych żyłek; potarł twarz, kiedy spojrzał w dół.
— Nie spałeś w ogóle? — zapytał Laurence. Choiseul potrząsnął głową.
— Spałem, ale zmieniałem się z Catherine — z Harcourt — przy Lily. bo inaczej by nie odpoczęła. — Zamknął oczy, ziewając szeroko, i omal się nie wywrócił. — Merci — podziękował Laurence’owi, który go podtrzymał, i dźwignął się powoli do góry. — Pójdę już. Miałem przynieść Catherine coś do jedzenia.
— Sam trochę odpocznij, proszę — powiedział Laurence. — Ja jej zaniosę. Jestem wolny, bo Temeraire jeszcze śpi.
Harcourt nie spała. Blada z niepokoju, lecz już opanowana wydawała polecenia załodze i karmiła Lily kawałkami parującej jeszcze wołowiny, dodając jej nieustannie otuchy. Laurence przyniósł jej trochę chleba z bekonem, a ona chciała chwycić kromkę zakrwawionymi rękami, aby nie przerywać, lecz Laurence namówił ją, żeby się umyła, zjadła spokojnie i pozwoliła zastąpić się na ten czas jednemu z członków załogi. Lily cały czas jadła i dla uspokojenia wciąż zerkała złocistym okiem na Harcourt.
Choiseul wrócił, zanim Harcourt skończyła posiłek; teraz był bez surduta i krawatu, a towarzyszył mu służący z dzbankiem kawy, mocnej i gorącej.
— Laurence, szuka cię twój porucznik. Temeraire się budzi — powiedział i usiadł ciężko przy Harcourt. — Nie mogłem zasnąć, a kawa postawiła mnie na nogi.
— Dziękuję ci, Jean-Paul. Jeśli nie jesteś zbytnio zmęczony, to będę wdzięczna za twoje towarzystwo — powiedziała, wypijając już drugą filiżankę. — Idź, Laurence, proszę. Temeraire z pewnością jest niespokojny. Dziękuję, że przyszedłeś.
Laurence pożegnał oboje skinieniem głowy, choć po raz pierwszy od chwili, gdy przywykł do Harcourt, poczuł się niezręcznie. Opierała się, jakby nieświadomie, o ramię Choiseula, on zaś spoglądał na nią z góry z nieukrywaną sympatią. Była młoda i Laurence mimowolnie pomyślał, że przydałaby się jakaś przyzwoitka.
Po chwili pocieszyła go myśl, że do niczego nie może dojść w towarzystwie Lily i członków załogi, nawet gdyby się okazało, że tamci nie są aż tak bardzo zmęczeni. Ale bez względu na okoliczności i tak nie mógł zostać, więc poszedł szybko na polanę Temeraire’a.
Resztę dnia spędził w błogim lenistwie. Usadowiony wygodnie w swoim ulubionym miejscu, w zgięciu przedniej łapy Temeraire’a, pisał listy. Jeszcze na morzu prowadził obszerną korespondencję, bo miał dużo wolnego czasu, teraz więc wiele listów od znajomych czekało na odpowiedź. Dostał też kilka listów od matki, krótkich i skreślonych pospiesznie, najwyraźniej po kryjomu przed ojcem, bo były nie ofrankowane i musiał uiścić opłatę, żeby je odebrać.
Najedzony do syta po skąpym posiłku poprzedniego wieczoru, Temeraire wysłuchał listów, które pisał Laurence, i podyktował fragmenty od siebie, przesyłając pozdrowienia lady Allendale i Rileyowi.
— I poproś kapitana Rileya, żeby życzył ode mnie wszystkie go najlepszego załodze Relianta — powiedział. — Wydaje się, że było to tak dawno temu, prawda, Laurence? Od wielu miesięcy nie jadłem ryby.
Laurence uśmiechnął się, rozbawiony taką miarą czasu.
— Z pewnością od tamtych dni wiele się wydarzyło, a przecież nie upłynął nawet rok — powiedział, lakując kopertę i wypisując adres. — Mam tylko nadzieję, że wszyscy czują się dobrze. — Z zadowoleniem położył ostatni już list na wierzchu całkiem pokaźnego stosu; miał o wiele bardziej czyste sumienie. — Roland — zawołał, a ona zaraz przybiegła, porzuciwszy pozostałych kadetów zajętych grą w kulki. — Zanieś to do biura przewozowego — powiedział i wręczył jej plik.
— Sir — powiedziała trochę nerwowo, odbierając od niego listy — kiedy już wykonam polecenie, to czy mogę zostać zwolniona na wieczór?
Ta prośba go zaskoczyła. Kilku chorążych i skrzydłowych poprosiło o przepustkę i ją otrzymało, lecz pomysł, by dziesięcioletnie dziecko chodziło samo po Dover, był absurdalny, nawet gdyby nie była to dziewczynka.
— Sama chcesz iść czy z innymi? — zapytał, podejrzewając, że może któryś ze starszych oficerów chce ją zabrać na przyzwoita wycieczkę.
— Nie, sir, sama — odpowiedziała.
Spoglądała na niego z taką nadzieją, że już prawie był gotów udzielić jej pozwolenia albo osobiście zabrać ją do miasta, lecz zaraz pomyślał, że nie może zostawić Temeraire’a samego, bo będzie rozpamiętywał wydarzenia poprzedniego dnia.
— Może innym razem, Roland — powiedział łagodnie. — Zostaniemy w Dover na dłużej, więc obiecuję, że będziesz miała jeszcze okazję.
— Och, tak jest, sir — odpowiedziała przybita. Odeszła ze spuszczoną głową, tak że Laurence poczuł się winny.
Temeraire popatrzył za nią i zapytał:
— Czy w Dover jest coś specjalnie ciekawego i czy moglibyśmy pójść to zobaczyć? Wielu członków naszej załogi tam chodzi.
— Och — mruknął Laurence, raczej trudno było mu wyjaśnić, że główną atrakcją Dover są portowe prostytutki i tani alkohol. — No cóż, w mieście mieszka dużo ludzi, tak więc jest w okolicy wiele różnych rozrywek — spróbował.
— Na przykład więcej książek? — zapytał Temeraire. — Nigdy nie widziałem, żeby Dunne czy Collins czytali, a nie mogli się doczekać wyjścia. Wczoraj wieczorem o niczym innym nie mówili.
Laurence przeklął w duchu pechowych młodych skrzydłowych za to, że skomplikowali mu zadanie, i w rewanżu postanowił zaplanować im stosownie przyszły tydzień.
— Jest tam też teatr i odbywają się koncerty — powiedział bez przekonania. Ale posuwał się za daleko: doskwierała mu własna nieuczciwość i nie mógł znieść wrażenia, że oszukuje Temeraire’a, który w końcu był już dorosły. — Obawiam się, że niektórzy z nich chodzą tam po to, żeby się napić i nawiązać mało dystyngowane znajomości — dodał bardziej szczerze.
— Och, masz na myśli dziwki — odparł Temeraire, zaskakując Laurence’a tak bardzo, że ten omal nie spadł na ziemię. — Nie wiedziałem, że w miastach też je mają, ale już rozumiem.
— Gdzie ty, u licha, o nich słyszałeś? — zapytał Laurence się wyprostował się. Uwolniony od obowiązku wyjaśniania, poczuł się teraz irracjonalnie obrażony tym, że ktoś inny ośmielił się uświadomić Temeraire’a.
— Och, powiedział mi o tym Victoriatus w Loch Laggan, kiedy się zastanawiałem, dlaczego oficerowie chodzą do wioski, skoro nie mają tam rodzin — powiedział Temeraire. — Ale ty nigdy nie wychodzisz. Na pewno byś nie chciał? — zapytał niemal z nadzieją w głosie.
— Mój drogi, nie wolno ci mówić takich rzeczy — odparł Laurence, rumieniąc się i krztusząc ze śmiechu jednocześnie. — To nie jest odpowiedni temat do rozmowy, a jeśli już nie da się odwieść mężczyzny od porzucenia tego zwyczaju, to przynajmniej nie powinno się go zachęcać. Już ja porozmawiam z Dunne’em i Collinsem. Nie powinni rozprawiać o takich rzeczach na lewo i prawo, a już na pewno nie w towarzystwie chorążych.
— Nie rozumiem — powiedział Temeraire. — Vindicatus mówił, że to coś bardzo miłego dla mężczyzn i bardzo wskazanego, bo inaczej zechcieliby się ożenić, co nie brzmi zbyt zachęcająco. Ale gdyby ci bardzo zależało, to chyba nie miałbym nic przeciwko temu. — Ostatnie słowa wypowiedział niezbyt szczerze, zerkając spod oka na Laurence’a, jakby chciał ocenić ich skutek.
Zażenowanie i rozbawienie Laurence’a zgasły w jednej chwili.
— Niestety, twoja wiedza jest niekompletna — rzekł łagodnie. — Wybacz mi, już wcześniej powinienem porozmawiać z tobą na te tematy. Ale nie obawiaj się, jesteś dla mnie najważniejszy i tak będzie zawsze, nawet gdybym się ożenił, a na to się raczej nie zanosi.
Zamilkł na moment, zastanawiając się, czy jego następne słowa nie zaniepokoją jeszcze bardziej Temeraire’a, lecz ostatecznie zdecydował się zgrzeszyć nadmiarem zaufania i dodał:
— Łączyła mnie swoista umowa z pewną damą, zanim pojawiłeś się w moim życiu, lecz ona zwróciła mi wolność.
— Chcesz powiedzieć, że cię odrzuciła? — zapytał Temeraire z oburzeniem, demonstrując, że smoki mogą być tak przekorne jak ludzie. — Przykro mi, Laurence. Jeśli zechcesz się ożenić, to na pewno znajdziesz kogoś innego, o wiele milszego.
— Pochlebiasz mi, ale zapewniam cię, że wcale nie pragnę znaleźć zastępstwa — powiedział Laurence.
Temeraire opuścił nieco głowę, nie wysuwając już dalszych wątpliwości, najwyraźniej całkiem zadowolony.
— Ale Laurence… — zaczął i urwał. — Laurence — powtórzył — skoro to nie jest odpowiedni temat, to czy w takim razie nie powinienem już więcej go poruszać?
— Musisz uważać, żeby unikać go w szerszym towarzystwie, lecz ze mną możesz zawsze rozmawiać o wszystkim — powiedział Laurence.
— Jestem tylko ciekawy, skoro w Dover nie ma nic innego — rzekł Temeraire. — Bo przecież Roland jest chyba jeszcze za młoda na chodzenie na dziwki?
— Chyba muszę się napić wina, aby się pokrzepić przed kontynuowaniem tej rozmowy — rzucił ponuro Laurence.
Na szczęście Temeraire zadowolił się wyjaśnieniami natury teatru i koncertów oraz innych miejskich atrakcji i chętnie podjął dyskusję o zaplanowaniu trasy ich patrolu, o którym informację przyniósł rano goniec, a nawet zaproponował, że mogliby złowić rybę na kolację. Laurence z zadowoleniem zobaczył, że Temeraire odzyskał wigor po przykrych doświadczeniach poprzedniego dnia, i właśnie zdecydował, że jednak zabierze Roland do miasta, jeśli Temeraire nie zaprotestuje, gdy zauważył, że dziewczyna wraca w towarzystwie innego kapitana, kobiety.
Zdał sobie szybko sprawę, że jego ubranie jest w całkowitym nieładzie, więc zeskoczył z łapy smoka po drugiej stronie, by się ukryć na chwilę. Nie miał czasu na założenie góry od munduru, która wisiała na gałęzi nieopodal, ale wsunął koszulę w spodnie i pospiesznie zawiązał krawat.
Potem obszedł łapę, aby się przedstawić, i niemal się potknął, kiedy zobaczył ją wyraźnie: nie była brzydka, lecz jej twarz szpeciła wyraźna szrama, bez wątpienia pozostałość po cięciu szpadą; lewe oko opadało lekko w kąciku, gdzie minęło je ostrze, a zaogniona czerwona linia biegła w dół policzka i przechodziła w cieńszą i bledszą szramę na szyi. Była w jego wieku albo może trochę starsza; właściwą ocenę utrudniała blizna, ale w każdym razie nosiła potrójne galony pełnego kapitana, a w klapie nieduży złoty medal za kampanię egipską.
— Laurence, prawda? — odezwała się kobieta, nie siląc się na żadne wstępy, podczas gdy on usiłował ukryć swoje zaskoczenie. — Jestem Jane Roland, kapitan Ekscidiuma. Wyświadczyłby mi pan osobistą przysługę, gdyby oddał pan pod moją opiekę Emily na dzisiejszy wieczór, jeśli pozwalają na to jej obowiązki. — Zerknęła znacząco na bezczynnych kadetów i chorążych; jej sarkastyczny ton wskazywał na to, że jest urażona.
— Proszę wybaczyć — bąknął Laurence, uzmysłowiwszy sobie swój błąd. — Sądziłem, że chce iść do miasta. Nie miałem pojęcia… — Ugryzł się w język; teraz był pewny, że to matka i córka. Łączyło je nie tylko to samo nazwisko, ale i pewne podobieństwo wyglądu i mimiki. — Oczywiście, jest do pani dyspozycji — skończył.
Usłyszawszy to wyjaśnienie, kapitan Roland od razu się rozchmurzyła.
— Ha! Domyślam się, co pan sobie wyobrażał — powiedziała, jej śmiech był bardzo serdeczny i mało kobiecy. — Obiecuję, że będę miała na nią oko i przyprowadzę do ósmej. Dziękuję. Ekscidium i ja nie widzieliśmy jej prawie od roku i boimy się że zapomnimy, jak wygląda.
Laurence ukłonił się na pożegnanie. Roland dreptała szybko by nadążyć za matką, która stawiała długie kroki jak mężczyzna i szczebiotała przez cały czas, podekscytowana i rozentuzjazmowana, machając do przyjaciół. Laurence czuł się trochę głupio patrząc za nimi; przyzwyczaił się wreszcie do Harcourt i powinien był się domyślić. W końcu Ekscidium był Longwingiem i pewnie także wolał kobietę jako kapitana, podobnie jak Lily, a skoro służył już tak długo, jego kapitan musiał być zahartowany w boju. Lecz Laurence musiał przyznać, że jest zaskoczony, jeśli nie zaszokowany, spotkaniem kobiety tak oszpeconej i tak bezpośredniej. Harcourt, jedyna inna znana mu kobieta kapitan, w żadnej mierze nie przypominała pensjonarki, lecz była dość młoda i świadoma wczesnego awansu, przez co nie była aż tak pewna siebie.
Laurence dopiero co omówił z Temeraire’em kwestię małżeństwa, więc mimowolnie pomyślał o ojcu Emily; o ile małżeństwo było trudną sprawą dla mężczyzny awiatora, to w wypadku kobiety wydawało się wręcz nie do pomyślenia. Mógł tylko przypuszczać, że Emily jest dzieckiem nieślubnym, lecz gdy mu to przyszło do głowy, zaraz zganił samego siebie za to, że w ogóle dopuszcza takie myśli o całkowicie godnej szacunku kobiecie, którą właśnie poznał.
Lecz wkrótce przekonał się, że jego mimowolne domysły były zupełnie słuszne.
— Niestety, nie mam pojęcia. Nie widziałam go od dziesięciu lat — wyjawiła mu później kapitan Roland. Wieczorem, po odprowadzeniu Emily, zaprosiła go na późną kolację w klubie oficerskim, on zaś, ośmielony kilkoma kieliszkami wina, odważył się zapytać ją ostrożnie o zdrowie ojca Emily. — Wiesz, tak naprawdę nie byliśmy małżeństwem. Wątpię, czy w ogóle zna imię Emily.
Nie sprawiała wrażenia ani trochę zawstydzonej, a Laurence w głębi duszy żywił przekonanie, że jakikolwiek bardziej oficjalny związek byłby niemożliwy. Mimo wszystko czuł się trochę nieswojo. Ona to zauważyła, lecz na szczęście nie wzięła tego do siebie i powiedziała dość uprzejmie:
— Zdaje się, że nasz styl życia wciąż jest ci obcy. Ale możesz się ożenić, jeśli chcesz, w Korpusie nie jest to zakazane. Tyle tylko, że sytuacja drugiej strony jest trudna, ponieważ zawsze ważniejszy od niej jest smok. Jeśli chodzi o mnie, to nigdy tego nie pragnęłam; gdyby nie chodziło o dobro Ekscidiuma, nigdy bym się nie zdecydowała na dziecko, chociaż Emily jest kochana i cieszę się, że ją mam. Niemniej jednak była to smutna niedogodność.
— A zatem Emily będzie po tobie jego kapitanem? — rzekł Laurence. — Pozwól, że zapytam: Czy smoki, te długowieczne, zawsze są przekazywane w ten sposób?
— Kiedy jest to możliwe. Bo widzisz, źle znoszą utratę opiekuna, dlatego jest bardziej prawdopodobne, że zaakceptują nowego, jeśli jest osobą, z którą są jakoś związane i z którą mogą dzielić swój smutek — odpowiedziała. — Tak więc hodujemy siebie tak samo jak smoki. Podejrzewam, że poproszą cię o to, żebyś zmajstrował potomka albo dwóch dla Korpusu.
— Dobry Boże — odparł zaskoczony Laurence. Porzucił myśli o dzieciach wraz z planami małżeńskimi, kiedy tylko dostał kosza od Edith, i jeszcze umocnił się w tym przekonaniu, odkrywszy wątpliwości Temeraire’a, tak więc teraz zupełnie sobie nie wyobrażał, jakby miał tego dokonać.
— Widzę, że cię to zaszokowało, biedaku. Bardzo mi przykro — powiedziała. — Zgłosiłabym się na ochotnika, ale powinieneś poczekać, aż on skończy przynajmniej dziesięć lat, a poza tym teraz nie mam na to czasu.
Kiedy Laurence w pełni zrozumiał znaczenie jej słów, co nastąpiło dopiero po chwili, chwycił swój kieliszek niepewną ręką i spróbował ukryć za nim twarz; choć bardzo się starał, nie potrafił powstrzymać rumieńca.
— Miło z twojej strony — bąknął zza szkła, dusząc się z zażenowania i śmiechu. Nie wyobrażał sobie, by kiedykolwiek mógł otrzymać podobną propozycję, choćby tylko rzuconą mimochodem.
— Jak przyjdzie pora, może wystarczy ci Catherine — ciągnęła dalej Roland tym swoim przerażająco praktycznym tonem. — Doskonałe rozwiązanie; zrobilibyście jedno dla Lily i jedno dla Temeraire’a.
— Dziękuję! — odparł bardziej stanowczo, rozpaczliwie pragnąc zmienić temat. — Czy mogę przynieść ci coś do picia?
— Och, tak. Przyda mi się kieliszek porto, dziękuję — odparła Roland. Teraz już przekroczył granice szoku, więc kiedy wrócił z dwoma kieliszkami, a ona podsunęła mu zapalone cygaro, ochoczo się nim zaciągnął.
Rozmawiali jeszcze przez kilka godzin, aż zostali sami w klubie i służący zaczęli zatrzymywać się przy nich i ziewać znacząco. Weszli razem na górę.
— Jeszcze nie tak późno — powiedziała, spoglądając na zgrabny zegar ustawiony na górnym podeście. — Bardzo jesteś zmęczony? Moglibyśmy zagrać u mnie partyjkę pikiety lub dwie.
Czuł się już tak swobodnie w jej towarzystwie, że ta propozycja w ogóle go nie zdziwiła. Kiedy wyszedł z jej pokoju, bardzo późno, i wracał do siebie, spotkał służącego, który zerknął na niego; dopiero wtedy zastanowił się nad swoim zachowaniem i poczuł ukłucie wstydu. Ostatecznie jednak uznał, że stało się i trudno, jeśli w ogóle coś się stało; dłużej już o tym nie myślał i poszedł w końcu spać.
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Był już na tyle doświadczony, żeby się nie dziwić następnego ranka, że nie plotkowano na temat jego późnej wizyty. Zamiast tego kapitan Roland powitała go ciepło przy śniadaniu i przedstawiła swobodnie swoim porucznikom, a potem poszli razem do swoich smoków.
Temeraire kończył obfite śniadanie, więc Laurence wykorzystał wolną chwilę, żeby odbyć stanowczą rozmowę na osobności z Collinsem i Dunne’em o ich niedyskrecji. Nie zamierzał prawić im kazań, jak jakiś nieopierzony kapitan, o czystości i wstrzemięźliwości, ale nie widział niczego pruderyjnego w tym, że woli, aby starsi oficerowie służyli młodym przykładem.
— Jeśli już musicie obracać się w takim towarzystwie, to nie róbcie z siebie dziwkarzy i nie sugerujcie chorążym i kadetom, że powinni pójść w wasze ślady — powiedział do wijących się przed nim skrzydłowych.
Dunne nawet otworzył usta, jakby zamierzał zaprotestować, lecz nic nie powiedział, zgromiony zimnym spojrzeniem Laurence’a, który nie zamierzał tolerować podobnej niesubordynacji.
Kiedy już skończył wykład i odesłał ich do swoich obowiązków, poczuł się trochę nieswojo, gdyż uświadomił sobie, że jego schowanie poprzedniego wieczoru też nie było nienaganne. Pocieszył się myślą, że Roland jest oficerem, a jej towarzystwa w żadnej mierze nie można porównywać do towarzystwa dziwek, a poza tym oni się nie obnosili, a przecież to było sednem sprawy. Mimo wszystko usprawiedliwienie, jakie znalazł na swoją obronę, wydało mu się mało przekonujące, więc bardzo się ucieszył, że może wrócić do pracy, żeby zająć czymś myśli, Emily i dwaj pozostali gońcy czekali już u boku Temerairea z ciężkimi torbami pełnymi listów przeznaczonych dla załóg okrętów biorących udział w blokadzie.
Siła brytyjskiej floty sprawiła, że okręty z blokady były dziwnie odizolowane. Rzadko kiedy przysyłano im na pomoc smoka; zapasy i najpilniejsze meldunki transportowano na pokładzie fregaty, tak więc nie miały zbyt wiele okazji, by otrzymać najnowsze wieści czy też pocztę. Francuzi mieli wprawdzie w Breście dwadzieścia jeden okrętów, ale nie odważyli się wychylić nosa, obawiając się o wiele bardziej doświadczonej floty brytyjskiej. Bez wsparcia okrętów nawet cały dywizjon ciężkich smoków nie zaryzykowałby nalotu bombowego, bo wiedział, że na marsach przeciwnika czekają strzelcy wyborowi, a na pokładach działka wielolufowe i wyrzutnie harpunów. Czasami mogły się zdarzyć ataki w nocy, głównie przeprowadzane przez pojedynczego smoka, lecz strzelcy stawali na wysokości zadania, a w wypadku ewentualnego pełnego ataku wystarczyło zawiadomić racą świetlną smoki patrolujące teren od północy.
Admirał każdego dnia wyznaczał nowe zadania zdatnym do służby smokom z formacji Lily, żeby je czymś zająć, a także by powiększyć patrolowany obszar. Tego dnia Temeraire leciał na szpicy, osłaniany na flankach przez Nitidusa i Dulcię: mieli wylecieć za formacją Ekscidiuma, a potem odbić i przelecieć nad główną eskadrą Floty Kanału, zajmującej stanowiska w pobliżu wyspy Ushant i blokującej Brest. Niezależnie od zdobycia nowego doświadczenia, ich wizyta zapewni okrętom floty krótki odpoczynek od monotonnej i samotnej służby podczas blokady.
Poranek był tak zimny i rześki, że nie zebrała się mgła, niebo było czyste, a woda w dole niemal czarna. Mrużąc powieki przed blaskiem, Laurence miał ochotę pójść w ślady chorążych i skrzydłowych, którzy wcierali pod oczy czernidło, lecz uznał, że jako dowódca małej grupy z pewnością zostanie zaproszony na okręt admirała lorda Gardnera, kiedy wylądują przy jego burcie.
Dzięki dobrej pogodzie lot był przyjemny, choć nie całkiem łatwy: prądy powietrzne zmieniały się nieoczekiwanie, kiedy znaleźli się nad otwartym morzem, tak więc Temeraire, kierując się jakimś podświadomym instynktem, wznosił się i opadał, by złapać najlepszy wiatr. Po godzinnym patrolu dotarli do miejsca, w którym mieli się rozdzielić; kapitan Roland podniosła dłoń na pożegnanie, a Temeraire skierował się na południe, przelatując nad Ekscidiumem. Słońce mieli prawie nad głową, a morze skrzyło się w dole.
— Laurence, widzę statki przed nami — powiedział Temeraire, gdy upłynęło jakieś pół godziny.
Laurence sięgnął po lunetę i dostrzegł żagle dopiero wtedy, gdy zmrużył powieki i osłonił oko dłonią.
— Masz dobry wzrok — zawołał i polecił: — Panie Turner, proszę przesłać nasz sygnał.
Chorąży zaczął sygnalizować za pomocą flag, że są oddziałem brytyjskim, co było w pewnym sensie formalnością, wobec niezwykłego wyglądu Temeraire’a.
Wkrótce zostali dostrzeżeni i rozpoznani; brytyjski okręt flagowy oddał zgrabną salwę honorową z dziewięciu dział, choć Temeraire nie całkiem na to zasługiwał, jako że nie był oficjalnym przywódcą formacji. Bez względu na to, czy była to pomyłka czy też wyraz wspaniałomyślności, Laurence z zadowoleniem przyjął takie powitanie i nakazał strzelcom odpowiedzieć podobnym salutem, kiedy przelatywali nad okrętem.
Flota wyglądała imponująco: zgrabne i eleganckie kutry kołysały się na wodzie wokół okrętu admiralskiego w oczekiwaniu na pocztę, a ogromne okręty liniowe halsowały równo na północnym wietrze, by utrzymać pozycje, wydymając białe żagle i powiewając dumnie banderami wywieszonymi na masztach. Laurence odruchowo wychylił się mocno nad barkiem Temeraire’a, by podziwiać widok, aż jego rzemienie napięły się mocno.
— Sir, sygnał z okrętu admiralskiego — oznajmił Turner, kiedy tak się zbliżyli, że dało się już odczytać znaki flagowe. — Kapitan na pokład po wylądowaniu.
Laurence skinął głową; tego właśnie się spodziewał.
— Proszę potwierdzić, panie Turner. Panie Granby, myślę, że przelecimy nad pozostałą częścią floty od południa, zanim przygotują się na nasze lądowanie.
Załogi Hibernii i stojącego obok Agincourt zaczęły już wyrzucać na wodę pływające platformy, które po połączeniu razem miały utworzyć lądowisko dla smoków, a między nimi uwijał się mały kuter zbierający cumy. Laurence wiedział z doświadczenia, że taka operacja wymaga czasu, postanowił więc przelecieć nisko nad okrętami.
Kiedy zatoczyli koło i wrócili, platformy były już gotowe.
— Bellmani na górę, panie Granby — rozkazał Laurence; załoga z niższej części uprzęży zaczęła się wspinać szybko na grzbiet smoka. Ostatni marynarze usunęli się pospiesznie z lądowiska, ujrzawszy nadlatującego Temeraire’a, za którym podążały Nitidus i Dulcia. Platforma zanurzyła się trochę, gdy Temeraire opadł na nią całym ciężarem, lecz liny trzymały pewnie. Nitidus i Dulcia wylądowały w przeciwnych rogach, kiedy Temeraire się usadowił, a Laurence zszedł na platformę.
— Gońcy, przynieść pocztę — rozkazał, a sam zabrał kopertę z meldunkami od admirała Lentona do admirała Gardnera.
Przeszedł z łatwością na pokład czekającego kutra, podczas gdy jego gońcy, Roland, Dyer i Morgan, przekazywali pospiesznie worki z pocztą w wyciągnięte ręce marynarzy. Poszedł na rufę; Temeraire rozłożył się płasko, żeby zapewnić platformie lepszą równowagę, z głową ułożoną blisko kutra, czym zaniepokoił członków jego załogi.
— Wrócę niebawem — zwrócił się do niego Laurence. — Gdybyś czegoś potrzebował, zwróć się, proszę, do porucznika Granby’ego.
— Chyba nie będzie takiej potrzeby. Jest mi tu bardzo dobrze — odpowiedział Temeraire i zaraz dodał, wprawiając załogę kutra w jeszcze większy niepokój: — Ucieszyłbym się, gdybyśmy mogli potem zapolować. Po drodze widziałem wspaniałe ogromne tuńczyki.
Kuter, elegancki i smukły, zaniósł Laurence’a na pokład Hibernii z szybkością, którą kiedyś uznałby za maksymalną; teraz, gdy tam stał, spoglądając wzdłuż bukszprytu, ledwo odczuwał powiew bryzy na twarzy.
Przygotowano ławeczkę bosmańską przy burcie Hibernii, ale Laurence spojrzał tylko na nią z pogardą i wspiął się z łatwością przez burtę, czując, że wciąż może polegać na swoich przywykłych do morza nogach. Kapitan Bedford czekał, żeby go powitać, i zdumiał się ogromnie: obaj służyli na pokładzie Goliatha podczas kampanii egipskiej.
— Dobry Boże, Laurence. Nie miałem pojęcia, że dostałeś przydział na kanale — powiedział i zapomniawszy o oficjalnym powitaniu, uścisnął Laurence’owi serdecznie dłoń. — Czy to twoja bestia? — zapytał i spojrzał ponad wodą na Temeraire’a, który wielkością niewiele ustępował siedemdziesięcioczterodziałowemu Agincourt widocznemu za jego plecami. — Myślałem, że wykluł się dopiero sześć miesięcy temu.
Laurence’a mimowolnie ogarnęła duma i miał nadzieję, że udało mu się ją ukryć, kiedy odpowiedział:
— Tak, to jest Temeraire. Nie ma jeszcze ośmiu miesięcy lecz już osiągnął prawie pełne rozmiary.
Z trudem powstrzymał się przed dalszymi pochwałami ponieważ wiedział, że nie ma nic bardziej irytującego niż mężczyzna, który nie przestaje mówić o urokach swojej kochanki czy też mądrości swoich dzieci. Bo przecież Temeraire nie wymagał rekomendacji; każdy, kto patrzył na niego, nie mógł nie zauważyć jego szczególnej i eleganckiej sylwetki.
— Ach, rozumiem — odparł Bedford, spoglądając na niego z rozbawieniem. W tym momencie stojący u boku Bedforda porucznik chrząknął znacząco. Kapitan zerknął na niego i po wiedział: — Wybacz, że cię zatrzymałem, ale jestem zaskoczony, że się spotkaliśmy. Chodź ze mną, proszę. Lord Gardner cię oczekuje.
Admirał lord Gardner całkiem niedawno objął dowództwo Floty Kanału po odejściu na emeryturę sir Williama Cornwallisa; widać już było po nim skutki przejęcia tak ważnego stanowiska po tak świetnym dowódcy. Laurence służył we Flocie Kanału przed kilkoma laty jako porucznik i choć nigdy nie został mu przedstawiony, to widział go kilkakrotnie, i teraz stwierdził, że admirał wyraźnie się postarzał.
— Laurence, prawda? — powiedział Gardner, kiedy porucznik flagowy go przedstawił i dodał cicho kilka stów, których Laurence nie usłyszał. — Proszę siadać. Muszę od razu przeczytać te komunikaty, a potem sporządzę krótką odpowiedź, którą dostarczy pan Lentonowi — oznajmił i złamał pieczęcie, by zapoznać się z treścią. W trakcie lektury lord Gardner chrząknął i pokiwał głową; po wyrazie jego twarzy Laurence poznał, kiedy admirał dotarł do relacji z ostatniej potyczki.
— No cóż, Laurence, rozumiem, że zasmakował pan już prawdziwej walki — powiedział, odkładając wreszcie list. — Dobrze, żeście mieli okazję się zahartować, bo niebawem pewnie znowu się pojawią, o czym musi pan zawiadomić Lentona. Wysyłam każdy słup, bryg i kuter, którymi mogę zaryzykować zbliżenie się do brzegu, i dowiaduję się, że Francuzi uwijają się jak pszczoły w okolicy Cherbourga. Nie wiemy dokładnie, co knują, ale nietrudno się domyślić, że przygotowują się do inwazji, zapewne bliskiej, jak można sądzić po ich aktywności.
— Ale chyba Bonaparte nie wie więcej o flocie z Kadyksu niż my? — zapytał Laurence, zaniepokojony tą wiadomością. Takie przygotowania nie pozostawiały wiele wątpliwości, a choć Bonaparte był arogancki, to jego arogancja rzadko kiedy okazywała się całkowicie bezpodstawna.
— Nie, jest na bieżąco, tego na szczęście jestem pewny. Przywiózł mi pan potwierdzenie, że nasi kurierzy kursowali regularnie i bez przerw — powiedział Gardner, stukając palcami w plik papierów na biurku. — Ale Bonaparte nie może być tak szalony, żeby sobie wyobrażać, że zdoła się przeprawić bez tej floty, a to wskazuje na to, że zakłada jej rychłe przybycie.
Laurence skinął głową. To założenie mogło być nieuzasadnione lub zbyt optymistyczne, ale fakt, że Bonaparte w ogóle je przyjął, oznaczał, że niebawem flota Nelsona mogła znaleźć się w niebezpieczeństwie.
Gardner zalakował i podał mu komunikaty zwrotne.
— Proszę, Laurence. Jestem ogromnie zobowiązany, również za pocztę. A teraz ufam, że zje pan z nami obiad, oczywiście wraz z pańskimi pozostałymi kapitanami — powiedział, wstając. — Przyłączy się do nas, jak sądzę, kapitan Briggs z Agincourt.
Podczas służby w Królewskiej Marynarce Laurence nauczył się, że zaproszenie wyższego rangą oficera miało wagę rozkazu i choć Gardner nie był już jego bezpośrednim przełożonym, nie można było nawet pomyśleć o odmowie. Lecz Laurence pomyślał z pewnym niepokojem o Temerairze, a przede wszystkim Nitidusie. Pascal’s Blue był nerwowym smokiem, z którym kapitan Warren musiał obchodzić się ostrożnie nawet w normalnych okolicznościach, i Laurence był pewny, że Nitidusa zaniepokoi perspektywa pozostania na prowizorycznej platformie bez opiekuna czy choćby innego oficera powyżej rangi porucznika.
Z drugiej strony smoki czekały w podobnych warunkach przez cały czas. Gdyby flocie groził poważny atak z powietrza, niektóre z nich musiałyby stacjonować na platformach bez przerwy, a ich kapitanowie często by je opuszczali, żeby wziąć udział w naradach z oficerami marynarki. Laurence nie miał ochoty narażać smoków na niepokój z powodu tak błahego jak obiad, lecz musiał też uczciwie przyznać, że nie będzie to dla nich naprawdę niebezpieczne…
— Sir, przyjdę z największą przyjemnością, podobnie jak kapitan Warren i kapitan Chenery — odpowiedział, bo nic innego nie mógł zrobić. Sam Gardner zdawał się z góry zakładać taką odpowiedź, bo zmierzał już do drzwi, by wezwać swojego porucznika.
Jednak w odpowiedzi na zasygnalizowane zaproszenie przybył tylko Chenery, wyrażając szczery, choć niezbyt głęboki żal.
— Bo widzi pan, Nitidus byłby zdenerwowany, gdyby został sam, więc Warren uznał, że lepiej będzie go nie opuszczać — wyjaśnił wesoło Gardnerowi, nieświadomy, jaką gafę właśnie popełnił.
Laurence z zakłopotaniem zauważył, że po tej uwadze nie tylko Gardner, ale także inni kapitanowie i porucznik flagowy mieli zaskoczone i nieco urażone miny, chociaż mimowolnie poczuł ulgę. Tak więc obiad rozpoczął się fatalnie i tak juz pozostało.
Admirał najwyraźniej myślał o swoich obowiązkach, bo kolejne uwagi wygłaszał w dużych odstępach czasu. Przy stole byłoby cicho i ponuro, gdyby nie Chenery, który był jak zwykle pogodny i skory do rozmowy i zabierał często głos, ignorując morskie zwyczaje, przyznające prawo do rozpoczęcia konwersacji wyłącznie lordowi Gardnerowi.
Kiedy Chenery zwracał się do któregoś z oficerów, ten milczał wymownie przez chwilę, po czym odpowiadał najkrócej, jak się dało, i nie podejmował tematu. Początkowo Laurence bardzo współczuł Chenery’emu, lecz potem ogarnął go gniew na zgromadzonych. Nawet drażliwa osoba zrozumiałaby, że zachowanie jego kolegi jest wynikiem nieznajomości konwenansów; poruszał zupełnie niewinne tematy, więc ta wymowna i pełna wyrzutów cisza wydawała się Laurence’owi przejawem o wiele większej niegrzeczności.
Chenery oczywiście zauważył chłodną reakcję oficerów, mimo to wyglądał na raczej zdziwionego niż obrażonego, lecz nie mogło to trwać w nieskończoność. Tak więc kiedy podjął kolejną odważną próbę, Laurence specjalnie udzielił mu odpowiedzi. Kontynuowali rozmowę przez kilka minut, aż wreszcie Gardner, wytrącony z rozmyślań, podniósł wzrok znad biurka i dorzucił swoją uwagę. Dopiero wtedy pozostali oficerowie, otrzymawszy błogosławieństwo, przyłączyli się do dyskusji. Laurence robił wszystko, co w jego mocy, aby rozmowa trwała do końca obiadu.
To, co powinno być przyjemnością, zamieniło się w udrękę, dlatego bardzo się ucieszył, kiedy zabrano ze stołu porto i zaproszono ich na pokład na kawę i cygaro. Z filiżanką w dłoni stanął przy relingu rufowym bakburty, by mieć lepszy widok na pływającą platformę: Temeraire spał spokojnie w słońcu, z jedną łapą opuszczoną do wody, a Nitidus i Dulcia odpoczywały przy nim.
Bedford stanął obok niego, zachowując, jak mniemał Laurence, kojące i przyjacielskie milczenie. Po chwili jednak powiedział:
— Musi być cennym zwierzęciem i pewnie trzeba się cieszyć, że go mamy, ale to straszne, że zostałeś skazany na takie życie i takie towarzystwo.
Laurence nie od razu zdołał wydobyć z siebie głos, by zareagować na tę uwagę, tak przepełnioną szczerym ubolewaniem — na usta cisnęło mu się wiele odpowiedzi. Wreszcie z trudem odetchnął i wycedził z wściekłością:
— Sir, nie będzie pan mówił do mnie w ten sposób ani o Temerairze, ani o moich kolegach. Dziwię się, że uznał pan w ogóle podobne słowa za dopuszczalne.
Bedford cofnął się, zaskoczony jego wybuchem. Laurence odwrócił się i postawił głośno swoją filiżankę na tacy stewarda.
— Sir, musimy już lecieć — powiedział spokojnie do Gardnera. — To pierwszy lot Temeraire’a na tej trasie, więc powinniśmy wrócić przed zachodem słońca.
— Naturalnie — odparł Gardner i podał mu dłoń. — Dobrej podróży, kapitanie. Mam nadzieję, że spotkamy się niebawem.
Wbrew tej wymówce Laurence dotarł do kryjówki krótko po zapadnięciu nocy. Zobaczywszy, jak Temeraire wyławia z wody kilka dużych tuńczyków, Nitidus i Dulcia wyraziły chęć pójścia w jego ślady, on zaś z wielką ochotą zgodził się być ich nauczycielem. Młodsi członkowie załogi nie byli przygotowani do latania na polującym smoku, lecz po pierwszym nurkowaniu przyzwyczaili się, ich głośne okrzyki umilkły i zaczęli traktować wszystko jak zabawę.
Ich entuzjazm rozwiał ponury nastrój Laurence’a. Chłopcy wiwatowali za każdym razem, kiedy Temeraire wznosił się znad wody z wijącym się w jego łapach kolejnym tuńczykiem, a niektórzy nawet poprosili o pozwolenie zejścia niżej, by dać się ochlapać w chwili chwytania ryby.
Temeraire, objedzony i lecący ku wybrzeżu znacznie wolniej, zamruczał z zadowolenia, spojrzał do tyłu na Laurence’a z wdzięcznością i powiedział.
— Czyż to nie był przyjemny dzień? Dawno już nie mieliśmy tak cudownego lotu.
Laurence poczuł, że pozbył się gniewu, który dotąd ukrywał, i może swobodnie odpowiedzieć.
Kiedy zbliżali się do kryjówki, zapalano właśnie latarnie przypominające wielkie świetliki rozrzucone pośród drzew, między którymi chodzili członkowie załóg naziemnych z pochodniami. Młodsi oficerowie byli wciąż przemoknięci i zaczęli dygotać, kiedy zeszli na ziemię, tak więc Laurence odesłał ich na odpoczynek i pozostali z Temeraire’em, kiedy załoga naziemna kończyła zdejmować uprząż. Hollin spojrzał na niego z pewnym wyrzutem, gdy jego koledzy przynieśli uprząż szyjną i barkową, pokrytą rybimi łuskami, ościami i wnętrznościami, trochę już cuchnącą.
Temeraire był zbyt szczęśliwy i najedzony, żeby Laurence czuł się winny, więc powiedział tylko:
— Obawiam się, że będzie miał pan przez nas dużo roboty, panie Hollin, ale przynajmniej nie trzeba będzie go karmić.
— Tak jest, sir — rzucił Hollin ponuro i wraz ze swoimi ludźmi zabrał się do pracy.
Kiedy Temeraire został umyty — załoga wymyśliła technikę podawania sobie kolejno wiader, tak jak to robią strażacy, zamiast szorować go po posiłkach — ziewnął szeroko, beknął i wyciągnął się na ziemi z miną tak zadowoloną, że Laurence aż się roześmiał.
— Muszę dostarczyć meldunki — powiedział. — Położysz się spać czy jeszcze poczytamy?
— Wybacz, Laurence, ale chyba jestem zbyt senny — odparł Temeraire i znowu ziewnął. — Za Laplace’em trudno jest nadążać, nawet kiedy mam sprawny umysł, a nie chcę ryzykować, że czegoś nie zrozumiem.
Laurence podzielał jego zdanie, bo dość kłopotów sprawiało mu samo poprawne czytanie napisanej po francusku rozprawy Laplace’a o mechanice ciał niebieskich i nawet nie próbował pojąć zawartych w niej zasad.
— Dobrze, mój drogi. W takim razie do zobaczenia rano — po wiedział; jeszcze przez jakiś czas gładził nos Temeraire’a, aż jego oczy się zamknęły, a oddech wyrównał.
Admirał Lenton odebrał komunikaty i słowny meldunek z zatroskaną miną.
— Ani trochę mi się to nie podoba, ani trochę — powiedział. — Aktywność na lądzie, tak? Laurence, czy to możliwe, że Bonaparte buduje nowe okręty, aby powiększyć flotę, a my nic o tym nie wiemy?
— Myślę, sir, że jakieś prowizoryczne transportowce może zbudować, ale nie okręty liniowe — odparł natychmiast Laurence z pewnością znawcy przedmiotu. — Ale zgromadził już dużą liczbę transportowców we wszystkich portach wzdłuż wybrzeża, więc wydaje się mało prawdopodobne, żeby potrzebował ich więcej.
— Działa w okolicach Cherbourga, a nie Calais, chociaż odległość jest większa i jest bliżej naszej floty. Trudno mi powiedzieć, ale Gardner ma chyba rację. Jestem pewien, że on coś knuje, ale rozpocznie prawdziwy atak, kiedy sprowadzi tu swoją flotę.
Wstał nieoczekiwanie i wyszedł z biura, Laurence zaś, niepewny, czy już może odejść, podążył za nim na korytarz, a potem na dwór, na polanę, gdzie Lily odbywała rekonwalescencję.
Siedziała przy niej kapitan Harcourt, głaszcząc jej przednią łapę; Choiseul był przy nich i czytał im na głos. W oczach Lily wciąż widać było cierpienie, lecz już nie tak przejmujące; najwyraźniej zjadła wreszcie obfity posiłek, o czym świadczył pokaźny stos kości uprzątanych właśnie przez załogę naziemną.
Choiseul odłożył książkę, powiedział coś cicho do Harcourt i podszedł do mężczyzn.
— Przysypia, więc proszę jej nie przeszkadzać — rzekł cicho. Lenton skinął głową i dał im obu znak, aby odeszli z nim na bok.
— Wraca do zdrowia? — zapytał.
— Jak najbardziej. Lekarze twierdzą, że rany goją się szybko, tak jak można się było spodziewać — odpowiedział Choiseul. — Catherine jest z nią przez cały czas.
— Dobrze — rzekł Lenton. — A zatem mamy trzy tygodnie, jeśli ich przypuszczenia są trafne. No cóż, panowie, zmieniłem zdanie. Podczas jej rekonwalescencji Temeraire będzie wylatywał na patrole codziennie, zamiast zmieniać się z Praecursorisem. Ty, Choiseul, masz już wystarczające doświadczenie, a Temeraire musi się jeszcze uczyć, tak więc będziesz musiał ćwiczyć z Praecursorisem na własną rękę.
Choiseul skłonił się, nie okazując niezadowolenia, nawet jeśli był rozczarowany.
— Chętnie służę pomocą i czekam tylko na instrukcje. Lenton kiwnął głową.
— Póki co dotrzymuj Harcourt towarzystwa. Z pewnością wiesz, co to znaczy mieć rannego smoka — powiedział.
Choiseul wrócił do Harcourt i śpiącej już Lily, a Lenton i Laurence odeszli, pogrążeni w myślach.
— Laurence — odezwał się Lenton — chcę, żebyś podczas patroli spróbował manewrów grupowych z Nitidusem i Dulcią. Wiem, że nie trenowałeś z małą grupą, ale Warren i Chenery ci pomogą. W razie potrzeby Temeraire poprowadzi do walki parę lekkich smoków.
— Tak jest, sir — odparł Laurence nieco zaskoczony. Miał wielką ochotę zapytać o przyczyny takiej decyzji i z trudnością poskromił swoją ciekawość.
Poszli na polankę Ekscidiuma, który właśnie zasypiał; kapitan Roland rozmawiała z załogą naziemną i przeglądała uprząż Skinęła głową i we troje ruszyli w stronę kwatery głównej.
— Roland, poradzisz sobie bez Auctoritasa i Crescendiuma? — zapytał nieoczekiwanie Lenton.
Uniosła brwi.
— Oczywiście, jeśli zajdzie taka potrzeba — odpowiedziała. — A co się dzieje?
Lenton najwyraźniej nie miał nic przeciwko tak bezpośrednim pytaniom.
— Przymierzam się do wysłania Ekscidiuma do Kadyksu, kiedy Lily już dojdzie do siebie — wyjaśnił. — Nie zamierzam pozwolić na to, żebyśmy przegrali tylko dlatego, że jeden smok nie znalazł się na właściwym miejscu. Tutaj jesteśmy w stanie długo odpierać ataki z powietrza, z pomocą Floty Kanału i baterii nadbrzeżnych, ale nie możemy dopuścić, żeby francuska flota się wymknęła.
Jeśli Lenton rzeczywiście odeśle Ekscidiuma i jego formację, wtedy kanał będzie bardziej narażony na atak z powietrza, lecz gdyby francuska i hiszpańska flota wymknęły się z Kadyksu i przybyły na północ, by dołączyć do okrętów czekających w Breście i Calais, to nawet jednodniowa przewaga mogłaby umożliwić Napoleonowi przeprawienie się z siłami inwazyjnymi.
Laurence nie zazdrościł Lentonowi podjęcia tej decyzji; wybór w dużym stopniu opierał się tylko na domysłach, jako ze admirał nie wiedział, czy powietrzne siły Bonapartego zmierzają do Kadyksu, czy też wciąż stacjonują wzdłuż granicy austriackiej. A jednak trzeba było coś postanowić, nawet jeśli oznaczało to bierność, a Lenton najwyraźniej gotów był zaryzykować.
Teraz Laurence pojął plany Lentona co do Temeraire’a: admirał chciał dysponować drugą formacją, choćby małą i nie najlepiej wyszkoloną. Laurence przypomniał sobie, że Auctoritas i Crescendium to średnie smoki, należące do sił wsparcia Ekscidiuma. Być może Lenton zamierzał połączyć je z Temeraire’em po to, by utworzyły zwrotną i szybką formację uderzeniową.
— Próbuję odgadnąć zamiary Bonapartego i na samą myśl robi mi się zimno — powiedziała kapitan Roland, wtórując rozmyślaniom Laurence’a. — Ale będziemy gotowi polecieć tam, gdzie zechcesz nas wysłać. Będę ćwiczyła manewry bez Auctora i Cressy’ego, jeśli czas pozwoli.
— Dobrze, przyłóżcie się — powiedział Lenton, kiedy wchodzili po schodach do holu. — Pożegnam się już z wami. Niestety, mam do przeczytania kolejnych dziesięć meldunków. Dobranoc.
— Dobranoc, Lenton — odpowiedziała Roland i przeciągnęła się, ziewając. — No cóż, manewry grupowe byłyby piekielnie nudne, gdyby nie te częste zmiany. Co powiesz na kolację?
Zjedli zupę, grzanki i smacznego stiltona, którego popili porto, a potem poszli do jej pokoju na partyjkę pikiety. Po kilku rozdaniach, przeplatanych zdawkową rozmową, Roland odezwała się z nietypową dla niej nutą niepewności w głosie:
— Laurence, wybacz moją śmiałość…
Spojrzał na nią zdumiony, ponieważ wcześniej bez wahania poruszała wszelkie możliwe tematy.
— Pewnie — powiedział, próbując wyobrazić sobie, o co może jej chodzić. Nagle uzmysłowił sobie w jakiej jest sytuacji: niecałe dziesięć stóp od niego stało łóżko z pomiętą pościelą, a przód jej szlafroka, który nałożyła za parawanem zaraz po przyjściu, był rozchylony. Spojrzał na karty, czerwony na twarzy; ręce lekko mu drżały.
— Jeśli nie chcesz, to powiedz mi od razu — dodała.
— Nie — odpowiedział szybko. — Spełnię twoje życzenie. Na pewno — rzekł i zaraz sobie uświadomił, że jeszcze go nie wyraziła.
— Jesteś bardzo miły — powiedziała i na jej twarzy pojawił się szeroki uśmiech, nieco przekrzywiony, bo prawy kącik ust uniósł się trochę wyżej niż lewy, bliski blizny. Po chwili podjęła: — Byłabym bardzo wdzięczna, gdybyś zechciał mi powiedzieć, ale uczciwie, co myślisz o Emily i o jej skłonności do takiego życia.
Robił, co mógł, by nie spiec raka z powodu swojej pomyłki nawet kiedy dodała:
— Wiem, że nie powinnam prosić cię o to, abyś ją przede mną krytykował, ale widziałam już, co się dzieje, kiedy ktoś zakłada, że wystarczy sukcesja bez dobrego przygotowania. Jeśli masz jakiekolwiek wątpliwości co do jej przydatności do służby, powiedz mi teraz, kiedy być może jeszcze można naprawić błąd.
Teraz już wyraźnie było widać, że jest zaniepokojona, a Laurence doskonale to zrozumiał, pomyślawszy o Rankinie i o haniebnym traktowaniu Levitasa; współczucie wzięło górę nad zażenowaniem.
— Ja też widziałem skutki tego, o czym wspomniałaś — powiedział, by ją pocieszyć. — Obiecuję, że powiem ci o tym szczerze, jeśli zobaczę podobne oznaki. Ale nigdy bym jej nie przyjął na gońca, gdybym nie był przekonany, że mogę na niej polegać i że jest oddana służbie. Oczywiście jest bardzo młoda, ale myślę, że dobrze się zapowiada.
Roland głośno odetchnęła i opadła na krzesło, opuszczając dłoń z kartami i przestając nawet udawać, że skupia na nich uwagę.
— Boże, ale mi ulżyło — powiedziała. — Oczywiście miałam na to nadzieję, ale uznałam, że nie mogę sobie ufać w tej kwestii. — Roześmiała się i podeszła do biurka po nową butelkę wina.
Laurence podstawił jej swój kieliszek.
— Za sukces Emily — wzniósł toast i wypili do dna. A potem ona odebrała mu kieliszek i go pocałowała. Rzeczywiście popełnił błąd; okazało się, że Roland nie była ani trochę nieśmiała.
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Laurence mimowolnie się skrzywił, gdy zobaczył, jak Jane na chybił trafił wyjmuje ubrania z szafy i rzuca je na łóżko.
— Mogę ci pomóc? — zapytał, doprowadzony do ostateczności, i wziął jej torbę. — Nie, proszę, pozwól mi to zrobić. Zastanowisz się nad trasą przelotu, a ja się zajmę pakowaniem — powiedział.
— Dziękuję, Laurence, to bardzo miło z twojej strony. — Usiadła przy mapach. — Mam nadzieję, że to będzie prosty przelot — ciągnęła, dokonując obliczeń i przesuwając kawałki drewna, które reprezentowały rozrzucone na morzu jednostki do transportu smoków, miejsca odpoczynku formacji Ekscidiuma w drodze do Kadyksu. — Przy dobrej pogodzie dotrzemy tam w niecałe dwa tygodnie. — W tak dramatycznej sytuacji smoki nie miały podróżować na transportowcu, lecz przemieszczać się z jednego statku na drugi, starając się przewidzieć ich położenie na podstawie prądów i wiatru.
Laurence kiwnął głową, choć bez przekonania; był ostatni dzień października i wszystko wskazywało na to, że pogoda nie utrzyma się dłużej. Potem Jane będzie musiała zdecydować, czy znaleźć transportowiec, który z łatwością mógłby zostać zniesiony z kursu, czy szukać schronienia na lądzie, narażając się na ogień hiszpańskiej artylerii. Jeśli oczywiście przyjmiemy że formacji nie zaskoczy sztorm: zdarzało się, że piorun albo porywisty wiatr strącał smoka, a ten po upadku do wzburzonego morza łatwo mógł utonąć wraz z załogą.
Ale nie było wyboru. Lily szybko dochodziła do siebie w ostatnich tygodniach; poprzedniego dnia poprowadziła pełen patrol i wylądowała gładko, nie odczuwając bólu. Lenton obejrzał ją odbył krótką rozmowę z nią i kapitan Harcourt, po czym udał się prosto do Jane i rozkazał jej polecieć do Kadyksu. Oczywiście Laurence spodziewał się tego, lecz mimo to obudził się w nim niepokój, tak o smoki wylatujące, jak i te, które pozostawały na miejscu.
— Wystarczy — powiedziała, skończywszy wykres i odłożywszy pióro.
Spojrzał na nią zaskoczony: pakował jej rzeczy mechanicznie, pogrążony w myślach. Zorientował się, że milczał od prawie dwudziestu minut, a teraz stoi z jednym z jej gorsetów w ręku. Szybko położył go na spakowanych elegancko ubraniach i zamknął wieko niewielkiej walizki.
Pierwsze promienie słońca zajrzały do pokoju, co oznaczało, że nadeszła pora startu.
— No, Laurence, nie bądź taki ponury. Już kilkanaście razy latałam na Gibraltar — powiedziała, po czym podeszła do niego i pocałowała go mocno. — Obawiam się, że tu będziecie mieli więcej roboty. Z pewnością czegoś spróbują, gdy tylko się dowiedzą, że wylecieliśmy.
— Wierzę w ciebie — powiedział Laurence i zadzwonił po służbę. — Mam tylko nadzieję, że nie ocenialiśmy źle sytuacji.
Nie stać go było na więcej słów krytyki wobec Lentona, szczególnie gdy dotyczyło to tematu, co do którego mógł być stronniczy. Mimo to miał wrażenie, że nawet gdyby nie żywił osobistych obiekcji wobec planu, który narażał na niebezpieczeństwo Ekscidiuma i jego dywizjon, to i tak by się niepokoił brakiem nowych wiadomości.
Volly przyleciał przed trzema dniami i przyniósł same złe wieści. Do Kadyksu przybyła grupa francuskich smoków, na tyle liczna, by uniemożliwić Mortiferusowi wykurzenie floty z portu, lecz stanowiąca nawet nie dziesiątą część smoków stacjonujących wzdłuż Renu. Co gorsza, mimo iż przeznaczono na patrole zwiadowcze i szpiegowskie wszystkie szybkie i lekkie smoki, które nie pełniły służby kurierskiej, nie dowiedziano się niczego więcej o działaniach Bonapartego po drugiej stronie kanału.
Odprowadził ją na polanę Ekscidiuma i patrzył, jak zajmuje miejsce na grzbiecie; to było dziwne, bo wydawało mu się, że powinien czuć coś więcej. Prędzej strzeliłby sobie w łeb, niż pozwolił, żeby Edith narażała się na niebezpieczeństwo, podczas gdy on zostawałby na miejscu, tymczasem z Roland pożegnał się tak, jak się żegna wyruszającego w podróż kamrata. Posłała mu przyjacielski pocałunek z grzbietu Ekscidiuma, kiedy cała załoga zajęła stanowiska.
— Jestem pewna, że zobaczymy się za kilka miesięcy, albo nawet wcześniej, jeśli uda nam się wykurzyć żabojadów z portu — zawołała. — Pomyślnych wiatrów i nie pozwól Emily szaleć.
Uniósł dłoń.
— Szczęśliwej drogi — zawołał i patrzył, jak Ekscidium rozkłada ogromne skrzydła i podrywa się z ziemi, a zaraz za nim wznoszą się pozostałe smoki; niebawem wszystkie zniknęły na południowym horyzoncie.
Pilnie obserwowali niebo nad kanałem, lecz pierwsze tygodnie po odlocie Ekscidiuma upłynęły spokojnie. Nie doszło do żadnych nalotów, przez co Lenton skłaniał się ku opinii, że Francuzi wierzą, iż Ekscidium jest na miejscu, więc powstrzymują się przed podjęciem jakichkolwiek akcji.
— Im dłużej utrzymamy ich w tym przekonaniu, tym lepiej powiedział do kapitanów po kolejnym spokojnym patrolu. — Dzięki temu nie mamy kłopotów, oni zaś nie zdają sobie sprawy, że kolejna formacja zbliża się do ich cennej floty w Kadyksie.
Odetchnęli z ulgą, gdy Volly przyniósł wieści, że dywizjon Ekscidiuma dotarł bezpiecznie do celu niecałe dwa tygodnie po odlocie.
— Kiedy wyruszałem, już zaczęli — opowiadał kapitan James pozostałym kapitanom następnego dnia, jedząc pospiesznie śniadanie przed podróżą powrotną. — Wycie Hiszpanów słychać było na całe mile, a ich statki handlowe rozpadały się, spryskane smoczym jadem, równie szybko jak okręty liniowe, a także sklepy i domy. Podejrzewam, że jeśli Villeneuve nie pojawi się niebawem, to sami zaczną strzelać do Francuzów, nie zważając na przymierze.
Te pokrzepiające nowiny poprawiły atmosferę, a Lenton ograniczył patrole, pozwalając im świętować i odpocząć po morderczej pracy. Ci, którzy zachowali najwięcej energii, udali się do miasta, lecz większość nadrabiała zaległości w spaniu, podobnie jak zmęczone smoki.
Laurence wykorzystał okazję i spędził wieczór na lekturze z Temeraire’em; siedzieli do późna, czytając przy świetle latarni. Laurence przebudził się z drzemki jakiś czas po wschodzie księżyca: Temeraire, którego czarny łeb majaczył na tle rozjaśnionego nieba, spoglądał badawczo ku północnemu krańcowi ich polanki.
— Coś się stało? — zapytał go Laurence. Usiadł i usłyszał cichy, wysoki, dziwny odgłos, który umilkł po chwili.
— Laurence, to chyba Lily — powiedział Temeraire, a jego kreza podniosła się.
Laurence zsunął się z jego łapy.
— Zostań tutaj. Wrócę jak najszybciej — powiedział, a Temeraire skinął głową, nie odwracając wzroku.
Ścieżki były nieoświetlone i opustoszałe. Dywizjon Ekscidiuma odleciał, wszystkie lekkie smoki patrolowały niebo, a nocny chłód wygnał do baraków nawet najbardziej troskliwe załogi. Obcasy Laurence’a dudniły głucho na twardej ziemi, którą mróz ściął już trzy dni temu.
Polana Lily była pusta, a z baraków, których oświetlone okna Laurence widział w oddali między drzewami, dochodziły słabe dźwięki; nie dostrzegł nikogo przed budynkami. Sama Lily skuliła się i grzebała łapą w ziemi; jej żółte, przekrwione oczy były szeroko otwarte. Ciche głosy i płacz; przez chwilę Laurence zastanawiał się, czy może przychodzi nie w porę, lecz wyraźny niepokój Lily pchnął go do czynu. Wszedł na polanę i zawołał głośno:
— Harcourt? Jesteś tu?
— Nie podchodź bliżej — dobiegł go głos Choiseula, niski i ostry.
Laurence obszedł Lily i zamarł zaskoczony: Choiseul ze zdesperowaną miną trzymał Harcourt za ramię.
— Bądź cicho, Laurence — powiedział. Trzymał w ręku szpadę, a za nim na ziemi leżał rozciągnięty młody skrzydłowy, na którego plecach widniały ciemne plamy krwi. — Bądź cicho.
— Na miłość boską, co ty wyprawiasz? — zapytał Laurence. — Harcourt, jesteś cała?
— Zabił Wilpoysa — rzuciła przez ściśnięte gardło; zataczała się, a na jej czole, widocznym w blasku pochodni, wykwitał duży siniec. — Laurence, mniejsza o mnie. Musisz sprowadzić pomoc, bo on ma złe zamiary wobec Lily.
— Nie, wcale nie — rzekł Choiseul. — Nie zamierzam wyrządzić krzywdy ani jej, ani tobie, Catherine, przysięgam. Ale nie odpowiadam za siebie, jeśli się wtrącisz, Laurence. Nic nie rób.
Kiedy uniósł szpadę, na jej klindze, tuż przy szyi Harcourt, zalśniła krew; Lily znowu wydała dziwny odgłos, niemiły dla ucha wysoki jęk. Choiseul, którego blada twarz miała w świetle księżyca zielonkawy odcień, wyglądał na gotowego na wszystko, tak więc Laurence pozostał na miejscu, licząc na lepszy moment.
Choiseul wpatrywał się w niego czujnie przez pewien czas i dopiero gdy się przekonał, że Laurence nie zamierza nic zrobić powiedział:
— Przejdziemy wszyscy do Praecursorisa. Lily, ty zostaniesz tutaj i ruszysz za nami, kiedy będziemy już w powietrzu. Obiecuję, że nie skrzywdzę Catherine, jeśli będziesz posłuszna.
— Ty podły, tchórzliwy, zdradziecki psie — warknęła Harcourt. — Myślisz, że polecę z tobą do Francji i będę lizać buty Bonapartemu? Od jak dawna to planowałeś? — Spróbowała wyrwać się z jego uścisku, choć wciąż się zataczała, lecz Choiseul pociągnął ją gwałtownie, tak że niemal się przewróciła.
Lily zawarczała, unosząc się nieco i rozkładając skrzydła. Laurence dostrzegł czarny jad połyskujący na krawędziach jej kostnych wypustek.
— Catherine! — syknęła przez zaciśnięte zęby.
— Cisza — rzucił Choiseul i przyciągnął Harcourt do siebie, blokując jej ramiona. Laurence, czekając na dogodną okazję, nie spuszczał wzroku ze szpady, którą Francuz trzymał pewnie w dłoni. — Polecisz za nami, Lily. Zrobisz tak, jak powiedziałem. A teraz ruszamy, monsieur, no już. — Dał znak szpadą.
Laurence nie odwrócił się, lecz cofnął, a gdy znalazł się w cieniu drzewa, zaczął iść jeszcze wolniej, przez co Choiseul nieświadomie zbliżył się do niego bardziej, niżby tego pragnął.
Nastąpiła krótka szamotanina, a potem wszyscy troje runęli na ziemię; Harcourt znalazła się między nimi, szpada zaś odleciała na bok. Upadli ciężko, lecz Choiseul znalazł się na spodzie, co dało chwilową przewagę Laurence’owi; musiał ją jednak poświęcić, by odsunąć Harcourt i uwolnić ją od niebezpieczeństwa, a wtedy Choiseul uderzył go w twarz i zrzucił z siebie.
Turlali się po ziemi, okładając na oślep i jednocześnie próbując dosięgnąć szpady. Choiseul był potężnie zbudowany i wyższy i choć Laurence miał o wiele większe doświadczenie w walce wręcz, to Francuz dobrze wykorzystywał swoją wagę. Lily ryczała teraz głośno, a w oddali słychać było głosy. Coraz bardziej zdesperowany Choiseul nabrał nowych sił: uderzył go pięścią w żołądek i rzucił się po szpadę, podczas gdy Laurence leżał skulony, usiłując złapać oddech.
Nagle z góry dobiegł przeraźliwy ryk. Zadrżała ziemia i z gałęzi posypał się deszcz suchych liści i igieł, a ogromne stare drzewo tuż obok nich zostało wyrwane z korzeniami: Temeraire unosił się nad nimi, rwąc łapami wszystko, co zasłaniało mu widok. Rozległ się kolejny ryk, tym razem Praecursorisa: marmurkowe skrzydła francuskiego smoka wychynęły z ciemności, więc Temeraire obrócił się w jego kierunku, wystawiając szpony. Laurence dźwignął się na nogi, skoczył na Choiseula i powalił go na ziemię. Wciąż zbierało mu się na wymioty, lecz troska o Temeraire’a dodała mu sił.
Choiseul zdołał przewrócić się na Laurence’a i mocno przydusił ramieniem jego gardło. Krztusząc się, Laurence dostrzegł kątem oka jakiś ruch i zaraz potem Choiseul zwiotczał: Harcourt uderzyła go w tył głowy żelaznym łomem zabranym z uprzęży Lily.
Ledwo stała na nogach, a Lily próbowała przecisnąć się między drzewami, żeby do niej dotrzeć. Ludzie z załogi dotarli wreszcie na polankę i liczne pomocne dłonie pomogły Laurence’owi wstać.
— Otoczcie tego człowieka i przynieście pochodnie — rzucił Laurence, dysząc ciężko. — Sprowadźcie też kogoś o donośnym głosie, z tubą. Do diabła, ruszajcie się.
Tymczasem u góry Temeraire i Praecursoris wciąż krążyły wokół siebie, wymachując łapami.
Pierwszy porucznik Harcourt był mężczyzną o wydatnej piersi i głosie, który nie potrzebował tuby: gdy tylko zorientował się w sytuacji, złożył dłonie wokół ust i wrzasnął do Praecursorisa. Ogromny francuski smok wzniósł się wyżej i z niepokojem zatoczył kilka kół, a potem spojrzał na miejsce, gdzie otoczono Choiseula, i opadł na ziemię z opuszczoną głową. Temeraire obserwował go uważnie, zanim sam wylądował.
Maksimus mieszkał nieopodal, a Berkley przybył na polanę, usłyszawszy hałasy. Przejął dowództwo i nakazał ludziom spętać łańcuchami Praecursorisa, zanieść Harcourt i Choiseula do lekarza i zabrać ciało nieszczęsnego Wilpoysa.
— Dziękuję, dam sobie radę — oznajmił Laurence, odtrącając dłonie towarzyszy gotowych także i jego ponieść. Odzyskawszy oddech, poszedł wolno na polanę, na której Temeraire wylądował obok Lily, by pocieszyć oba smoki i spróbować je uspokoić.
Choiseul był nieprzytomny przez wiele godzin, a gdy wreszcie się ocknął, bełkotał tylko coś niezrozumiale. Lecz już następnego ranka doszedł do siebie, choć początkowo odmawiał odpowiedzi na wszelkie pytania.
Wszystkie smoki otoczyły Praecursorisa, któremu nakazano pozostać na ziemi pod groźbą śmierci Choiseula: tylko zagrożenie opiekunowi mogło powstrzymać niechętnego smoka, więc użyto wobec Choiseula środka, za pomocą którego on sam zamierzał zmusić Lily do odlotu do Francji. Praecursoris nie próbował się buntować, siedział skulony i spętany łańcuchami nic nie jadł i tylko od czasu do czasu cicho zawodził.
— Harcourt — odezwał się Lenton, kiedy wszedł do jadalni, gdzie zebrali się wszyscy. — Piekielnie mi przykro, ale muszę cię prosić, żebyś spróbowała. Z nikim innym nie chciał rozmawiać, lecz jeśli zachował choćby resztki honoru, to jest ci winien wyjaśnienie. Porozmawiasz z nim?
Skinęła głową i opróżniła kieliszek, lecz jej twarz wciąż pozostała tak blada, że Laurence zapytał ją cicho:
— Chcesz, żebym poszedł z tobą?
— Gdybyś był tak miły — odpowiedziała z wdzięcznością. Poszedł więc za nią do małej, ciemnej celi, w której uwięziono Choiseula.
Choiseul nie spojrzał jej w oczy i nie odezwał się słowem; potrząsnął głową, zadygotał i nawet załkał, kiedy ona drżącym głosem zadawała mu kolejne pytania.
— A niech cię szlag — zawołała wreszcie w gniewie. — Jak mogłeś… jak mogłeś to zrobić? Wszystko, co mi powiedziałeś, było kłamstwem. Powiedz, czy tamta pierwsza zasadzka to także twoja sprawa? Powiedz mi!
Jej głos się załamywał, on zaś ukrył twarz w dłoniach. W końcu podniósł głowę i powiedział do Laurence’a:
— Na miłość boską, każ jej odejść. Powiem ci wszystko, co chcesz, tylko ją stąd zabierz. — I znowu opuścił głowę.
Laurence nie miał ochoty go przesłuchiwać, lecz nie mógł niepotrzebnie przedłużać cierpień Harcourt. Dotknął jej ramienia, a ona natychmiast wyszła pospiesznie. Czuł się podle, kiedy musiał zadawać pytania Choiseulowi, a poczuł się jeszcze gorzej, kiedy usłyszał, że tamten był zdrajcą od czasu przylotu z Austrii.
— Wiem, co sobie o mnie myślisz — dodał Choiseul, dostrzegłszy wyraz obrzydzenia na twarzy Laurence’a. — I masz rację, ale nie miałem wyjścia.
Laurence ograniczał się do swoich pytań, lecz ta nieporadna próba usprawiedliwienia rozsierdziła go tak, że nie potrafił się już dłużej opanować. Powiedział z pogardą:
— Mogłeś wybrać uczciwość i wypełnić swój obowiązek w miejscu, które od nas wybłagałeś.
Choiseul roześmiał się, lecz nie był to wesoły śmiech.
— Pewnie. A co będzie potem, kiedy Bonaparte stanie w Londynie na Boże Narodzenie? Możesz mnie osądzać, jeśli chcesz Nie mam co do tego wątpliwości i zapewniam cię, że gdybym uważał, że mogę zmienić cokolwiek, to bym to zrobił.
— Lecz zamiast tego zdradziłeś dwukrotnie i pomogłeś mu choć twoją pierwszą zdradę mogło usprawiedliwić tylko szczere trzymanie się zasad — powiedział Laurence; był zaniepokojony tym, że Choiseul jest taki pewny zwycięstwa Bonapartego, choć nigdy by nie dał tego po sobie poznać.
— Ach, zasady — rzucił Choiseul; dał sobie spokój z nonszalancją i teraz już wydawał się tylko zmęczony i zrezygnowany. — Francja nie jest taką lichotą jak wy, a Bonaparte już wcześniej skazywał smoki na śmierć za zdradę. Co mi z zasad, kiedy widzę cień wiszącej nad głową Praecursorisa gilotyny? Dokąd mam go zabrać? Do Rosji? Przeżyje mnie o dwa wieki, a ty powinieneś wiedzieć, jak tam traktują smoki. Bez transportowca nie zdołałbym dotrzeć z nim do Ameryki. Moją jedyną nadzieją było ułaskawienie, a Bonaparte wyznaczył cenę.
— To znaczy Lily — dodał zimno Laurence. Ku jego zdziwieniu Choiseul potrząsnął głową.
— Nie, ceną nie był smok Catherine, lecz twój. — Widząc zdumienie na twarzy Laurence’a, dodał: — Jajo wysłał mu w darze cesarz Chin, miałem je odzyskać. Nie wiedział, że Temeraire już się wykluł. — Choiseul wzruszył ramionami i rozłożył ręce. — Po myślałem, że może gdybym go zabił…
Laurence uderzył go w twarz z taką silą, że Choiseul padł na kamienną podłogę celi, a jego krzesło przewróciło się z hukiem. Choiseul zakasłał i otarł krew z wargi. Strażnik otworzył drzwi i zajrzał do celi.
— Wszystko w porządku, sir? — zapytał. Patrzył na Laurence’a, nie zwracając najmniejszej uwagi na skaleczenia Choiseula.
— Tak, możesz odejść — odparł beznamiętnie Laurence i starł chusteczką krew z dłoni, kiedy strażnik zamknął drzwi. Normalnie wstydziłby się tego, że uderzył więźnia, lecz w tej chwili nie miał żadnych skrupułów, a jego serce wciąż szybko waliło.
Choiseul postawił powoli krzesło i usiadł.
— Przepraszam — powiedział cicho. — W końcu nie mogłem się na to zdobyć i pomyślałem, że zamiast tego… — Zamilkł, widząc, że twarz Laurence’a znowu czerwienieje.
Laurence pomyślał z przerażeniem, że przez wszystkie te miesiące ktoś tak podstępny czaił się tak blisko Temeraire’a i nie wypełnił swojej misji tylko dlatego, że ukłuło go sumienie.
— I zamiast tego spróbowałeś uwieść i porwać młodziutką dziewczynę — rzucił ze wstrętem.
Choiseul nic nie powiedział. Tak naprawdę Laurence nawet nie wyobrażał sobie, jak tamten mógłby się bronić, więc po chwili ciszy dodał:
— Nie możesz mieć już żadnych aspiracji do honoru: powiedz mi, co planuje Bonaparte, a może Lenton odeśle Praecursorisa do hodowli w Nowej Fundlandii, jeśli rzeczywiście chcesz ratować jego życie, a nie własną nędzną skórę.
Choiseul pobladł, lecz powiedział:
— Niewiele wiem, ale powiem ci wszystko, jeśli Lenton da słowo, że tak zrobi.
— Nie — odparł Laurence. — Powiesz i będziesz liczył na łaskę, na którą nie zasługujesz. Nie będę się z tobą targował.
Załamany Choiseul skłonił głowę i zaczął mówić tak cicho, że Laurence z trudem go słyszał.
— Nie wiem, co dokładnie planuje, ale zależało mu na tym, abym doprowadził do osłabienia tej właśnie kryjówki i do ode słania jak największych sił na Morze Śródziemne.
Laurence’a ogarnęło przerażenie; przynajmniej ten cel został w pełni zrealizowany.
— Czy jego flota może jakoś wydostać się z Kadyksu? — zapytał. — Czy uważa, że zdołają tu sprowadzić bez starcia z Nelsonem?
— Wyobrażasz sobie, że Bonaparte mi się zwierzał? — powiedział Choiseul, nie podnosząc głowy. — Dla niego także byłem zdrajcą. Otrzymałem zadanie do wykonania i tyle.
Po kilku następnych pytaniach Laurence upewnił się, że Choiseul naprawdę nie wie nic więcej. Zniesmaczony i zatrwożony opuścił celę i udał się prosto do Lentona.
Wieści zepsuły nastrój w kryjówce. Kapitanowie nie podali do wiadomości szczegółów, ale każdy kadet i członek załogi wiedział, że sytuacja jest poważna. Choiseul wybrał idealny czas na zamach: kuriera mogli się spodziewać dopiero za sześć dni, a co najmniej dwóch tygodni potrzeba było na wycofanie części sił z rejonu Morza Śródziemnego poza kanał. Siły milicji i oddziały armii miały przybyć za kilka dni, by zacząć szykować dodatkowe stanowiska artyleryjskie wzdłuż wybrzeża.
Laurence, niespokojny o losy Temeraire’a po ostatnich odkryciach, odbył rozmowę z Granbym i Hollinem. Skoro Bonaparte był tak zazdrosny o prezent, mógł wysłać innego agenta, gotowego zabić smoka, którego nie można już odzyskać.
— Musisz mi obiecać, że zachowasz ostrożność — powiedział też do Temeraire’a. — Jedz tylko w naszej obecności i za naszą zgodą. Gdyby próbował się zbliżyć do ciebie ktoś, kogo ci nie przedstawiłem, nie pozwól na to, nawet gdybyś miał polecieć na inną polanę.
— Będę ostrożny, Laurence, obiecuję — odparł Temeraire. — Choć nie rozumiem, dlaczego cesarz Francji chciałby mnie zabić.
W jaki sposób miałoby to polepszyć jego sytuację? Powinien raczej poprosić o kolejne jajo.
— Mój drogi, wątpię, by Chińczycy zechcieli podarować mu drugie, skoro nie potrafił upilnować pierwszego — powiedział Laurence. — Zastanawiam się, dlaczego podarowali mu to jajo. Musi mieć na ich dworze niezwykle utalentowanego dyplomatę. Sądzę też, że może cierpieć jego duma, kiedy myśli, że jakiś nędzny brytyjski kapitan zajmuje miejsce, które mu się należało.
Temeraire prychnął z pogardą.
— Jestem pewny, że nigdy bym go nie polubił, nawet gdybym się wykluł we Francji — powiedział. — Sprawia wrażenie bardzo nieprzyjemnego człowieka.
— Och, sam nie wiem. Dużo się mówi o tym, że jest dumny, ale nie da się zaprzeczyć, że to wielki człowiek, nawet jeśli jest tyranem — przyznał niechętnie Laurence. Byłby o wiele szczęśliwszy, gdyby mógł powiedzieć uczciwie, że Bonaparte jest głupcem.
Odtąd, zgodnie z rozkazem Lentona, na patrole wyruszała tylko połowa formacji, pozostali zaś odbywali intensywne ćwiczenia grupowe. Pod osłoną nocy sprowadzono potajemnie kilka smoków z kryjówki w Edynburgu i Inverness, między innymi Victoriatusa, Parnassiana, którego niegdyś uratowali. Jego kapitan, Richard Clark, złożył wizytę Laurence’owi i Temeraire’owi.
— Wybaczycie mi, że nie przyszedłem wcześniej się przywitać i podziękować — powiedział. — Przyznam, że w Laggan myślałem głównie o jego rekonwalescencji, a potem zostaliśmy niespodziewanie odkomenderowani, chyba podobnie jak wy.
Laurence serdecznie uścisnął jego dłoń.
— Nie ma o czym mówić — odparł. — Mam nadzieję, że już w pełni wrócił do sił?
— Całkowicie, dzięki Bogu, i w samą porę — powiedział ponuro Clark. — Rozumiem, że inwazji możemy się spodziewać w każdej chwili.
A jednak mijały kolejne dni, wypełnione oczekiwaniem a atak nie następował. Sprowadzono jeszcze trzy Winchestery by wzmocnić siły zwiadowcze, lecz wszyscy powracali z tym samym meldunkiem: wybrzeża wroga pilnowały liczne patrole tak więc nie można było przedostać się w głąb lądu i uzyskać więcej informacji.
Wśród zwiadowców był też Levitas, lecz grupa była na tyle duża, że Laurence nie musiał zbyt często widywać Rankina, za co był wdzięczny. Starał się nie zauważać oznak niedbalstwa, któremu już nie mógł zaradzić; czuł, że jego wizyta u małego smoka mogłaby sprowokować kłótnię, która z pewnością nie poprawiłaby atmosfery w kryjówce. Mimo wszystko uspokoił nieco sumienie w ten sposób, że zachował milczenie, kiedy zobaczył, jak Hollin wchodzi na polanę Temeraire’a wczesnym rankiem z kubłem pełnym brudnych szmat i ze skruszoną miną.
W sobotni wieczór, po tygodniu oczekiwania, obóz zamarł: oczekiwany Volatilus nie przybył. Warunki pogodowe były dobre, więc nie mogły być przyczyną zwłoki; minęły kolejne dwa dni, a potem trzeci, a smoka wciąż nie było. Laurence starał się nie spoglądać w niebo i nie zwracać uwagi na swoich ludzi, którzy zachowywali się podobnie. Wieczorem natknął się na Emily, która popłakiwała w samotności z daleka od koszar, ukryta za granicą polany.
Bardzo się zawstydziła i udawała, że tylko wpadło jej coś do oka. Laurence zaprowadził ją do pokoju i kazał przynieść kakao.
— Byłem starszy od ciebie o dwa lata — powiedział do niej — kiedy po raz pierwszy wypłynąłem na morze i przez tydzień beczałem w nocy. — Roześmiał się, gdy zobaczył, z jakim niedowierzaniem na niego spojrzała. — Wierz mi, nie wymyśliłem tego, żeby cię pocieszyć — zapewnił ją. — Kiedy już sama będziesz kapitanem i zastaniesz któregoś ze swoich kadetów w podobnej sytuacji, też pewnie powiesz mu to samo.
— Tak naprawdę się nie boję — oświadczyła. Kakao i znużenie zupełnie ją rozbroiły i przepełniły sennością. — Wiem, że Ekscidium nie pozwoli, żeby mamie stało się coś złego. Przecież jest najlepszym smokiem w całej Europie. — Otworzyła szeroko oczy, uznawszy, że popełniła gafę, i dodała z niepokojem: — Oczywiście Temeraire jest prawie tak samo dobry.
Laurence ponuro skinął głową.
— Temeraire jest o wiele młodszy. Może dorówna Ekscidiumowi, kiedy nabierze doświadczenia.
— No właśnie — powiedziała z ulgą, a on ukrył uśmiech. Pięć minut później już spała. Położył ją na łóżku i poszedł do Temeraire’a.
— Laurence, Laurence.
Poruszył się i zamrugał gwałtownie. Temeraire trącał go natarczywie nosem, choć wciąż było ciemno. Na wpół przytomny Laurence usłyszał niewyraźny ryk i liczne głosy, a potem huk wystrzału. Usiadł natychmiast. Nie dostrzegł na polanie członków swojej załogi ani oficerów.
— Co się dzieje? — zapytał Temeraire. Podniósł się i rozłożył skrzydła, kiedy Laurence zszedł na ziemię. — Zostaliśmy zaatakowani? Nie widzę w górze żadnych smoków.
— Sir, sir! — Na polankę wbiegł Morgan, zdyszany i tak podekscytowany, że omal się nie przewrócił. — Volly przyleciał, sir. Była wielka bitwa i Napoleon został zabity!
— Och, czy to znaczy, że wojna już się skończyła? — zapytał rozczarowany Temeraire. — Nie zdążyłem nawet wziąć udziału w prawdziwej bitwie.
— Sądzę, że wieści trochę się rozrosły po drodze. Będę zdziwiony, jeśli się dowiem, że Bonaparte naprawdę nie żyje — powiedział Laurence, lecz rzeczywiście słyszał wiwaty, co oznaczało, że otrzymali jakieś dobre nowiny, nawet jeśli nie aż tak absurdalne. — Morgan, obudź Hollina i załogę naziemną. Przeproś ich za tak wczesną porę i każ przynieść Temeraire’owi śniadanie. Mój drogi — zwrócił się do smoka — spróbuję się czegoś dowiedzieć i wrócę jak najszybciej.
— Tak, proszę, tylko się pospiesz — powiedział z przejęciem Temeraire i wspiął się na tylne łapy, usiłując zobaczyć coś ponad drzewami.
We wszystkich oknach paliły się światła. Volly siedział na placu paradnym przed budynkiem i pożerał łapczywie owcę, a grupka członków załogi naziemnej ze służby kurierskiej próbowała powstrzymać tłum ludzi wysypujących się z koszar. Kilku podnieconych żołnierzy i oficerów milicji strzelało w górę, tak że Laurence musiał się niemal przepychać, żeby dotrzeć do wejścia.
Drzwi do biura Lentona były zamknięte, lecz kapitan James siedział w klubie oficerskim, spożywając posiłek niemal równie łapczywie jak jego smok, a wokół niego zebrali się wszyscy kapitanowie.
— Nelson kazał mi zaczekać. Powiedział, że Francuzi wyjdą z portu, zanim zdążę odbyć kolejną trasę — opowiadał James z ustami wypchanymi grzanką, podczas gdy Sutton próbował nakreślić całą scenę na kawałku papieru. — Nie chciało mi się wierzyć, ale rzeczywiście wyszli w niedzielę rano i spotkaliśmy się z nimi w okolicach przylądka Trafalgar w poniedziałek.
Napił się kawy z filiżanki, podczas gdy pozostali czekali niecierpliwie, a potem odsunął talerz i wziął od Suttona papier.
— Daj, sam to zrobię — powiedział i nakreślił małe kółka, by zaznaczyć pozycje okrętów. — Dwadzieścia siedem i dwanaście naszych smoków przeciwko ich trzydziestu trzem i dziesięciu smokom.
— Dwie kolumny, które przecięły ich linię w dwóch miejscach? — zapytał Laurence, spoglądając na schemat z zadowoleniem: wiedział, że to idealna strategia, żeby wywołać wśród francuzów zamieszanie, po którym ich źle wyszkolone załogi już nie zdołałyby powrócić do pierwotnego stanu.
— Co? Ach, okręty, tak. Ekscidium i Laetificat osłaniały kolumnę odwietrzną, Mortiferus zaś zawietrzną — odpowiedział James. — Mówię wam, było gorąco na czele, tak że z góry widziałem przez dym tylko maszty. W pewnym momencie myślałem, że Victory wyleciał w powietrze. Hiszpanie mieli tam jednego z tych swoich przeklętych Flecha-del-Fuegos, który śmigał tak szybko, że nasze działa nie mogły za nim nadążyć. Podpalił na Victory wszystkie żagle, zanim przegoniła go Laetificat.
— Jakie straty ponieśliśmy? — zapytał Warren, a jego cichy głos ostudził podniecenie pozostałych.
James pokręcił głową.
— To była rzeź, co do tego nie ma wątpliwości — odparł z powagą. — Myślę, że straciliśmy jakiś tysiąc ludzi. Sam Nelson ledwo uszedł z życiem: jeden z płonących żagli Victory spadł na niego, gdy stał na pokładzie rufowym. Na szczęście kilku przytomnych ludzi oblało go wodą z beczki, ale mówią, że medale wtopiły mu się w skórę i teraz będzie je nosił przez cały czas.
— Tysiąc ludzi, niech Bóg ma w opiece ich dusze — powiedział Warren; zapadła chwila ciszy, a kiedy znowu wybuchła dyskusja, nie była już tak ożywiona.
Lecz z czasem radość i podniecenie wzięły górę nad powagą, która być może była bardziej stosowna do chwili.
— Mam nadzieję, że mi wybaczycie, panowie — odezwał się Laurence; musiał niemal krzyczeć, bo zgiełk sięgał zenitu i na razie wykluczał szansę zdobycia kolejnych informacji. — Obiecałem Temeraire’owi, że wrócę jak najszybciej. James, podejrzewam, że wiadomość o śmierci Bonapartego nie jest prawdziwa?
— Nie jest, a szkoda. Chyba że trafi go szlag, gdy usłyszy nowiny — zawołał James, wywołując salwę śmiechu, który tak ożywił atmosferę, że odśpiewano Hearts of Oak. Pieśń towarzyszyła Laurence’owi, kiedy opuszczał klub, a nawet później na terenie kryjówki, jako że podjęli ją też ludzie zebrani na zewnątrz.
Do wschodu słońca kryjówka na wpół opustoszała. Mało kto spał tej nocy, a radość bliska była niemal histerii, gdyż napięte do granic możliwości nerwy wreszcie się rozluźniły. Lenton nawet nie próbował przywoływać ludzi do porządku i udawał, że nic nie widzi, kiedy weszli tłumnie do miasta, by przekazać wieści tym, którzy ich jeszcze nie słyszeli, i wtopić się w rozentuzjazmowany tłum.
— Niezależnie od tego, jaki plan inwazji opracował Bonaparte, to zwycięstwo na pewno położyło mu kres — powiedział Chenery w radosnym uniesieniu, kiedy stali na balkonie, obserwując powracających, którzy maszerowali teraz wolniej przez plac paradny, pijani, lecz zbyt weseli, żeby się kłócić, i od czasu do czasu wyrzucali z siebie strzępy piosenek. — Chciałbym zobaczyć jego minę.
— Chyba go przeceniliśmy — powiedział Lenton; twarz miał zaczerwienioną od porto i zadowolenia, całkiem stosownego, bo przecież jego decyzja o wysłaniu Ekscidiuma okazała się trafna i przyczyniła się znacznie do zwycięstwa. — Teraz widzę, że on nie zna się tak dobrze na marynarce jak na siłach lądowych i powietrznych. Laik mógłby przypuszczać, że trzydzieści trzy okręty liniowe nie powinny przegrać tak zdecydowanie z dwudziestoma siedmioma.
— Ale dlaczego zdążyły do nich dołączyć siły powietrzne? — zapytała Harcourt. — Tylko dziesięć smoków i, jak mówił James, ponad połowa była hiszpańska — to nawet nie jedna dziesiąta sił, które miał w Austrii. Może w ogóle ich nie ruszał znad Renu?
— Słyszałem, że przełęcze w Pirenejach są cholernie trudne do przebycia, choć sam nigdy nie próbowałem — rzekł Chenery. — Śmiem twierdzić, że ich wcale nie wysłał, bo uważał, że Villeneuve ma wystarczające siły i wszystkie byczą się w kryjówce i obrastają w tłuszcz. Bez wątpienia przez cały ten czas myślał, że Villeneuve przebije się przez flotę Nelsona, tracąc może okręt albo dwa, i wyczekiwał go, zastanawiając się, gdzie się podziewa, a my zamartwialiśmy się bez powodu.
— A teraz jego armia nie może się przeprawić — rzuciła Harcourt.
— Zacytuję lorda St. Vincenta: „Nie twierdzę, że nie mogą przybyć, twierdzę tylko, że nie mogą przybyć morzem” — powiedział Chenery, szczerząc zęby. — A jeśli Bonaparte sądzi, że podbije Brytanię przy pomocy czterdziestu smoków z załogami, to proszę bardzo, niech spróbuje, a posmakuje prochu z tych dział, które milicja tak pracowicie okopała. Szkoda by było zmarnować ich pracę.
— Wyznam, że nie miałbym nic przeciwko temu, żeby zaaplikować temu łotrowi kolejną dawkę leków — powiedział Lenton. — Ale on nie będzie taki głupi, tak więc musimy się zadowolić spełnionym obowiązkiem i pozwolić Austriakom napawać się załatwieniem Bonapartego. Jego nadzieje na inwazję zostały pogrzebane. — Dopił porto i powiedział nieoczekiwanie: — Niestety, nie można dłużej tego odkładać, Choiseul nie jest już nam potrzebny.
W ciszy, która zapadła, gwałtowny oddech Harcourt zabrzmiał niemal jak szloch, lecz dziewczyna nie zaprotestowała, jedynie zapytała nad podziw opanowanym głosem:
— Czy już postanowiono, co się stanie z Praecursorisem?
— Wyślemy go do Nowej Fundlandii, jeśli się zgodzi. Potrzebują tam jeszcze jednego rozpłodnika, żeby uzupełnić hodowlę, a on nie wydaje się zbytnio narowisty — powiedział Lenton. — Problemem jest Choiseul, a nie on. — Pokręcił głową. — Cholerna szkoda, oczywiście. Wszystkie nasze smoki będą przygnębione przez jakiś czas, ale nic innego nie możemy zrobić. I najlepiej niech to się stanie szybko: jutro rano.
Choiseulowi pozwolono na krótką rozmowę z Praecursorisem Ogromnego smoka, niemal owiniętego łańcuchami, pilnowali Maksimus i Temeraire. Laurence czuł, jak Temeraire drży zmuszony do wypełnienia niemiłego obowiązku, ponieważ musiał patrzeć, jak Praecursoris potrząsa gwałtownie głową, kiedy Choiseul desperacko próbował go namówić do przyjęcia rozwiązania, jakie mu zaproponował Lenton. W końcu ogromny smok opuścił głowę na znak niechętnej zgody, a Choiseul zbliżył się do niego i przytulił policzek do jego gładkiego nosa.
Podeszli strażnicy. Praecursoris spróbował ich uderzyć, lecz powstrzymały go łańcuchy, więc tylko zaryczał przeraźliwie, kiedy odprowadzili Choiseula. Temeraire skulił się i odwrócił, rozkładając skrzydła, a potem jęknął cicho. Laurence przylgnął do jego karku i zaczął go głaskać.
— Nie patrz, mój drogi — powiedział przez ściśnięte gardło. — To nie potrwa długo.
Praecursoris ryknął jeszcze raz, już na sam koniec, a potem opadł ciężko na ziemię, jakby uszły z niego wszystkie siły witalne. Kiedy Lenton dał znak, że mogą odejść, Laurence dotknął boku Temeraire’a.
— Leć, leć — powiedział, a Temeraire natychmiast wzbił się w powietrze i oddalił od szubienicy, szybując nad czystym, przepastnym morzem.
— Laurence, czy mogę przyprowadzić tu Maksimusa i Lily? — zapytał Berkley, jak zawsze obcesowo, kiedy znienacka pojawił się przy nim. — Twoja polana jest wystarczająco duża.
Laurence podniósł głowę i spojrzał na niego trochę nieprzytomnie. Temeraire, wciąż pogrążony w żalu, kulił się z głową schowaną pod skrzydłami. Latali wiele godzin, tylko oni i ocean w dole, aż Laurence zaczął go błagać, żeby zawrócili na ląd, bo bał się, że smok będzie wyczerpany. Sam był obolały i miał mdłości, jakby dręczyła go gorączka. Już wcześniej brał udział w egzekucjach, składających się na ponurą rzeczywistość życia w marynarce, a Choiseul o wiele bardziej zasługiwał na swój los niż niejeden z wisielców, których widział Laurence; nie miał pojęcia, dlaczego tym razem cierpi takie katusze.
— Jeśli chcesz — odpowiedział bez entuzjazmu i znowu opuścił głowę.
Nie zareagował na szum skrzydeł i cienie, kiedy nadleciał Maksimus, zasłaniając na chwilę słońce swoim ogromnym ciałem, i wylądował obok Temeraire’a, a zaraz za nim Lily. Smoki od razu przytuliły się do siebie; po jakimś czasie Temeraire zmienił pozycję, by lepiej objąć swoich towarzyszy, a Lily rozłożyła nad wszystkimi skrzydła.
Berkley podprowadził Harcourt do Laurence’a, który siedział oparty o bok Temeraire’a, i popchnął ją, a ona bezwolnie usiadła; opuścił niezgrabnie swój ciężki tułów naprzeciw nich i wyciągnął przed siebie ciemną butelkę. Laurence wziął ją od niego i napił się obojętnie: nie jadł przez cały dzień, więc mocny, nie rozcieńczony rum szybko uderzył mu do głowy, a on z wdzięcznością poddał się otępieniu.
Po pewnym czasie Harcourt zaczęła cicho płakać, a Laurence ją objął i stwierdził przerażony, że i jego twarz jest mokra.
— Był zdrajcą, po prostu kłamliwym zdrajcą — powiedziała Harcourt, ocierając łzy wierzchem dłoni. — Ani trochę mi go nie szkoda, ani trochę. — Mówiła z trudem, jakby chciała przekonać samą siebie.
Berkley podał jej znowu butelkę.
— Nie o niego chodzi. Przeklęta kanalia zasłużyła na to — powiedział. — Żal ci smoka, tak jak i im. Wiesz, one nie myślą wiele o królu i ojczyźnie. Praecursoris za cholerę nie dbał o te rzeczy, leciał zawsze tam, dokąd kazał mu lecieć Choiseul.
— Powiedz mi — odezwał się nieoczekiwanie Laurence — czy Bonaparte naprawdę skazałby smoka na śmierć za zdradę?
— Bardzo prawdopodobne. Na kontynencie czasem tak robią. Bardziej żeby przestrzec przed zdradą opiekunów, niż żeby ukarać zwierzęta — powiedział Berkley.
Laurence żałował, że o to zapytał, żałował, że Choiseul mówił prawdę przynajmniej w tym względzie.
— Korpus na pewno udzieliłby mu schronienia w koloniach, gdyby poprosił — rzucił ze złością. — Wciąż nie ma dla niego usprawiedliwienia. Pragnął odzyskać pozycję we Francji; gotów był zaryzykować w tym celu życie Praecursorisa, bo przecież równie dobrze my mogliśmy skazać na śmierć jego smoka.
Berkley potrząsnął głową.
— Wiedział, że tego nie zrobimy, bo nie mamy zbyt dużo rozpłodników — powiedział. — Nie żebym szukał dla niego usprawiedliwienia. Masz rację. Myślał, że Bonaparte nas pokona, i nie chciał spędzić reszty życia w koloniach. — Berkley wzruszył ramionami. — Mimo wszystko paskudnie postąpił ze smokiem, bo ten nie zrobił nic złego.
— Nieprawda, zrobił — wtrącił nieoczekiwanie Temeraire, a Maksimus i Lily uniosły głowy, aby go wysłuchać. — Choiseul nie mógł go zmusić do tego, żeby odleciał z Francji ani żeby tu przyleciał i nas skrzywdził. Według mnie on jest tak samo winny.
— Możliwe, że nie rozumiał, co mu kazano robić — odezwała się nieśmiało Harcourt.
— W takim razie powinien był odmawiać, dopóki by nie zrozumiał — odparł Temeraire. — On nie jest taki ograniczony jak Volly. Mógł uratować życie opiekunowi, a także swój honor.
Wstydziłbym się, gdybym pozwolił na to, żeby powiesili mojego opiekuna, a mnie pozostawili przy życiu, kiedy działalibyśmy wspólnie — dodał zjadliwie, tnąc ogonem powietrze. — A przede wszystkim to nigdy bym nie pozwolił, żeby powiesili Laurence’a, niechby tylko spróbowali.
— Ja bym chyba po prostu zabrała Catherine i odleciała — po wiedziała Lily. — Może Praecursoris też chciał tak zrobić. Chyba nie mógł zerwać łańcuchów, bo jest mniejszy od was, no i nie potrafi pluć trucizną. Poza tym był sam, pilnie strzeżony. Nie wiem, co bym zrobiła, gdybym nie mogła uciec.
Ostatnie słowa powiedziała bardzo cicho, a potem smoki zaczęły opadać na ziemię, przytłoczone nową falą smutku, i znowu tulić się do siebie, aż Temeraire nagle drgnął i oznajmił stanowczo:
— Powiem wam, co zrobimy: jeśli kiedykolwiek musiałabyś ratować Catherine albo ty, Maksimusie, Berkleya, to wam pomogę, a wy zrobicie to samo dla mnie. Tak więc nie musimy się martwić. Nie sądzę, żeby komukolwiek udało się powstrzymać nas wszystkich, a przynajmniej zanim uciekniemy.
Ten wspaniały plan znacznie poprawił humory całej trójce, Laurence zaś zaczął żałować, że wypił tyle rumu, ponieważ nie byt w stanie właściwie sformułować protestu, co powinien był zrobić, i to natychmiast.
— Dość już, wy cholerni konspiratorzy. Zaprowadzicie nas na stryczek szybciej, niżbyśmy sami to zrobili — zaprotestował na szczęście Berkley w jego imieniu. — Zjecie coś teraz? Nie będziemy jeść, dopóki sami się nie posilicie, a skoro jesteście tak bardzo zajęci bronieniem nas, to może byście najpierw nie pozwolili nam umrzeć z głodu.
— Tobie to chyba nie grozi — rzekł Maksimus. — Dwa tygodnie ternu słyszałem, jak lekarz mówił, że jesteś za gruby.
— Ty diable! — żachnął się Berkley oburzony i usiadł prosto.
Maksimus zaś prychnął, zadowolony z tego, że udało mu się go sprowokować. W końcu jednak wszystkie trzy smoki dały się namówić na zjedzenie czegoś, tak więc Maksimus i Lily wrócili na swoje polany.
— Pomimo tego, co zrobił, żal mi Praecursorisa — powiedział Temeraire po posiłku. — Nie rozumiem, dlaczego nie mogli pozwolić Choiseulowi udać się z nim do kolonii.
— Trzeba zapłacić za takie czyny, bo inaczej ludzie popełnialiby je częściej, a poza tym zasłużył na karę — rzekł Laurence; solidny posiłek i mocna kawa pomogły mu odzyskać jasność myśli. — Choiseul chciał, żeby Lily cierpiała tak, jak cierpi teraz Praecursoris. Wyobraź sobie tylko, że Francuzi wzięli mnie do niewoli i chcieli, żebyś wystąpił przeciwko swoim przyjaciołom i dawnym towarzyszom, aby ratować mi życie.
— Tak, rozumiem — odparł Temeraire, lecz w jego głosie zabrzmiała nuta niezadowolenia. — Mimo to myślę, że mogli mu wyznaczyć inną karę. Czy nie byłoby lepiej uwięzić go i zmusić Praecursorisa do latania dla nas?
— Widzę, że wiesz, co to jest adekwatność — powiedział Laurence. — Ale nie przychodzi mi do głowy mniej surowa kara za zdradę; jest to zbyt nikczemna zbrodnia, by można ją było ukarać więzieniem.
— A jednak Praecursoris nie zostanie ukarany w ten sam sposób, tylko dlatego że to nie jest praktyczne, a on jest potrzebny w hodowli? — zapytał Temeraire.
Laurence zastanawiał się przez chwilę, lecz nie potrafił odpowiedzieć na tę uwagę.
— Myślę, że jako awiatorzy nie popieramy uśmiercania smoków, więc znaleźliśmy wymówkę, żeby zachować go przy życiu — powiedział w końcu. — Poza tym skoro nasze prawa dotyczą ludzi, nie jest do końca sprawiedliwe narzucać je smokom.
— Och, z t y m mogę się zgodzić — rzekł Temeraire. — Niektóre z praw, o których słyszałem, wydają się bezsensowne i chyba mógłbym ich przestrzegać tylko ze względu na ciebie. Uważam, że jeśli chcecie zmusić nas do przestrzegania prawa, to rozsądnie byłoby je z nami skonsultować, a z tego, co mi czytałeś o parlamencie, nie wynika, żeby zapraszano tam smoki.
— Wkrótce będziesz protestował przeciwko opodatkowaniu bez prawa do reprezentacji i wysypiesz kosz herbaty do wody — powiedział Laurence. — Widzę, że w sercu jesteś jakobinem i chyba nie mam co próbować wyleczyć cię z tego. Po prostu umywam ręce od odpowiedzialności.
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Jeszcze przed rankiem następnego dnia odesłano Praecursorisa na transportowiec płynący z Portsmouth do niewielkiej kryjówki w Nowej Szkocji, skąd miał zostać przekazany do malej, niedawno założonej hodowli w Nowej Fundlandii. Laurence unikał spotkania ze skazanym smokiem i celowo nie pozwolił zbyt szybko zasnąć Temeraire’owi poprzedniego wieczoru, żeby ten przespał moment odlotu.
Lenton mądrze wybrał moment; radość ze zwycięstwa pod Trafalgarem zniwelowała w pewnej mierze przygnębienie. Tego samego dnia pojawiły się obwieszczenia zapowiadające pokaz sztucznych ogni u ujścia Tamizy. Lenton oddelegował tam Lily, Temeraire’a i Maksimusa, jako że były najmłodszymi smokami w kryjówce i najbardziej przejęły się ostatnimi wydarzeniami. Laurence, ogromnie wdzięczny za taką decyzję, podziwiał piękne fajerwerki rozświetlające niebo i słuchał muzyki, która płynęła z barek nad wodą. Jasne wybuchy odbijały się w łuskach i źrenicach szeroko otwartych oczu Temeraire’a, który przechylał głowę to w jedną, to w drugą stronę, by lepiej słyszeć. W drodze powrotnej mówił tylko o muzyce, wybuchach i światłach.
— Czy koncerty w Dover tak właśnie wyglądają? — zapytał. — Laurence, może moglibyśmy pójść tam jeszcze i usiąść trochę bliżej? Siedziałbym cichutko i nikomu bym nie przeszkadzał.
— Obawiam się, że takie pokazy ogni sztucznych organizuje się tylko na specjalne okazje, a na koncertach jest tylko muzyka — rzekł wymijająco Laurence. Wyobrażał sobie reakcję mieszkańców miasta na widok smoka, który przybył na koncert.
— Och — mruknął Temeraire, niezbyt zniechęcony. — I tak mam na to wielką ochotę, bo dzisiaj nie słyszałem zbyt dobrze.
— Nie wiem, gdzie w mieście można by to zorganizować — odparł Laurence powoli i niechętnie. Na szczęście przyszło mu coś do głowy, więc dodał: — Ale może mógłbym wynająć muzyków, którzy by zagrali dla ciebie w kryjówce; tak byłoby wygodniej.
— Wspaniale — powiedział z zapałem Temeraire.
Lily i Maksimus także zainteresowali się tym pomysłem, kiedy im o nim opowiedział po wylądowaniu w kryjówce.
— A niech cię, Laurence, naucz się wreszcie odmawiać, bo inaczej ciągle będziesz nas pakował w te absurdalne hece — powiedział Berkley. — Zobaczymy, czy jacyś muzycy zgodzą się tu przyjść, z dobrego serca albo za pieniądze.
— Z dobrego serca może nie, ale jestem pewny, że za solidny posiłek i tygodniówkę większość muzyków zgodzi się zagrać w samym środku Bedlam — odparł Laurence.
— Mnie się podoba ten pomysł — powiedziała Harcourt. — Sama chętnie posłucham muzyki. Na koncercie byłam tylko raz, kiedy miałam szesnaście lat. Musiałam wtedy włożyć suknię, a po półgodzinie usiadł obok mnie jakiś okropny mężczyzna i zaczął szeptać niegrzeczne uwagi, aż w końcu wylałam mu na spodnie dzbanek kawy. Zaraz sobie poszedł, ale i tak zepsuło mi to wieczór.
— Chryste, Harcourt, jeśli kiedyś będę chciał cię obrazić, najpierw upewnię się, że nie masz pod ręką niczego gorącego — rzucił Berkley, a Laurence był równie skonsternowany tym, jak tamten mężczyzna ją znieważył, jak i tym, że go tak Potraktowała.
— No cóż, przyłożyłabym mu, ale musiałabym wstać. Nie macie pojęcia, jak trudno jest ułożyć suknię, kiedy się siada. Za pierwszym razem zajęło mi to pięć minut — odpowiedziała rzeczowo. — Po prostu nie chciałam robić tego jeszcze raz. Wtedy pojawił się kelner, uznałam więc, że tak będzie łatwiej, no i bardziej stosownie dla młodej dziewczyny.
Wciąż nieco pobladły Laurence pożegnał się i zabrał Temeraire’a na polanę. Postanowił spędzić kolejną noc w małym namiocie rozbitym obok smoka, mimo iż Temeraire był już w lepszym nastroju, i w nagrodę został obudzony bladym świtem. Temeraire zajrzał do namiotu i zapytał, czy może Laurence nie chciałby udać się do Dover, żeby zorganizować dzisiaj koncert.
— Chciałbym się wyspać do przyzwoitej godziny, ale widzę, że to raczej niemożliwe, więc chyba poproszę Lentona o przepustkę — powiedział Laurence, po czym ziewnął i wyczołgał się z namiotu. — Czy mogę zjeść najpierw śniadanie?
— Och, oczywiście — odpowiedział wspaniałomyślnie Temeraire.
Mrucząc coś pod nosem, Laurence włożył mundur i ruszył do koszar. W połowie drogi omal się nie zderzył z Morganem, który biegł do niego.
— Sir, admirał Lenton pana wzywa — oznajmił chłopiec, dysząc z przejęcia, kiedy Laurence go pochwycił. — I kazał też nałożyć Temeraire’owi bojową uprząż.
— Dobrze — powiedział Laurence, ukrywając zdziwienie. — Natychmiast przekaż rozkaz porucznikowi Granby’emu i panu Hollinowi, a potem działaj zgodnie z poleceniami porucznika Granby’ego i nikomu innemu o tym nie mów.
— Tak jest — odpowiedział chłopiec i popędził z powrotem do baraków, Laurence zaś przyspieszył kroku.
— Wejdź, Laurence — powiedział Lenton w odpowiedzi na jego pukanie.
Wydawało się, że w biurze zebrali się wszyscy kapitanowie z kryjówki. Laurence ze zdziwieniem zobaczył, że z przodu, przy biurku Lentona, siedzi Rankin. Za milczącą zgodą nie rozmawiali ze sobą od chwili przeniesienia Rankina z Loch Laggan, tak więc Laurence nie wiedział, co tamten porabiał z Levitasem, ale bez wątpienia musiało to być bardziej niebezpieczne, niż sobie wyobrażał: na bandażu, którym owinięto udo Rankina, widniały plamy krwi, podobnie jak na mundurze, a jego wychudzoną i bladą twarz wykrzywiał grymas bólu.
Lenton odczekał, aż zamkną się drzwi za ostatnimi oficerami, i rzekł ponuro:
— Obawiam się, panowie, że świętowaliśmy zbyt wcześnie. Kapitan Rankin powrócił ze zwiadu nad wybrzeżem. Udało mu się przemknąć między ich posterunkami i zobaczyć, nad czym pracuje ten cholerny Korsykanin. Sami się przekonajcie.
Przesunął na biurku kartkę papieru, pokrytą plamami brudu i krwi, które jednak nie zamazały zgrabnego szkicu nakreślonego pewną ręką Rankina. Laurence ze zmarszczonymi brwiami zastanawiał się, co przedstawia rysunek: przypominało to jakiś okręt liniowy, choć pozbawiony masztów, relingów na górnym pokładzie i furt działowych oraz wyposażony w dziwne belki wystające z dziobu i rufy.
— Co to takiego? — zapytał Chenery, obracając kartkę. — Myślałem, że ma dość okrętów.
— Może zrozumiecie, jeśli wyjaśnię, że smoki niosły to nad ziemią — powiedział Rankin.
Laurence od razu się zorientował: belki stanowiły uchwyty dla smoków. Napoleon zamierzał przenieść wojsko nad działami marynarki wojennej, wiedząc, że Wielka Brytania skierowała znaczną część sił powietrznych w rejon Morza Śródziemnego.
— Nie mamy pewności, ilu żołnierzy pomieści każdy… — zaczął Lenton.
— Przepraszam, sir. Czy mogę spytać, jak długie są te statki? — przerwał mu Laurence. — I czy zachowano odpowiednią skalę?
— Na moje oko tak — odparł Rankin. — Ten, który widziałem w powietrzu, niosły dwa Reapery i pozostała jeszcze wolna przestrzeń między nimi. Powiedziałbym, że mają jakieś dwieście stóp długości.
— W takim razie mają trzy pokłady — rzucił ponuro Laurence. — Jeśli rozwieszą hamaki, mogą zmieścić ze dwa tysiące ludzi w każdym, jeśli podróż nie jest długa i nie będą przewozili zapasów.
W pokoju rozległy się zaniepokojone szepty.
— Niecałe dwie godziny drogi — powiedział Lenton — nawet jeśli wyruszą z Cherbourga, a Bonaparte ma co najmniej sześćdziesiąt smoków.
— Dobry Boże, jeszcze przed południem mógłby przerzucić pięćdziesiąt tysięcy ludzi — powiedział jeden z kapitanów, którego Laurence nie znał, jako że przybył tutaj dopiero niedawno; inni dokonywali w myślach podobnych obliczeń.
Laurence odruchowo rozejrzał się po pokoju, by ocenić ich siły: nawet nie dwudziestu ludzi, z których jedną czwartą stanowili kapitanowie smoków zwiadowczych i kurierskich, które niewiele potrafiły zdziałać w bitwie.
— Ale tymi konstrukcjami na pewno trudno manewrować, no i czy smoki potrafią udźwignąć podobny ciężar? — zapytał Sutton, przyglądając się uważnie rysunkowi.
— Pewnie zbudowali je z lekkiego drewna; w końcu potrzebuje ich tylko na jeden dzień, więc nie muszą być wodoodporne — ocenił Laurence. — Wystarczy, że będzie miał wiatr od wschodu, bo przy takiej wąskiej ramie opór powietrza będzie nieduży. Ale łatwo będzie je zaatakować w powietrzu, a przecież Ekscidium i Mortiferus są już w drodze powrotnej, czy nie tak?
— Mają jeszcze co najmniej cztery dni, o czym Bonaparte wie zapewne równie dobrze jak my — powiedział Lenton. — Poświęcił prawie całą swoją flotę, a także hiszpańską, żeby uwolnić się od nich, więc z pewnością nie zmarnuje szansy.
Wszyscy od razu pojęli tę oczywistą prawdę i w pokoju zaległa ponura i pełna wyczekiwania cisza. Lenton spojrzał na biurko, a potem wstał, powoli, jak nigdy przedtem; Laurence po raz pierwszy zauważył, że jego włosy są siwe i przerzedzone.
— Panowie — przemówił oficjalnie admirał — mamy dzisiaj północny wiatr, więc pewnie daruje nam jeszcze trochę czasu w oczekiwaniu na lepsze warunki. Wszyscy nasi zwiadowcy będą patrolowali na zmianę okolice Cherbourga. Tym samym będziemy mieli co najmniej godzinę na przygotowania. Nie muszę mówić, że wróg znacznie przewyższa nas liczebnie, tak więc zrobimy, co w naszej mocy, i opóźnimy atak, jeśli nie będziemy w stanie go powstrzymać.
Żaden z kapitanów nic nie powiedział, więc po chwili podjął:
— Wszystkie ciężkie i średnie smoki będą operowały jako niezależne. Ich zadaniem będzie zniszczyć te transportowce. Chenery i Warren, zajmiecie pozycje na środku formacji Lily, a dwaj wasi zwiadowcy ustawią się na skrzydłach. Kapitan Harcourt, Bonaparte z pewnością skieruje część smoków do obrony powietrznej, tak więc pani zadaniem będzie w miarę możliwości ściągnąć na siebie obrońców.
— Tak jest, sir — powiedziała, a pozostali skinęli głowami. Lenton wziął głęboki oddech i potarł twarz.
— Nie mam nic więcej do powiedzenia, panowie. Rozpocznijcie przygotowania.
Nie było sensu ukrywać tego przed załogami. Francuzi omal nie dopadli Rankina i wiedzieli, że ich sekret się wydał. Laurence spokojnie przekazał wieści porucznikom, a potem odesłał ich do obowiązków. Widział, jak nowiny szybko się rozchodzą; ludzie nachylali się do uszu swoich towarzyszy, których oblicza natychmiast tężały, tak że swobodne rozmowy, jakie słychać było jeszcze rano, szybko ustały. Z dumą patrzył, jak nawet najmłodsi oficerowie odważnie wypinają pierś i odchodzą szybko do swoich zajęć.
Temeraire po raz pierwszy poza manewrami miał lecieć w pełnym ekwipunku bojowym; w trakcie patroli używano o wiele lżejszego sprzętu, a podczas poprzedniej potyczki był w uprzęży podróżnej. Stał wyprostowany i tylko odwrócił do tyłu głowę, aby z przejęciem obserwować, jak załoga wyposaża go w uprząż z najgrubszej skóry, potrójnie nitowaną, i mocuje ogromne płaty kolczugi.
Laurence rozpoczął inspekcję sprzętu i dopiero wtedy zorientował się, że nigdzie nie widzi Hollina. Trzykrotnie obszedł całą polanę, zanim się upewnił, po czym przywołał do siebie zbrojmistrza Pratta, który nadzorował mocowanie kolczugi mającej osłaniać w walce pierś i barki Temeraire’a.
— Gdzie jest pan Hollin? — zapytał.
— Chyba go nie widziałem dziś rano, sir — odpowiedział Pratt, drapiąc się po głowie. — Ale był w kryjówce wczoraj wieczorem.
— Dobrze — powiedział Laurence i odesłał go do pracy. — Roland, Dyer, Morgan — zawołał. Gdy przybiegli trzej gońcy, polecił: — Znajdźcie, proszę, pana Hollina i przekażcie mu, że oczekuję go tutaj natychmiast.
— Tak jest, sir — odpowiedzieli chórem i po krótkiej konsultacji rozbiegli się w różnych kierunkach.
Z marsową miną powrócił do kontrolowania przygotowań. Był zdumiony i skonsternowany tym, że ktoś zaniedbuje swoje obowiązki, zwłaszcza w takiej sytuacji. Zaczął się zastanawiać, czy może Hollin zachorował i poszedł do lekarza, co wydawało się jedynym możliwym usprawiedliwieniem, lecz wtedy z pewnością zawiadomiłby kogoś z załogi.
Minęła godzina i Temeraire stał w pełnym rynsztunku, a załoga ćwiczyła zajmowanie stanowisk pod surowym okiem porucznika Granby’ego, kiedy na polankę wbiegła Emily Roland.
— Sir — powiedziała, zdyszana i wyraźnie przygnębiona. — Sir, pan Hollin jest z Levitasem, proszę się nie złościć — wyrzuciła z siebie jednym tchem.
— Ach — odparł Laurence, nieco zażenowany. Nie mógł wyjawić Roland, że przymyka oko na wizyty Hoilina, więc dziewczyna oczywiście nie chciała rozpuszczać plotek o innym członku załogi. — Odpowie za to, ale ta sprawa może poczekać. Powiedz mu, że jest tu pilnie potrzebny.
— Tak mu powiedziałam, sir, lecz on odparł, że nie może zostawić Levitasa. Kazał mi tu szybko wrócić i poprosić, żeby pan tam przyszedł, jeśli to tylko możliwe — odpowiedziała szybko, zerkając na niego spod oka, żeby się przekonać, jak przyjmie taką niesubordynację.
Laurence patrzył na nią zdumiony, nie mogąc uwierzyć własnym uszom, lecz po namyśle jego dotychczasowa dobra opinia o Hollinie wzięła górę.
— Panie Granby — zawołał — muszę odejść na chwilę. Zostawiam wszystko w pańskich rękach. Roland, zostań tu i przyjdź po mnie w razie potrzeby — dodał.
Szedł szybko, rozdarty pomiędzy gniewem a troską, a także niechęcią do narażenia się na kolejną skargę Rankina, szczególnie w tych okolicznościach. Nie dało się zaprzeczyć, że Rankin znakomicie się spisał, więc obrażanie go tuż po tym byłoby wyjątkowo niegrzeczne. Lecz jednocześnie Laurence był coraz bardziej na niego zły, idąc wedle wskazówek Roland. Polana Levitasa była jedną z mniejszych, położonych blisko budynków, i Rankin niewątpliwie wybrał ją dla własnej wygody, a nie wy, gody smoka. Teren był zaniedbany i kiedy Laurence dotarł do celu, zobaczył, że Levitas leży na kupie piachu z głową złożoną na kolanach Hollina.
— No, panie Hollin, o co chodzi? — rzucił poirytowany Laurence, lecz zaraz obszedł smoka i zobaczył bandaże, które zakrywały jego bok i brzuch, niewidoczne z drugiej strony i przesiąknięte niemal czarną krwią. — Mój Boże — powiedział odruchowo.
Levitas rozwarł odrobinę powieki i spojrzał na niego z nadzieją; w jego szklistych, rozjaśnionych bólem oczach pojawił się błysk rozpoznania, a wtedy mały smok westchnął i zamknął je bez słowa.
— Sir — powiedział Hollin. — Przepraszam, wiem, że mam obowiązki, ale nie mogłem go zostawić. Lekarz poszedł. Powiedział, że nic już dla niego nie można zrobić i że koniec jest bliski. Nie ma tutaj nikogo, nie można nawet kogoś posłać po wodę. — Zamilkł i powtórzył: — Nie mogłem go zostawić.
Laurence przyklęknął i położył dłoń na głowie Levitasa, bardzo delikatnie, by nie sprawić mu bólu.
— Nie — powiedział. — Oczywiście, że nie.
Teraz był zadowolony z tego, że polana jest tak blisko koszar. Przy drzwiach stali członkowie załóg rozprawiający o nowinach, więc wysłał ich do pomocy Hollinowi, a samego Rankina bez trudu znalazł w klubie oficerskim. Kurier popijał wino, ze znacznie już bardziej rumianą twarzą, i zdążył włożyć czysty mundur. Lenton i kilku kapitanów ze służby zwiadowczej siedzieli z nim i omawiali rozmieszczenie posterunków wzdłuż wybrzeża.
Laurence zbliżył się do Rankina i powiedział bardzo spokojnie:
— Jeśli możesz chodzić, to wstawaj, bo inaczej cię zawlokę. Rankin odstawił kieliszek i spojrzał na niego zimno.
— Słucham? — zapytał. — Jak sądzę, to twoja kolejna natrętna…
Nie zważając na jego słowa, Laurence chwycił krzesło Rankina i pociągnął. Rankin poleciał do przodu i runął na podłogę, a wtedy Laurence chwycił go za kołnierz i postawił na nogi, nie zważając na jego pojękiwania.
— Laurence, na miłość boską… — odezwał się zdumiony Lenton, podrywając się z miejsca.
— Levitas umiera. Kapitan Rankin pragnie się pożegnać — rzucił Laurence, patrząc Lentonowi prosto w oczy i trzymając Rankina za kołnierz i ramię. — Prosi o wybaczenie.
Pozostali kapitanowie przyglądali się im, uniósłszy się z krzeseł. Lenton spojrzał na Rankina, po czym ostentacyjnie usiadł z powrotem.
— Bardzo dobrze — powiedział i sięgnął po butelkę; kapitanowie powoli opadli na oparcia.
Rankin potykał się, trzymany przez Laurence’a, i nawet nie próbował się wyswobodzić z jego uścisku, a wręcz się kulił. Gdy dochodzili do polany, Laurence zatrzymał się i obrócił Rankina twarzą do siebie.
— Będziesz dla niego bardzo miły, rozumiesz? — powiedział. — Pochwalisz go tak, jak powinieneś był robić, a nigdy nie zrobiłeś. Powiesz, że był dzielny i lojalny i że nie zasłużyłeś na takiego partnera.
Rankin nie odpowiedział, tylko patrzył na Laurence’a, jakby miał przed sobą niebezpiecznego szaleńca. Laurence potrząsnął nim.
— Na Boga, zrobisz to wszystko i jeszcze więcej, i lepiej, żeby mi się to spodobało — rzucił gniewnie i popchnął Rankina przed sobą.
Hollin wciąż trzymał głowę Levitasa na kolanach, a teraz stało już przy nim wiadro; wyciskał wodę z czystego ręcznika w otwarty pysk smoka. Spojrzał na Rankina, nie ukrywając pogardy, a potem pochylił się i powiedział:
— Levitasie, zobacz, kto przyszedł.
Levitas otworzył zmętniałe i niewidzące oczy.
— Mój kapitan? — zapytał niepewnie.
Laurence popchnął Rankina do przodu, nie bawiąc się w uprzejmości, tak że ten upadł na kolana. Rankin jęknął cicho i chwycił się za udo, lecz rzekł:
— Tak, jestem tutaj. — Spojrzał na Laurence’a, przełknął ślinę i dodał z trudem: — Byłeś bardzo dzielny.
Nie powiedział tego ani naturalnie, ani szczerze, za to tak niezgrabnie, jak można było sobie wyobrazić. Lecz Levitas tylko szepnął:
Zlizał krople wody z kącika pyska. Spod jego opatrunków wciąż płynęła krew, lśniąca i czarna, tak gęsta, że rozchyliła nieco bandaże. Rankin poruszył się z zażenowaniem; jego spodnie i rajtuzy przesiąkły smoczą krwią, lecz spojrzał na Laurence’a i nie spróbował się odsunąć.
Levitas westchnął cicho, a potem jego boki przestały się unosić. Hollin zamknął mu oczy jednym szybkim ruchem.
Laurence wciąż trzymał mocno Rankina za kark. Teraz rozluźnił uchwyt, czując, że jego wściekłość ustępuje miejsca bezgranicznej pogardzie.
— Idź — powiedział. — My, którzy go ceniliśmy, zajmiemy się wszystkim. — Nawet nie spojrzał na Rankina, kiedy ten opuszczał polanę. — Nie mogę zostać — powiedział cicho do Hollina. — Dasz sobie radę?
— Tak — odparł Hollin, głaszcząc głowę małego smoka. — Może być trudno, bo zbliża się bitwa i w ogóle, ale dopilnuję, żeby go należycie pochowano. Dziękuję, sir, dla niego to miało wielkie znaczenie.
— Większe, niż powinno było mieć — odparł Laurence. Stał jeszcze chwilę nad Levitasem, a potem wrócił do koszar i odszukał admirała Lentona.
— I co? — zapytał z nachmurzoną miną Lenton, kiedy wprowadzono go do biura.
— Przepraszam za moje zachowanie, sir — powiedział Laurence. — Jestem gotów ponieść wszelkie konsekwencje, jakie uzna pan za stosowne.
— Nie, nie, o czym ty gadasz? Pytam o Levitasa — wyjaśnił zniecierpliwiony Lenton.
Laurence odezwał się dopiero po chwili.
— Nie żyje. Bardzo cierpiał, ale odszedł szybko. Lenton pokręcił głową.
— Cholerna szkoda — powiedział, nalewając brandy dla siebie i Laurence’a. Opróżnił szklankę dwoma haustami i westchnął ciężko. — I Rankin został bez smoka w paskudnej chwili — rzucił. — W Chatham nieoczekiwanie wykluwa się Winchester: jak sądzą po stwardnieniu skorupy, może to nastąpić lada dzień. Szukałem kogoś, kto by miał odpowiedni stopień i chciał dosiąść Winchestera, tymczasem Rankin jest bez przydziału i wsławił się przyniesieniem tych wiadomości. Jeśli go tam nie wyślę, a smok nie zostanie zaprzężony, cała jego cholerna rodzina zwali nam się na głowę, a pewnie i przedłożą interpelację w parlamencie.
— Wolałbym raczej, żeby ten smok zdechł, niż trafił w jego ręce — powiedział Laurence i odstawił energicznie szklankę. — Sir, jeśli chce pan człowieka odpowiedniego do tej służby, proszę posłać pana Hollina. Ręczę za niego własnym życiem.
— Mówisz o dowódcy swojej załogi naziemnej? — zapytał Lenton, marszcząc brwi, i zamyślił się na chwilę. — To jest jakiś pomysł, jeśli uważasz, że się nadaje. Na pewno nie będzie uważał, że mu to zaszkodzi w jego karierze. Nie jest dżentelmenem, jak sądzę.
— Nie, sir, chyba że dżentelmenem jest dla pana człowiek honoru, a nie dobrze urodzony.
Lenton prychnął.
— No cóż, nie jesteśmy aż tak uparci, żeby przejmować się podobnymi sprawami — powiedział. — Myślę, że wszystko pójdzie dobrze, o ile w ogóle dożyjemy chwili, kiedy pęknie skorupa.
Hollin wytrzeszczył oczy, kiedy Laurence zwolnił go z obecnych obowiązków, i spytał z niedowierzaniem:
— Mój własny smok? — Musiał się odwrócić, by ukryć twarz, Laurence zaś udał, że tego nie widzi. — Sir, nie wiem, jak mam panu dziękować — powiedział Hollin, szeptem, aby głos mu się nie załamał.
— Zapewniłem admirała, że nadajesz się do tej służby, więc mnie nie zawiedź, bo wyjdę na kłamcę. To mi wystarczy — odparł Laurence i uścisnął mu dłoń. — Wyruszasz natychmiast, bo smok może się wykluć lada dzień. Czeka już powóz, który zabierze cię do Chatham.
Hollin, wciąż oszołomiony, odwzajemnił uścisk, wziął torbę ze swoim nielicznym dobytkiem, którą koledzy z załogi pospiesznie mu spakowali, i ruszył do powozu, prowadzony przez młodego Dyera. Żegnający go członkowie załogi uśmiechali się promiennie. Hollin czuł się zobowiązany do podania wszystkim dłoni, aż w końcu Laurence, obawiając, że nigdy się to nie skończy, powiedział:
— Panowie, wciąż wieje północny wiatr, więc zdejmijmy na noc część kolczugi Temeraire’a.
Natychmiast zabrali się do pracy. Temeraire popatrzył na niego ze smutkiem.
— Cieszę się, że nowy smok dostanie jego zamiast Rankina, ale żałuję, że wcześniej nie dali mu Levitasa, może Hollin nie dopuściłby do jego śmierci — powiedział do Laurence’a, kiedy załoga zdejmowała z niego płaty kolczugi.
— Trudno powiedzieć, co by się stało — rzekł Laurence. — Ale nie jestem pewny, czy Levitas ucieszyłby się z takiej zamiany; choć wydaje się to nam dziwne, do samego końca pragnął tylko sympatii Rankina.
Także i tej nocy Laurence spał z Temeraire’em, wtulony między jego łapy i okryty kilkoma wełnianymi kocami przed mroźnym nocnym powietrzem. Obudził się przed świtem i zobaczył, że ogołocone z liści gałęzie drzew uchylają się przed pierwszymi promieniami słońca: wiał wschodni wiatr od Francji.
— Temeraire — zawołał cicho, a smok uniósł łeb, aby wciągnąć powietrze.
— Wiatr się zmienił — powiedział Temeraire, po czym pochylił się i trącił go nosem.
Laurence pozwolił sobie jeszcze na pięć minut lenistwa, zanurzony w ciepłym uścisku smoka, głaszcząc jego nos pokryty miękkimi łuskami.
— Mam nadzieję, że nigdy nie dałem ci powodu do niezadowolenia, mój drogi — powiedział łagodnie.
— Nie, nigdy, Laurence — odparł bardzo cicho Temeraire.
Załoga naziemna wybiegła z koszar, kiedy uderzył w dzwonek. Poprzedniego wieczoru zostawiono kolczugę na polanie pod przykryciem, Temeraire zaś spał wyjątkowo w uprzęży. Ubrano go sprawnie, a po drugiej stronie polany Granby sprawdzał uprzęże i karabińczyki członków załogi. Laurence dokonał własnej inspekcji, po czym wyczyścił pas szpady i na nowo załadował pistolety.
Po zimnym białym niebie przemykały nieliczne ciemnoszare obłoki podobne do cieni. Wciąż czekali na rozkazy. Na prośbę Laurence’a Temeraire posadził go sobie na grzbiecie, po czym wstał na tylne łapy; teraz Laurence widział ciemną linię oceanu i okręty kołyszące się na kotwicach w porcie. Zimny i słony wiatr dmuchnął mu mocno w twarz.
— Dziękuję, Temeraire — powiedział i smok opuścił go na ziemię. — Panie Granby, załoga na stanowiska.
Załoga naziemna wydała okrzyk bardziej przypominający ryk niż wiwat, gdy Temeraire wzniósł się w powietrze. Laurence usłyszał dalsze podobne okrzyki w kryjówce, kiedy kolejne ogromne smoki wzbijały się w górę. Czerwono-złocisty Maksimus wyglądał olśniewająco i przytłaczał inne smoki; także Victoriatus i Lily wyróżniały się spośród grona mniejszych Yellow Reaperów.
Flaga Lentona powiewała z Obversarii, złocistego Anglewinga; smoczyca była tylko trochę większa od Reaperów, lecz z gracją przecisnęła się przez tłum i zajęła pozycję na przedzie, pracując skrzydłami prawie tak samo skutecznie jak Temeraire. Temeraire nie musiał utrzymywać tempa formacji, jako że większe smoki miały działać niezależnie, tak więc szybko przesunął się blisko czoła oddziału.
Wiatr dął im w twarze, zimny i wilgotny, a jego zawodzenie zagłuszało wszelkie odgłosy poza chrzęstem skrzydeł Temeraire’a podobnym do trzeszczenia napiętych wiatrem żagli oraz skrzypieniem uprzęży. Nic innego nie mąciło nienaturalnego, przemożnego milczenia załogi. Wróg był już w zasięgu wzroku: z tej odległości francuskie smoki przypominały kołujące stado mew czy wróbli, tak dużo ich było.
Francuzi trzymali się na znacznej wysokości, jakieś dziewięćset stóp nad powierzchnią wody, poza zasięgiem najdłuższych dział wielolufowych. Poniżej łopotały białe żagle, piękne i niepotrzebne: okręty Floty Kanału, niektóre spowite dymem, gdyż podjęły bezskuteczną próbę ostrzału. Kolejne jednostki zajęły pozycje bliżej lądu, wystawiając się niebezpiecznie blisko zawietrznego brzegu; gdyby udało się zmusić Francuzów do wylądowania przy skraju klifów, znaleźliby się, choćby tylko na krótko, w zasięgu artylerii.
Excidium i Mortiferus wracali pospiesznie ze swoimi dywizjami spod Trafalgaru, lecz nie można było się ich spodziewać przed końcem tygodnia. Już wcześniej wszyscy awiatorzy wiedzieli dokładnie, jakie siły Francuzi byli w stanie wystawić przeciwko nim. Na zdrowy rozum Anglicy nie mieli szans.
Mimo to czymś zupełnie innym było zobaczyć te siły na własne oczy: tuzin lekkich, drewnianych transportowców, które wypatrzył Rankin, każdy niesiony przez cztery smoki i dobrze osłaniany przez wiele innych. Laurence nigdy wcześniej nie słyszał o podobnej potędze w nowoczesnej taktyce wojennej; zupełnie jak za czasów krucjat, kiedy smoki były mniejsze, a kraj mniej cywilizowany, toteż łatwiej było je wyżywić.
Uświadomiwszy to sobie, Laurence odwrócił się do Granby’ego i powiedział ze spokojem, lecz na tyle głośno, by usłyszeli go pozostali:
— Z logistycznego punktu widzenia wyżywienie tylu smoków musi być bardzo niepraktyczne na dłuższy czas; Bonaparte nieprędko zdobędzie się znowu na coś takiego.
Granby patrzył na niego przez chwilę, a potem wzdrygnął się i powiedział szybko:
— Tak, to prawda. Poćwiczymy trochę? Mamy co najmniej pół godziny, zanim się z nimi spotkamy.
— Dobrze — odparł Laurence i podniósł się na nogi; wiatr napierał na niego mocno, lecz on zdołał się odwrócić, zabezpieczony rzemieniami. Ludzie nie patrzyli mu w oczy, lecz jego postawa zrobiła wrażenie: natychmiast się wyprostowali i ustały szepty, nikt nie chciał okazać strachu ani niechęci.
— Panie Johns, zmiana pozycji, proszę — zawołał przez tubę Granby.
W niedługim czasie topmani i bellmani zamienili się miejscami, dyrygowani przez swoich poruczników, co mimo dotkliwego wiatru natychmiast ich rozgrzało; ich twarze nie były już takie ściągnięte. Ze względu na bliskość innych załóg nie mogli przeprowadzić ćwiczeń strzeleckich, lecz porucznik Riggs prezentując godny podziwu zapał, rozkazał strzelcom odpalić ślepe naboje, żeby mogli rozruszać palce. Dunne miał długie szczupłe dłonie, teraz białe z zimna; kiedy usiłował załadować ponownie karabin, prochownica wysunęła mu się z dłoni i omal nie spadła do morza. Na szczęście uratował ją Collins, który wychylił się daleko i chwycił w ostatniej chwili za jej rzemień.
Temeraire raz tylko zerknął do tyłu, gdy rozległy się strzały, lecz zaraz przyjął poprzednią pozycję. Leciał lekko w tempie, które potrafiłby zachować przez większą część dnia; oddychał swobodnie i nawet niezbyt szybko. Doskwierało mu tylko nadmierne podniecenie: zbliżając się do coraz lepiej widocznych francuskich smoków, co jakiś czas wyrywał się do przodu, lecz powstrzymywany dotknięciem dłoni Laurence’a, wracał posłusznie do szeregu.
Francuska obrona uformowała luźną linię bojową; większe smoki ustawione wyżej, mniejsze niżej, zbite w nieprzewidywalną, ruchomą masę, tworzyły tarczę osłaniającą transportowce i niosące je smoki. Laurence doszedł do wniosku, że gdyby udało się przebić przez tę osłonę, byłyby szanse na sukces. Transportowce niosły głównie średnie smoki rasy Pecheur-Raye, które z dużym wysiłkiem pracowały skrzydłami: nie przywykły do dźwigania takich ciężarów, więc na pewno okażą się łatwym celem.
Tyle że mieli dwadzieścia trzy smoki przeciw ponad czterdziestu francuskim obrońcom, do tego prawie jedną czwartą sił brytyjskich stanowiły Greylingi i Winchestery, które nie mogły dorównać ciężkim smokom bojowym. Tak więc przebicie się przez eskortę wydawało się prawie niemożliwe, a poza tym po ewentualnym przedarciu się każdy ze smoków byłby odizolowany i sam narażony na atak.
Lenton wysłał z Obversarii sygnał ataku: „Nawiązać walkę”. Laurence poczuł, że jego serce zabiło szybciej, ożywione podnieceniem, które osłabnie po rozpoczęciu bitwy. Przyłożył tubę do ust i zawołał:
— Wybierz cel, Temeraire; najlepiej byłoby, gdybyś zdołał się zbliżyć do transportowca. — W tak ogromnym tłumie smoków Laurence bardziej polegał na instynktach Temeraire’a niż na własnych; był pewny, że Temeraire wypatrzy lukę we francuskiej osłonie, jeśli taka powstanie.
W odpowiedzi Temeraire od razu skoczył ku jednemu z oddalonych transportowców, jakby zamierzał polecieć prosto do niego; złożył skrzydła i zanurkował, a trzy francuskie smoki, które zwarły szyki przed nim, zaczęły go ścigać. Machając w odwrotnym kierunku, Temeraire zawisł w powietrzu, przez co cała trójka przemknęła obok niego; jedno potężne uderzenie skrzydłami i ruszył ku odsłoniętemu brzuchowi pierwszego smoka transportowego z lewej burty. Z bliska Laurence zobaczył, że ten smok, mniejsza samica Pecheur-Raye, jest wyraźnie zmęczony: wciąż utrzymywał tempo, lecz z dużym trudem machał skrzydłami.
— Przygotować bomby — zawołał Laurence.
Kiedy Temeraire przeleciał obok Pecheura, rozorując mu bok pazurami, załoga wrzuciła bomby na pokład transportowca. Z grzbietu francuskiego smoka dobiegała salwa z karabinów. Laurence usłyszał z tyłu krzyk: Collins wyrzucił ramiona w górę i zawisł na uprzęży, a jego broń runęła do wody. Po chwili podążyło za nią ciało: był martwy, więc jeden z członków załogi go odciął.
Na transportowcach nie było dział, lecz ich pokłady były pochyłe, jak dach: trzy z bomb sturlały się, zanim wybuchły, i poleciały w dół, ciągnąc za sobą ogony dymu. Lecz dwie zdążyły eksplodować i cały transportowiec zawisł w powietrzu, gdyż wybuch na krótko wytrącił z rytmu Pecheura, żłobiąc wyrwy w drewnianym poszyciu. W jednej z nich Laurence dostrzegł bladą twarz, brudną i wykrzywioną grymasem nieludzkiego przerażenia. Zaraz potem Temeraire odbił w bok.
W dole kapała skądś krew, cienki, czarny strumień. Laurence wychylił się, by to sprawdzić, lecz nie dostrzegł żadnej rany; Temeraire leciał równo.
— Granby — zawołał i pokazał na dół.
— Z jego pazurów — to krew tamtego smoka — odpowiedział Granby, a Laurence skinął głową.
Do drugiego ataku nie mieli okazji, bo dwa kolejne smoki już leciały prosto na nich. Temeraire wzniósł się błyskawicznie, a wrogie smoki podążyły za nim; widziały jego poprzedni manewr, więc teraz zbliżały się wolniej, żeby go nie minąć.
— Ostry zwrot, w dół i na nich — zawołał Laurence do Temeraire’a.
— Przygotować broń — polecił za jego plecami Riggs, a Temeraire wziął potężny wdech i elegancko zawrócił w powietrzu. Nie walcząc przez chwilę z siłą ciążenia, opadł ku francuskim smokom ze wściekłym rykiem. Potężny dźwięk przeniknął kości Laurence’a pomimo wiatru; smok na czele cofnął się, skrzecząc, i owinął skrzydłem głowę swojego towarzysza.
Temeraire skierował się między nich, przebijając się przez obłok gryzącego dymu prochowego po francuskiej salwie, na którą odpowiadały brytyjskie karabiny; kilku martwych Francuzów już zostało odciętych z uprzęży i spadło do morza. Temeraire rozciął pazurami bok drugiego smoka, kiedy go mijali; bluzgająca krew ochlapała spodnie Laurence’a, niemal go parząc.
Oddalili się, a obaj napastnicy starali się dojść do siebie: pierwszy leciał bardzo niezgrabnie i jęczał z bólu. Obejrzawszy się, Laurence zobaczył, że smok zawraca do Francji: dzięki liczebnej przewadze awiatorzy Bonapartego nie musieli zmuszać rannych smoków do walki.
— Świetnie się spisałeś — zawołał Laurence, nie potrafiąc powstrzymać dumy i uniesienia, choć podobne sentymenty wydawały się absurdalne w tak desperackim starciu. Załoga za jego plecami wydała radosny okrzyk, gdy drugi z francuskich smoków zrezygnował z samotnego ataku na Temeraire’a i oddalił się w poszukiwaniu innego przeciwnika. Temeraire od razu skierował się z powrotem ku swojemu pierwotnemu celowi z dumnie uniesioną głową: wciąż nie odniósł ran.
Messoria, ich partnerka z formacji, atakowała transportowiec. Trzydziestoletnie doświadczenie nauczyło ją i Suttona przebiegłości, tak więc zdołali się przebić przez eskortę i nękali już osłabionego Pecheura, którego wcześniej ranił Temeraire. Osłaniała go para mniejszych smoków rasy Poux-de-Ciel, które razem wzięte przewyższały wagą Messorię, ta jednak skutecznie wykorzystywała wszystkie możliwe sztuczki, by zwabić je do przodu, a potem uderzać na Pecheura. Z pokładu transportowca znowu buchnął dym, co oznaczało, że załodze Suttona udało się zrzucić na niego kolejne bomby.
„Flanką do bakburty” zasygnalizował Sutton z Messorii. Smoczyca zaatakowała obu obrońców, ściągając na siebie ich uwagę, a Temeraire pomknął do przodu i chlasnął pazurami bok Pecheura; rozległ się nieprzyjemny zgrzyt rozrywanej kolczugi i bluznęła czarna krew. Pecheur zaryczał i instynktownie odpowiadając na atak, wypuścił belkę z przedniej łapy; belka była przywiązana do jego ciała licznymi grubymi łańcuchami, ale transportowiec wyraźnie się przechylił, a Laurence usłyszał krzyki ludzi znajdujących się na jego pokładzie.
Temeraire odskoczył niezbyt zgrabnie, lecz skutecznie, unikając uderzenia i nie zaprzestając ataku; rozdarł jeszcze bardziej szponami kolczugę Pecheura.
— Cel — pal! — ryknął Riggs i strzelcy zasypali gradem kul grzbiet Pecheura.
Laurence zauważył, że jeden z francuskich oficerów mierzy w głowę Temeraire’a; wypalił ze swoich obu pistoletów i po drugim strzale oficer opadł do przodu, trzymając się za nogę.
— Sir, pozwolenie na abordaż? — zawołał Granby. Ich salwa mocno przerzedziła szeregi francuskich topmanów i strzelców okazja była idealna, bo grzbiet smoka był niemal czysty. Granby przyszykował się już z tuzinem ludzi trzymających szpady i gotowych do rozpięcia karabińczyków.
Laurence najbardziej obawiał się tej ewentualności, więc bardzo niechętnie polecił Temeraire’owi ustawić się równolegle do francuskiego smoka.
— Do abordażu — zawołał i dał ręką znak Granby’emu, czując ucisk w żołądku. Bardzo nieprzyjemnie było patrzeć, jak jego ludzie skaczą bez uprzęży prosto na wroga, podczas gdy on musi pozostać na posterunku.
Gdzieś niedaleko rozległ się przeraźliwy lament: Lily trafiła francuskiego smoka prosto w pysk i teraz ten, oszalały z bólu, drapał sobie głowę łapami, rzucając się raz w jedną, raz w drugą stronę. Temeraire skulił się, dotknięty współczuciem, podobnie jak Pecheur, a Laurence wzdrygnął się na ten straszliwy jęk. A potem niespodziewanie wrzask ustał: kapitan wczołgał się po szyi smoka i strzelił mu w głowę, aby nie patrzeć, jak jego podopieczny umiera powoli od jadu, który wżera mu się w czaszkę i mózg. Wielu spośród członków jego załogi przeskoczyło na inne smoki, szukając ratunku, niektórzy nawet na grzbiet Lily, lecz kapitan nie skorzystał z okazji. Laurence widział, jak leci wraz z koziołkującym smokiem i obaj wpadają do morza.
Z trudem oderwał wzrok od tej przerażająco fascynującej sceny; zajadła walka na grzbiecie Pecheura przebiegała po ich myśli i Laurence zobaczył, że kilku jego ludzi już próbuje uporać się z łańcuchami, którymi przywiązano smoka do transportowca. Ale zauważono kłopoty Pecheura i inny francuski smok już nadlatywał z dużą szybkością, a w dziurach w podszyciu transportowca pojawili się wyjątkowo odważni żołnierze, którzy próbowali dostać się po łańcuchach na grzbiet Pecheura, by pomóc jego załodze. Laurence zauważył, że kilku pośliznęło się na pochyłym pokładzie i spadło, lecz kilkunastu innych nie ustawało w wysiłkach, a gdyby udało im się dotrzeć na grzbiet smoka, to bez wątpienia mogli przeważyć szalę zwycięstwa na swoją stronę.
Messoria wydała przeciągły jęk.
— Wycofaj się — zawołał do niej Sutton.
Z głębokiej rany na jej piersi płynęła ciemna krew, a drugą na boku już opatrywano białymi bandażami; opadła i odleciała łukiem, oddalając się od dwóch Poux-de-Ciel, które ją zaatakowały. Choć były znacznie mniejsze od Temeraire’a, ten nie mógłby kontynuować pojedynku z Pecheurem w wypadku ataku z dwóch stron. Laurence mógł albo przywołać z powrotem grupę abordażową, albo pozostawić ją na smoku i liczyć na to, że uda jej się pojmać francuskiego kapitana żywcem i zmusić francuskiego smoka do poddania.
— Granby! — zawołał Laurence.
Porucznik rozejrzał się dookoła, ocierając krew z rany na twarzy, i dał znak ręką, żeby odlatywali. Laurence dotknął grzbietu Temeraire’a i wydał mu polecenie; ten na pożegnanie smagnął Pecheura w bok, obnażając białą kość, oddalił się nieco i zawisł w powietrzu, by mogli ocenić sytuację. Dwa mniejsze francuskie smoki nie podążyły za nim, lecz pozostały blisko Pecheura; nie ośmieliły się zbliżyć, by podjąć abordaż, ponieważ Temeraire z łatwością by sobie z nimi poradził, gdyby przyjęły tak odsłoniętą pozycję.
Ale sam Temeraire też nie był bezpieczny. Strzelcy i połowa bellmanów przeszła na grzbiet Pecheura, co było warte ryzyka, bo gdyby go przejęli, transportowiec nie mógłby dalej lecieć; nawet gdyby nie spadł, trzy pozostałe smoki musiałyby prawdopodobnie zawrócić do Francji. To jednak oznaczało, że Temeraire z bardzo uszczuploną załogą sam był teraz narażony na abordaż, tak więc nie mogli już ryzykować kolejnej bezpośredniej walki.
Grupa abordażowa systematycznie zdobywała przewagę nad ostatnimi obrońcami z grzbietu Pecheura i wyglądało na to, że będą szybsi od żołnierzy z transportowca. Jeden z Poux-de-Ciel zbliżył się błyskawicznie i próbował ustawić się równolegle do Pecheura.
— Atakuj — zawołał Laurence.
Temeraire natychmiast zanurkował, a widok jego zębów i rozczapierzonych szponów zmusił mniejszego smoka do pospiesznego odwrotu. Laurence musiał polecić Temeraire’owi znowu się odsunąć, lecz to wystarczyło. Francuzi stracili okazję, a Pecheur wydał okrzyk niepokoju, odwróciwszy łeb: Granby stał u nasady szyi francuskiego smoka z pistoletem przystawionym do głowy kapitana, którego wzięli do niewoli.
Na rozkaz Granby’ego odrzucono łańcuchy Pecheura i francuski smok skierował się ku Dover. Leciał powoli i niechętnie, z trwogą oglądając się co chwilę na swojego kapitana, ale leciał; transportowiec mocno się przechylił, a trzy pozostałe smoki z ogromną determinacją starały się utrzymać ciężar.
Laurence nie miał okazji nacieszyć się zwycięstwem, bo opadły na nich dwa nowe smoki: Petit Chevalier, znacznie większy od Temeraire’a, pomimo swojej nazwy, oraz Pecheur-Couronne, smok średniej wielkości, który czym prędzej podparł belkę transportowca. Ludzie uczepieni dachu opuścili łańcuchy załodze nowego smoka i niebawem transportowiec wyprostował się i kontynuował lot.
Poux-de-CieIe nadlatywały z przeciwnych kierunków, z tyłu zaś czaił się Petit Chevalier. Ich sytuacja stawała się coraz bardziej niebezpieczna.
— Wycofaj się, Temeraire — zawołał Laurence, rozgoryczony koniecznością wydania takiego rozkazu. Temeraire natychmiast się wycofał, lecz atakujące smoki się zbliżały; walczył zażarcie od prawie pół godziny i był już zmęczony.
Oba Poux-de-Ciele współpracowały, przecinając tor lotu Temeraire’a, by go spowolnić i zagnać do większego smoka. Nieoczekiwanie Petit Chevalier skoczył gwałtownie do przodu i kiedy zrównał się z Temeraire’em, część francuskiej załogi przeskoczyła do nich.
— Uwaga, abordaż! — odezwał się porucznik Johns swoim ochrypłym barytonem, a zaniepokojony Temeraire spojrzał do tyłu. Strach dodał mu sił, więc pomknął szybko dalej. Chevalier został z tyłu, a kiedy Temeraire dosięgnął pazurami jednego z Poux-de-Cieli, także i one zaprzestały pościgu.
Jednak ośmiu Francuzów już się przedostało i podpięło do uprzęży; Laurence z ponurą miną załadował ponownie pistolety i wsunął je za pas, a potem wydłużył rzemienie karabińczyków i wstał. Pięciu topmanów podlegających porucznikowi Johnsowi starało się utrzymać wrogów na środku grzbietu Temeraire’a. Laurence przemieścił się do tyłu, najszybciej jak potrafił. Jego pierwsza kula chybiła celu, lecz druga ugodziła Francuza prosto w pierś; mężczyzna osunął się, kaszląc krwią, i zawisł bezwładnie na uprzęży.
Potem poszła w ruch biała broń i na tle śmigającego nieba widział tylko walczących ludzi. Francuski porucznik stanął przed nim, zauważył złote galony i wycelował w niego pistolet. Laurence nie za bardzo słyszał, co on mówi, i nawet nie zwrócił na to uwagi, jedynie podbił jego pistolet ręką, w której trzymał szpadę, a potem uderzył go w skroń kolbą. Porucznik upadł; stojący za nim Francuz zadał pchnięcie, ale pęd wiatru je osłabił, tak że szpada ledwo przebiła skórzany płaszcz Laurence’a.
Laurence odciął rzemienie przeciwnika i odrzucił go z grzbietu kopnięciem, po czym rozejrzał się w poszukiwaniu kolejnych wrogów, ale szczęśliwym trafem pozostali albo już nie żyli, albo zostali rozbrojeni; z ich strony zginęli Challoner i Wright; także porucznik Johns wisiał na rzemieniach, a z rany od kuli na jego piersi płynęła obficie krew. Zanim zdołali do niego dotrzeć, po raz ostatni zaczerpnął powietrza i znieruchomiał.
Laurence pochylił się i zamknął martwe wytrzeszczone oczy Johnsa, po czym wsunął szpadę do pochwy.
— Panie Martin, przejmuje pan dowództwo na górze w randze porucznika. Usunąć ciała.
— Tak jest, sir — odparł zdyszany Martin; miał rozcięty policzek, a na jego płowych włosach widniały plamy krwi. — Jak pańska ręka, kapitanie?
Laurence spojrzał na rękę; z dziury w płaszczu sączyła się krew, lecz on nie czuł się osłabiony i mógł swobodnie poruszać ramieniem.
— To tylko draśnięcie, zaraz je obwiążę.
Przeszedł nad zwłokami i wrócił na stanowisko u nasady szyi smoka, po czym przypiął się i zdjął krawat, żeby owinąć nim ranę.
— Atak odparty — zawołał i napięte barki Temeraire’a rozluźniły się. Temeraire wcześniej oddalił się od pola bitwy, bo takie było postępowanie przy abordażu, teraz zawrócił i Laurence mógł ogarnąć wzrokiem cały obszar walki, a przynajmniej jego części nie zasłonięte dymem albo smoczymi skrzydłami.
Tylko trzy transportowce zostały w ogóle zaatakowane: brytyjskie smoki ostro ścierały się z francuskimi obrońcami. Lily latała niemal sama, towarzyszył jej tylko Nitidus, a w zasięgu wzroku nie było nikogo z ich jednostki. Laurence poszukał wzrokiem Maksimusa i zobaczył, że ten toczy pojedynek z dawnym przeciwnikiem, Grand Chevalierem; przez ostatnie dwa miesiące Maksimus zbliżył się rozmiarami do francuskiego smoka, tak więc teraz oba rzuciły się na siebie z przerażającą zażartością.
Z tej odległości odgłosy były stłumione, za to Laurence usłyszał inny, bardziej niepokojący dźwięk: huk fal rozbijających się u stóp białych klifów. Dotarli aż do wybrzeża i widział czerwono-białe mundury żołnierzy zajmujących pozycje na dole. Nie było jeszcze południa.
Nagle sześć ciężkich smoków wyskoczyło ławą z francuskiego szeregu i zanurkowało ku ziemi, rycząc przeraźliwie, kiedy ich załogi zaczęły zrzucać bomby. Rzadkie szeregi żołnierzy angielskich zafalowały jak uderzone podmuchem wiatru, a siły milicji zgromadzone na środku niemal się załamały; ludzie padali na kolana, zakrywając uszy dłońmi, chociaż atak nie wyrządził żadnych konkretnych zniszczeń. Kilkanaście karabinów wypaliło chaotycznie: zupełnie niepotrzebnie, pomyślał z rozpaczą Laurence. Prowadzący transportowiec mógł się opuścić niemal bez przeszkód.
Czwórka niosących go smoków zacieśniła szyk, lecąc bezpośrednio nad transportowcem, i pozwoliła jego kilowi wbić się w ziemię siłą bezwładu. Angielscy żołnierze z pierwszych szeregów wyrzucili ręce w górę, gdy opadł na nich ogromny tuman ziemi, za chwilę niemal połowa z nich padła trupem: z przodu transportowca opadła klapa i z jego wnętrza wystrzeliła karabinowa salwa.
Rozległ się okrzyk Vive l’Empereur! i z dymu wyłonili się francuscy żołnierze: ponad tysiąc ludzi, którzy ciągnęli za sobą dwa osiemnastofuntowe działa; od razu uformowali szereg, by osłonić artylerzystów i pozwolić im przygotować broń. Angielscy żołnierze odpowiedzieli ogniem, a później siły milicji także zdobyły się na nierówną salwę, lecz po stronie francuskiej walczyli zahartowani weterani; gdy ich towarzysze padali dziesiątkami, natychmiast szlusowali, utrzymując zwarty szyk.
Cztery smoki, które przyniosły transportowiec, pozbyły się łańcuchów. Uwolnione od ciężaru, wzbiły się w powietrze i przyłączyły do walki, co powiększyło jeszcze przewagę liczebną Francuzów. Lada moment można się było spodziewać lądowania kolejnego transportowca, a jego smoki mogły bardziej przechylić szalę na niekorzyść Anglików.
Maksimus ryknął z wściekłością, oderwał się od Grand Chevaliera i zdesperowany pomknął w dół ku następnemu transportowcowi, który już się obniżał; nie próbował żadnych sztuczek ani manewrów, po prostu runął w dół. Dwa mniejsze smoki próbowały zagrodzić mu drogę, lecz do nurkowania wykorzystywał całą swoją wagę, więc choć drapnęły go zębami i pazurami, odrzucił je samą siłą rozpędu. Jeden z napastników został tylko odepchnięty w bok, lecz drugi, Honneur-d’Or w czerwono-błękitne pasy, wpadł na klif, nieporadnie machając wywichniętym skrzydłem. Orał pazurami urwistą ścianę, szukając oparcia, by wdrapać się na górę.


Lekka fregata o płytkim zanurzeniu, uzbrojona w jakieś dwadzieścia cztery działa, czekała odważnie blisko wybrzeża i teraz wykorzystała okazję: zanim smok zdołał wspiąć się na klifowy grzbiet, pełna salwa zadudniła jak grzmot pioruna. Francuski smok wydał przeraźliwy ryk i spadł; bezlitosne fale cisnęły o skały jego zwłoki i szczątki załogi.
Maksimus opadł na drugi transportowiec i szarpał pazurami łańcuchy; jego ciężar przekraczał możliwości smoków transportowych, ale te mężnie stawiały czoło wyzwaniu i z najwyższym trudem wspólnie zdołały przenieść transportowiec nad grzbietem klifu, zanim Maksimus zdążył zerwać łańcuchy. Drewniana skorupa spadła dwadzieścia stóp w dół i pękła jak jajko, rozsypując ludzi i broń, lecz wysokość nie była aż tak duża. Ci, którzy ocaleli, niemal od razu stawali na chwiejnych nogach, bezpieczni za dopiero co uformowaną francuską linią.
Maksimus wylądował ciężko za liniami angielskimi: jego boki parowały w zimnym powietrzu, z licznych ran płynęła krew, a skrzydła opadły na ziemię. Spróbował ponownie wzbić się w powietrze, lecz opadł na tylne łapy, drżąc na całym ciele.
Trzy lub cztery tysiące Francuzów i pięć dział już wylądowało. Anglicy zgromadzili w tym rejonie tylko dwadzieścia tysięcy ludzi, głównie milicji, wyraźnie nie kwapiącej się do ataku ze strachu przed smokami. Wielu już próbowało uciekać. Jeśli francuski dowódca miał choć trochę oleju w głowie, nie będzie czekać z atakiem na kolejne trzy czy cztery transportowce, a gdyby jego ludziom udało się zdobyć stanowiska angielskich dział, mogliby użyć ich przeciwko angielskim smokom i oczyścić pole dla pozostałych transportowców.
— Laurence — odezwał się Temeraire, odwracając głowę — dwa kolejne transportowce przymierzają się do wylądowania.
— Wiem — odparł przybity Laurence. — Musimy spróbować je powstrzymać, bo jeśli zdołają wylądować, to przegramy na lądzie.
Temeraire milczał przez chwilę, choć skręcił nieco, by skierować się przed prowadzący transportowiec. Potem powiedział:
— Laurence, nie uda się nam, prawda?
Słuchali ich obaj wysunięci obserwatorzy, młodzi chorążowie, więc Laurence musiał mówić zarówno do nich, jak i do Temeraire’a.
— Nie do końca, zapewne — odparł. — Ale możemy zdziałać dość, żeby pomóc w obronie Anglii. Jeśli będą zmuszeni lądować osobno albo na gorszych pozycjach, może milicja zdoła powstrzymać ich przez jakiś czas.
Temeraire skinął głową, najwyraźniej zrozumiawszy niewypowiedzianą prawdę: przegrali bitwę i nawet ta akcja była tylko symboliczna.
— Ale i tak trzeba spróbować, bo przecież nie możemy pozwolić na to, żeby nasi przyjaciele walczyli bez nas — powiedział Temeraire. — Myślę, że to miałeś na myśli, kiedy opowiadałeś mi o obowiązku, a przynajmniej ja tyle z tego zrozumiałem.
— Tak — odparł Laurence przez ściśnięte gardło. Wyprzedzili transportowce i lecieli teraz nad ziemią, a milicja zamieniła się w rozmazane morze czerwieni. Temeraire zmienił pozycję, żeby zaatakować od przodu pierwszy z transportowców; Laurence zdołał jedynie położyć dłoń na karku smoka w niemym geście jedności.
Widok lądu dodał sił francuskim smokom: zwiększały tempo. Od przodu transportowiec niosły dwa Pecheury, mniej więcej tej samej wielkości, które nie odniosły jeszcze ran. Laurence pozwolił Temeraire’owi podjąć decyzję, którego zaatakować, i ponownie nabił pistolety.
Temeraire zawisł w powietrzu i rozłożył szeroko skrzydła, jakby chciał zagrodzić drogę nadlatującym smokom; błoniasta, szara skóra jego podniesionej krezy zalśniła w słońcu. Całe jego ciało zadrżało powoli, kiedy wciągnął głęboko powietrze, a boki napęczniały, uwydatniając rzeźbę kości. Laurence z niepokojem zauważył, że skóra smoka jest napięta do granic wytrzymałości, czuł wręcz, jak powietrze się porusza, odbija echem i wibruje w komorach smoczych płuc.
W brzuchu Temeraire’a zdawał się narastać jakiś grzmiący odgłos, przypominający werbel.
— Temeraire — zawołał, czy raczej spróbował zawołać Laurence, bo w ogóle nie usłyszał własnych słów. Czuł jakiś potężny dreszcz przesuwający się po ciele smoka wraz z oddechem: Temeraire rozwarł paszczę i dobiegł z niej ryk, który był bardziej siłą niż dźwiękiem, przeraźliwy i rozległy grzmot, który zdawał się zaćmiewać powietrze.
Laurence nie mógł niczego zobaczyć przez tę przelotną mgiełkę. Kiedy zniknęła, z początku nie rozumiał, co się stało. Transportowiec był potrzaskany, jakby trafiła go pełna salwa burtowa, a ludzie i działa wysypywali się w przybrzeżne fale u podnóża klifu. Bolała go twarz i uszy, jakby został uderzony w głowę, a ciało Temeraire’a wciąż drżało.
— Laurence, chyba ja to zrobiłem — powiedział Temeraire, bardziej zdumiony niż zadowolony. Laurence czuł się tak samo; nie był w stanie wydobyć z siebie ani słowa.
Wszystkie cztery smoki wciąż były przywiązane łańcuchami do belek rozbitego transportowca, a smok, który leciał z przodu przy sterburcie, krwawił z nozdrzy, krztusząc się i wyjąc z bólu. Aby go uratować, załoga odrzuciła łańcuchy, pozbywając się resztek transportowca, dzięki czemu smok zdołał pokonać ostatnie ćwierć mili i wylądować za liniami Francuzów. Kapitan i załoga natychmiast zeskoczyli na ziemię, a ranny smok skulił się na ziemi, przesuwając łapami po głowie i jęcząc.
Z tyłu rozległ się radosny okrzyk angielskich oddziałów, a także huk francuskiej kanonady: artylerzyści mierzyli w Temeraire’a.
— Sir, jesteśmy w zasięgu tych dział, jeśli je ponownie naładują — rzucił szybko Martin.
Po tych słowach Temeraire pomknął nad wodę i zawisł w powietrzu poza zasięgiem armatnich pocisków. Francuski konwój się zatrzymał i kilka smoków, równie zdezorientowanych jak Laurence i sam Temeraire, zaczęło miotać się bezładnie, nie chcąc się zbliżyć. Ale lada moment francuscy kapitanowie mogli wszystko pojąć, albo przynajmniej dojść do siebie, a wtedy z pewnością przeprowadzą zmasowany atak na Temeraire’a, żeby go strącić. Zostało mało czasu na wykorzystanie zaskoczenia.
— Temeraire — zawołał Laurence — leć nisko i spróbuj zaatakować transportowce od dołu, na wysokości klifu. — Panie Turner — odwrócił się do sygnalisty — niech pan wystrzeli do statków w dole i przekaże sygnał „związać wroga walką”. Sądzę, że domyśla się, o co mi chodzi.
— Spróbuję — odpowiedział niepewnie Temeraire i zanurkował niżej, zbierając się w sobie i jeszcze raz z mocą nabierając tchu. Wzniósł się po łuku i ponownie zaryczał, tym razem w kierunku dna transportowca znajdującego się wciąż nad wodą. Odległość była większa, tak więc transportowiec nie uległ zniszczeniu, lecz w jego kadłubie pojawiły się długie szczeliny; wszystkie cztery smoki desperacko skupiły się na tym, żeby nie dopuścić do jego rozpadnięcia.
Z góry nadleciała prosto na nich francuska formacja, sześć ciężkich smoków prowadzonych przez Grand Chevaliera. Temeraire odskoczył i na znak Laurence’a opadł nad wodę, gdzie czekało pół tuzina fregat i trzy okręty liniowe. Gdy tylko przelecieli nad nimi, natychmiast przemówiły ich długie działa, rozganiając na wszystkie strony francuskie smoki chaotycznie usiłujące uniknąć kartaczy i kul armatnich.
— Szybko, następny — zawołał Laurence do Temeraire’a, choć ten nie potrzebował rozkazu i już zdążył zawrócić. Po kilku chwilach znalazł się bezpośrednio pod dnem największego z transportowców, niesionego przez cztery ciężkie smoki, z którego pokładu powiewały sztandary ze złocistymi orłami.
— To jego flagi, prawda? — zapytał Temeraire. — Jest tam Bonaparte?
— Raczej jeden z jego marszałków — odpowiedział Laurence, przekrzykując wiatr, ale mimo wszystko był nadzwyczaj podekscytowany. Francuskie smoki ponownie zbierały się w formację, tym razem wyżej, i były gotowe ponownie zaatakować, lecz ogarnięty bitewnym zapałem Temeraire je uprzedził. Ten większy transportowiec, zbudowany z mocniejszego drewna, nie rozpadł się tak łatwo, ale i tak rozległ się trzask podobny do strzału z pistoletu i zewsząd posypały się drzazgi.
Temeraire zanurkował, by ponowić atak. Nagle obok niego pojawiła się Lily, a z drugiej strony Obversaria, i Lenton zawołał głośno przez tubę:
— Bierzcie ich, bierzcie, my się zajmiemy tamtymi cholernymi sukinsynami…
Oba smoki zawróciły, by stawić czoło podążającej za Temeraire’em francuskiej formacji.
Lecz kiedy Temeraire zaczął się wznosić, z pokładu uszkodzonego transportowca wysłano nowe sygnały. Niosące go cztery smoki zatoczyły koło i zaczęły się oddalać; zaraz potem wszystkie pozostałe jeszcze w powietrzu transportowce także zawróciły, ruszając w długą i ciężką drogę powrotną do Francji.
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Laurence, bądź dobrym kolegą i przynieś mi kieliszek wina — poprosiła Jane Roland i opadła na wolne krzesło obok niego, ani trochę nie przejmując się tym, że gniecie sobie suknię. — Jak na mnie, to dwie rundy tańca wystarczą. Nie ruszę się już od stołu.
— A może chcesz już iść? — zapytał, wstając. — Chętnie cię odprowadzę.
— Jeśli dajesz mi do zrozumienia, że jestem w tej sukni nieporadna i nie przejdę sama ćwierć mili po równej ziemi, nie przewracając się, to możesz to powiedzieć wprost, a ja wtedy przyłożę ci w łeb tą śliczną torebką — powiedziała ze śmiechem. — Nie po to tyle się stroiłam, żeby teraz uciekać tak szybko. Za tydzień wracamy z Ekscidiumem do Dover i Bóg jeden wie, kiedy znowu będę miała okazję pójść na bal, a już zwłaszcza bal zorganizowany podobno na naszą cześć.
— Pójdę z tobą, Laurence. Jeśli mają zamiar nas karmić tylko tymi francuskimi delikatesami, to wezmę ich więcej — powiedział Chenery, podnosząc się z krzesła.
— Doskonały pomysł — rzucił Berkley. — Przynieś całą tacę. Siedzieli przy stołach pośród tłumu gości, który gęstniał w miarę upływu czasu. Londyńskie towarzystwo wciąż piało z radości po podwójnym zwycięstwie pod Trafalgarem i Dover i chwilowo rozpływało się w pochwałach nad awiatorami z takim zapałem, z jakim wcześniej nimi pogardzało. Jego mundur i dystynkcje zdobyły mu liczne uśmiechy i uprzejme gesty, tak więc Laurence bez większych trudności dostał kieliszek wina. Z niechęcią odrzucił pomysł o wzięciu dla siebie cygara, bo uznał, że byłoby nieuprzejmością oddać się przyjemności, której nie mogą z nim dzielić Jane i Harcourt. Zamiast tego chwycił drugi kieliszek wina, przekonany, że znajdzie na niego amatora przy ich stole.
Miał więc zajęte obie ręce podczas powrotnego marszu do stołu i na szczęście mógł poprzestać tylko na lekkim ukłonie, kiedy ktoś go zawołał.
— Kapitanie Laurence — odezwała się panna Montagu, posyłając mu o wiele bardziej przyjazny uśmiech niż ten, jakim obdarzyła go w domu jego rodziców; była wyraźnie rozczarowana, że nie może podać mu dłoni. — Jakże się cieszę, że mogę znowu pana zobaczyć. Minęły wieki od naszego spotkania w Wollaton Hall. Jak się ma drogi Temeraire? Z duszą na ramieniu słuchałam wieści. Domyślałam się, że będzie pan w samym środku bitwy, i rzeczywiście tak było.
— Temeraire ma się dobrze, dziękuję — odparł Laurence, najuprzejmiej jak tylko potrafił; „drogi Temeraire” bardzo go zabolał. Jednak nie zamierzał być jawnie niegrzeczny wobec kobiety, którą poznał w domu rodziców, nawet jeśli jego obecny sukces towarzyski jeszcze nie zmiękczył ojca; nie było sensu nasilać sporu i być może pogarszać sytuacji matki.
— Czy mogę przedstawić pana lordowi Winsdale’owi? — powiedziała i odwróciła się do swojego towarzysza. — To jest kapitan Laurence, syn lorda Allendale’a, wie pan — dodała ledwo słyszalnym szeptem.
— Oczywiście, oczywiście — odpowiedział Winsdale i skinął niemrawo głową, uznając zapewne ten gest za wyraz wielkiej łaskawości. — Jest pan bohaterem, Laurence, należy się panu duża pochwała. To wielkie szczęście dla nas, że udało się panu zdobyć dla Anglii to zwierzę.
— Jest pan zbyt uprzejmy, Winsdale — odpowiedział Laurence takim samym tonem jak jego rozmówca. — Proszę mi wybaczyć, ale to wino będzie zaraz zbyt ciepłe.
Panna Montagu nie mogła nie zauważyć jego obcesowości; przez chwilę miała zagniewaną minę, lecz zaraz dodała słodko:
— Naturalnie! Może będzie się pan widział z panną Galman i przekaże jej pozdrowienia ode mnie? Och, cóż za głupi błąd, powinnam powiedzieć „panią Woolvey”. A poza tym nie ma jej już w mieście, prawda?
Spojrzał na nią z niechęcią. Zastanawiał się nad połączeniem wścibstwa i złośliwości, które pozwoliły jej wywęszyć wcześniejsze więzi, jakie łączyły go z Edith.
— Nie, oboje z mężem, jak sądzę, podróżują obecnie po kra inie jezior — odpowiedział i skłonił się na pożegnanie, wdzięczny losowi za to, że nie miała okazji zaskoczyć go tą nowiną.
Matka powiadomiła go o tym małżeństwie w liście wysłanym niedługo po bitwie, który otrzymał jeszcze w Dover. Poinformowawszy go o zaręczynach, dodała: „Mam nadzieję, że nie sprawiam ci zbyt wielkiego bólu. Wiem, że od dawna ją podziwiałeś, a i ja zawsze uważałam ją za czarującą osobę, choć nie mogę mieć zbyt dobrego mniemania o jej wyborze”.
Prawdziwy cios dosięgnął go dużej wcześniej przed listem; wiadomości o małżeństwie Edith z innym mężczyzną nie mogły być nieoczekiwane, więc zupełnie szczerze uspokoił matkę. Nie mógł winić Edith za jej wybór: z perspektywy czasu widział, jaką katastrofą byłby ich związek. Przez ostatnie dziewięć miesięcy nie miałby dla niej ani chwili. Nie było powodu, dla którego Woolvey nie miałby być dla Edith idealnym mężem. Sam Laurence z pewnością nie mógł nim być. Pomyślał, że z serca będzie jej życzył szczęścia, jeśli ją znowu spotka.
Niemniej insynuacje panny Montagu go zirytowały i najwyraźniej miał nieco złowrogą minę, bo kiedy wrócił do stołu, Jane wzięła od niego kieliszki i powiedziała:
— Długo cię nie było. Ktoś ci dokuczał? Nie zwracaj na nich uwagi. Lepiej weź kurs na zewnątrz i zobacz, jak się bawi Temeraire. Od razu poprawi ci się humor.
Bardzo mu się spodobał ten pomysł.
— Tak też zrobię, za waszym pozwoleniem — powiedział i skłonił się siedzącym przy stole.
— Rzuć okiem na Maksimusa i sprawdź, czy się najadł — zawołał za nim Berkley.
— I na Lily! — powiedziała Harcourt i zaraz rozejrzała się nieco speszona, by sprawdzić, czy usłyszeli ją inni goście. Oczywiście zgromadzeni nie zdawali sobie sprawy, że towarzyszące awiatorom kobiety także są kapitanami, i sądzili, że to raczej żony, chociaż blizna na twarzy Jane ściągnęła na nią kilka zaskoczonych spojrzeń, które ona całkowicie zignorowała.
Laurence zostawił kolegów pogrążonych w głośnej i ożywionej dyskusji, i wyszedł na zewnątrz. Starożytna kryjówka w pobliżu Londynu już dawno została wchłonięta przez miasto i porzucona przez Korpus, który używał jej tylko dla potrzeb kurierów, lecz na tę okazję ponownie ją wykorzystano i na jej północnym skraju, gdzie niegdyś stał budynek sztabu, ustawiono duży pawilon.
Na prośbę awiatorów na brzegu pawilonu posadzono grupę muzyków, aby mogły ich posłuchać smoki, które mają na to ochotę. Początkowo muzycy byli nieco zaniepokojeni i odsuwali się na krzesłach, lecz w miarę upływu czasu zorientowali się, że smoki stanowią wdzięczniejszą widownię niż hałaśliwy tłum, i strach ustąpił miejsca próżności. Laurence stwierdził, że pierwszy skrzypek odszedł od orkiestry i w celach dydaktycznych gra fragmenty różnych utworów, demonstrując smokom dzieła kolejnych kompozytorów.
Maksimus i Lily byli w grupie zainteresowanych, słuchali z zaciekawieniem i zadawali liczne pytania. Za to Temeraire ku zdziwieniu Laurence’a, leżał zwinięty na małej polanie na uboczu i rozmawiał z jakimś dżentelmenem, którego twarzy Laurence nie widział.
Obszedł grupę i zawołał Temeraire’a, podchodząc bliżej. Mężczyzna odwrócił się na dźwięk jego głosu. Mile zaskoczony Laurence rozpoznał sir Edwarda Howe’a i przyspieszył kroku, by się przywitać.
— Jakże się cieszę, że pana widzę — powiedział, ściskając dłoń sir Edwarda. — Nie wiedziałem, że jest pan w Londynie, chociaż próbowałem pana odszukać zaraz po naszym przybyciu.
— Byłem w Irlandii, kiedy dotarły do mnie nowiny. Właśnie przybyłem do Londynu — wyjaśnił sir Edward, a Laurence dopiero teraz zauważył, że jest w stroju podróżnym, a jego buty są pokryte kurzem. — Mam nadzieję, że mi pan wybaczy. Uznałem, że poznaliśmy się już na tyle dobrze, że mogę przyjść bez oficjalnego zaproszenia, w nadziei, że uda mi się z panem od razu porozmawiać. Kiedy zobaczyłem ten tłum, pomyślałem, że zaczekam z Temeraire’em, aż się pan tu zjawi, zamiast próbować szukać pana w środku.
— Jestem ogromnie zobowiązany, że zadał pan sobie tyle trudu — rzekł Laurence. — Przyznam, że bardzo pragnąłem z panem porozmawiać po odkryciu nowej zdolności Temeraire’a, która zapewne jest powodem pańskiej wizyty. On twierdzi jedynie, że czuje się tak samo jak wtedy, gdy ryczy. Nie potrafimy wyjaśnić, jak sam dźwięk może wywołać tak niezwykły efekt; nikt z nas nie słyszał wcześniej o czymś podobnym.
— Pewnie, że nie — powiedział sir Edward. — Laurence… — Urwał i spojrzał na smoki przed pawilonem, pomrukujące z zadowoleniem po zakończeniu pierwszej części koncertu. — Możemy porozmawiać na osobności?
— Zawsze możemy się udać na moją polanę, jeśli szuka pan spokojniejszego miejsca — rzekł Temeraire. — Chętnie zaniosę was obu, a lot potrwa jedynie chwilkę.
— Tak będzie lepiej, jeśli nie ma pan nic przeciwko temu — zwrócił się do Laurence’a sir Edward. Temeraire przeniósł ich w przednich łapach i opuścił na ziemię na pustej polanie, po czym ułożył się wygodnie. — Proszę wybaczyć ten kłopot i zepsucie panu wieczoru — powiedział sir Edward.
— Zapewniam pana, że dla mnie to żaden kłopot — odpowiedział Laurence. — Proszę się tym nie martwić. — Nie mógł się doczekać, kiedy sir Edward podzieli się z nim tym, co ma mu do powiedzenia; wciąż się obawiał, że jakiś agent Napoleona może skrzywdzić Temeraire’a, a troska o to jeszcze się nasiliła po zwycięstwie.
— Nie będę dłużej trzymał pana w niepewności — powiedział sir Edward. — Nie mam najmniejszego pojęcia, jakie mechaniczne zasady leżą u podstaw nowej umiejętności Temeraire’a, lecz została ona opisana w literaturze, więc potrafię ją zidentyfikować. Chińczycy, a także Japończycy, nazywają to „boskim wiatrem”. Obawiam się, że niewiele to panu wyjaśni poza tym, co sam pan widział, lecz najistotniejsze jest to, że zdolność ta występuje u jednej i tylko jednej rasy smoków — Niebiańskich.
Zapadła cisza. Laurence nie wiedział, co powiedzieć, Temeraire zaś spoglądał niepewnie to na jednego, to na drugiego.
— Czy on różni się bardzo od Cesarskiego? — zapytał. — Czyż oba nie należą do chińskich ras?
— Bardzo się różni — odpowiedział sir Edward. — Już sam Cesarski należy do rzadkości, lecz Niebiańskie daje się tylko samym cesarzom lub ich najbliższej rodzinie. Myślę, że na całym świecie jest ich niewiele.
— Samym cesarzom — powtórzył Laurence zdumiony, powoli pojmując to, co usłyszał. — Nie słyszał pan zapewne o tym, ale w Dover przed bitwą schwytaliśmy francuskiego szpiega, który wyznał, że jajo było przeznaczone dla samego Bonapartego.
Sir Edward kiwnął głową.
— Wcale mnie to nie dziwi. Senat ogłosił Bonapartego cesarzem w maju poprzedniego roku. Z daty waszego spotkania z francuskim okrętem wynika, że podarowali mu jajo, gdy tylko dowiedzieli się o tym fakcie. Nie potrafię sobie wyobrazić, dlaczego zdobyli się na taki dar, bo poza tym nic nie wskazuje na to, że sprzymierzyli się z Francją, lecz nie można inaczej wyjaśnić tych wydarzeń.
— A jeśli mieli jakieś pojęcie o tym, kiedy wykluje się ich smok, to by tłumaczyło, dlaczego wysłali jajo na pokładzie okrętu — dokończył Laurence. — Podróż z Chin do Francji wokół przylądka Horn trwa siedem miesięcy: jeśli Francuzi chcieli zdążyć, to musieli zaryzykować transport szybką fregatą.
— Laurence — powiedział sir Edward, wyraźnie przygnębiony. — Proszę mi wybaczyć, że wprowadziłem pana w błąd. Nie mogę usprawiedliwiać się niewiedzą: znałem opisy Niebiańskich i oglądałem wiele ich rysunków. Po prostu nie przyszło mi do głowy, że kreza i wąsy rozwiną się dopiero po osiągnięciu dojrzałości. Jeśli chodzi o kształt ciała i skrzydeł, te smoki są takie same jak Cesarskie.
— Nie ma potrzeby się nad tym rozwodzić, a ja nie czuję się urażony — powiedział Laurence. — Nie zmieniłoby to szkolenia, a o nowej umiejętności dowiedzieliśmy się w bardzo odpowiedniej chwili. — Uśmiechnął się do Temeraire’a i pogłaskał jego gładką łapę, smok zaś parsknął na znak zgody. — A zatem, mój drogi, jesteś Niebiańskim, co mnie wcale nie zaskakuje. Nic dziwnego, że Bonaparte tak się przejął stratą.
— I pewnie dalej jest wściekły — rzekł sir Edward. — Co gorsza, możemy mieć na karku Chińczyków, kiedy się o tym dowiedzą. Są wyjątkowo drażliwi na punkcie wszystkiego, co się wiąże z pozycją Cesarza, i z pewnością się zdenerwują, kiedy usłyszą, że ich skarb dostał się w ręce angielskiego oficera.
— Nie rozumiem, dlaczego miałoby to obchodzić Napoleona czy Chińczyków — obruszył się Temeraire. — Już się wyklułem i nic mnie to nie obchodzi, że Laurence nie jest cesarzem. Jest nim Napoleon, a my pokonaliśmy go w bitwie i zmusiliśmy do ucieczki. Nie widzę niczego szczególnie miłego w tym tytule.
— Nie obawiaj się, mój drogi, nie mają podstaw do roszczeń — powiedział Laurence. — Nie zabraliśmy cię z chińskiego statku, rzekomo neutralnego, lecz z francuskiego okrętu. Przekazali jajo naszym wrogom, my zaś zdobyliśmy ciebie zgodnie z prawem.
— Miło mi to słyszeć — powiedział sir Edward, choć chyba nie był do końca przekonany. — Mimo to Chińczycy i tak mogą mieć pretensje. Niewiele sobie robią z praw innych narodów, a już zupełnie je ignorują, jeśli miałoby to stać w sprzeczności z ich pojęciem właściwego zachowania. Czy wie pan może, jaki jest ich stosunek do nas?
— Mogą podnieść wrzawę, jak sądzę — powiedział niepewnie Laurence. — Wiem, że nie mają liczącej się floty, ale dużo się mówi o ich smokach. Przekażę te wieści admirałowi Lentonowi, który z pewnością będzie wiedział lepiej ode mnie, jak się zachować wobec różnicy zdań w tej kwestii.
Nad ich głowami rozległ się szum skrzydeł i zaraz potem zatrzęsła się ziemia: Maksimus wrócił na swoją polanę; Laurence widział poprzez drzewa jego czerwono-złocistą postać. Chwilę później przeleciało nad nimi kilkanaście mniejszych smoków, które wracały do miejsc odpoczynku. Bal miał się ku końcowi i Laurence spojrzawszy na dogasające latarnie, uzmysłowił sobie, jak jest późno.
— Musi pan być zmęczony po podróży — powiedział, odwracając się do sir Edwarda. — Jeszcze raz bardzo panu dziękuję za te wiadomości. Niech mi wolno będzie prosić o jeszcze jedną przysługę. Czy zechciałby pan zjeść ze mną jutro kolację? Nie chcę trzymać pana na zimnie, ale muszę przyznać, że chciałbym zadać panu jeszcze wiele pytań na ten temat i dowiedzieć się czegoś więcej o Niebiańskich.
— Z największą przyjemnością — odparł sir Edward i skłonił się. — Nie, proszę mnie nie odprowadzać, znajdę drogę — powiedział, widząc, że Laurence zamierza mu towarzyszyć. — Wychowałem się w Londynie i jako chłopiec często się tu wałęsałem, marząc o smokach. Nie chwaląc się, znam to miejsce lepiej od pana, bo przecież pan jest tu zaledwie od kilku dni. — Pożegnał się z nimi, uzgodniwszy wcześniej czas i miejsce spotkania.
Laurence zamierzał wcześniej przenocować w pobliskim hotelu, gdzie kapitan Roland wynajęła pokój, lecz teraz stwierdził, że nie chce opuszczać Temeraire’a, zatem znalazł w stajni kilka starych koców używanych przez załogę naziemną, wymościł sobie nieco zakurzone gniazdo między łapami smoka i położył się tam z mundurem pod głową zamiast poduszki. Uznał, że przeprosi rano Jane, a ta zrozumie.
— Laurence, jak jest w Chinach? — zapytał leniwie Temeraire, kiedy ułożyli się wygodnie, osłonięci namiotem jego skrzydeł.
— Nigdy tam nie byłem, mój drogi, tylko w Indiach — powiedział Laurence. — Ale myślę, że to wspaniały kraj. W końcu to najstarszy naród na świecie, starszy nawet od Rzymu. I na pewno ma najlepsze smoki na świecie — dodał i zobaczył, że Temeraire puszy się z zadowolenia.
— No cóż, może odwiedzimy ten kraj, kiedy wygramy wojnę.
Chciałbym spotkać kiedyś innego Niebiańskiego — rzekł Temeraire. — Ale żeby wysyłać mnie Napoleonowi, to czysty nonsens. Nie pozwolę nikomu zabrać cię ode mnie.
— Ja też, mój drogi — odpowiedział Laurence, uśmiechając się, pomimo wszystkich tych komplikacji, jakie mogły się pojawić, gdyby Chiny zgłosiły sprzeciw. W głębi serca podzielał prosty punkt widzenia Temeraire’a na całą sprawę, tak więc zasnął niemal natychmiast, wsłuchany w kojące powolne, głębokie bicie serca smoka, jakże podobne do nieustannego szumu morza.



Ze szkicownika sir Edwarda Howe’a


Kryjówka w Londynie, listopad 1805 roku
Wybrane fragmenty książki
Spostrzeżenia na temat rzędu Draconia w Europie wraz z uwagami dotyczącymi ras orientalnych
Sir Edward Howe, członek Towarzystwa Królewskiego
LONDYN, JOHN MURRAY, ALBEMARLE STREET
1796

Uwagi wstępne autora o pomiarze wagi smoków
Większość moich czytelników przyjmie zapewne z niedowierzaniem liczby, które pojawią się w niniejszym tekście dla określenia wagi różnych ras smoków, jako zupełnie nie przystające do tych, które dotąd odnotowano. Wagę dorosłego Regal Coppera najczęściej szacuje się na 10 ton i już taka liczba przyprawia o zawrót głowy. Cóż zatem pomyśli czytelnik, gdy stwierdzę, że jest to poważne niedomówienie, a właściwszą wagą byłoby 30 ton, a nawet 50 w wypadku największych osobników tej rasy?
Szukających wyjaśnienia czytelników muszę skierować do niedawno opublikowanej pracy M. Cuviera. W najnowszych badaniach pęcherzy płucnych, umożliwiających smokom latanie, M. Cuvier powołał się z kolei na pracę pana Cavendisha, który z powodzeniem wyizolował szczególne gazy wypełniające pęcherze płucne, gazy lżejsze od powietrza, i zaproponował nowy system pomiarów. Dzięki zrekompensowaniu wagi wyeliminowanej przez pęcherze płucne umożliwia on lepsze porównanie wagi smoków z wagą innych dużych zwierząt, pozbawionych tych organów.
Ci, którzy nigdy nie widzieli żywego smoka, a przede wszystkim osobników największych ras, najlepiej uwidaczniających tę różnicę, mogą być sceptyczni, ci zaś, którzy mieli okazję zobaczyć, tak jak ja, Regal Coppera stojącego obok największego z indyjskich słoni, ważącego około sześciu ton, poprą, mam nadzieję, nowy system pomiarów, nie prowadzący do absurdalnego wniosku, że smok, który mógłby prawie że połknąć słonia, nie waży nawet dwukrotnie więcej niż tamten.

Sir Edward Howe
grudzień 1795

Rozdział V


Rasy zamieszkujące Wyspy Brytyjskie — Rasy powszechne — Związek z rasami kontynentalnymi — Wpływ współczesnej diety na rozmiary — Pochodzenie Regal Coppera — Rasy jadowite i witriolowe.

(…) Warto też sobie przypomnieć, że Yellow Reapery, którymi tak często niesprawiedliwie się pogardza ze względu na ich powszechność, są obecne wszędzie z powodu licznych doskonałych cech: ogólnie wytrzymałe i niewybredne, jeśli chodzi o dietę, odporne na wszelkie temperatury poza ekstremalnym upałem i mrozem i zazwyczaj łagodne w usposobieniu, wniosły wkład w niemal każdą linię na Wyspach. Smoki te mieszczą się mniej więcej w kategorii średniej, choć mogą znacznie różnić się wagą, od 10 do 17 ton w przypadku dużych okazów. Ich przeciętna waga waha się między 12 i 15 tonami, długość ciała wynosi 50 stóp, a rozpiętość skrzydeł 80 stóp, co daje idealne proporcje.
Malachite Reapery odróżniają się od bardziej powszechnych kuzynów umaszczeniem: podczas gdy Yellow Reapery mają żółtą cętkowaną skórę, czasem z białymi tygrysimi pasami na bokach i skrzydłach, Malachite Reapery charakteryzują się łagodniejszą, żółtobrązową barwą z jasnozielonymi plamkami. Powszechnie uważa się, że są wynikiem niekontrolowanego krzyżowania Yellow Reaperów i skandynawskich Lindormów w czasach podbojów anglosaskich. Najczęściej można je spotkać w północno-wschodniej Szkocji, jako że wolą chłodniejszy klimat.
Na podstawie kronik myśliwskich i zbiorów kości wiemy, że Grey Widowmaker był kiedyś równie powszechny jak Reaper, choć obecnie rzadko się go spotyka; jako krnąbrny gatunek ze skłonnościami do porywania bydła domowego został niemal całkowicie wytępiony przez myśliwych, choć pojedyncze, dziko żyjące osobniki pojawiają się do dzisiaj w odludnych górskich rejonach, szczególnie w Szkocji; niektóre zwabiono na tereny rozpłodowe dla podtrzymania gatunku. Z natury agresywne i niewielkie, rzadko przekraczają 8 ton, a dzięki szarej, cętkowanej skórze są prawie niewidoczne w locie, co zainspirowało ich krzyżówkę z łagodniejszymi Winchesterami, w wyniku czego powstała rasa Greyling.
Najbardziej powszechne rasy francuskie, Pecheur-Couronne i Pecheur-Raye, są bliżej spokrewnione z Widowmakerami niż z Reaperami, jak można ocenić po ukształtowaniu skrzydła i budowie mostka, który u obu ras jest odwrócony i zrośnięty z obojczykiem. Dzięki tej szczególnej cesze anatomicznej są bardziej użyteczne w krzyżówkach dających raczej rasy lekkich smoków bojowych i smoków kurierskich niż rasy ciężkich smoków bojowych (…).
Krzyżówki z gatunkami kontynentalnymi przyniosły także wszystkie rasy ciężkich smoków bojowych występujące obecnie w Wielkiej Brytanii, z których żadna nie może zostać uznana za naszą rdzenną rasę. Najbardziej prawdopodobną przyczyną tego jest klimat: cięższe smoki preferują cieplejsze środowisko, w którym pęcherze płucne łatwiej kompensują ich ogromną wagę. Wskazywano, że Wyspy Brytyjskie nie są w stanie zapewnić odpowiednio dużych stad bydła, by wyżywić największe rasy smoków, lecz rozumowanie to jest błędne, gdyż smoki mogą tolerować różnorodną dietę w wypadku problemów z ilością pożywienia.
Na wolności, jak powszechnie wiadomo, smoki pożywiają się raz na dwa tygodnie, szczególnie w porze letniej, kiedy dużo śpią, a ich naturalne ofiary są najbardziej tłuste; nic więc dziwnego, że dziko żyjące smoki nie osiągają rozmiarów, jakimi mogą się poszczycić ich udomowieni kuzyni, karmieni codziennie i bardziej obficie, zwłaszcza we wczesnych latach tak istotnych dla rozwoju.
Dla przykładu możemy wspomnieć o jałowych, pustynnych regionach Almerii na południowym wschodzie Hiszpanii, z rzadka zamieszkanych przez kozice, skąd pochodzą zażarte smoki rasy Cauchador Real, po części przodkowie naszego Regal Coppera; udomowione osobniki tej rasy osiągają wagę bojową 25 ton, lecz na wolności rzadko można spotkać osobnika o wadze przekraczającej 10 czy 12 ton (…).
Regal Copper, który przewyższa rozmiarami wszystkie znane nam współczesne rasy, osiąga w wieku dojrzałym wagę 50 ton i długość 120 stóp. Ma jaskrawą barwę, przechodzącą od czerwieni w żółć, co może różnie wyglądać u poszczególnych osobników. Samiec jest zazwyczaj mniejszy od samicy, a w wieku dojrzałym pojawiają się u niego rogi naczołowe; osobniki obu płci mają kolumnę grzbietową zwieńczoną płytami kostnymi, dzięki czemu są wyjątkowo trudnym celem operacji abordażowych.
Te ogromne zwierzęta stanowią bez wątpienia największy sukces hodowców brytyjskich, owoc pracy około dziesięciu pokoleń i starannych krzyżówek, przykład niespodziewanych korzyści płynących z kojarzenia ze sobą najbardziej oczywistych cech. Roger Bacon jako pierwszy zaproponował skrzyżowanie samicy mniejszego Bright Coppera z większym Conquistadorem, sprowadzonym do Anglii jako część wiana Eleonory Kastylijskiej. Choć swoje sugestie oparł na błędnym, powszechnym wtedy założeniu, że umaszczenie świadczy o elementarnym wpływie, i na przekonaniu, że pomarańczowy kolor obu ras jest oznaką ich zasadniczej zgodności, połączenie było udane, a potomstwo okazało się większe od i tak już ogromnego samca, a także bardziej wytrzymałe podczas lotów długodystansowych.
Pan Josiah Colquhoun z Glasgow wskazał, że nieproporcjonalny pęcherz płucny Bright Coppera, odpowiedni do jego budowy, przyczynił się do tego sukcesu i na pewno Regal Coppery dziedziczą tę cechę swoich żeńskich antenatów. Badania anatomiczne M. Cuviera wykazują, że w istocie ogromna masa ciała Regal Coppera zgniotłaby płuca smoka, gdyby nie wspierał jej zaskakująco delikatny szkielet (…).
Wprawdzie na Wyspach Brytyjskich nie występują gatunki pirogeniczne, pomimo usilnych prób hodowców pragnących uzyskać tę cenną cechę, tak niebezpieczną dla naszych okrętów za sprawą francuskiego Flamme-de-Gloire i hiszpańskiego Flecha-del-Fuego, nasza krajowa rasa Sharpspitterów jest godna uwagi ze względu na umiejętność wytwarzania trucizny, która obezwładnia ofiarę. Ze względu na niewielkie rozmiary i niski lot Sharpspitter nie jest specjalnie przydatny w warunkach bojowych, lecz po skrzyżowaniu z francuskim Honneur-d’Or, w celu powiększenia rozmiarów ciała, i jadowitym rosyjskim Zełezniawkiem, zrodził kilka cennych ras o średniej wadze, lepiej latających i plujących bardziej niebezpiecznym jadem.
Krzyżowanie tych gatunków, często wspomagane domieszką ras wyjściowych, zaowocowało podczas panowania Henryka VII przyjściem na świat pierwszego smoka, którego można w pełni uznać za Longwinga. W rasie tej jad nabrał takiej mocy, że należałoby go raczej nazwać kwasem, i siły, którą można było skierować nie tylko na inne zwierzęta, lecz także na cele na ziemi. Jedynymi znanymi nam współcześnie, prawdziwie witriolowymi rasami są inkaski Copacati i japoński Ka-Riu.
Niestety, Longwingi są łatwo rozpoznawalne i wyraźnie rzucają się w oczy na polu walki ze względu na swoje niespotykane proporcje, którym zawdzięczają nazwę; rzadko kiedy ich ciało jest dłuższe niż 60 stóp, za to rozpiętość skrzydeł wynosi często 120 stóp, także ubarwienie skrzydeł jest efektowne, od niebieskiego po pomarańczowy, z żywymi czarno-białymi prążkami na brzegach. Mają takie same żółtopomarańczowe oczy jak ich przodek Sharpspitter i wyjątkowo dobry wzrok. Wprawdzie rasę te uważano za zbyt krnąbrną i nawet rozważano jej wytępienie jako zbyt niebezpieczną na wolności, lecz za panowania Elżbiety I rozwinięto nowe metody zaprzęgania smoków, które pozwoliły na udomowienie Longwingów, i smoki te odegrały istotną rolę w zniszczeniu Wielkiej Armady (…).

Rozdział XVII


Charakterystyka porównawcza ras orientalnych i zachodnich — Pochodzenie ras orientalnych — Znane rdzenne rasy cesarstwa Chin i Japonii — Cechy charakterystyczne Cesarskiego — Uwagi o Niebiańskim.

(…) Tajemnice hodowli smoków Cesarskich są zazdrośnie strzeżone, jak inne skarby narodowe, i przekazuje się je jedynie drogą ustną w gronie godnych zaufania osób oraz poprzez starannie zaszyfrowane dokumenty. Tak więc niewiele wiadomo o tych rasach na Zachodzie, a także w innych miejscach poza określonymi okręgami stolicy cesarstwa.
Zdawkowe spostrzeżenia podróżników przyniosły garść niepełnych wiadomości. Wiemy, że Cesarski i Niebiański wyróżniają się pięcioma pazurami, choć praktycznie wszystkie inne rasy mają cztery palce; ich skrzydła posiadają sześć palców zamiast pięciu, typowych dla ras europejskich. Na Wschodzie mówi się, że rasy te są wyjątkowo inteligentne i zachowują w wieku dorosłym niezwykłą pamięć i zdolności językowe, które smoki zazwyczaj tracą we wczesnym okresie życia.
Prawdziwość tych opinii potwierdza jeden, ale za to wiarygodny świadek: hrabia de la Perouse spotkał się z Cesarskim na koreańskim dworze, który dzięki bliskim związkom z dworem chińskim często otrzymywał w darze jajo smoka tej rasy. Jako pierwszy Francuz, który przybył na tamten dwór w obecnych czasach, został poproszony o udzielenie lekcji swojego języka i wedle jego relacji smok, już dorosły osobnik, miał prowadzić z nim rozmowy, kiedy hrabia wyjeżdżał jakiś miesiąc później. Podobnym osiągnięciem nie mógłby się chyba poszczycić nawet uzdolniony lingwista (…).
To, że Niebiański jest spokrewniony z Cesarskim, można wywnioskować na podstawie nielicznych dostępnych na Zachodzie ilustracji przedstawiających tę rasę, lecz poza tym niewiele wiemy na ich temat. Boski wiatr, tę najbardziej tajemniczą spośród smoczych umiejętności, znamy tylko z plotek, które każą nam wierzyć, że Niebiański potrafi wywołać trzęsienie ziemi, burzę albo zrównać z ziemią miasto. Zapewne są to znacznie przesadzone stwierdzenia, lecz ze względu na duży szacunek narodów orientalnych dla tej umiejętności nie należy odrzucać tej zdolności jako zupełnej fantazji (…).



Podziękowania


Przede wszystkim muszę podziękować grupie beta czytelników, którzy brali udział w powstawaniu Smoka Jego Królewskiej Mości od pierwszego do ostatniego rozdziału i byli nie tylko entuzjastycznymi odbiorcami, ale także obdarzyli mnie wieloma wspaniałymi radami. Należą do nich: Holly Benton, Dana Dupont, Doris Egan, Diana Fox, Laura Kanis, Shelley Mitchell, L. Salom, Micole Sudberg i RebeccaTushnet, a także Francesca Coppa, która pierwsza mi powiedziała, żebym się tym zajęła. Dziękuję również Sarze Rosenbaum i innym z livejournal, którzy pomogli mi w ustaleniu tytułu.
Miałam szczęście korzystać ze wsparcia cudownej agentki Cynthii Manson, także mojej przyjaciółki, oraz porad dwóch wspaniałych redaktorek, Betsy Mitchell z Del Rey i Jane Johnson z HarperCollins UK. Wielu innych przyjaciół i czytelników dodawało mi otuchy i udzielało porad podczas pisania, pomagając we wszystkich sprawach, od ustalenia tytułu po wychwytywanie niezgodnego z epoką słownictwa. Pragnęłabym wymienić ich wszystkich, ale poprzestanę na złożeniu ogólnych i szczerych podziękowań. Chcę także podziękować kilku osobom, które bardzo mi pomogły w zbieraniu materiałów: Susan Palmer z Soane Museum w Londynie, Fionie Murray i ochotnikom z Georgian House w Edynburgu oraz Helen Roche z Merrion Hotel w Dublinie.
Mojej matce, ojcu i Sonii ślę wyrazy miłości i wdzięczności. I wreszcie najważniejsze: książkę tę dedykuję mojemu mężowi Charlesowi, od którego otrzymałam tyle darów, że nawet nie zacznę wymieniać ich wszystkich, lecz pierwszym i największym spośród nich jest radość.
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